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Z A M E K  w OLESKU

I

D Z I

Początki O leska1) gubią się w  m rocznej 
epoce dziejów  ruskich. P ierw szą pewną, o tej 
osadzie w zm iankę mamy dopiero z r. 1366 
a w ięc ju ż po przejściu Rusi pod panow a­
nie Polski. W  spom nianym  roku K azim ierz 
W ie lk i zagarniając W oły ń  pod  sw e zw ierz­
chn ictw o opanował cały szereg w arow nych  
grodów  (castra), które następnie m ocą tra­
ktatu zawartego z książętami litew skim i przy­
znane zostały K oron ie2). W  ich rzędzie w y ­
m ienione jest i O lesko; w idoczn ie  w ięc  już 
w tedy zaliczało się do w ażniejszych  m iejsco­
w ości ziem i w ołyńskiej.

Po śm ierci Kazim ierza W ie lk ieg o  (1370), 
gdy Ruś halicka przeszła pod panowanie L u ­
dw ika w ęgiersk iego, w ystępuje ono ponow nie 
na w idow nię. Oto książę W ładysław  Opol- 
czyk  zam ianowany z ramienia Ludw ika w ie l­
korządcą Rusi, uposażając arcybiskupstw o ha­
lickie przeznaczył mu jako dotacyą3) oppi- 
dum Rohatyn et castra Olesco et Tustań in

5) Z licznych monografii i opisów Oleska, najwięcej 
szczegółów podaje praca X. S. Barącza: Kronika 
Oleska druk. w  Towarzyszu duchów, katolickiego. 
Tarnopol 1864. str'. 899—485, lecz nie wszędzie kry­
tyczna. Dobry artykuł o Olęsku zawiera Slpwnik 
geograficzny.

2) D ługosz: Ilist. Pol. libri XII. t. III. 308; Kwartalnik 
Historyczny r. 1890. str. 514.

3) Porównaj bullę pap. Bonifacego IX . z roku 1390 do 
bisk. przem. Eryka w  Aktach grodzkich i ziemskich 
t. III. 86.

E ‘: J E

districtu Haliciensi consistencia cum omnibus 
districtibus villis et bonis. Dotacya w praw dzie 
nigdy nie przyszła do skutku, dow odzi atoli, 
źe Olesko nadal było grodem  w arow nym .

Po ustąpieniu ks. W ładysław a Opolczyka 
(1378), załogi w ęgierskie Ludw ika obsadziły 
g łów n e grody Rusi a m iędzy nimi i Olesko^ 
gdzie  pozostały aż do roku 1382. Na w ieść 
o śm ierci Ludw ika, rządca oleskiego grodu, 
czy  to przew idując, iż trudno mu się będzie; 
utrzym ać w  obec nieprzyjaznych L itw in ów , 
czy  też z ch ciw ości odsprzedał zam ek napó- 
w rót Lubartow i księciu łuckiem u1). Odtąd zo ­
stawało Olesko aż do r. 1432 w  posiadaniu 
Litw inótv, którzy niejednokrotnie najeżdżali 
stąd ziem ię lw ow ską i n iszczyli posiadłości 
polskie.     -

Połączenie L itw y  z Polską przez zw iązek  
m ałżeński W . ks. Jagiełły z Jadwigą zakoń­
czy ło  te najazdy, ale nie na długo. Po zrzu 
ceniu bow iem  Św idrygiełły  ibrata W ładysła ­
w a Jagiełły) z w ielkoksiążęcej godności a mia­
nowaniu Zygm unta K iejstutow icza (brata W i ­
tolda) odnow iły  się napowrót. Sw idrygiełłę 
wspierała cała Ruś schyzm atycka, na czele k tó­
rej stał ks. Fedko Ostrogski. Zawrzała w oj na 
na pograniczu h alicko-w ołyń sk iem , w  której 
Olesko niepoślednią odgryw ało rolę. D zierża­
w ił je  gorliw y  stronnik Św idrygiełły  Bohdan

*) Kronika Janka z Czarnkowa w  Mon. Pol. hist_ 
t. II. 722.
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2 Z A M E K  w O L E S K U.

(Iwaszko) z Rohatyna, który n ieprzyjazny kró­
low i, na własną rękę szerzył w  okół spusto­
szenia. Jagiełło orężem  postanow ił w yzu ć go 
z tej posiadłości. »Posłał tedy w  roku 1432, 
m ów i D ługosz1), w ojsk o sw oje  nadworne, któ- 
rem  zam ek oleski podów czas dzierżony przez 
Iwaszka z Rohatyna, starostę ks. Sw idrygiełły, 
oblężeniem  ścisnął, a potem  za pom ocą bożą 
zdobyw szy  g o , puścił w  dzierżaw ę Janowi 
z Sienna, synow i D obiesław a, kasztelana lu­
belskiego, sobie zaś zapisem pew ną ilość pie­

niędzy na niem  zastrzegł. Od tego czasu rze­
czon y zam ek w raz z sw oim  obw odem  (di- 
strictu)  stał się prow incyą polską z króle­
stw em  połączoną^. Odtąd zaczyna się nowa 
epoka w  dziejach Oleska i jeg o  zam ku, 
który kolejno przechodzi w  posiadanie ró­
żnych rodzin.

Z p ow yższego  ustępu D ługosza w ynika­
łoby, że ju ż  W ładysław  Jagiełło nadał Olesko

Janowi z S ien n a , cz łow iek ow i rycerskiem u 
i niejednokrotnie zasłużonem u w  w alkach 
z Tatarami. Dokum entu odnośnego na to nie 
posiadamy. W  każdym  razie atoli nie była to 
darowizna tylko dzierżawa. D opiero W ła d y ­
sław W arn eńczyk  dyplom em  w ydanym  w  Bu­
dzie 1441 r .1) darow ał Sienińskiem u i jeg o  
potom kom  po w ieczn e  czasy (donatione per- 
petua et in aevum) zam ek Olesko, z miastem, 
obw-odem i wsiam i do niego należącem i z tym 
jedynie warunkiem , by na każdą w ypraw ę

dostarczali czteru w łóczn ik ów  i ośm iu ludzi 
zbrojnych w  łuki.

Nadanie tak znacznego obszaru ziemi 
odrazu podniosło ród panów  z Sienna do 
rzędu najznaczniejszych na Rusi. Utrzymali 
się oni przy nim m im o zabiegów  i żądań 
L itw in ów , podnoszonych  w  latach 1446 do 
1463 o zw rot Oleska i jeg o  o b w o d u 2), które

Fig. 1.

W I D O K  Z A M K U  O L E S K A ,  podług Antoniego Langa z 1820 r.

ł) Hist. Pol. IV. 481.
ł) X. S. Barącz: Kronika Oleska in 1. c. Dodatek A.
2) Hist. Pol. V. 27. 40.
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pozostało nadal przy Polsce jako jeden  z klu- 
czów  do ziemi w ołyńskiej.

Sieniński pisał się odtąd z Sienna Oleski.
W  lat dziew ięć po objęciu  Oleska napad 

tatarski Szachm cta n iszczy districtum castri 
Olesco W  r. 1453 powtarza się to sam o1), na 
kresach ruskich ciągle w re burza.

Po zgonie Jana z Sienna pozostali syno­
w ie  przystąpili w  r. 1477 w  U niejow ie do 
podziału ojcow skiego  majątku, z którego syn 
Jan otrzym ał G ołogóry, Paw eł Z łoczów  z przy- 
ległościam i a najm łodszy Piotr Olesko z zam ­
kiem  i wsiam i do tegoż należącym i. O życiu  
Piotra żadnych praw ie nie mamy szczegółów . 
Przypuszczać jednak należy, że on to w  roku 
1481 fundował kościół oleski, jak podają Sze- 
m atyzm y. Umierając zostaw ił dw ie c ó r k i , 
z których Anna była zamężną za Frydery­
kiem  Herburtem, kasztelenem  bieckim , a Ja­
dw iga za Marcinem K am ienieckim , w ojew odą  
podolskim . Obie siostry w krótce po śm ierci 
ojca przystąpiły do podziału odziedziczonego 
majątku i w  roku 1511 zawarły w e L w ow ie  
układ2), m ocą którego m łodszej Jadw idze p rzy ­
padła p o ł o w a  z a m k u  p o  1 e w  e j s t r o ­
n i e  o d  w e j ś c i a  d o  w n ę t r z a  wraz 
z w ielką w ieżą  (turri) stojącą w  rogu 
i w szystkim i zabudowaniam i w  tej stronie 
położonem i. P r a w a  c z ę ś ć  z a m k u  do­
stała się Annie. D ziedzin iec, brama, studnia 
i przygródek  drewniany w  okołu zamku p ozo ­
stały wspólne. Zaopatrywanie zamku w  proch 
i przybory potrzebne do obrony miało być 
pokryw ane w spólnem i kosztam i. P odobnie po­
dzielono także i miasto i dw adzieścia dzie­
w ięć  w si do zamku należących i tą drogą 
w eszło  Olesko w  posiadłości llerburtów  i Ka­
m ienieckich.

N ow ych  dziedziców  zaraz na w stępie 
dotknęła klęska. Z w iosną 1512 r. w k roczy ł 
do Rusi han perekopski Mendli-gerej na czele 
25-tysięcznej hordy i położył kosz m iędzy 
Buskiem  a Oleskiem , skąd na w szystkie 
strony rozpuścił zagony3). Nie uszedł spusto­
szenia i zam ek oleski. Św iadczy o tem  przy­
w ile j4) Zygm unta I. z tegoż roku , którym

J) Hist. Pol. V. 78. 130.
2) X. S. B arącz: Kronika Oleska. Dodatek B.
3) Wapowski B. : Chronica ed. Szujski str. 106: Biel­

ski : Kronika wyd. Turowskiego str. 963.
4) X. S. B arącz: Kronika Oleska str. 404; Metr. kor. 

księga 25 fol. 207.

pozw ala Fryderykow i Ilerburtow i obrócić 
czop ow e dw óch  kwartałów  na przekształcenie 
zamku oleskiego (pro reformando fortalilio). 
Jakie to było przekształcenie lub czy  też 
m oże poprawa tylko, bliżej nie jest znanem.

W  r. 1519 przy now ym  groźnym  napadzie 
Tatarów, obaj w łaściciele Oleska w zięli udział 
w  obronie kraju. W  pamiętnej b itw ie pod 
Sokalem  poległ atoli Fryderyk Ilerburt n a l ­
eżąc bohatersko. Z trzech je g o  córek Jadwiga 
w yszła  za Jerzego Daniłow icza, Anna za Mar­
cina C hodorow skiego, Katarzyna za Sebastjana 
Zóraw ińskiego. Matka Anna Ilerburtow a do 
śm ierci była w yłączną w łaścicielką ow ego  
»praw ego« skrzydła zamku, podczas gdy >de- 
w e« posiadali Kam ienieccy, m ianow icie syn 
Marcina (-f- 1528), Jan Kam ieniecki. W  r. 1557 
przyszło dopiero m iędzy spadkobiercam i Fry­
deryka Iierburta do podziału majątku1), m ocą 
którego dzieciom  Jadwigi 1 voto D aniłow iczo- 
w e j, 2 voto W asiczyńskiej przypadła prawa 
połow a zamku i miasta Oleska w raz z kilku­
nastu wsiami. Najstarszy syn Jadwigi z p ierw ­
szego m ałżeństwa Stanisław D aniłow icz za­
spokoił pretensye w spółspadkobierców  i zo ­
stał jedynym  w łaścicielem  wspom nianej p o ­
łow y  zamku i majątku.

W  r. 1578 przyszło rów nież do podziału 
m iędzy trzema w nukam i Marcina K am ieniec­
k iego a synami Jana, wskutek czego  ow a 
lew a połow a zamku z w szystkiem i przyległo- 
ściami dostała się Janowi i W o jc ie ch ow i Ka­
m ienieckim .

Krótko przed tym podziałem  zmarł Sta­
nisław D aniłow icz, zostawiając synów  Jana 
i Mikołaja.

W  rzędzie w łaścicieli oleskiego zamku 
syn Stanisława Jan D aniłow icz na szczegó l­
niejszą zasługuje uwagę. N ietylko bow iem  
obie jeg o  p o łow y zjednoczył znow u w  sw em  
ręku, lecz sam zamek, jak w ykażem y nastę­
pnie, przekształcił z gruntu, w znosząc na 
m iejscu starego fortalitium gm ach po dziś 
dzień istniejący.

Szczęśliw y zbieg okoliczności i zw iązek  
małżeński ułatw iły Janowi dzieło zjednoczenia 
oleskiego majątku. W o jc ie ch  bow iem  i Jan 
K am ienieccy zaraz po w spom nianym  podziale 
1578 r. zastawili sw e dobra z połow ą zamku 
Stanisławowi Żółkiew skiem u, w ojew od zie  beł­
skiemu, a w  r. 1580 sprzedali mu je  prawem

•) X. S. Barącz : Kronika Oleska str. 407.

*
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dziedzictw a1). W  dw adzieścia p ięć lat później 
Jan D aniłow icz ow dow iaw szy , ożenił się po- 
w tói’nie (1605) z Zofią Żółk iew ską, córką he­
tmana w . k. i otrzym ał za nią drugą połow ę. 
Tak w ięc posiadł znow u całe Olesko w  sw em  
ręku w raz z zamkiem.

W  którym  roku rozpoczą ł on jeg o  prze­
budow ę, na dokładne oznaczenie brak źródeł, 
m ianow icie czy  przed r. 1605 w  porozum ieniu 
z Żółkiew skim i łub dopiero po zjednoczeniu 
majątku. W  zamku tym  jednak m ieszkał stale, 
dw ór jeg o  należał do najpierw szych  na Rusi,

D an iłow icz ' nie chciał p ozw olić  na zw iązek  
małżeński. Zm artwiony tern Adam  siedząc raz 
u stołu po w ieczerzy  przy kartach z Daniło- 
w iczem , porw ał nagle nóż i spojrzaw szy na 
obok  siedzącą Marcyannę, westchnął i u go­
dził się w  pierś. W szy scy  się porw ą a on 
pow staw szy ku służbie poszedł i tam się 
w sparłszy upadł i w yzionął ducha m ó w ią c : 
N iechciałem  tak.

Jan D aniłow icz umarł w  1628 r. p och o­
w any w  kościele oleskim 1), hojnie przezeń 
uposażonym . Z dzieci jeg o  z drugiego mał-

Fig. 2.

W I D O K  D Z I S I E J S Z Y  w edług planu restauracyi.

a sam w ojew oda  do najw ybitn iejszych  ma­
gnatów  w  Polsce.

Z szczegó łów  odnoszących  się do dom o­
w ego  życia na zamku oleskim  w iadom y jest 
tylko tragiczny w ypadek2), jaki się w  nim 
zdarzył w  r. 1615. Poniew olną je g o  przyczyną 
była Maryanna, córka Jana D aniłow icza. Zako­
chał się w  niej namiętnie Adam  Żółkiew ski, 
synow iec hetmana i oboźny koronny. Stary

*) X. S. B arącz: Kronika Oleska str. 413.
2) Przvlecki: Pamiętniki o Koniecpolskich. Lwów 1842. 

str. 190

źeństwa syn Jan zmarł m łodo (1618), drugi 
Stanisław kształcił się za granicą, córka zaś 
Teofda w yszła  w  1627 roku (16. maja) za Ja- 
kóba S obiesk iego, pana na Z łoczow ie  i kra­
snostaw skiego starostę, którem u do roku po­
wiła w  Z łoczow ie  syna Marka, roku zaś 1629, 
zjechaw szy do Oleska do m atki, drugiego 
syna Jana, przyszłego króla i bohatyra chrze- 
ściaństwa.

Fakt ten otoczy ł zam ek oleski w sp o ­
m nieniem , które dla pietyzm u narodow ego

')  Opis jego grobowca i syna jego Jana ob. X. S. Ba­
rącz : Kronika Oleska str. 416—419.
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szczególn ie  uczyniło go drogim . Imię króla- 
bohatera ściśle zw iązało się z je g o  murami.

Datę urodzenia Sobieskiego podawaną 
dotąd m ylnie stw ierdza zapiska b w łasnoręczna 
matki T e o fili : »U rodził mi się syn Jan r. 1629 
dnia 17. sirpnia m iędzy godziną czternastą 
a piętnastą w  piątek ostatniego dnia miesiąca 
a nazajutrz nów  nastał —  w  Oleskucc. »Jam 
się urodził —  pisze sam S ob iesk i2) —  w  domu 
Stanisława D aniłow icza i matki jeg o  (Zofii 
Żółkiew skiej) a babki m ojej, u którejem  się 
chow ał aż do śm ierci jej. U rodziłem  się 
w  Olesku, zamku na w ysokiej górze mila 
od  Białego Kamienia, g  d z i e t e ź s i ę  k r ó l  
M i c h a ł  r o d z i ł  (1689). Podczas urodzenia 
m ego biły pioruny bardzo, tak, że aż krawiec 
matki m ojej od  tego ogłuchł i był głuchym  
do samej śm ierci. Tatarowie też podpadli 
w  tenże w łaśnie czas pod zamek, których zaś 
ów  sławny grom ił Chm ielecki«.

M iejscow a tradycya podaje, że gdy ode­
brano n iem ow lę i po obm yciu  położono je  na 
stole m arm urow ym , stół ten na dw oje prze- 
pękł, co dotąd m ożna oglądać w  podhorec- 
kim zamku, dokąd stół ów  z Oleska prze­
niesiono.

R ód  D an iłow iczów  z Żurow a w ygasł ry ­
chło, bo już w  1 637 r. na w spom nianym  synu 
Jana, Stanisławie. Rycerski m łodzian marząc 
o pom szczeniu  Cecory, w padł w  ręce tatar­
skie srogiego Kantymira, który własną zabił 
go  ręką3|.

Cały olbrzym i majątek D aniłow iczów  
spadł teraz na Sobieskich.

W  Żółkw i przem ieszkiw ali później rodzi­
ce Jana, a opuszczony zamek oleski, p rzech o­
dząc kolejno w  dzierżaw ę zastawną W iśn io- 
w ieck ich , to znow u K oniecpolskich, podupadł 
znacznie. Klęski krajow e spow odow ane w o j­
nami kozackiem i, tureckiem i i najazdami ta- 
tarskiemi nie oszczędziły  go jak  w iele  innych. 
Ś w iadczy o tern F ryzyjczyk  Ulryk W erd u m 4), 
który w  r. 1672 przejeżdżając przez Olesko, 
zapisał o n ie m . »Jest to małe na pół spusto­
szone m iasto, przez Tatarów kilkakrotnie

P Fr. K luczycki: Pisma do wieku i spraw Jana So­
bieskiego t. I. cz. 1. str. 10.

2) Fr. Kluczycki 1. c. str. 6 ; A. Załuski: Epistolae hist. 
famil. t. III. p. 863.

3) K. Szajnocha : Opowiadanie o królu Janie. Mściciel 
str. 9 2 -9 4 .

4) X. Liske : Cudzoziemcy w  Polsce, str. 16b.

splądrowane i spalone. L eży  w  m oczarach 
otoczone słabemi wałami z ziemi. Znajduje się 
w  niem kościół katolicki i dzw onnica  z ka­
mienia dobrze zbudowana a oprócz tego trzy 
ruskie cerkw ie z drzewa. Zam ek jest to stara 
budow a z kamienia na okrągłym  pagórku, 
który dom inuje nad w szystkiem i sąsiedniem i 
wyźynam ia.

Sam Sobieski po długiej n iebytności przy­
był tu dopiero w  r. 1682 dnia 21. kwietnia. 
»Z  t e g o  m i e j s c a  i p o k o j u ,  g  d z i e m 
s i ę  u r o d z i ł  w e w torek  o godz. 3-ej z po- 
łudnia« p is z e 1) do żon y : >>umyślniem tu dziś 
zjechał z JMC W ojew od ą  ruskim  i innymi, 
aby się temu przypatrzyć miejscu, którego 
ledw iem  już co pamiętał. Zastaliśmy tedy za­
mek i miasto bardzo spustoszone, ale w si 
arcydobre i kościół gdzie dziad mój Daniło- 
w icz  W o jew od a  ruski leży, w  jakim żekol- 
w iek  porządku. D ziś pow rócim y nazad na 
noc do Z łoczow a«.

W  r. 1687 przybyli do Oleska oboje  kró­
lestwo jadąc do P odh orzec w  odw iedziny do 
syna Jakóba. Król dawał posłuchanie deputa- 
cyi ziem pruskich z Opalińskim Kazim ierzem , 
biskupom  chełm skim  na czele.

Przytom ny temu dworzanin królew ski 
Daleyrac zostawił następujący op is2) za m k u : 
» Zamek oleski leży o tysiąc pięćset kroków , 
albo o strzał armatni od miasta. Prow adzą do 
niego dw ie szerokie groble , znacznie pod­
w yższon e nad poziom . Są to jedyn e suche 
m iejsca w śród  stałej łąki, błotnistej o każdej 
porze roku. D ziw ną zdaje się rzeczą że 
w śród takich m oczarów  w znosi się nagle dość 
w ysok i i znaczny pagórek, sam jeden  na ca­
łej rów ninie, jakby z kąd innąd przeniesiony, 
albo ręką ludzką tu nasypany. Na szczycie  
tej do 40 sążni w ysokiej w yniosłości, leży 
zam ek dziedzica niby gniazdo gołębie.

Grzbiet tej w yniosłości jest płaski i sze­
roki, zajmują go ca łkow icie mury zamku, 
który zdała w ydaje się małą tw ierdzą. Cały 
budynek w ystaw iony jest m cono z ceg ły i ka­
mienia, i w znosi się do znacznej w ysokości, 
nie ma jednakże ani w ież ani skrzydeł ani 
fos ani innych w arow ni, bo zajmując cały

b Bibl. Ord. Myszk. Kraków 1860. str. 340.

2) Les anecdotes de Pologne ou memoires secrets du 
regne de Jean III. Sobieski. Paris 1699. t. II. 
p. 272— 3.
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grzbiet w zgórza  w ygląda niejako, jak grze­
bień skały. Nie m oże zresztą obaw iać się za­
skoczenia od nieprzyjaciół, bo góra jest w y ­
soka i dość stroma, a do tego otoczona ogro ­
m nym  okopem  i parapetami z tarcic. Brama 
zamku, otw iera się ku stronie północnej, w n ę­
trze zamku nie oznacza się sym etryą budow y. 
D ziedzin iec jest nazbyt szczupły. Komnaty 
zam kow e ciągną się bez porządku lecz w szy ­
stkie są piękne, szerokie, w ysokie, wykładane 
m armurem w  w ielk ich  taflach. P od  wspania- 
łemi sklepieniami znajduje się na dole szereg

a ogród zamku położony u stóp okopu, nad 
brzegiem  staw u, po którym  ledw ie ślad po­
został, przyw rócon o do daw nego stanu«.

Po raz ostatni był tu Sobieski w  r. 1688 
i o mało nie postradał życia, gdyż w jeżdża ­
jąc do zamku załamał się z pow ozem  na 
m oście.

Z w kroczen iem  w ojsk  szw edzk ich  do 
Polski i z detronizacyą Augusta II. zajęli M o­
skale zam ek Oleski w  r. 1711 i przez długi 
czas w  nim mieszkali, w ielu  dopuszczając się 
gw ałtów .

lam usów. N iezw ykła  g łębokość studni w p ro ­
w adza w zdum ienie. Zresztą w szystko tu zna­
m ionuje siedzibę w ielk iego pana, która o czy ­
w iście  nie m ogła obejść się bez kaplicy, ozdo­
bionej m alowidłam i al fresco. P rzy tem  w szy- 
stkiem, jest to na p ierw szy rzut oka, bardzo 
smutne m ieszkanie, pozbaw ione w szelk ich  
otw artych m iejsc do przechadzki i zabawy. 
Zdaje się, że m ieszkaniec tutejszy musi stać 
ciągle w yprężony, jakby żołnierz na straży, 
lub jak  niegdyś św . Szym on na sw oim  słupie. 
K r ó l o w a  z r e s t a u r o w a ł a  i u p i ę k ­
s z y ł a  O l e s k o ,  i l e  b y ł o  w  j e j  m o c y ,

K rólew icz Konstanty Sobieski sprzedał 
w' roku 1725 klucz oleski wraz z zam k iem 1) 
Stanisławowi R zew uskiem u hetm anowi w . k., 
po którym  odziedziczy ł go syn jeg o  Sew eryn. 
P o bezpotom nej śm ierci Sew eryna objął go 
w  r. 1755 brat W acław  R zew uski hetman 
p. k., połączył majątek w  jedną całość z Pod- 
horcam i i przeniósł w szystko, co się przenieść 
dało, z zamku oleskiego do P odhorzec. W sk u ­
tek tego zam ek uległ zaniedbaniu i począł

r) L. Rzewuski: Kronika Podhorecka. Lwów 1860, 
str. 12, 29.
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pustoszeć. Inżynier J. H. Miintz, który zw ie ­
dzał go w  r. 1781'], m ów i o nim, źe jest 
»starą nieregularną budow ą, opuszczoną i u- 
padającą. U stóp góry były piękne ogrody 
i w ysadzane ulice, ale w szystko to zniszczone 
i zaniedbane. Kraj otaczający obfituje w  zboża, 
lny, konopie, m iody i ow oce . Lasy piękne dę­
bow e. bukow e, lipow e i t. p. Sam gm ach atoli 
bardzo zrujnow any i zdaje się, że rząd życzy  
sobie , aby zniszczał a z nim razem  i pam ięć 
w ybaw iciela  W iednia . Zaczęto znosić oficyny 
pod zam kiem  i budow ać koszary«.

W  r. 1796 dla zaspokojenia w ierzycieli 
W acław a R zew uskiego, w ystaw iono Olesko 
z trzem a wsiam i (C zyszk i, Czechy, i Sew e- 
rynka) na licytacyę, na której kupił je  A le­
ksander Z ieliński, podkom orzy nurski. D y­
zma Z ielińska , jedna z pięciu  córek  podko­
m orzego, wydana za W ojc iech a  Lityńskiego 
otrzymała w  posagu Olesko z zamkiem, który 
do ostatnich lat był w łasnością ich córki Zofii.

N ow i w łaściciele nie troszczyli się w cale 
o pow strzym anie ruiny gm achu. Przeciw nie 
sami nawet przykładali do niej r ę k ę ; to też 
każdy rok coraz znaczniejsze zaczął przyn o­
sić szkody i szczerby.

W  roku 1820 zw iedzał Olesko Julian 
Ursyn N iem cew icz i w  d z ie le2) sw em  taki 
zostaw ił o p is :

»Zam ek, sławny urodzeniem  króla Jana, 
stoi w  opuszczeniu, najbardziej zaś te pokoje, 
w  których się król bohater urodził, pełne są 
gru zów  i opadlin, pozabijane są drzw i od 
nich. L edw ie  z krętych schodów , drapiąc się 
po uszczerbionym  m urze z n iebezpieczeń­

stw em , obdarłszy kolana, m ogłem  się w edrzeć 
do pokoju , w  którym  król Jan p ierw szy raz 
ujrzał jasność słoneczną. Pokój ten m ieć 
m oże długości k roków  20, szerokości 10, o zd o ­
biony dotąd pilastrami gipsow em i, pozłaca- 
nemi u g ó r y ; sam pokój m alowany niebiesko. 
Tamto z D an iłow iczów  Sobieska, kasztela­
now a krakowska, ze Z łoczow a przyjechała na 
połóg  do matki i pow iła  m ężow i p ierw oro­
dnego syna. Babka dziecięcia z Żółkiew skich  
D aniłow iczow a, w ojew odzin a  ruska, przy- 
jąw szy  dziecię na ręce sw oje  zaniosła je  do 
bliskiego pokoju ; pokój ten dość duży jest 
w  baszcie w ieży  ośm iogrannej (?);  w idać 
w  środku onego m iejsce, gdzie był stół mar­
m urow y czarny, dziś do Podhorzec przenie­
siony, na którym  dziecię złożone um yw ane 
i pow ite było.

W id ać że tam były zw ierciadła i obrazy, 
dzisiaj same tylko ramy gipsow e, pozłacane, 
ow alne i czw orograniaste pozostały. W  in- 
nem skrzydle zamku pokoje lepiej są utrzy­
mane. W  sali jednej z ów czesnem i pięknem i 
kolumnami, w idać dwa ogrom ne niepiękne 
posągi Apolina i W en ery , całe pozłacane, 
i kilka portretów  króla Jana, Żółk iew skiego, 
K oniecpolskiego, K ościuszki św ieżo przeko­
p iow anych. Szkoda, że zamek ten starożytny 
upada i dla w ielk ich  pamiątek i dla najpięk­
niejszego położenia sw ego«.

W szystk ie  następne op isy1) w  coraz sm u­
tniejszych  barwach przedstawiają stan zamku, 
który na nieochybną zdawał się ju ż  b yć ska­
zany zagładę.

II.

P R Z E J Ś C I E  Z A M K U  I A  R Z E C Z  K R A J U

D w óchsetna rocznica odsieczy w iedeń ­
skiej, rozbudziła silniej w spom nienia o życiu  
i czynach dzielnego króla. Pamiątki po nim 
pozostałe, szczególniejszą jęto  otaczać p ieczo ­
łow itością. W  ich rzędzie nie zapomniano 
i o Olesku.

*) Tygodnik illustrowany 1883, Nr. 33, poda! J. I. Kra­
szewski.

2) Podróże historyczne po ziemiach polskich. Paryż 
1832, str. 452.

W śród  przygotow ań do godnego u czcze ­
nia w iedeńskiej roczn icy  zebrało się w  r. 1882, 
za inieyatywą ów czesn ego Marszałka krajów, 
dra Mikołaja Zyblik iew icza, grono obyw ateli, 
z zamiarem zakupienia zamku w  Olesku i od 
dania go na rzecz kraju —  ażeby w  ten

*) Porównaj n. p. Przyjaciel ludu r. 1837 tom I. 
str. 113. — Galicya w  obrazach. Lw ów  1840 str. 51. 
Lwowianin 1841 str. 207. — L. Siem ieński: Dzieła 
tom VII. str. 123—137. — L. Tatom ir: Ślady króla
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sposób uchronić pam iątkow y ten zabytek od 
ruiny, która mu ostatecznem  groziła zni­
szczeniem .

W  drodze dobrow oln ych  składek zebrano 
potrzebny fundusz, a kom itet w ybrany z po­
w yższego  gron a , u łożył następujące pism o, 
które znachodzi się w  oryginale w  aktach 
W ydzia łu  krajow ego.

»K om itet opieki nad zam kiem  w  Olesku, 
w  skład którego w ch odzą : JO. ks. W ładysław  
Czartoryski, W n y  Jan Matejko, W n y  Tom asz 
Pryliński, JO. ks. Eustachy Sanguszko, W n y

placów  budow lanych, ogrodów , łąk i pastw i­
ska za cenę 15000 złr. w . a.

C hw ilow o, dla braku form alności potrze­
bnych, zakupno zamku Olesko,' z przynaleźy- 
tościam i, w  nieruchom ościach nie przychodzi 
jednak do skutku na imię kraju i na rzecz 
własną kom itetu, lecz na imię członka kom i­
tetu W g o  Dra Józefa W e rn ick ieg o , który 
kontraktem kupna i sprzedaży z dnia 20. pa­
ździernika 1882, nabył od W n ej Zofii L ityń ­
skiej, zastąpionej przez pełnom ocnika Dra 
Aleksandra Janow icza, adwokata krajow ego

Fig. 4.

P R Z E K R Ó J  P O P R Z E C Z N Y .

Dr. Józef W ern ick i, J W n y  hr. Jan Zam ojski, 
J W n y  Dr. Mikołaj Z y b lik ie w icz , Marszałek 
krajow y, jako przew odn iczący , zakupił od 
W n ej Zofii L ityńskiej zam ek w  Olesku w raz 
z siedemnastu m orgam i i 670 kwadr, sążni

Jana III. w kraju naszym. Lw ów  1883 str. 7— 13
i wiele innych pomniejszych. Najlepsze wyobra­
żenie zamku daje rycina litografowana z olejnego 
obrazu Antoniego Langa 1820 r . , której zmiejszoną 
kopię podajemy (Fig. 1). Co do innych rycin, 
najwięcej przechowuje ich zbiór Pawlikowskiego: 
Nr. 4388-4402 .

w e L w ow ie , zam ek Olesko z przynaleźyto- 
ściami, bliżej w  kontrakcie z dnia 20. pa­
ździernika 1882 r. opisanemi. —  Kontrakt ten 
złożony został do rąk J W g o  Marszałka. —  
W n y  Dr. Józef W ern ick i obow iązuje się za­
m ek na rzecz i w łasność kom itetu, na każde 
żądanie odstąpić i tabularnie przepisać, nato­
miast kom itet obow iązuje się dostarczyć mu 
potrzebnych  środków  do dotrzym ania w arun­
k ów  kontraktu.

Fundusze, jakie już na ten cel zebrał 
w łasnym  staraniem JW n y Jan lir. Zam ojski,



Z A M E K  w O I, E S K U, 9

złożone będą u Marszałka krajow ego Dra Zy- 
b lik iew icza  i zostaw ać będą pod jeg o  zarzą­
dem tak samo, jak i w szelk ie inne fundusze, 
które w  przyszłości wpłyną.

Taki zarząd zamku i opiekę nad nim 
przyjm uje Marszałek na siebie. —  W e L w o ­
w ie dnia 21. października 1882. P od p isy : 
M. Zyblik iew icz, L udw ik  W od zick i, Tom asz 
Pryliński, J". W ern ick i *)«.

Dr. Mikołaj Z yb lik iew icz , ustępując ze 
stanowiska Marszałka kra jow ego, pow ierzył 
opiekę nad zamkiem w  Olesku urzędnikow i 
"Wydziału krajow ego, panu K arolow i Kuchar­
skiemu, który ją spraw ow ał aż do czasu, gdy 
w skutek uchw ały sejm ow ej przeszedł zam ek 
w  posiadanie kraju.

Na w niosek  naglący posła W ojc iech a  
hrabiego D zieduszyck iego i tow arzyszy p o ­
w ziął W ysok i Sejm  na posiedzeniu z dnia
18. listopada 1889 następującą u ch w ałę : »Po- 
leca się W y d zia łow i krajowem u, aby objął 
w  posiadanie zam ek w  Olesku, zajął się p rze ­
niesieniem  w łasności na rzecz kraju, a na 
najbliższej sesyi sejm ow ej zdał spraw ę z d o ­
konanych w  tej m ierze czynności i przedłożył 
w nioski co do utrzymania i przeznaczenia 
tego zam ku«.

W yd zia ł krajow y poczynił już był tym ­
czasem  przedw stępne kroki i zaprosił pism em  
do L. 35079 z dnia 14. sierpnia 1889 c. k. kon­
serw atorów  L udw ika W ierzb ick ieg o  i Juliana 
Zacharjew icza, ażeby zw iedzili zam ek w  Ole­
sku i przedłożyli w nioski czy  budynek ten

‘ ) W tym samym akcie Wydziału kraj., znajduje się 
kartka pisana własną ręką Marszalka Dra Mikołaja 
Zyblikiewicza, ze spisem składek, na zakupno Ole­
ska zebranych.

Z Laenderbanku przysłano • ■ • 5425 złr. 27 ct. 
Od hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 500 „  —  ,,
Od hr. Tomasza Zamojskiego • • 580 ,, — .,
Od hr. Pelagii Branickiej . . . .  1000 „  — „
Od hr. Władysława Branickiego • 1000 „  — ,,
Od hr. Artura Potockiego • • • 1000 „  — „
Od ks. R a d z iw iłła   57 „ 50 „
Od W acława Popiela   884 „  — „
Od hr, Maryi Mycielskiej • • • • 86 „  61 „
Od Piotra Zaleskiego   10 ,, — „
Od Roberta D o m s a   500 „  — ,,

Razem 11031 złr. 38 ct.
Z  bliżej nieokreślonych źródeł - • 4415 „  — „

dtto_________________ — ___100 „  -  „
Razem 15546 złr. 38 ct.

Wydatki (bliżej nieokreślone) ■ • ■ 585 „  — „
Razem 14961 złr. 38 ct.

w  ogóle da się utrzymać, oraz co do sposobu 
przeprow adzenia potrzebnych robót rekon­
strukcyjnych, w reszcie, co  do sposobu uży­
cia budynku tego od chw ili, gdy po przepro­
w adzeniu rekonstrukcyi stanie się używalnym .

Czyniąc zadość w ezw aniu  temu przed­
łożyli w zm iankow ani K onserw atorow ie dnia
19. października 1890 sprawozdanie, w  któ­
rym , po przedstawieniu stanu budynku, w  ja ­
kim podów czas się znajdował, przedłożyli na­
stępujące w n io sk i:

1. Budynek w  ogóle da się utrzymać.
2. Co do w ysokości kosztów , jakie rekon- 

strukcya w ym agać będzie, by budynek och ro­
nić od zupełnego zniszczenia i przyprow adzić 
do stanu m ieszkalnego i na jakiś cel zużytko­
w ać się dającego,, pow iedziano w  spraw ozda­
niu : »W ych od z im y  z założenia, źc budynek 
ten, jako pamiątka historyczna, jako m iejsce 
urodzenia jednego z najw iększych i najsła­
w niejszych  królów  polskich, zresztą jako pa 
miątka architektoniczna daw nych budow li pol­
skich, zasługuje pod każdym  w zględem  na 
zachow anie i utrzymanie, a to tern bardziej, 
że kraj otrzym aw szy pamiątkę tę w  darze, 
bez ofiar nadzw yczajnych  m oże i pow inien 
zamek ten zachow ać potom ności.

»Jakkolw iek zam ek znaehodzi się obecnie 
w  stanie w ielk iego zniszczenia i upadku, to 
jednak stan ogólny budow li jest tego rodzaju, 
że zam ek cały jako budynek da się utrzy­
mać, i że rekonstrukcya tegoż jest nietylko 
m ożliwą, ale nawet bez w ielk ich  trudności 
wykonalną. Nie mamy tu w cale na myśli 
rekonstrukcyi i odnow ienia budynku, by był 
takim, jak pierw otnie, i przeznaczonym  na 
m ieszkanie dostojnych osób, uposażonym  w e 
w szystkie potrzeby i urządzenia, jakie p ier­
w otnie posiadał. Marny tu jedyn ie na m yśli 
przeprow adzenie rekonstrukcyi i odnow ien ie 
o tyle tylko, by  zachow ać je g o  zew nętrzny, 
pierw otny charakter, w  ogóle zrob ić go m ie­
szkalnym , a ewentualnie odnow ić tylko tych 
cztery lub pięć pokoi, w  których dotychczas 
utrzym ały się ozdoby  architektoniczne i deko­
racyjne, jako pamiatkę po dawnym  królu, jako 
pam iątkę dawnej sztuki w  Polsce.

»Ośm ielam y się w y pow ied zieć zdanie, że 
budynek ten jako pamiątka dawnej architek­
tury na ziemi polskiej sam przez się zasłu­
guje, by kraj poniósł tę ofiarę i zachow ał bu­
dynek ten od zupełnej ruiny, która mu nie­
chybnie grozi. Jeżeli się jednak zw aży, że

2
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budynek ten jest pamiątką historyczną, z którą 
w iążą się najpiękniejsze w spom nienia dawnej 
chw ały i w ielkości narodu, że z nim zw ią­
zane jest w spom nienie o jednym  z najw ięk­
szych  bohaterów  chrześciaństw a, o jednym  
z najw iększych k rólów  polskich, to nie m o­
żem y przypuścić, ażeby W y sok i Sejm, w ob ec  
tego, źe kraj otrzym ał pamiątkę tę w  darze, 
odm ów ił funduszów , by ją zachow ać od zu­
pełnej ruiny i upadku.

»Przechodząc do trzeciego pytania, jak 
budynek ten po przeprow adzeniu  rekonstruk- 
cyi zużytkow ać, to jesteśm y zdania, że nada­
w ał by się najbardziej na przytulisko ludzi 
biednych, którym  kraj w  uznaniu pew nych

1. Spisano dnia 28. czerw ca  1890 nota- 
ryalny kontrakt darow izny, ujętej w  form ie 
aktu notaryalnego, m ocą którego reprezentant 
kom itetu obyw atelsk iego, opiekującego się 
zamkiem, dr. Józef W ern ick i, jako w łaściciel 
zamku Oleskiego, odstępuje na w łasność kra­
jo w i zam ek ten w raz z przyległym i ogrodam i, 
sadzawką i innym i gruntami.

2. Dnia 10. stycznia 1890, odbyło się ob ję ­
cie w  posiadanie zamku Oleska im ieniem  kra­
ju i spisano przy tej sposobności inwentarz.

3. Przedkłada W yd zia ł krajow y W y s o ­
kiem u Sejm ow i spraw ozdanie rzeczozn aw ców , 
c. k. konserw atorów  pp. Ludw ika W ie rz b ic ­
kiego i Juliana Zacharjewicza.

Fig. 5. 

P A R T E R .

usług lub zasług chce przyjść w  p om oc, da­
jąc przynajm niej bezpłatne pom ieszczen ie na 
starość. Dalej sądzim y, źe budynek m ógłby 
b yć także użyty na pom ieszczen ie szkoły lu­
dow ej lub ewentualnie przem ysłow ej«.

W ysok i W yd zia ł kraj. przedłożył W y s o ­
kiem u Sejm ow i spraw ozdanie do L. 36500 
z dnia 7. października 1890, w  którem  w  w y ­
konaniu pierw szej części uchw ały W ysok iego  
Sejm u z dnia 18. listopada 1889, uwiadamia, 
źe dopełniono następujących czy n n o śc i:

W  m yśl orzeczenia tych K onserw atorów , 
jak rów nież zdania w yrażonego w  piśmie 
lw ow sk. Koła K onserw atorów  zabytków  sztu­
ki, polecił W yd z . kraj. zdjęcie planów zamku 
i sporządzenie kosztorysu restauracyi, i p o ­
w ierzył tę pracę panu K azim ierzow i Kuła­
kow skiem u, polecając mu zarazem zdjęcie 
m alow ideł olejnych  na płótnie, zdobiących  su­
fit dawniejszej sypialni. Obrazy te zostały 
zdjęte i znajdują się w  przechow aniu  W y ­
działu krajow ego.
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Pan K azim ierz K ułakow ski przedłożył 
W ysok iem u  W yd zia łow i krajow em u plany re- 
stauracyi zamku w  Olesku, które W yd zia ł 
krajow y pism em  z dnia 29. sierpnia 1890 r. 
L. 31657 przesłał krakow skiem u gronu kon­
serw atorów , a w zględn ie k o m isy i, złożonej 
z panów Józefa Ł ep k ow sk iego , W ładysław a 
Ł u szczk iew icza , Sławom ira O drzy w olsk iego 
i Tom asza P ry liń sk iego , z prośbą o w ydanie 
opinii, czyli w  planach tych  zachow any zo ­
stał stylow y charakter zamku.

Opinia ta nadeszła dnia 30. września 
w  r. 1890 i opiew a jak n astępu je:

»Na zapytanie W y sok iego  W ydzia łu  kra­
jo w e g o  w e  L w ow ie , c z y  s t y l  w  j a k i m  
s ą  p r z e p r o w a d z o n e  p r o j e k t a  i n ­
ż y n i e r a  K u ł a k o w s k i e g o ,  r e s t a u -  
r a c y  i z a m k u  O l e s k a ,  o d p o w i a d a  
s t y l o w i  c z a s u ,  z k t ó r e g o  z a m e k  
p o c h o d z i ,  mam zaszczyt opow ied zieć jak 
następuje:

»Zam ek w  Olesku nie jest jednolitą bu ­
dow ą stylow ą i nie m ógł być nawet, gdy 
stał pod  dachem przed pogorzelą , gdyż skła­
dały się na jeg o  postać różne w ieki. Z obrębu 
fortecznego ru sk o-litew sk iego , zm urow anego 
w  X III . i X IV . w ieku, a przerobionego przez 
H erburtów  z Felsztyna w  początku X V I . w. 
(1519), w yrósł dopiero przy końcu ow ego  stu­
lecia w  m ieszkalny dom Jana z Sienny, a Da- 
n iłow icze  w  X VI I .  w ieku  zrobili z niego 
przybudow am i i przebudow aniam i pańskie 
pom ieszkanie. O tern w szystkiem  poucza nas 
dotąd zachow any w  Olesku dawny obręb 
zakreślony grubym  m urem  fortecznym , w ska­
zujący strzelnicam i a m oże i blankami (ukry- 
temi) fortalitium średniow ieczne, zw yczajne 
na Rusi, o eliptycznej form ie planu. Zbudo­
wane z niskich kamieni stanowi to dawne for­
talitium spód dzisiejszego całego b u d yn k u , 
a było tak silnem w  X V I I  w ieku, że autor 
Jana III. czasów  Daleyrac p isze, że »spód  
zam ku w  Olesku wygląda jak  samorodna 
skała, on sam zaś jak gołębn ik , w idok  jest 
sm utny«. Inaczej wyraża się on o w ew nę- 
trznem  urządzeniu części mieszkalnej, w idzi 
tu sale o ścianach m arm urow ych i wspaniałe 
sklepienia dolnych izb, służących celom  pod ­
rzędnym .

»Z  tego w szystkiego łatw o w nioskow ać, 
że zam ek w  Olesku jest zabytkiem  history­
czn ym , dziełem  nie w  jednej powstałem  
chw ili, i nie dla jedn ego przeznaczenia.

»T ej całej historyi dotąd zachowanej 
w  m urach dobra restauracya nie ma zakryć, 
ale raczej u w idoczn ić ją  pow inna, a czego 
w  projekcie restauracyi próżno dopatrzeć się 
usiłujemy. O w szem  z przedstaw ionych nam 
planów  raczej w n ioskow ać by  m ożn a , że 
projektującem u idzie o utw orzenie jednolitej 
zaokrąglonej całości architektonicznej, co w y ­
daje się nam krzyw dą dla charakteru p o ­
mnika, który pragniem y restaurow ać właśnie 
dla jeg o  historycznej wartości.

»Z  planów i zdjęć nam przedstaw ionych, 
nie w idzim y też, iżby robione były na m iej­
scu w  Olesku um iejętne badania nad pow sta­
niem  budynków  różnych  epok stylow ych, to 
pew no, że zdjęcia nie pouczają nas ani o ró ­
żn icy materyału ścian, ani o śladach zamuro- 
w yw ań  daw nych otw orów , nie dają nam od ­
pow iednich  szczegółów , znajdowanych luźnie, 
lub jako fragmenta budynku, które rzucając 
światło na pow staw anie budow y i style użyte, 
przyczyniają się do pow ażnego projektow ania 
w  charakterze pom n ikow o-h istoryczn ym .

»A utor nie stara się p ouczyć nas lub 
przekonać, na jak ich  podstaw ach zaprojekto­
wał barokow y szczyt w ieży , a użył balustrady 
u spadku dachów  —- nie zdał sobie też sprawy, 
że u nas budow a w  X V I I . w ieku  w  g łó ­
w nym  zrębie powstała, z barokiem  zw iązku 
m ieć nie m oże.

» W  obec tego w szystk iego nie podobna 
mi przedłożonych  zdjęć i projektów  uznać 
jako gotow ych  do przedstawienia W ys . Sej­
m ow i, ale żądać należy przerobienia projektu 
w  duchu uw idoczn ien ia  śladów epok , które 
się na budynek ten składały. Epoka baroku 
w ątpię, by  tu miała swą racyę a jednak ma 
ona w  projektach przew agę.

»Pragnę uw idoczn ien ia  przedew szystkiem  
na zew nątrz budynku ca łe g o , że gm ach 
dzisiejszy, m ieszkalny, jeg o  piętra powstałe 
w  X V I . i X V I I . w ie k u , siadły na daw nych 
m urach fortecznego obrębu, rusko-litew skiego, 
że zatem ten obręb odgrzebać należy gdzie 
pozostał i zostaw ić jeg o  ściany bez tynku 
surow o, otw orzyć dawne zam urowane strzel­
nice, linie daw nych  blanków , a zamknąć obręb, 
dom urow ując mur forteczny odszukanego 
w  ścianach układu, tam gdzie on został przer­
w any nie dawniej jak w  początku tego w ieku. 
W  ten sposób zam knie się dziedzin iec w e ­
w nętrzny jak było pierwotnie.
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»C o do budow li m ieszkalnych to na do­
pełnianie ich trzeba szukać w zorów  w  licznie 
zachow anych budow lach zam kow ych  polskich
X V I I . w ieku, które posługują się w  tę porę 
attykami lub szczytam i a w  końcu silnie w y ­
suniętym  dachem  na zdobnych  drew nianych 
kroksztynach, niź posunąć się do pałacow ych
X V I I I . w ieku balustrad, nieodpow iednich  kli­
m atowi a stylem  grzesznych.

» W arto bow iem  w edłu g  całego zamysłu 
restauracyi ruin Oleska zastanowić się, czyli 
obok  w ażności m iejsca ze w zględu  narodzin 
tu Jana Sobieskiego i Korybuta, nie jest ró ­
w nie w ażnym  w zgląd, że Olesko było zara-

w łaściw ego stylow i nie stw orzy m y , bo temu 
przeszkadza plan eliptyczny prastarego obrębu 
fortalicyi. Traktujem y spód gm achu jako mury 
fortecy, a w ierzch  w  charakterze początku 
X V I I .  w ieku, ubieźając, zyskam y to co nazy­
w am  restauracyą w  duchu historycznym .

»K ończąc dodaję, źe byłoby korzystnem  
pow ołanie do badań na m iejscu kilku lub je ­
dnego naw et znaw cę zabytków  tego rodzaju, 
celem  oznaczenia kierunku i ducha now ych  
projektow a.

Pisałem  14. w rześnia 1890 r.

W. Łuszczkiewicz m. p.

I. P I Ą T R O.

czyskiem  średniow iecznem , kluczem  do posia­
dania W ołyn ia , które odegrało w ażną rolę 
w  XI I I .  X I V .  i X V .  w ieku  w  w ojnach li­
tew sko -ruskich.

»Zam ek w  Olesku zdobył z trudem  Kazi­
m ierz W ie lk i w  roku 1366, nie mało kłopotu 
spraw ił Jagielle w  roku 1432, bronił się dziel­
nie Tatarom roku 1512. W ię c  restaurator nie- 
pow in ien  zam ieniać go w  zgrabny barokow y 
pałac.

»B ez w yjaw ienia formami p ow od ów  ukła­
du planu dzisiejszego budynku renesansow ego, 
a dostrojenia go tylko przy restauracyi szcze ­
gółam i ozdobow ym i stylu barocco, organizm u

Na pow yższą  opinię szan profesora zgo ­
dzili się pierw otnie obok  prof. Ł epkow skiego 
także pp. T. Pryliński i S. O drzyw olski, atoli 
dodatkow o w płynęło do W ydzia łu  kraj. do 
L. 44879 orzeczen ie obu ostatnich panów  
z dnia 24. w rześnia 1890 r. m odyfikujące zna­
cznie orzeczen ie p ierw sze a opiew ające jak 
następuje :

»P rzyjm ując h istoryczny pogląd i podzie­
lając w  zasadzie opinię prof. W . Łuszczkie- 
w icza, jak  należy pojąć restauracyą zamku 
w  Olesku, przystępuję w prost do szczegó ło ­
w ych  uw ag w nikających  w  architektoniczno- 
techniczną stronę przedm iotu.
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/ Z e w n ę t r z n e  f a o y a t y  zamku w zn ie ­
sione przew ażnie na p ierw otnych  murach 
o b ron n y ch , r ó w n i e  j a k  i f a c y a t y  p o ­
ci w ó r c o w e ,  m aj  ą w y  b i t n e p i ę t  n o 
s t y l u  r e n e s a n s o w e g o .  A chociaż form y 
ich  były skrom ne a gzym s g łów n y  i ostatnie 
piętro doznały pew nej przeróbki w  epoce ba- 
rocco, to przecież c h a r a k t e r  w i e k u  XVI. 
p o z o s t a ł  t a k  d o m i n u j ą c y m ,  i ż  n a ­
l e ż y  g o  w z i ą ć  z a  p u n k t  w y j ś c i a  
c a ł e j  r e s t a u r a c y i .

»T o też dobrze uczynił projektujący, gdy 
w  projekcie restauracyi zachow ał architek­
turę okien p iw nicznych , parteru i I. piętra, 
a szkoda, źe zbytnio akcentował barocco 
w  oknach II. piętra. Za to zupełnie dow ol- 
nem  wypada nazw ać dodanie attyki baroko­
w ej po nad gzym sem  głów nym  części ow al­
nych od południa i północy oraz od podw órca. 
Takie zarządzenie nie da się niczem  um oty­
w ow ać, a nadto szkodzi budow ie, gdyż w  dzi­
siejszy ch oć prosty ale pow ażny i harm o­
nijny całokształt, w prow adza elem ent zupeł­
nie now y, przeryw ający spokój budow y, bę­
dący poniekąd, jak w idzieliśm y, jej tradycyjną 
w łaściw ością . Z drugiej strony m otyw  ten 
jest bardzo kosztow nym , gdyby bow iem  at- 
tyka miała być utrzymaną, należałoby ją w y ­
konać z materyału m onum entalnego to jest 
z ciosu.

»Jeżeli w ięc nie pozostały na budow ie 
dotąd dochow anej lub w  w iarogodnych  w i­
dokach zamku pew ne dow ody, że attyki takie 
dawmiej istniały, to odpow iadać będzie naj­
w ięcej charakterowi skrom nego zamku z XVI. 
w ieku, jeżeli połacie dachu w zn osić się będą 
bezpośrednio z okapu leżącego po nad g zy ­
msem głów nym , obiegającym  na około całego 
budynku w  jednym  poziom ie. To samo co 
pow iedziano o facyatach zew nętrznych, m o­
żna odnieść i do facyat p odw órcow ych . At- 
tykę należałoby tam także opuścić, a archite­
kturę dolnej części (arkadowanie od  w jazdu 
na praw o) przeprow adzić w  renesansie, gdyż 
zw łaszcza tam nie spotykam y w  zdjęciach 
śladu stylu barocco, któryby m ógł p ow odow ać 
do takiego traktowania arkad.

»U życie  do pokrycia dachów ki jest zu­
pełnie od pow ied n iem , należałoby tylko dać 
dachom  w iększe pochylenie a zamiast okienek 
strychow ych  ( oeuil de boeuf), m otyw u w  P ol­
sce w  w ieku  X VI I .  nieużyw anego, dać dy­
m niki drewniane. Krata na kalenicy ( grzeb ie­

niu) ciachu w  budow ach tej epoki co zamek 
Oleski w  Polsce niezwykła, jest nadto przy 
użyciu  do pokrycia dachów ki, z technicznych 
w zg lęd ów  zupełnie n ieodpow iednią , należa­
łoby ją przeto usunąć. Szkarpę now ą w sp ie ­
rającą paw ilon południow y, jeżeli ona nie jest 
um otyw ow aną tern, że dawniej na tem m iej­
scu egzystow ało ( co m ogłoby w ykazać zbada­
nie budow y), lepiej zupełnie opuścić w raz 
z gzym sem  podpasującym . W  każdym  razie 
zakończenie tej szkarpy, jak i sąsiadującej 
z bramą wjezclną musiałoby być prostszem  i 
nie pow inno przypom inać charakterem sw oim  
now ożytnej francuzkiej architektury nagrob­
kow ej. N ajw ażniejszym  bodaj m otyw em  fa­
cyat jest portal w  baszcie w jazdow ej.

»Z e  zdjęcia nie m ożna pow ziąść pew nego 
pojęcia o charakterze stylow ym  obramienia 
tarczy herbow ej um ieszczonej ponad w jazdem  
i o jeg o  artystycznej wartości. P raw dopodo­
bnie herb i obram ienie tegoż uległy kilkakro­
tnej restauracyi i zm ieniły sw ój pierw otny 
charakter. P iszący jakkolw iek  nie zna zamku 
O leskiego z naocznego w idzenia i sądzi je ­
dynie z drobnego rysunku na zdjęciu, zape­
w ne zbyt od praw dy nie odbiegnie, jeżeli 
w ysm ukłe w ieżyczk i ujm ujące portal, zw ła­
szcza zaś obdasznicę tarczy herbow ej poczyta 
za mniej szczęśliw y dodatek pochodzący z re­
stauracyi podjętej praw dopodobnie w7 p ierw ­
szej p o łow ic b ieżącego stulecia.

»Ze w zględu  tedy na małą w artość dzi­
siejszej architektury portalu, byłoby rzeczą 
zastanowienia, czy  zasługuje ona z w yjątkiem  
samego herbu na to, aby ją konserw ow ać ? 
Czy m ożna dalej brać za punkt w yjścia  do 
restauracyi i w ykształcać architektonicznie to, 
co jest dodatkiem  n ow ym  a pozbaw ionym  
wartości artystycznej ?

»P rzechodąc w reszcie  do samej baszty 
w jazdow ej w spom nieć należy, źe w p row a­
dzenie w  projekcie restauracyjnym  po nad 
oknami drugiego piętra okienek o charakterze 
lukarnow ym  i to jeszcze  w  bezpośredniej sty­
czności z oknami w yraźnie renesansowem i, 
jest nieodpow iednie i razi róźnolitością.

»Zakończenie baszty uważane dla siebie, 
dosyć szczęśliw e, jest w  tem m iejscu z tego 
sam ego pow odu, co attyki barokow e, mniej 
odpow iednie.

»T e w szystkie uwagi odniesione do ze­
wnętrznej strony zamku nie w yczerpują  je ­
szcze ca łkow icie przedm iotu ; k t o  b o w i e m
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p o z n a ł  z a b y t e k  a r c h i t e k t u r y  t y l k o  
z r y s u n k u ,  t e n  w  d u c h a  j e g o  w  n i- 
k n ą ć  o s t a t e c z n i e  n i e  z d o ł a  i o d  n i e ­
j e d n e j  u w a g i  w s t r z y m a ć  s i ę  w o l i .  
N i e  m o g ł e m  t e ż  n i c  m ó w i ć  o w n ę ­
t r z u ,  gdyż przedłożone zdjęcia i projekt re­
stauracyjny nie przedstawiają całkiem  jeg o  
artystycznego wyposażenia.

K raków , dnia 24. w rześnia 1890.

S. Odmy wolski.
T. Pryliński.

»G odząc się zupełnie z pp. S. O drzyw ol- 
skim i Prylińskim , co do użycia w  c a ł o ś c i  
r e s t a u r a c y i  r e n e s a n s u  zastrzegam się,

zem nie posiedzeniu K onserw atorów  w sch o ­
dniej G alicyi, uchw alono jedn ozgodn ie  po 
zbadaniu projektów  inżyniera K ułakow skiego, 
udzielić W ys . W yd z . kraj. w  sprawie zam ie­
rzonej restauracyi zamku w  Olesku następu­
jącej o p in ii:

»Zw ażyw Tszy, że najpilniejszem , a zarazem 
najw ażniejszem  zadaniem restauracyi, a w ła ­
ściw ie konserw acyi zamku Oleskiego, bo o 
nią tu w  pierw szym  rzędzie chodzi, jest spo­
rządzenie dachu, który atoli ju ż  ze w zg lęd ów  
oszczędności nie m oże być prow izorycznym , 
ale odrazu w inien  być zastosowany do fizyo- 
gnom ii architektonicznej gm achu, Konserwa- 
torow ie w schodniej Galicyi zajęli się przede-

Fig. 7.

II. P I Ą T R O.

że szczegó łów  ornam entacyi w nętrza , a w ięc 
archeologicznych  nie znam .

Łepkowski.

O bydw a w yżej przytoczone orzeczenia 
przesłał W yd zia ł krajow y Kołu K onserw ato­
rów  dla w schodniej Galicyi celem  zaciągnię­
cia dalszej opinii, a wspom niane Koło odpo 
w iedziało następującem pism em  :

» W  odpow iedzi na pism o W y s . W y d z . 
kraj. z dnia 7. października 1890 r. L. 26500, 
mam zaszczyt oznajm ić, źe na zwołanem  prze-

w szystkiem  rozw ażeniem  konfiguracyi dachu 
na podstaw ie udzielonego im przez W ysok i 
W yd zia ł krajow y projektu.

»Kształt dachu w  ca ło śc i, tak jak  się 
przedstawia na przytoczonym  projekcie pana 
K ułakow skiego, jest odpow iedni, i m oże być 
zachow any przy pokryciu  gm achu, jednakże 
z następującemi zmianam i w  szczegółach :

»1. Odpaść pow inna zupełnie attyka ba­
rokow a po nad gzym sem  głów nym , części 
ow alnych  od południa i północy. Nie m ów iąc 
ju ż  o kosztow ności takiej attyki, pom ysł ten
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stoi w  sprzeczności z charakterem budow y 
zamku, i jest zgoła nieuzasadnionym  dodat­
kiem. Jak św iadczą dochow ane ryciny stare, 
a m ianow icie rycina Langa (Fig. 1), zam ek Ole­
ski attyki takiej nie posiadał. Jak zewnątrz, 
tak od podw órza  attyki projektow ane są zby ­
teczne.

»2. Okienka strychow e czyli tak zwane 
dym niki nie m ogą być w ykonane w  form ie 
projektow anej przez inżyniera K ułakow skiego, 
który n iew łaściw ie i anachronicznie nadał im 
kształt t. z. oeuil cle boeuf. Jak to w iem y 
z rycin  zachow anych, dach zamku Oleskiego 
miał dym niki drewniane, a kształt ich zacho­
wał się na rycinie Langa, która posłużyć 
zatem winna do ich odtw orzenia.

»3. Żelazna krata , która na projekcie p. 
K ułakow skiego biegnie po grzebieniu dacho­
w ym , jest niezgodna z tradycyam i architekto- 
nicznem i epoki , w  której gm ach powstał 
i jako zupełnie zbyteczna i n iew łaściw a po­
winna odpaść.

»4 . U życie dachów ek jako materyału do 
pokrycia dachu jest słusznie wskazane.

»5. Pokrycie baszty w jazdow ej i kształt 
je j hełmu zgadzają się z dochow anem i ry ci­
nami zamku i uznane być m ogą za w ła­
ściw e.

»Pow 'yższa opinia K onserw atorów  w sch o ­
dniej Galicyi zgodna jest co do kon figuracji 
dachu z opinią w yrażoną przez zn aw ców  
krakow skich, a m ianow icie z fachow em i uw a­
gami profesora Sławom ira O drzyw olskiego, do 
których przystąpili także pp. Pryliński i dr. 
Łepkow ski. W  jednym  tylko punkcie odbiega 
od n ic h , a m ianow icie co do zakończenia 
baszty, które prof. O drzyw olski uznaje w pra­
w dzie  za szczęśliw e , które atoli barokow ą 
sw oją cechą budzi w  nim w ątpliw ości. W o b e c  
starych rycin , a m ianow icie cytow anej już 
ryciny Langa, w ątpliw ości te w szakże upa- 
dają i projektow ane zakończenie baszty m im o 
czysto stylistycznych skrupułów, tern bardziej 
uw ażać należy jako uzasadnione, że odtwarza 
w iernie to co  faktycznie było.

»C o do dalszych szczegółów  restauracyi, 
w ed łu g  udzielonego przez W ys. W ydzia ł kra­
jo w y  projektu p. K ułakow skiego, to opinia 
K onserw atorów  w schodniej Galicyi zgodną 
jest także z orzeczen iem  prof. O drzyw olskiego, 
o ile tenże rzeczoznaw ca  kładzie nacisk na 
przestrzeganie cech  renesansow ych i o ile 
domaga się zaniechania barokow ych  dodat­

ków , jak  n. p. ow alnych lukarnow ych okienek 
po nad oknami II. piętra baszty. Natomiast 
uważają K onserw atorow ie w schodniej Galicyi 
dodaną w  projekcie p. K ułakow skiego szkarpę 
now ą, wspierającą paw ilon południow y, za 
konieczną, a to przez w zgląd  na nieodzow ną 
potrzebę takiego w zm ocnien ia  osłabionych i 
grożących  rozsypaniem  się m urów  tej części 
gm achu. Za to zgodnie z prof. Odrzyw alskim  
uznają, że zakończenie tej szkarpy tak samo 
jak i drugiej przy bramie w jezdnej w  pro­
jek cie  p. K ułakow skiego jest n iew łaściw e i że 
nagłów ki projektow ane pow inny odpaść.

wZakwestyonowany w  opinii prof. O drzy­
w olsk iego portal baszty w jazdow ej, m im o 
skrupułów  stylistycznej natury, jakie obudzić 
m oże, i m im o praw dopodobieństw a przeróbek 
dokonanych na schyłku ubiegłego lub w  po­
czątkach bieżącego stulecia, zdaniem K onser­
w atorów  w schodniej Galicyi pow in ien  być 
zachow any w  takiej form ie i z taką ornam en­
tyką, jakiej szczątki do dziś się dochow ały. 
P ow tórzone z barokow ej attyki m otyw a. 
które w  portalu um ieścił p. K ułakow ski, są 
niew łaściw e. N iczego w  tym  portalu ujm ow ać 
i n iczego dodaw ać nie n a le ży ; ścisłe zacho­
w anie i odrestaurowanie tego co jest, będzie 
najlepszem  w śród  danych w arunków  spełnie­
niem  zadania.

L w ów , dnia 18. października 1890.

Przewodniczący

Łoziński.

Dla wydania ostatecznej opinii i dokła­
dnego w skazania, w  jakim  kierunku i ile 
plany w ypracow ane przez p. K ułakow skiego 
mają być w ykonane w  m yśl pow yżej przyto­
czon ych , a nie w e  w szystkiem  zgodnych  op i­
nii grona K onserw atorów  Galicyi zachodniej, 
oraz orzeczenia p. prof. O drzyw olsk iego i p. 
Prylińskiego, zw ołał W yd zia ł krajow y osobną 
kom isyę, w  której skład w esz li: pp. Gnie­
w osz, W ładysław  Ł oziń sk i, przew odn iczący 
Koła K onserw atorów  w schodniej Galicyi, pp. 
konserw atorow ie L. W ierzb ick i i J. Zachar- 
je w ic z , p. inżynier K u łak ow sk i, którzy pod 
przew odnictw em  zastępcy marszałka p. A nto­
niego Jaxy Chamca ośw iadczyli, że plany 
przerobić należy w  myśl opinii Koła K onser­
w atorów  dla Galicyi w schodniej, nadzór zaś 
nad budow ą z ramienia Koła poruczyć kon­
serw atorow i p. L u dw ikow i W ierzbick iem u,
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w  którego okręgu konserw atorskim  zamek 
w  Olesku jest położony.

Na podstaw ie opinii kom isyi tej opraco­
wał pan Kułakow ski n ow y projekt rekon- 
strukcyi zamku w  Olesku, w  którym  u w zg lę ­
dnione zostały w szystk ie uw agi i w skazów ki, 
przez kom isyę ostatecznie przyjęte, a ponie­
w aż W ysok i Sejm uchw alił na koszta restau-

strukcyi budynku i przeprow adzenia go do 
stanu, by m ógł być zam ieszkany i na jakiś 
cel praktyczny użyty, w yn osić miały około 
38 tysięcy złotych.

W o b e c  kredytu uchw alonego na ten cel. 
na rok  1891 (18.000 złr.) w ykonano na razie 
n ow y dach pokryty dachów ką, zaciągnięto 
belki stropow e, położon o ściel, naprawiono

Fig. 8. 

P I W N I C  E.

racyi zamku, a m ianow icie na roboty  za naj­
lepsze uznane, potrzebny kredyt na rok  1891, 
przeto uchw alił W ysok i W yd zia ł krajow y 
b ezzw łoczn e  przeprow adzenie zam ierzonych 
rekonstrukcyi.

W ed le  kosztorysu, sporządzonego na pod­
stawie przerobionych  planów , koszta rekon-

m ury zew nętrzne, w ykonano szkarpę zabez­
piecza jącą , tak że obecnie zam ek nie jest 
w praw dzie używ alny, jest jednak zabezpie­
czon y od dalszego zniszczenia.

R oboty  rekonstrukcyjne pow ierzył W ys . 
W yd zia ł krajowcy budow niczem u m iejskiem u, 
p. Janowi Lew ińskiem u.

III.

O P I S  S Z O Z E G O

Zamek oleski zbudow any jest na szczy ­
cie pagórka w yniesionego blisko 60 m. nad p o ­
ziom  otaczającej go rozległej i bagnistej ró ­
w niny. Pagór ten przedstawia w yjątkow o stro­
m o obciętą i zupełnie odosobnioną resztkę gó-

Ł O W Y  Z A M K U

rotw oru  k red ow ego1). R ozkopy przedsiębrane

*) Prof. Julian Niedźwiecki podaje co do geologicznej 
formacyi pagóra, na którym stoi zamek oleski co 
następuje: Okolica Oleska leży na kraju niziny
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w  różnych  m iejscach w  dolnych kondygna- 
cyach p iw nic w skazyw ały w szędzie  nienaru­
szony i rodzim y m argel k red ow y ; nasypu 
z w yjątkiem  cienkiej w arstw y w  obrębie 
dziedzińca n igdzie nie ma śladu.

P łaszczyzna szczytu pagóra, na której 
budynek się w znosi, jest rów nie ow alną, a 
tak małą, że dokoła zamku z w yjątkiem , 
gdzie z ow alu budynku w ystępuje w ieża 
z przybudow aniem , pozostaje pas jeden do 
półtora metra szeroki, po którym  dokoła za­
m ek obejść można. Szkarpa pagóra jest bar­
dzo stroma, cok olw iek  mniej jak 1 : 1 .  P agó­
rek ten był p ierw otnie w  kierunku w sch o ­
d nio-północnym  w ydłużony, przekopano go 
jednak w  celach obronnych i połączono ob y ­
dwa te pagórki arkadami m u row an em i, dziś 
zn iszczonem i i zasypanem i, które stanowiły 
dojazd do bram y (Fig. 1). P rzed  samą bramą 
kończyły się arkady w  ten sposób , że p o ­
został otw ór, przez który przerzucony był 
m ost zw odzon y , prow adzący do bram y samej. 
U stóp i dokoła pagóra w idać dziś jeszcze  
głęboki rów  obronny z usypanym  wałem  
czyli okopem , na którym , jak to D aleyrac, 
dw orzanin króla Jana III. ,  w spom ina, były 
dawniej w  celach obronnych parapety z tar­
cic albo palisady. Z daw niejszego ogrodu

Pobuża przy poszarpanym północno-zachodnim brze­
gu w yżyny podolskiej, który od strony niżu przed­
stawia się jako wzgórza »W oroniaki«. Brzeg ten 
podolski złożony jest, pom inąwszy miejscowe tylko 
występujące rzeczne nanosy czwartorzędne, u góry 
ze średnio-trzeciorzędnych (miocenicznych) utworów, 
przeważnie piaskowych, u spodu z marglu i kredy 
należące do senońskiego oddziału formacyi kredowej. 
Tenże górotwór występuje w  masie tylko u wierzchu 
nieregularnie popękanej, zresztą caliznowej (niewar- 
stwowanej) i sięga w górę do poziomu zw yż 350 m. 
nad morze, w  dół zaś do głębokości nieznanej, 
bardzo prawdopodobnie jednakowoż pod poziom 
150 m. n. m.

W  nizinie otaczającej już prawie ze wszech stron 
Olesko masa kredy uprzątniętą została działaniem 
w ody — może i lodu — do poziomu około 220 m. 
a jej powierzchnia daje nieprzepuszczalny podkład, 
warunkujący powstanie rozległych bagnisk. Powierz­
chnia ta, jak zwykle przez rozmycie powstałe, oka­
zuje się nierówną, przedstawia osobliwie blisko 
brzegu podolskiego wzniesienia i doły a właśnie też 
i pagór, na którym zbudowany jest zamek oleski, 
jest taką, wyjątkowo stromo obciętą i od przedłu­
żenia w Woroniakach zupełnie odosobnioną resztką 
górotworu kredowego, który pierwotnie sięgał ztąd 
na zachód, aż do grzbietu lwowsko-tomaszowskiego.

J N.

położonego u stóp w zniesienia pozostało tylko 
kilkanaście starych lip, resztki i odłamki fi­
gur kam iennych. Z daw nych staw ów  otaczają­
cych  te ogrody pozostało w  części szuw arem  
zarośnięte bagnisko.

Z kształtu ow alnego zamku w n osić by 
m ożna, że budow n iczy  zastosował się o ile 
m ożna było ściśle do konfiguracyi p łaszczyzny 
pagórka, która powstała po splantowaniu i 
w yrów naniu  jeg o  szczytu.

Zam ek w  dzisiejszym  stanie przedstawia 
się nam po najściślejszemu badaniu w szelk ich  
m urów  p iw nicznych  i fundam entowych, j a k o  
j e d n o l i t a  o d  s a m e g o  f u n d a m e n t u  
z m u r u k a m i e n n e g o ,  m i e s z a n e g o  
z c e g ł ą ,  w y k o n a n a  b u d o w a ,  która 
pod w zględem  technicznym  tylko tę ma w ła­
ściw ość, że niektóre m ury, jak podłużne ścia­
ny frontow e w  dziedzińcu, i niektóre ściany 
poprzeczne w  fundam encie a nawet i w  gór­
nych piętrach nie są zw iązane z murami są- 
siedniem i na tak zwane sztraby, lecz dotykają 
sic nawzajem  w  płaszczyznach gładkich. P e ­
w ne przekształcenie w  m urach przew ażnie 
p rzed z ia łow y ch , w idać tylko w  owalnej czę ­
ści zamku w schodnio-południow ej.

Najstaranniejsze badania w szystk ich  m u­
rów  fundam entow ych piw nicznych  n i e  w  y- 
k a z a ł y  n a j m n i e j s z e g o  ś l a d u  z a- 
m u r o  w  y w a ń  d a w n y c h  o t w  o r ó w , 
s t r z e l n i c  l u b  l i n i i  d a w n y c h  b l a n ­
k ó w ,  k t ó r e b y w s k a z y w a ł y ,  ż e m u r 
z e w n ę t r z n y  z a m k u  m ó g ł  b y ć  k i e ­
d y ś  m u r e m  f o r t e c z n y  m o b r o n n y m i 
j a k  t o  w  o r z e c z e n i u  s w e m  p a n  W .  
Ł u s z c z k i e w i c z  p r z y p u s z c z a .

Nie da się rów nież niczem  poprzeć 
tw ierdzen ie p. W . Ł uszozkiew icza, w y p o w ie ­
dziane na w stępie w yżej przytoczonego orze ­
czen ia , ż e : »z  obrębu fortecznego rusko - l i ­
t e w s k ie g o  zm urow anego w  X III . (?). i X I V  
» w iek u , a przerobionego przez Herburta 
»z  Felsztyna z początkiem  X V I . w ieku, w y- 
»rósł dopiero przy końcu ow eg o  stulecia 
»m ieszkalny dom  Jana z S ienny«.

N ieznane są bow iem  na Rusi zamki 
m urow ane obronne, któreby sięgały X III . w . 
Murowane zamki pochodzące z w ieku X I V . 
należą do w yjątków , jak L w ów , W łod zim irz . 
Zam eczki ów czesne, tak zw ane fortalitia, były 
to budynki drew niane, otoczone w ałem , fo­
sami i palisadami.

3
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W a ły  i palisady, jakkolw iek  podlegały 
prędkiem u zn iszczen iu , m ożna było jednak 
rów n ie  prędko p rzyw rócić do stanu obron­
nego i w ystarczały zupełnie w  obec ów cze ­
snego sposobu w ojow ania  i w  obec broni 
podów czas używanej.

Nie da się rów n ież udow odnić tw ierdze­
nie, jakoby  pierw otny zam ek przerobiony był 
przez H erburtów  z Felsztyna z początkiem  
w ieku  X V I .  Zamek ten , jak  w iadom o, nale­
żał w  połow ie  tylko do Herburta, podczas gdy 
drugą posiadali K am ienieccy. W praw dzie  dy­
plom  Zygm unta I. z 1-512 r. pozw ala Herbur-

nieckich  użyć się dał, co zresztą dość jasno 
w ynika z dokum entu podzia łow ego 1511 r.

Naszym  zdaniem  nieulega w ą tp liw ości, 
źe Jan D aniłow icz budynek ten, który się do 
dzisiaj zachował, z gruntu na now o w y bu d o­
wał. Był to zaś w łaśnie czas ( kon iec XVI. 
początek XVII. w ieku  ), w  którym  m ożni pano­
w ie  na Rusi ryw alizow ali z sobą w  w ynosze­
niu zam ków  m urow anych. W  zamku oleskim  
nie m a, jak  to już w yże j w spom niano, ża­
dnych śladów , któreby na przebudow anie 
lub przybudow anie do budynku daw niejszego 
w skazyw ać mogło.

Fig. 9.

T A R C Z A  H E R B O W A  N A D  B R A M Ą  W J A Z D O W A .

tow i użyć czop ow ego  dw óch  kw artałów  na 
przekształcenie zamku zn iszczonego najazdem 
tatarskim, lecz w  obec faktu, źe Fryderyk 
Herburt zginął w  w ypraw ie przeciw  Tatarom 
w  r. 1519, n i e pr a w  d o podobne m jest, by »prze- 
budow anie«, jak  to chce p. Ł u szczk iew icz , 
m ógł w  tak stosunkow o krótkim  czasie usku­
tecznić. A  jeżeli rzeczyw iście  przekształcił 
zamek, to był to budynek inny zupełnie, od ­
m ienny od dzisie jszego, inaczej założony, 
praw dopodobnie drewniany, który na dwa 
odpow iednie mieszkania H erburtów i Kamie-

Za tw ierdzeniem  tern przem aw ia okoli­
czność wspom niana w  części historycznej, źe 
Jan D aniłow icz ożen iw szy sic w  1605 r. z Zo­
fią Żółkiewską, po w iekow ym  podziale zamku 
znow u został w yłącznym  jeg o  w łaścicielem .

R zut oka na plan piw nic i fundam entów 
dzisiejszego zaniku Oleska w skazuje rów nież, 
źe założenie m urów  zew nętrznych zastoso­
w ane jest ściśle, do podziału w ew nętrznego. 
Mury są różnej grubości i tak rozłożone, źe 
pojedyncze ubikacye mają proste ściany. Ina­
czej m usiałby plan fundamentu w yglądać,
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gdyby architekta był przym uszony zużytko­
w ać dla n ow ego budynku stare m ury, otacza­
jące  dawny dziedzin iec forteczny lub mury 
daw nego zamku.

N ajbardziej jednak przem awiają ozdoby 
z herbami, znajdujące się nad bramą głów ną 
i nad drzw iam i głów nem i w  dziedzińcu, za 
zdaniem, że zam ek w  Olesku postawił Jan 
D aniłow icz z gruntu.

P ow yżej bram y głów nej znachodzi się 
otoczona obram ieniem  architektonicznem  z ka­
mienia tarcza okrągła podzielona na cztery 
pola herbow e. W  dw óch  górnych  polach są 
herby Sas i Topór, w  dw óch  dolnych herb 
Herburt i Korczak. Dalsze ugrupow anie i 
ozdoby  uw idocznia dołączony rysunek. (Fig. 9j.

W  dziedzińcu  na praw o znachodzim y 
drzw i (Fig. 10) prow adzące do dzisiejszej 
klatki schodow ej A (Fig. 5). Portal w ykonany 
z wapienia ujęty jest w  pilastry. Fryz ozd o ­
biony tryglifam i, w  m etopach znachodzą się 
w  okrągłych m edalionach g łow y  w  koronach , 
m itrach i kołpakach. W  tym panonie w idać 
znow u tarczę z terni samemi herbam i1), trzy­
maną przez unoszące się aniołki.

b  Znachodzimy je  również na płycie grobowca Jana 
Daniłowicza, wzniesionego przezeń w  kościele para­
fialnym w  Olesku.

Zestawienie tych czterech herbów na jednej tarczy 
nie da się umotywować przyjętemi przepisami he- 
raldycznemi, przypuścić jednak można że Daniłowicz 
uczcić jedynie chciał w  ten sposób pamięć osta­
tniego z Herburtów i potomków jego po kądzieli, 
jako dawnego dziedzica połow y zamku Oleska, który 
w  trzeciem pokoleniu przeszedł w  ręce Daniłowiczów.

Na potwierdzenie powyższego przypuszczenia 
przytaczamy tu rodowód po kądzieli Jana Daniio­
wicza, który według zdania naszego wybudował dzi­
siejszy zamek w  Olesku.

F r y d e r y k  H e r b u r t ,  ożeniony z Anną z Sien­
na Sienmską, miał syna Stanisława i trzy córki Ja­
dwigę, Annę i Katarzynę.

S t a n i s ł a w  umarł bezpotomnie.
J a d w i g a  wyszła za Jerzego Daniłowicza a po 

śmierci tegoż za Krzysztofa Wasiczyńskiego herbu 
Korczak.

A n n a  wyszła za Marcina Chodorowskiego, 
herbu Korczak.

K a t a r z y n a  za Sebastyana Żórawińskiego 
herbu Korczak.

J e r z y  D a n i ł o w i c z  miał syna Stanisława 
i dwie córki Zofię i Annę.

S t a n i s ł a w  D a n i ł o w i c z .  chorąży lw ow ­
ski, ożeniony był z Katarzyną z Szczekarzowic Tar- 
łówną herbu Topor i zostawił dwóch synów Jana

P rzeciw  tw ierdzeniu, jakoby  obw od ow e  
m ury dzisiejszego zamku były pierw otnie mu- 
rem obw odow ym  daw nego fortalitium albo 
też daw nego zamku, na którego szczątkach 
n ow y postaw iono, przem awia jeszcze  i ta ok o ­
liczność, że w ów czas w  otw orze dziedzińca 
zw róconym  ku miastu, t. j. ku południow em u 
zachodow i, m usiałyby się znaleść szczątki da­
w nych  m urów  znacznej grubości. P oszukiw a­
nia w  tym  w zględzie  uskutecznione w ykazały 
jednak, że znachodzi się tam tylko mur fun­
dam entow y P2 m. głęboki, na którym  zam ­
knięcie dziedzińca, praw dopodobnie sztachety 
żelazne, ustaw ione były, które w idoku  na mia­
sto nie zakrywały i w  których znajdować się 
musiała furtka prow adząca do ogrodów  poni­
żej pagórka.

Z dziejów  zamku Oleska w iadom o, że 
zam ek ten w  drugiej połow ie XVI I .  w . po 
wojnach kozackich, tureckich i najazdach ta­
tarskich, bardzo podupadł i że królow a Marya 
Kazimiera podźw ignęła go w  latach 1683 do 
1687 i przem ieniła na mieszkanie królew skie. 
Rzut oka na plany i podział ubikacyi zamku 
w  jeg o  dzisiejszym  stanie, (obacz Fig. 5, 6, 
7), p o u cz a , że zam ek ten w  następnych 
czasach t. j. w  XVI I I .  i X I X . w . ulegał 
kilkakrotnie różnym  przekształceniom .

Przedew szystkiem  zwraca uwagę ta ok o ­
liczność, że w  zamku tak w ielkim , będącym  
przez dłuższy czas siedzibą m ożnego rodu, 
nie ma sch odów  głów nych , prow adzących  do 
pańskich apartamentów. Klatka schodow a, 
którą w idzim y w  praw em  skrzydle A. (Fig. 5). 
W . (Fig. 6) i Id. (Fig. 7), powstała później i to 
w  ten sposób, że oddzielono z głów nej sali 
na p ierw szem  i drugiem  piętrze, a w zględnie 
z obszernej p iw n icy  na parterze, m urem  pru­
skim potrzebną przestrzeń. Schody obecn ie 
tam znajdujące się są drewniane i w ykonano

i Mikołaja. Jan Daniłowicz właściciel całego Oleska 
ożeniony był po raz drugi z Zofią Żółkiewską. Na 
wzmiankowanej zatem tarczy herbowej widzimy 
w  górnych polach z lewej strony h e r b  S a s  Da- 
niłowiczów, z prawej T o p ó r ,  lierb matki Jana Da­
niłowicza z Szczekarzowic Tarłównej.

W  dolnych połach z lewej strony h e r b  H e r ­
b u r t  — t. j. Herburta pradziada Jana Daniłowi­
cza po kądzieli, h e r b  K o r c z a k  t. j. herb babki 
Jadwigi z Herburtów, żony 2 voto Wasiczyńskiej, 
a także herb sióstr babki Anny z Herburtów Chodo­
rowskiej i Katarzyny z Herburtów Żórawińskiej, 
które to trzy rodziny herbem Korczak się pie­
czętowały.

*
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je  praw dopodobnie w  drugiej p ołow ie  tego 
w ieku.

Poszukiw ania doprow adziły  do odkrycia 
fundam entów daw nych schodów , które stały

trzem a arkadami od  dziedzińca ozdobionej 
loggii b.

D ołączony poniżej plan (F ig. 11) w ska­
zuje, jak praw dopodobnie podział ubikacyi

....

Fig. 10.

P O R T A L  D R Z W I  W D Z I E D Z I Ń C U .

w oln o w  dziedzińcu , na w zór  sch odów  po­
dobnych, których szczątki w idzieć m ożna 
w  zamku królew skim  w  Żółkw i, i prow adziły 
jednem  ram ien iem , przezw anem  podestem , 
w prost na p ierw sze piątro, do otwartej,

*) »Lwowiamn« z roku 1841 str. 207 podaje w  opisie 
zam ku: Kilka zaledwie pokojów, do których w c h ó d  
p r z e z  s c h o d y  k a m i e n n e  i w ą z k i  k o r y ­
t a r z ,  a miedzy temi i ten. w  którym urodzi! sie 
Jan III .

^
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w  zamku za czasów  królow ej Maryi Kazi- 
m iry wyglądał.

Na planie tym  w idzim y, że ze w zm ian ­
kow anej loggii idąc schodam i, w ch odziło  się 
na lew o do obszernego przedpokoju  M, z któ­
rego z jednej strony był w ch ód  do sali R , 
z drugiej do pokoju  L, który dziś jeszcze 
nazywają m ó w n i c ą  k r ó l e w s k ą .  Sala R  
sięgała przez dwa piątra i miała praw dopodo­
bnie w zd łuż ściany od dziedzińca, a także 
częściow o w zd łuż ścian podłużnych, galeryę 
dla m uzyki. W  ścianie od  dziedzińca były

i dobrze zachow ane. Ściany pokoju  pokryte 
były stiukem, który dziś oślepł, da się jednak 
bez trudu w ypolerow ać i odnow ić.

Z m ów n icy  królew skiej prow adzi w ch ód  
do obszernego pokoju K z niszą, dawniej sy­
pialni, w  której praw dopodobnie król Jan III. 
przyszedł na świat. W  pokoju tym  znacho- 
dził się sufit bogato sztukateryami dekoro­
wany, a na nim pom ieszczonych  było pięć 
obrazów , m alow anych na płótnie. Sufit ten 
w ielce  ucierpiał w skutek w ilg oci i w od y  
przeciekającej przez zepsuty dach. Obrazy

Fig. 11.

P O D Z I A Ł  P R A W D O P O D O B N Y  U B I K A C Y J  W  W I E K U  X V I I .

drzw i oszklone, prow adzące na balkon, któ­
rego ślady w idzieć m ożna dziś ponad porta­
lem  do drzw i w ch od ow y ch  (Fig. 10). W  lo- 
kalności narożnej S były praw dopodobnie dru­
gorzędne schody, um ożliw iające komunika- 
cyę dołu z pierw szem  i drugiem  piętrem, 
którem i służba dostać się m ogła do sali 
głów nej.

Pokój narożny L nazw any »m ow nicą  
królew ską« je s t  do dziś dnia w  sw ym  pier­
w otnym  stanie najlepiej utrzym any. Znacho- 
dzi się tam osiem  słupów , im itacya żółtego 
m arm uru , n iezw ykle dobrze utrzym anych. 
Obramienia dokoła d r z w i, sztukaterye na 
ścianach i gzym s pod  sufitem, bardzo ładne

musiały być zdjęte, i są, jak to w yżej w sp o ­
mniano , w  przechow aniu. Sztukaterye nie 
dały sie uratować przy rekonstrukcyi stropu, 
który jednak w  pierw otnej form ie odtw orzono 
tak, ażeby przy dalszej odbudow ie obrazy 
w  pierw otnem  m iejscu pom ieścić się dały.

W  pokoju tym znachodzi się także duży 
kom inek ozdob ion y rzeźbą bez w iększej w ar­
tości, która w yobraża Parysa podającego jabł­
ko trzem  bogin iom ; na ścianach nie ma śladu 
daw nych m alow ideł lub ozdób.

W  którym  pokoju  przyszedł na świat 
król Jan I I I .,  stanow czo ozn aczyć nie można. 
Julian Ursyn N iem cew icz w  dziele sw ym  
»P odróże historyczne po ziem iach polsk ich,«
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m ów i opisując odw idzin y  sw e w  zamku 
O lesk im : » Z k r ę t y c h  s c h o d ó w ,  d r  a-
p i ą c s i ę  p o  u s z c z e r b i o n y m  m u- 
r z e , z n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  m o g ł e m  
s i ę  w e d r z e ć  d o  p o k o j u ,  w  k t ó r y m  
k r ó l  J a n  p i e r w s z y  r a z  u j r z a ł j a ­
s n o ś ć  s ł o n e c z n ą ,  p o k ó j  o z d o b i o n y  
d o t ą d  p i  l a s  t r a m  i g i p s o w e m i ,  p o ­
z ł a c a n y m i  u g ó r y ,  m a 1 o w  a n y n a 
n i e b i e s k o « .  Jestto pokój oznaczony w  pla­
nie literą B.

W  w ydaniu »G  a 1 i c y  a w  o b r a z a c h « 
z r. 1824 znachodzim y następujący ustęp, od ­
noszący się do zamku w  O lesku: » M a ł y  n a ­
r o ż n y  p o k o i k ,  w  k t ó r y  m S o b i e s k i  
u r o d z i ł  s i ę ,  z n a j d u j e  s i ę  w  s m u ­
t n i e j s z y m  s t a n i e # .  M ow a tu o pokoju 
oznaczonym  w  planie literą A.

W  »L w ow ian in ie« z roku 18II str. 207 
przytoczono w  opisaniu Oleska: » P o k ó j ,
w  k t ó r y m  u r o d z i ł  s i ę  J a n  III. j e s t t o  
p o d ł u g o w a t y  c z w  o r o k ą t ;  n a p r z e ­
c i w  w c h o d u  z n a j d u j e  s i ę  w i e l k a  
n i s z a ,  w  t e m  m i e j s c u  s t a ł o  ł ó ż k o * ,  
pokój oznaczony w  planie literą K.

N ajpraw dopodobniejszą jest wersya osta­
tnia, za nią przem aw ia jeszcze  i ta ok o licz ­
ność, że bezpośrednio przy niszy są schody 
kręcone, które prow adzą do pokoi drugorzę­
dnych, znajdujących się na drugiem  piątrze, 
oznaczonych  w  planie (Fig. 7) literami A, B, 
C, i D, w  których musiała się m ieścić służba 
żeńska.

D o sypialni przytykał pokój J. pom iesz­
czony w  w ieży  na p ierw szy p ię trze , do któ­
rego prow adziły  kryte tapetow e drzw i. Z p o ­
koju tego, przeznaczonego dla służby, prow a­
dziło dalszych dw oje drzw i z jednej strony 
na korytarz i schody głów ne, z drugiej do 
dalszych pokoi królew skich  C, B, A, dawniej 
bogato ozdobnych , teraz najbardziej zn iszczo ­
n y ch , w  których jednak zachow ały się 
szczątki ozdób, które odtw orzone i odryso- 
w ane tu podajemy.

P okój C zw any salą portretow ą, bo dokoła 
ścian były kiedyś rozw ieszon e portrety, któ­
rych  każda rama (Fig. 12) opartą była na 
konsoli czyli podstaw ce.

Fryz w ykonany był rów nież w  sztuka- 
teryi gipsow ej bogato ozdobnej.

Z daw nych m alow ideł nie pozostało 
i śladu.

W  pokoju  B, zw anym  n i e b i e s k i m  
pozostało najw ięcej śladów  św iadczących  o 
dawnej wspaniałej dekoracyi.

W  p ierw szym  rzędzie kom inek, (Fig. 14) 
a pow yżej lustro, nad którem  aniołki podtrzy­
mują oponę. Lustro w yjęto  a raczej w ydarto, 
aniołki bardzo u szk odzon e, jak rów nież i 
opona. Przedm iot ten dałby się przy pew nym  
nakładzie od tw orzyć w  pierw otnej form ie.

Na szczególną uw agę zasługuje sposób 
w ykonania opony. W ykonana jest z gipsu 
zabarw ionego na niebiesko, z w ew nętrznej 
strony na różow o, frędzle na żółto; w szystk ie 
te zabarw ione płaszczyzny posypane są tłu­
czoną m iką, wskutek czego opona szczegó l­
niej przy ośw ietleniu b łyszczy  się jakby po­
sypana klejnotami.

W  glifaoh (Fig. 15, 16) ob ydw óch  okien 
znachodzą się p łaskorzeźby w ykonane w bia­
łym  stiuku, nad oknam i były korony kró­
lew skie, podtrzym yw ane przez unoszące się 
dwa aniołki. P łaskorzeźby w oknach m ocno 
uszkodzone, nie ze w szystkiem  dałyby się 
odtw orzyć.

W  w ysokości parapetu czy li ław y okien­
nej poprow adzony jest dokoła pokoju  ozd o ­
bny gzym s (Fig. 17), na którym  znachodzą 
się w  pew nych  odstępach tarcze okryte orna­
mentyką.

Gzym s podsufitow y (F ig. 18) bogato roz­
członkow any, ozdobiony poniżej w ypukłym  
ornam entem  gipsow ym .

Ściany pokoju tego podzielone były w  ró ­
w n e pola , pom alow ane na n iebiesko; każde 
z tych pól otaczał pas około 15 cm. szeroki, 
na którym  na cżarnem  tle przedstawione 
były sceny m yśliw skie, psy goniące jelenia, 
atakujące dzika i t. p.

D rzw i w  tym  pokoju prow adzące do są­
siednich, mają w ęgary kamienne, które kiedyś 
były bogato rzeźbą pokryte, później zaś g ip ­
sem  narzucone. A żeby  się gips trzymał, w ę ­
gary tak m ocno podziobano, że obecn ie n ie­
podobna od tw orzyć rysunku daw nych ozdób.

Nad drzwiam i w idać tarcze gładkie; 
ozdob ion e hełmami, pancerzam i, chorągwiam i 
i różną bronią.

O zdoby te surow o w ykonane, nie zasłu­
gują na uwagę.

Z pokoju n iebieskiego prow adziło kilka 
sch odów  do narożnego pokoju  A, którego 
podłoga w yżej była położona.
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Pokój ten był praw dopodobnie r budua­
rem  , czyli gotow alnią k ró low ej, ozd ob ion y  
dokoła zw ierciadłam i.

Fig. 12.

KONSOLA POD RAMY OBRAZOWE.

Zwierciadła nieco pochylone pom iesz­
czone były  w  białych ramach gipsow ych , 
które podtrzym yw ały aniołki. M niejszych lu­
ster, z których jedn o (Fig. 19) podajem y, było 
cztery ; nad kom inkiem  ustawionym  przy 
ścianie, przylegającej do pokoju  n iebieskiego, 
um ieszczone było lustro w iększe (Fig. 21).

Fig. 13.

FRYZ W SALT PORTRETOWEJ.

Lustra z ram tych dawno już były w y ­
jęte, a uskuteczniono to z takiem barbarzyń­

stwem , źe nietylko ram y, ale i figurki u szko­
dzone były tak b a rd zo , iż pom im o usilnych 
starań niepodobna było żadnej z nich przy 
obecnej restauracyi zachow ać i utrzym ać, a 
to tern bardziej, źe w łaśnie rnury zew nętrzne 
i w ew nętrzne tego pokoju były popękane, 
w skutek czego okazała się potrzeba, c z ę ­
ściow o je  rozebrać, na n ow o w yprow adzić, 
a na zewnątrz silną św ieżo w ym urow aną 
szkarpą podeprzeć i podtrzym ać.

Rysunki podane tu będą jedynym  śla­
dem wspaniałych ozdób królew skich pokoi 
w  Olesku.

Z pokoju narożnego A prow adziły w ażkie 
kiedyś kam ienne schody do pokoi J, L, K, 
na drugiern p ią trze , do których prócz scho­
dów  w zm iankow anych, nie było innego do­
stępu. P okoje  te m ieściły praw dopodobnie 
szatnię królew ską , przeznaczone były zdaje 
się dla w yłącznego użytku królow ej, albo też 
dla dzieci królew skich , póki były w  bardzo 
m łodym  w ieku.

Musimy rów nież zw rócić uw agę na 
w ielce  interesujące i n iezw ykłe założenie 
schodów , jakkolw iek  drugorzędnych, w  le­
w em  skrzydle pałacu.

W id z im y  tam w  stosunkow o bardzo 
ciasnem  m iejscu cztery odrębne ramiona 
schodów , z których jedno prow adzi na p ierw ­
sze piątro, dalszych trzy do różnych  kondy- 
gnacyi p iw n ic , położonych  w yżej lub niżej 
poziom u podłogi parteru. Schody te w y k o ­
nane były z kamienia, i z w yjątkiem  ramion 
prow adzących  pow yżej podłogi parteru, prze- 
sklepione.

W  dziedzińcu w  lew ej połaci zamku nad 
środkow ym  otw orem , prow adzącym  do klatki 
sch od ow ej, znajdują się dwa okna zw iązane, 
z ozdobnem  obram ieniem , nad którcm  zna- 
chodzi się pod obdasznicą w ykuty z kam ie­
nia herb S a s , a po obu bokach z jednej 
strony cyfry 1. 5. z drugiej 9. 9. (Fig. 20). 
B yłby to dalszy d o w ó d , że zamek oleski w y ­
budow ał Jan D aniłow icz i to w  roku 1599.

R esztę pokoi w  zamku a m ianow icie: 
pokoje  O, M, R, S i T w  prawem  skrzydle, 
(Fig. 6, I. piątro) i pokoje A, B, F, G (Fig. 7,
II. piątro) zamieszkane były aż do chw ili za- 
kupna zamku na rzecz kraju, to jest do roku 
1882, przez ów czesną w łaścicielkę, panią Zo­
fię Lityńską.
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W  tych pokojach  nie ma śladu ozdób 
jak ichkolw iek.

W  sali w ielk iej, z której część , jak to 
w yżej w sp om n ia n o , oddzielono na klatkę 
sch odow ą, położony jest strop nad pierw szem  
piętrem, w skutek czego pow stał obszerny po­
kój na p ierw szem  i na drugiem  piętrze.

W ych od k i były  praw dopodobnie urzą­
dzone w  ' przybudow aniu, połoźonem  około 
ubikacyi F (Fig. 5), E (Fig. 6) i N (Fig. 7) 
a prócz tego św iadczą gargulce, znachodzące 
się w  niszy bram y przechodow ej, pokoju S 
i J (Fig. 6) na p ierw szem  piętrze, że i w  tych 
m iejscach istniały w ych odk i.

Fig. 14.

K O M I N E K  W  P O K O J U  N I E B I E S K I M .

Pokoje  F, G (Fig. 6, I. piątro) i E, S, 
L, K (Fig. 7, II. piątro) nie były zdaje się od 
początku X V III . w ieku  w cale zam ieszkane; 
na drugiem  piętrze, nie ma nawet stropów .

Kaplicy pierw otnie w  zamku nie b y ło ; 
urządziła ją  praw dopodobnie dopiero pod ­
czas przebu dow y królow a Marya Kazimiera. 
W  tym  celu zam urow ano dwa otw ory  O i P
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(Fig. 5) w  arkadach podsienia w  lew em  
skrzydle, i użyto prócz tego jednej p iw nicy  
parterowej.

Kaplica otrzym uje światło przez okno 
szerokie z dziedzińca, oraz przez dwa małe 
okienka p iw niczne. Ściany kaplicy, pokryte 
były sztukateryą imitującą marmur czerw ony.

Fig. 15.

OKNO W POKOJU NIEBIESKIM.

Sklepienie sufitu zdobiły  gipsatury. Na pod- 
niebiu arkady, łączącej dw ie izby, z których 
kaplica powstała, utrzym ały się do dziś trzy 
m edaliony z m alowidłam i al frcsco treści re ­
ligijnej.

R obót stolarsk ich , któreby św iadczyły 
o bogactw ie w ew nętrznego urządzenia, nie 
ma obecn ie w  zamku najm niejszego śladu.

D rzw i i okna, o ile się znachodzą, są 
najprostszej roboty i w ykonane zostały pra­
w dopodobnie z początkiem  tego stulecia.

Jedynym  śladem, jakiego rodzaju były 
te roboty  stolarskie, są drzw i znachodzące sic 
w  M uzeum im. Lubom irskich  w  Zakładzie 
nar. im. Ossolińskich w e  L w ow ie , a p och o­
dzące z zamku w  Olesku. Są one m alowane

czerw ono, w ykonane z drzew a m iękkiego o 
dwu skrzyd łach ; każde skrzydło podzielone 
w  trzy w nęki, z których środkow y jest kw a­
dratowy, dolny i górny podłużne.

W  środkow ych  polach w idzim y ptaka 
(kulona), w e w nękach górnych  i dolnych 
o w oce  i kwiaty.

Malowanie staranno i dobrze traktowane 
naturalistycznie.

O toczyny pokryte są stylizow anym  orna­
mentem z liści i kw iatów , w ykonanie mniej

4

PŁASKORZEŹBA W  GLIFIE OKNA W POKOJU 

NIEBIESKIM.
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ładne —  praw dopodobnie przem alow ane i p o ­
prawiane.

Z daw nego okucia nie ma śladu. Są 
tylko zn ak i, że zam ek był zabudowany, 
a zaw iasy przym ocow ane były  po w ierzchu . 
D rzw i całe m ocno zniszczone, dają jednak

Do bezw zględn ego i barbarzyńskiego ni­
szczenia w szystk ich  ozd ób , znajdujących się 
w  daw nych pokojach królew skich , przyczyniła  
się w  pierw szym  rzędzie następująca ok o li­
czn o ść : W  pokoju A (Fig. 6) znajdow ał się 
pom iędzy oknam i a lustrem tam pom ieszczo-

GZYMS PARAPETOWY W POKOJU NIEBIESKIM.

w yobrażen ie  o dekoracyjnem  traktowaniu ro ­
bót stolarskich zamku ]).

Z podłogi alabastrowej, znajdującej się 
dawniej w  kaplicy, zostało tylko cztery płytki, 
które oddano przy sprzedaży.

l) 0  innych podobnych drzwiach wspomina akt sądu 
powiatowego w  Olesku z roku 1883 L. 1283, gdzie 
znachodzi się klauzula legalizacyjna na świadectwie 
następującej treści:

• Ś w i a d e c t w o ,  którem się pośw iadcza, iż 
drzwi drewniane, skrzydłowe, pąsowo lakierowane, 
pozloconemi listwami ob ite , wysokie 212 centimr. 
a 64 centmr. szerokie, jako też dwie części szpalet 
okiennych z arabeskami i zagranicznym ptakiem, 
łuskowato pomalowane, wysokości 125 centimr. a 75 
centimr. szerokie, że te cztery egzemplarze z ga­
binetu zamku oleskiego, obecnie do podpisanej 
należącego, w  którym gabinecie niegdyś Jan III. 
król polski się urodził, były dane, przez poprzed­
niczkę właścicielkę zamku Oleska, za inne przed­
mioty w  zamian, antykwarzowi, Jakóbowi Klausner 
z Brodów.

Olesko dnia 14. marca 1883.

Zofia Lityńska  w. r.«

Mimochodem zaznaczyć należy, że w  ustępie 
VII .  kontraktu zawartego, dnia 20. października 
1882 r. z ówczesną właścicielką, panią Zolią Li­
tyńską, a drem Józefem Wernickim, wyraźnie posta­
nowiono :

»Kupnem niniejszem objęte są także wszystkie 
^pamiątkowe zabytki starodawne, jakie się dotąd 
»w zamku znajdują. Dotyczy to ry szczególności,

nem, sch ow ek  starannie w ew nątrz w ytynko- 
w any, w  którym  praw dopodobnie chow ano 
klejnoty. Opowiadają, że w  połow ie  tego stu­
lecia ów czesn y  w łaściciel przypadkow o od ­
krył ten sch ow ek  i znalazł tam przedm ioty

Fig. 18.

GZYMS PODSUFITOWY W  SALI NIEBIESKIEJ.

»odrzwi, figur, obrazów na sufitach itp. Nie wolno 
»zatem sprzedającej żadnych, znajdujących się obe- 
»cnie w  zamku sprzedanych pamiątek pozbywać 
»lub uszkadzać*.
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m niejszej w artości. To dało pochop do dal­
szych  poszukiw ań, a gdy nad drzwiam i pro- 
w adzącem i z pokoju B do C (Fig. 6) odkryto

Fig. 19.

ZWIERCIADŁO MNIEJSZE W  POKOJU 
NAROŻNYM.

drugi podobny s ch o w e k , opukiw ano ściany 
w e w szystkich  pokojach, i gdzie tylko przy 
pukaniu w skazyw ał odgłos, źe m ogłaby być 
próżnia, odbijano tynk, n iszczono ozdoby, ro ­
zwalano m ury, w  nadziei znalezienia skar­
b ów . Tem u też przypisać należy, że prócz 
luster, w ydzieranych z ram, i drzw i w y jm o­
w anych z otw orów , najbogaciej kiedyś ozd o ­
bione pokoje A, B, C (F ig . 6), tak nadzw y­
czajnie są obecn ie zn iszczone, że je  do pier­
w otnego stanu przyprow adzić ju ż  niepodobna.

Poszukiw ania za skarbami ukrytem i nie 
ograniczały się jedyn ie na pokoje na pierw- 
szem  piętrze. Kopano w e w szystk ich  p iw n i­

Można mieć zatem wyobrażenie, jak dawniej go­
spodarowano w  zamku oleskim , kiedy właściciel 
nie wahał się pozbywać i niszczyć jego pamią­
tek , nawet wtedy, gdy zamek już przeszedł 
w  inne ręce.

cach , i tam odkryw ano schow ki podobn e , 
lecz jak powiadają, nic w  nich nie znale­
ziono. Schow ki te jednak św iadczą, źe już 
przy założeniu bu d ow y m yślano o tern, żeby 
przygotow ać miejsca, w  którychby, przy na­
głym  napadzie przechow ać m ożna było cen ­
niejsze rzeczy . N ieobznajom iony z rozkładem  
budynku nie tak łatwo był w  stanie odszu­
kać je . Były to schow ki L  i M (Fig. 8) w  pi­
w n icy . Każdy z nich jest starannie zaskle­
piony, nie ma jednak drzw i, a chcąc się do­
stać do p iw nic tych, trzeba było w pierw  dość 
gruby mur rozebrać. O becnie jest do sch ow ­
ków  ow ych , w  różnej w ysokości w  piw nicach  
położonych, dostęp przez w zm iankow ane w y ­
łamane otw ory m ożliw y.

Lokalności w  parterze a m ianow icie B, 
D, F, G, Ii (Fig. 5) używ ano w  czasie za­
mieszkania przez dw ór królew ski na cele 
gospodarcze, a m ianow icie II była to kuchnia 
i piekarnia, gdzie  dotychczas znachodzą się

Fig. 20.

OKNO W DZIEDZIŃCU.

piece piekarskie ogrom nych rozm iarów , G 
i B praw dopodobnie jadalnie dla służby, D 
i F stanowiło małe m ieszkanie, K pokój dla 
odźw iernego, U i S p iw nice lub składy.
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Poniżej parteru znachodzą się w ysok ie  
piw nice, których  podłogi położone są w  ró ­
żnych  w ysokościach . W  nich m ieściły się na­
poje i zapasy żyw ności. Dostęp do tych p i­
w n ic był częściow o z dziedzińca, a m ianow i­
cie schodam i do p iw n icy  A i do p iw nic w  le­
w em  skrzydle, pochyłą płaszczyzną do p iw n i­
cy  C. P rócz tego był dostęp od frontu, do

zdaje się był w yciąg  do przedpokoju  M (Fig. 
11) na p ierw szem  piętrze.

U wagi godnem  jest także, źe w ew nątrz 
zamku, w  lew em  skrzydle M (Fig. 5), znajdo­
wała sio studnia, jak Daleyrac, dw orzanin 
królew ski, wspom ina, niezw ykłej głębokości.

Studni używ ano do roku 1875, aż do 
dnia 13. czerw ca, w  którym  się zawaliła.

p iw nicy  B, jak  to w  w idoku  g łów n ym  (Fig. 
2) jest uw idoczn ione.

Znajdowały się też pom iędzy arkadami 
piw nic BB w ązkie schodki, dziś zam urow a­
n e , prow adzące do p iw n icy  G (Fig. 5), zkąd

Zawalenie studni w  niczem  dotychczas 
nie w płynęło na m ury zamku. Stoją dokoła 
niej nienaruszone.

Na tern kończym y opis zamku, uskute­
czn iony na podstaw ie kilkakrotnego zw iedza­
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nia, najstaranniejszego badania i zdjęć doko­
nanych częściow o w  celu przeprow adzenia 
w  toku będącej restauracyi, częściow o w  celu 
zachowania przynajm niej w  rysunku ozdób 
i pamiątek, które ju ż  w  znacznej części bez­
pow rotnie zaginęły.

W  bezpośredniem  sąsiedztw ie zamku, od 
strony półn ocn o-zach odn ie j, stoi klasztor Ka­
pucyn ów  w raz z kościołem , który fundow ał 
Józef Sew eryn  R zew uski w  roku 17B9, unie­
siony szczególną skłonnością do zakonu Ka­
pucynów .

Jak się nazyw ał budow niczy, który p o ­
staw ił zam ek oleski z polecenia Jana Dani­
łow icza, i kto byli ci artyści, którzy tak św ie­
tnie ozdobili pokoje królew skie na polecenie

królow ej Maryi Kazim iery, odkryć nie byliś­
m y w  stanic. Nie wątpim y atoli, że poszu ­
kiwania archiwalne rozw iążą tę zagadkę.

W  pracy naszej m ieliśm y przedew szyst- 
kiem  na oku stronę architektoniczno - konser­
watorską. Będzie zaś zadaniem historyka 
z zaw odu, dać nam kiedyś w yczerpującą m o­
nografię Oleska pod w zględem  historycznym .

Dołączona poniżej sytuacya (Fig. 22} 
przedstawia obraz w zgórza , na którem  stoi 
zam ek oleski, jak niemniej rozkład obronnych 
fos u stóp jeg o , a w reszcie  drogę w znoszącą 
się od klasztoru K apucynów  do zamku.

W e  L w ow ie , w  grudniu 1891.

LUDWIK WIERZBICKI

Fig. 22.



SKARB BRONZOWY
Z N A L E Z I O N Y  N A  P R A W Y M  B R Z E G U  D N I E S T R U  P 0 0  U N I Ż E M

Nazajutrz po gw ałtow nej ulew ie, prawie 
przerw aniu chm ury, jaka dnia 24. maja 1890 
naw iedziła nad Dniestrem  położone w sie  Uniż 
i K unysow ce powiatu H orod eń sk iego , udały 
się trzy w łościanki ze w si K unysow iec na 
grzyby . Zbiór w idoczn ie  nie był obfitym , bo 
kobiety coraz dalej zapuszczały się w  głąb 
lasu, i zaszły aż do ujścia tak zw anego »Su- 
chego Jaruec nad Dniestr. Sama nazwa tego 
w ąw ozu , który od pól kunysow ieckieh , na 
górze położonych, ciągnie się w  szerz w y so ­
kiej ścianki naddniestrzańskiej aż do rzeki, 
wskazuje, żo nie jest on zasilany stałemi źró- 
dliskami, lecz od w iek ów  służy raczej jako 
kanał odprow adzający nadm iernie zebrane na 
polach w ody, gdy śniegi tają, lub latem po 
gw ałtow n ych  deszczach. W ały  w od y  musiały 
się tamtędy staczać w  dniu 24. maja, uno­
sząc z sobą do Dniestru usuwające się brzegi 
Suchego Jaru. Tej okoliczn ości zaw dzięczam y 
odkrycie skarbu, o którym  jako konserwator 
sekcyi I. podaję w iadom ość na tern miejscu.

Skarb składa się z pięciu  bron zow ych  
naczyń różnej w ielkości, które w łożon e  jedno 
wr drugie, zakopane były w  poziom ym  k ie­
runku 90 cmt. pod powderzchnią a 76 mt. 
od praw ego brzegu koryta Dniestru, w  pra­
w ym  brzegu tego w ąw ozu . Suchy Jar sta­
now i południow ą granicę parceli zwanej Ł ę ­
giem , należącej do w łościanina z Kunysowńec 
W asyla  Łypki. Gdy w łościank i, zbierające 
grzyby, znalazły się nad ujściem  Suchego 
Jaru , ujrzały w ysterczający z brzegu w ąw ozu  
przedm iot, który tak kształtem , (była to

zewnętrzna ściana najw iększego n aczyn ia ) 
jak i m igocącą barwą w ydał się im  tajem ni­
czym  i przejął obaw ą , czy  to nie figle n ie­
czystej siły. Po pew nej jednak rozw adze naj­
śmielsza przystąpiła bliżej i u jąw szy kamień, 
cisnęła nim w  zagadkow y p rzed m iot, a gdy 
po tem śmiałem targnięciu się na złego du­
cha nic je j się nie stało, zabrały się w szystk ie 
trzy z pospiechem  do w ydobyw ania  naczyń 
w  nadziei, że znajdą w  nich pieniądze. Na­
dzieje te jednak za w io d ły ; oprócz bow iem  
niżej opisanych kocio łków  bron zow ych , któ- 
rem i zaraz na m iejscu się p od z ie liły 1), prze­
znaczając je  na zbieranie ziem niaków , nie 
znalazły nic w ięcej.

W ie ść  o tem  w ykopalisku rozeszła się 
po w si bardzo szybko, a za pośrednictw em  
m iejscow ego żydka doszła i do m ojej w iado­
m ości. Nie tracąc czasu i nie spuszczając się 
na mój bezw ładny urząd konserw atorsk i, 
użyłem  dosadniejszego środka, aby o ile m o­
żności w ykopalisko to uratować od zn iszcze­
nia. Środek był sk u teczn y ; w  jednym  dniu 
pow iod ło  się cały skarb zebrać w  m oje ręce.

Mając te cenne zabytki ju ż  u siebie, za­
jąłem się zaraz dalszą niecierpiącą zw łoki 
czynnością , to jest dokładnem zbadaniem 
m iejsca i ok o liczn ości, w  jakich  te kociołki 
znaleziono. Zaw ezw ałem  do siebie szczęśliw e 
w łościanki i udaliśm y się do Suchego Jaru,

*) Anna Baranowa i jej siostra Hrycycha Semienianka 
wzięły przy podziale trzy mniejsze naczynia, Anna 
Bakowska, najśmielsza między niemi, dwa większe
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Zastałem tam w  praw ym  brzegu wskazane 
m iejsce, gdzie  kociołki od w iek ów  zapewne 
sp oczy w a ły , a sądząc z odcisku dolnej w ar­
stw y ziem i pow ziąłem  przekonanie, źe nie 
było tu w ięcej naczyń nad pięć, o co mi w ła­
śnie g łów nie chodziło. Zagłębienie, z którego 
kociołk i w ybrano, kazałem po dokładnem  zba­
daniu rozkopać, i znaleźliśm y w praw dzie kilka 
grubo ziarnistych w idoczn ie  z naczynia w  rę­
ku lepionego pochodzących  skorup, które do 
siebie przystają, zbyt ich jednak było mało, 
aby się z nich dała z łożyć całość chociażby 
w  przyb liżen iu1).

N ie przypuszczając, żeby to był przypad­
kow y tylko sch ow ek  skarbu, przedsięw ziąłem  
ścisłe badania obu dalszych brzegów  w ą­
w o zu , jak i parceli L ęgiem  zwanej, w  b ło ­
giej nadziei, źe trafiłem na bogate cm enta­
rzysko jakiejś przedhistorycznej osady, podo­
bnie jak się to mnie zdarzyło w  Horo- 
dn icy2) nad Dniestrem  i na przeciw ległym  
brzegu tej osady w  Zeźaw ie. Do tych pię­
knych illuzyj oprócz znalezienia skarbu p o ­
w odow ała  m nie b liskość niezbadanego dotąd 
Grodziska (Ilorodyszcza) królującego nad brze­
gami Dniestru. Grodzisko to w zniesione na 
polach wsi K opaczyniec powiatu Horodeńskie- 
go, leży po prawym  brzegu Dniestru i jest
0 3'5 kilom, oddalonem  od Suchego Jaru, a 
tern sam em  i od Łęgu W asyla Łypki. Da­
rem ne jednak były m oje poszukiw ania, nic
1 jeszcze  raz nic tu nie b y ło , coby  m ogło 
dać jakąkolw iek  w sk a z ó w k ę , odnoszącą się 
do tego wykopaliska. G óżkolw iek  b ą d ź , od ­
krycie tego skarbu , jakkolw iek  tylko przy­
padkow e, podane do w iadom ości kół nauko­
w ych , będzie zaw sze przyczynkiem  do badań 
zam ierzchłych dzie jów  porzecza Dniestru.

P o tem przydługiem  m oże nieco spra­
w ozdaniu z sam ego faktu odkrycia ciekaw ego 
w ykopaliska, przystępuję do szczegółow ego 
opisu każdego z tych pięciu  kociołków .

K ociołek  ( Fig. 1 ) najm niejszy, tw orzył 
szczyt leżącej w  ziem i kolum ny. P ow ierzchnia  
jeg o  w  w ielu  m iejscach czysta; w nętrze nato­
miast pow leczone jednostajną piękną patyną 
(erugo nóbilis, Edelrost). W  naj wypukłej szem  
m iejscu ma 22-5 cmt. szerokości, która się

*) Skorupy te są wraz z kociołkami u mnie przecho­
wane.

2) Poszukiwania Archeologiczne w  Horodnicy nad
Dniestrem dokonane w  r. 1877. Kraków 1878.

spuszcza do 4 7  cmt. p rzecię c ia ; u w klęsłego 
denka, na 8‘3 cmt. w ysokości, u góry brzegu, 
obiega do koła skromna ornamentyka.

Że kociołek  ten, zanim spoczął w  Su­
chym  Jarze, dobrze się w ysłużył byłym  w ła­
ścicielom , św iadczą ucha (Fig. 1 a), z których 
jedno ułamane przy nicie, a co najgorsza,
1 u góry ; drugie które przedtem  uległo po­
psuciu, zastąpiono ozdobniejszem , w idoczn ie  
pozostałem  od innego kotła niezdatnego już 
do użytku, a skazanego na przetopienie. Nad­
w erężeniem  uch da się w ytłóm aczyć brak 
kabłąków do noszenia, i naczynie to nie słu­
żyło zapew ne jako kociołek  lecz zastępowało 
misę. Jest ono w ykute z blachy bronzow ej
2 mmt. g ru b e j, nie w idać bow iem  śladów  
nitowania, a tem  mniej lutowania. R ozbiór 
ch em iczn y1) w ykazu je : P r z e ł o m  b a r w y
j a s n o - r ó ż o w e j ,  zawiera w  100 częściach 
m i e d z i  87-14, c y n y  12-48, o ł o w i u  ś l a ­
d y . Aliaż, w  którym  jest m iedzi nad 85 czę ­
ści, jest żylastym, ciągłym  w  kuciu, i przy­
biera piękny p o łysk 2).

Ze znanych mi tego rodzaju naczyń, k o­
ciołek ten zupełnie jest podobny co do kształ­
tu i rozm iarów  jak niem niej co do linii do 
kociołka w  Muzeum N arodow em  w  P eszcie3)., 
w ykopanego w  A szód  w  kom itacie peszteń- 
s k im ; z tą tylko różn icą , źe ornamentyka 
w  kociołku w ęgierskim  u góry jest nieco od ­
mienną, i źe kociołek  ten ma z każdej strony 
po jednem  uchu , przytw ierdzonem  dw om a 
nitami do naczynia, w isiał tedy na jednym  
kabłąku, gdy przeciw nie nasz kociołek  ma 
z każdej strony po dwa ucha, w  kształcie 
krzyża, które trzem a nitami do ścian są przy­
m ocow ane, był zatem o dw óch  kabłąkach do 
noszenia.

K ociołek  drugi z kolei jest to ścięty, 
przew rócon y ostrokręg (Fig. 2): Zewnątrz
(Fig. 2 a) i w ew nątrz (Fig. 2 b ), pięknie pa­
tyną zabarw iony; ma na 24 cmt. szerokości,

')  Pozwalam sobie na tem miejscu złożyć najszczer­
sze podziękowanie p. prof. dr. Bronisławowi Radzi­
szewskiemu, oraz p. dr. Józefowi Riegerowi, którzy 
w instytucie chemicznym c. k. uniwersytetu lw ow ­
skiego raczyli łaskawie z prawdziwie naukową su­
miennością i. dokładnością wykonać rozbiór che­
miczny tych pięciu kociołków.

2) Anorganische Chemie von Dr. A. Michaelis. Braun- 
selrweig 1884. S. 942.

3) Alterthumer der Bronzezeit in Ungarn, von Joseph 
Ilampel. 2 Auflage. Taf. LXV. Nr. 5. Budapest 1890.
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18 cmt. w ysok ości, o w klęsłem , 7'5 cmt. prze­
cięcia cienka (Fig. 2 a). Ornamentyka dokoła

naszego kociołka są ślady jeg o  zużycia i 
w spółczesna naprawa przez zanitowanie poje-

Fig. 1.

kraw ędzi bardzo skromna. YV dwa krzyżow e, 
z każdej strony z jednolitego kawałka odkute 
ucha (Fig. 2), przybite 
do naczynia pięciu o Fo­
n icznych  g łów kach  ni- 
tam i, zaczepione są dwa 
ramiona z krągłych bron- 
zow ych  sztabek w ycią ­
gnięte, w  środku u ujęcia 
0 9  cmt. grube; w  uchach 
zaś przy zagięciu do 0 6  
cmt. spuszczone. Całą ze­
w nętrzną swą formą, w y ­
ją w szy  górnej ornam en­
tyki, da się porów nać ten 
kociołek  do zupełnie p od ob n ych , w ykopa­
nych w  Bardocz, powiatu Szekely-U dw arhely 
w  S iedm iogrodzie1). Główną charakterystyką

Fig. 1 a.

*) Das Grabfeld von Hallstatt in Oberosterreich von 
Dr. Ed. Freih. von Sacken pag. 93. Wien 1868. 
Wilhelm Brauninuller.

dynczej dziurki jednym  nitem, dalej przez 
donitow anie zew nątrz denka, (Fig. 2 a) w e ­

wnątrz zaś przez doda­
nie kilku łat (Fig. 2 b). 
W id o cz n ie , było to na- 

J czynie ciągle u żyw an e;
inojem zdaniem  zawde- 

j  szano je  nad ogniskiem ,
/  prędzej też uległo od spo-

1 du zniszczeniu. W arto
p rzytoczyć, co w łaśnie 

: przy analogicznej sposo­
bności m ów i dr. Ed. br. 
Sacken w  sw oim  opisie 
cm entarzyska Hallstadz- 

k iego, gdzie  kilka podobnych  kocio łk ów  zna­
leziono : ,,Zahlreiche Ausbesserungen, durch 
„sorgfdltiges Aufnieten von Blechstucken, klei- 
„uere Flickereien, durcli Bdncler oder bloss
„einzelne Nieten, seigen einen langeren Ge- 
„brauch anu. To tak, jak gdyby ś. p. Sacken 
patrzał na nasz kociołek, pisząc te słowa.
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R ozb iór chem iczny bronzow ej blachy 
0 2  cmt. grubej, z której ten kociołek  w ykuto, 
w y k a zu je : przełom  b a r w y  j a s n o - ż ó ł t y ,
zawiera w  100 częściach : m i e d z i  88’25,
c y n y  10'8, o ł o w i u  TO 9. Nity zew nętrzne 
(Fig. 2 a), zawierają w  100 częściach : m i e d z i  
92'02, c y n y  5'68, o ł o w i u  ś l a d y ,  c y n k u  
2'23. Blacha, z której w ew nątrz dano łaty 
(Fig. 2 b), zawiera w  100 częściach : m i e d z i  
90‘ 6'd, c y n y  8-66, o ł o w i u  0 '5 4 , przełom  
czerw ony, giętki.

Trzeci z rzędu kociołek (Fig. 3) odznacza 
się przed innemi dobrem  zachow aniem ; nie

z Boszorm eny, przechow any w  w ęgiersk iem  
Muzeum narodow em . Oba kotły różnią się 
tylko w  ornam entyce (u obydw óch  zresztą 
bardzo zw ykłej i w yrytej dokoła brzegów . 
G rubość blachy p ow yższego kociołka u góry 
0'2 cmt. Zaw ieszony na dw óch  cienkich 0-5 
cmt. w  przecięciu  kabłąkach, uczepionych do 
czterech silnych z bronzu w ykutych  uch, słu­
żył do użytku. N iechcąc psuć całości tego na­
czynia, podałem  do rozbioru  chem icznego ko­
niec jednej z antab, 4'0 cmt. długości, 0'4 
cmt. grubości. Metal tego drutu okazał się 
w  przełom ie c z e r w o n o  ż ó ł t y ,  d r o b n o

Fig. 2 b .

ma żadnej łatki a tern m niej dziurki, ząb 
czasu bynajm niej go  n ieuszkodził; ucha i ra­
miona są przy niem, jak były przed wiekam i, 
i m im o pięknej patyny, która go oblokła, dziś 
jeszcze  m ógłby służyć do celów , do których 
n iegdyś był używ any.

Co do kształtu i rozm iarów  jest on taki 
sam, jak kociołek  w ykopany na W ęgrzech  
w  Hajdu - B oszorm eny w  kom itacie Hajdu1). 
YV najw ypuklejszem  m iejscu ma nasz k ocio ­
łek 27-0 cmt. w  p rzecięciu , w ysokości 112 
cmt., a zupełnie tesame rozm iary ma kociołek

J) Allerlhtimer der Bronzezeit in Ungarn von Joseph 
Hampel. 11. Auflage. Taf. LXIV. Nr. l a ,  1 b, 1 c. 
Budapest 1890.

Fig. 2 a.

z i a r n i s t y ,  d o ś ć  t w a r d y ,  zawierający 
w  1 CO częściach : m i e  d z i 94-78, c y n y  5-21, 
o ł o w i u  018,  ś l a d y  ż e l a z a .

Nie przesądzam  stanow czo rzeczy , zdaje 
mi się jed n ak , że skład metalu kabłąków 
u w szystkich  kocio łków  będzie mniej w ięcej 
ten sam, że zawierają zatem w ięcej m iedzi 
niż blachy, z których kociołki są wykute.

K ociołek  czw arty z rzędu (Fig. 4), naj- 
ozdobniejszy  z całego wykopaliska, i w  najbo 
gatszym  zbiorze zająłby n iew ątpliw ie niepo­
ślednie m iejsce. Jest on techniką podbijaną 
(au repousse) ozdobiony cały po obu stronach 
w ypukłych ścian, m iędzy krzyżow em i uchami 
biegną u góry krysy dwa rzędy półw ypukłych
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pereł o 0'6 cmt. przecięcia  m iędzy trzem a 
liniami trybow anych punktów , i tw orzą  n ie­
jako szlak do skrom nej lecz bardzo szla­
chetnej dekoracyi, w yobrażającej koło słone­
czne m iędzy łabędziem i szyjami. Jeżeli pra­
w ie  każde z poprzednio opisanych naczyń 
znalazło w  zbiorach w ęgiersk ich  lub halstatts- 
kich bardzo pokrew ne typy, to niniejszy k o ­
ciołek, zdaje się, jakby jedną i taż samą ręką 
był odkuty, co robiła przedm ioty znalezione 
przy budow ie  kolei Nad-cisańskiej w  liajdu- 
Bószorm eni. komit. Hajdu, w  roku 1858. W y ­
kopalisko to składało się z sześciu przedm io-

nakrywa, pod w zględem  techniki i rysunku 
ozdób zdaje się być tegoż sam ego w yrobu. 
D ziw nie bow iem  powtarzają się tak na w ę ­
gierskiej cyście jak  na styryjskiej pokryw ie 
i na naszym  kociołku tak samo pojęte i tak 
samo oddane ozdoby. Znajdujem y w  końcu 
bronzow ą nakrywę, odpowiadającą ozdobam i 
i robotą w yżej w ym ienionym  okazom , w  zb io­
rach Halstattskich1!  Pyszny ten nasz kociołek  
ma w  najw ypuklejszem  m iejscu, m iędzy n iż ­
szym  rzędem  pereł a kołem , 30 cmt. przecię­
cia ; w ysok ość w  przybliżeniu  tylko da się 
oznaczyć i w ynosiłaby około 13'5 cmt., ponie-

Fig.

tów , m iędzy którem i czara o jednem  uchu 
i w ielka waza (cista) są techniką trybow aną 
ozdobione, a nawet rysunek ozdób na w azie 
jest ten sam1). Znaleziona w  m ogile pod W ies , 
w  Styryi2) bronzow a kuta praw dopodobnie

*) Antiąuites prehistoricjues de la Iiongrie, arangees 
& decrites par le Dr. Joseph Hampel, illustrees par 
Alexandre Beszedes — planche XII. Esztergom 1877.

2) Kunsthistorischer Atlas, herausgegeben von der k. 
k. Central-Commision zur Erforschung und Erhaltnng 
der Kunst- und historischen Denkmale. I. Abthei- 
iung. Taf. XLII. Fig. 2. Wien 1890.

3.

w aż spód, to jest denko znacznie jest uszko­
dzone, jak uw idoczn iono na Fig. 4 a.

Dokoła denka obiegały trzy row ki w y ­
kute, które na pozostałej części są w idoczne, 
(środek  Figury 4 a). Po dwa ucha z każdej 
strony, z jednego odkute kawałka (Fig. 4 b) 
przym ocow ane są pięciu nitami do naczynia, 
a w  nich zaczepiono dw ie gładkie antaby 
0 8  cmt. grubości. Zanim zdołałem  zebrać

*) Das Grabfeld von Ilalstatt in Ober-Osterreieh von 
Dr. Ed. Freih von Sacken. Tafel XX. Nr. 13. Wien 
Wilhelm Braumiiller 1868.
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w szystkie okazy tego w ykopaliska u siebie, 
jaden kabłąk złamano a w inow ajcą  był m iej­
scow y kow al, który chciał zbadać gatunek 
kruszcu (Fig. 4 b). Całe w ykopalisko byłoby 
padło ofiarą tej ciekaw ości, gdyby nie w czesna 
interwencya. Przełom  blachy tego kociołka 
koloru c z e r w o n e g o ,  z i a r n i s t y ,  d o ś ć  
k r u c h y ;  zawiera w  100 częściach : m i e d z i  
90*16, c y n y  9-96, o ł o w i u  ś l a d y .

niejsze z pom iędzy w szystkich), i zapew ne 
z tej przyczyny w zm ocnił je  artysta grub- 
szem i w ypukłościam i, um ieszczonem i w  sa­
m ym środku, pod każdym  uchem , a spuszczo- 
nem i praw ie do środka ramion, m iędzy trzy 
nity. W yp u k łości te tw orzą niejako klamry, 
przyciskające ucha do krysy i chroniące je  
od  w ygięcia . D w a ozdobne kabłąki z k ręco­
nej sztabki bronzow ej, 0 7  cmt. grubości, za-

Fig. 4.

Ostatni z tego w ykopaliska kociołek  jest 
najw iększym  co do rozm iarów , co do kształtu 
zaś m oże najpiękniejszym  (Fig. 5). R ozm iary 
jeg o  w ynoszą 14*7 cmt. w ysok ości na 345 
cmt. szerokości, która się spuszcza do 13‘5 
cmt. w  przecięciu  szerokiego denka. C hro­
powata lecz piękna zielona patyna pokryw a 
całość kociołka. Cztery ucha, każde trzem a 
konicznem i n itam i, przybite są u góry  do 
ścian. W  stosunku do rozm iarów  i objętości 
naczynia, są krzyże, z których ucha w ycią ­
gnięto, bardzo małe (najm niejsze i najdelikat-

w ieszone w  uchach, dopełniają całości tego 
kociołka.

Tak starannie w yrabiane kabłąki w i­
dzim y na najw ytw orniejszych  naczyniach 
b ron zow ych , jak u przepysznej Siiuli w y k o ­
panej w  m ogile pod W atch , dalej u kubka 
i baniaka z m ogiły pod Frogg, obydw ie  miej 
scow ości w  Krainie1). W  Hallstatt także znale­
ziono pięknie ozdob ion y kociołek  z podo-

*) Kunsthistorischer Atlas I. Abtheilung, Tafel XLIV. 
Fig. 15, Tafel L. Fig. 14 & 21. Tafel LIII.
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bnem i kabłąkam i1!  A żeby kociołek  dobrze 
stał, dano do koła denka 2'0 cmt. szeroką 
lisztew ke, w ykutą na zewnątrz, środek zaś 
denka 8'0 cmt. w  przecięciu, jest w ew nątrz 
do 2*0 cmt. w ysokości w tłoczon y (Fig. 5 a).

Na kancie zew nętrznym  listw y denka 
jest dziura 3‘0 cmt. długa, a 1 '2 cmt. szeroka, 
praw dopodobnie kam ieniem  śmiałej w łościanki 
wybita, a lbow iem  tuż obok  jest silne zagię­
cie, w idoczn ie  od takiego pocisku pochodzące;

wytłaczane, dokoła ścian poziom o od góry do 
dołu przeryw ane linijki w  odstępach 5 do 7 
m ilim etrów . P odobne linie zbiegają znów  
prostopadle, z czego się tw orzy  całość jakby 
rodzaj plecionki. Jest to jeden  z najdaw niej­
szych  m otyw ów  ornam entacyjnych, tak zwana 
ornam entyka kratowa1).

W  żadnym  zbiorze nie zdarzyło nam 
się spotkać z naczyniem  bronzow em , w e ­
wnątrz tak ozdobionemu Metal, z którego ni-

Fig.

przypuszczen ie to tern bardziej uzasadnione, 
źe kociołek ten jako najw iększy, w ysterczał 
ukośnie z brzegu Suchego Jaru. Na najw ięk­
szą uw agę zasługuje w ew nętrzna ornam en­
tyka ścian, którą o ile się dało, uw idoczn iono 
na (Fig. 5a), są to bow iem  lekko, lecz śmiało

4- a

niejszy kociołek  w ykuto, jest z 88*34 m i e ­
d z i  i 1P35 c z ę ś c i  c y n y  złożony, nie ma 
żadnej innej dom ieszki, jest przeto najtrwal­
szy ze w szystkich  pięciu, w przełom ie jest 
jasno-żółty, ziarnisty, dość giętki.

----------------  b  Der Stil in den technisehen und tektonischen Kun-
b  Grabfeld von Hallstatt yon Dr. Ed. Freih von Sac- sten von Prof. Dr. Gottfried Semper II, Band, § 186,

ken. Tafe! XXIII. Fig 7. pag. 217. Miinchen 1879.
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Po tym  szczegółow ym  opisie w ykopaliska 
nasuwają się pytania : Jakie jest pochodzenie 
rzeczon ych  k ocio łk ów ? Kto je  ukrył nad brze­
gami starożytnego Tyrasu? Zdaje się, źe nie 
zbłądzim y, jeżeli z góry  w yklu czym y przy­
puszczenie, jakoby te okazy były w yrobem  
m ie jscow ym ; są one z pew nością  przyniesione 
z daleka i dla tego to staraliśmy sio w  ciągu 
naszego sprawozdania w ykazyw ać analogiczne 
typy, znajdujące się bądź w  zbiorach w ęg ier­
skich, bądź w  innych, przedew szystkiem  zaś 
m ieliśm y na oku wykopaliska Hallstattskie, 
m oże najobfitsze pod w zględem  bronzów  
w  Europie. Hallstatt stanowi osobny dział 
epoki bron zow cj, i każde w ykopalisko, św ieżo 
zdobyte, musi być porów nyw ane z okazami

Icląi- za zdaniem Dr. Ed. br. Sackena, który 
w  sw ojem  dziele o cm entarzysku hallstatts- 
kiem  zalicza w szystkie bronzy, a m iędzy temi 
181 'i naczyń, biorąc za podstawę kształty i o r ­
nam entykę, do w y rob ów  etruskich, co także 
i p. Conestabile, spraw ozdaw ca kongresu Bo- 
nońskiego stw ierdza m ów iąc : ,.Il est evident, 
,.que les tombeaux de Hallstatt revelent des 
,rapports i 11 eo n  t e s t  a b i e s  avee ce qu’ est 
„sorti des necropoles rtrusąues par l’o m e -  
, ,ment  a t i o n  et  l e s  t y p e s  d e s  o b j e t s ,  
„ct insi  ą u e  p a r  la c o m p o s i t i o n  chi-  
m i ą u e  d u  b r o n  z e “ — i podzielając opinię 

w ypow iedzianą przez zebranych na kongre­
sie przedhistorycznym  w  Bononii archeolo­
gów , ź e : w s z e l k i e  p r z e d h i s t o r y c z n e

Fig. 4b.

tej skarbnicy przedhistorycznej. YV przekona­
niu, żeśm y w ykazali dow odnie przykładami, 
że co do form, ozdób i w ykonania nie ma 
różn icy m iędzy południow em i okazami, a na- 
szem i kociołkam i, przytaczam y dla uzupełnie­
nia dow odu przeciętne rozb iory  metalu. N ie­
stety, nie posiadam analizy chem icznej bron ­
zów  w ęgierskich  i kraińskich, i poprzestać 
m uszę na hallstattskiej. N aczynia bronzow e 
z Hallstatt zawierają w  100 częściach 1) m i e- 
d z i  92‘71, c y n y  7‘29. Nasze zaś bronzy za­
wierają przeciętnie w  100 częściach : m i e d z i  
90'23, c y n y  9-o, o ł o w i u  0'60.

Z zestawienia tego w ynika, że i pod 
w zględem  składu chem icznego zachodzi w ie l­
kie podobieństw o w spólnego pochodzenia.

p r z e d m i o t y ,  w y r o b i o n e  z b l a c h y  
b r o n  z o w e j ,  s ą  p o c h o d z e n i a  e t r u s ­
k i e g o  —• nie waham  się stanow czo tw ier­
dzić, że i n a s z e  k o c i o ł k i  s ą  r o b o t y  
c t r u s k i  e j.

Gdy Rzym ianie zajęli Dacyę, północna 
jej granica przekraczała nasze Karpaty, cią­
gnąc się od źródeł Cisy w zd łuż brzegów  gór­
nego Prutu, przedłużając się przy zakręcie 
tej rzeki, pod dzisiejszą wsią Tłum aczyli, 
w  tym  samym kierunku aż do Dniestru w  0- 
kolicy H orodenki, jak  tw ierdzi w  sw em  zna- 
kom item  dziele D r o g i  h a n d l o w e  G r e ­
k ó w  i R z y m i a n  J. N. Sadowski. Z tych 
danych w ykreśla ten sam autor najkrótszą 
drogę od granic państwa rzym skiego do m orza

l) Das Gi-abfeld von Hallstatt pag. 116. ł) Das Grabfeld pag. 115.
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Bałtyckiego, porzeczem  D n iestru , dalej Zbru- 
cza, Bugu i t. d.1). Zdaje się, że n iew ątpli­
w ie  temi drogami szli na północ po bursztyn 
południow i kupcy, niosąc na w ym ianę sw oje 
w yroby , a tem  samem i cyw ilizacyę półn oc­
nym  barbarzyńcom , handel bow iem  i tylko 
handel zbliża i cyw ilizu je  narody. W  tej 
uciążliw ej i długiej podróży przybysze nieje­
dną mieli trudność do zw alczen ia, n iejeden 
napad do od p a rc ia , a zaskoczeni z nie- 
nacka groźnem  n iebezp ieczeń stw em , stawali 
do w alk i, pow ierzając ziemi sw e skarby —  
w  nadziei pow rotu. Tym  razem  nie w rócili, 
zostawiając nam spadek po sobie.

naszej stronie Karpat, zawierające, że się tak 
w yrażę, te same kociołki.

P ierw sze dwa w yorano przed laty w  Je- 
zierżanach pod Tłum aczem , na polach zw a­
nych Trojan. U przejm ości ów czesn ego dy­
rektora dóbr tłum ackich ś. p. pana Teodora 
Bredta zaw dzięczam , źe miałem zaszczyt z ło ­
żenia ob ydw óch  okazów  do zb iorów  A kade­
mii U m iejętności w  K rakow ie1) Okazy te m u­
siały bardzo płytko leżeć pod pow ierzchnią  
ziem i, gdy lem iesz pługa w ydob y ł je  na p o ­
w ierzchnią  ; uległy też w ielkiem u zniszczeniu. 
U w iększego ocalała znaczna część krysy, na 
której w idać czterolin iow ą ornam entykę, jaka

•• ■

i m ,

A fpttjf
m  ..

k
Wm,

W m

Fig. 5.

Nie w iem , czy  w  której z dzielnic da­
w nej Polski znaleziono tego rodzaju naczy­
n ia , uważam  jednak za rzecz w łaściw ą , za­
znaczyć na tem  m iejscu, że w  obrębie granic 
państwa rzym skiego, oznaczonych  przez J. N. 
S adow sk iego, jest to drugie w ykopalisko po

Niemając wydawnictw Akademii Umiejętności, po­
sługiwałem się niemieckiem w ydaniem : Die Handels- 
strassen der Griechen und Rom er von J. N von Sa­
dowski aus dem Polnischen von Albin Kohn. Jena, 
Hermann Constenoble 1877. pag. 188.

opasywała górę kociołka, po dwa ucha krzy ­
żow e z każdej strony, z jedn ego w ykute ka­
wałka, część denka z w ypukłą listwą (jak 
Fig. 5 a), kilka kaw ałków  z bocznej ściany 
i dw a kabłąki do zawieszania dość grube, o 
27 cmt. rozpięcia, z czego  w n osić należy, źe 
sam kociołek  m ógł m ieć 30 cmt. przecięcia. 
Drugi m niejszy, takaż sama część krysy pozo-

*) Posiedzenie komisyi antropologicznej z dnia 14. 
października 1876. Przewodniczący Dr. Majer. Strona
VII i VIII.



S K A R B  B R O N Z O W Y . 39

stała, ozdób dopatrzeć nie m ogłem , po dw a Nim tedy przyjdzie kolej na porzecze
ucha z każdej strony, i o dw óch  cienkich  Dniestru w  »W yk a zie  zabytków  przedhisto-
kabłąkach, 19 cmt. rozp ięcia ; kociołek  m ógł ryczn ych  na ziem iach polskich«, w ydaw anym
m ieć 22 cmt. przecięcia. Z zupełnie rów n ego przez kom isyę archeologiczną Akad. Umie-

Fig. 5 a.

uszkodzenia pozostałych części obydw óch  ko­
cio łków  w n o s z ę , że tak jak nasze, w łożone 
były  jeden  w  drugi i położone w  poziom ym  
kierunku. Ich górne ściany i denka zostały 
z w ew nątrz w yrw ane lem ieszem , nad drugą 
częścią  przesunął się pług, zostawiając w  zie­
mi uratowane szczątki. M iędzy innem i przed- 
historycznem i w yrobam i bronzu obydw a te 
okazy w ystaw ione były pod Nrami 1 i 2 
w  Trocadero na w ystaw ie paryskiej 1879 r.

jętności w  K rakow ie1), zapisujem y na korzyść 
Pokucia sieclm bron zow ych  kociołków .

YV Uniżu, w  marcu 1892.

WŁADYSŁAW PRZYBYSŁAWSKI

i) Zeszyt I. Porzeeza Warty i Baryczy. Zestawi! J. N. 
Sadowski w  Krakowie 1877.



B I B L I O T E K A
W I K T O R A  H R A B I E G O  B A W O R O W S K I E G O  W E  L W O W I E

Oprócz dw óch  w ielk ich  b ib liotek , uni­
w ersyteckiej i Zakładu naród, im ienia Osso­
lińskich, posiada L w ó w  jeszcze  trzy biblioteki 
m niejsze, JEx. W łodzim ierza  hr. D zieduszyc- 
k iego, M ieczysława Paw likow sk iego i W ik to ­
ra hr. B aw orow skiego.

B iblioteki D zieduszyck iego i P aw lik ow ­
skiego znane są publiczności, bo w  pew nych  
dniach i godzinach dla niej otwarte. Mniej 
znaną jest biblioteka W iktora  hr. B aw orow ­
skiego m ieszcząca się w  jeg o  dom u w łasnym , 
w  byłym  arsenale S ieniaw skich, ch oć niew ąt­
pliw ie bogatszą jest od  tam tych nie tylko 
w  książki, lecz także w  rękopisy. Co się ty­
czy  ostatnich, liczba ich przew yższa w szyst­
kie inne zbiory tutejsze z w yjątkiem  Zakładu 
nar. im Ossolińskich, bo w ynosi około  1000 
tom ów .

Poniew aż w łaściciel zw ykle przebyw a 
na w si, korzystanie z jego  biblioteki dozw o- 
lone było tylko pojedynczym  osobistościom , 
jak  B ielow skiem u, Szujskiem u, Zeisbergow i, 
p iszącem u, P iekosińskiem u i Brucknerow i, 
którzy w szyscy  z uw ielbieniem  m ów ią  o skar­
bach znajdujących się w  zbiorze jeg o  rękopi­
sów . W  ostatnich latach jednak hr. Bawo- 
row ski, aby i szerszym  kołom  u m ożliw ić k o ­
rzystanie z bogatej jeg o  biblioteki, pozw olił 
w spaniałom yślnie, aby D yrekcya Zakładu nar. 
im. Ossolińskich pośredniczyła  pom iędzy nią 
a uczonym i tutejszym i, z czego niejeden już 
korzystał i jeszcze korzysta. Za ułatw ienie ta­
kie należy się hr. B aw orow skiem u wulzięcz- 
ność i uznanie.

Że hr. B aw orow ski przez długie sw e 
życie nie szczędził ani trudów ani ofiar, 
aby zebrać tak piękną kolekcyą rękopisów , 
tego dow odem  są nazwiska uczonych , których 
zbiory obecn ie w chodzą  w  skład jego  b ib lio­
teki : są to zbiory W in cen tego  Bandtkiego, 
senatora Kazim ierza S tronczyńskiego, A le­
ksandra B atow sk iego , A m brożego G rabow ­
skiego, D yonizego Zubrzyckiego, Aleksandra 
hr. S tadn ick iego , D e m b ow sk ieg o , A lojzego 
Osińskiego i innych.

Podając w  dalszym  ciągu spis cenniej­
szych  rękopisów  będących w  posiadaniu hr. 
B aw orow sk iego , nadmieniamy, że nam tu 
w cale nie chodzi o katalog tychże odpow ia­
dający w szelk im  w ym ogom  nauki, ho na 
układanie takiego ani czasu ani sposobności 
nie m ieliśm y; to co tutaj podajem y, polega 
na notatkach naszych zrobionych  doryw czo  
w' celach osobistych, uw zględniających  tylko 
to, co nas interesowało lub co, jak sądzim y, 
innych interesow ać m oże: Natura takich zapi­
sek ma naturalnie tę w a d ę , źe o niejednym  
rękopisie zawierają tylko w zm iankę pobieżną, 
podczas gdy o innych podają dokładniejsze 
w iadom ości. Pom im o to sądzę, że notatki 
m oje niejednem u się przydadzą a to tem  w ię ­
cej, że zbiór rękopisów  nie jest uporządko­
wany, bo nie posiada ani katalogu lub inw en­
tarza ani num erów , źe zatem nie łatw o do­
w iedzieć się, co się w  nim znajduje.

B iblioteka hr. B aw orow skiego posiada 
wielką ilość rękopisów^ śred n iow ieczn ych , 
które przew ażnie, jak w szędzie, składają się
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z- dzieł teo log iczn ych , k tórych , ch oć każde 
z nich miałem w  ręku, ani w  m oich notat­
kach ani w  tym  spisie nie uw zględniłem .

Jest tam także kilka ruskich rękopisów , któ­
rych  zbadania pow in ien  się podjąć ktoś lepiej 
odem nie znający język  i pism o ruskie.

I .

R Ę K O P I S Y  H I S T O R Y C Z K Ę

1. De sanctitate m eritorum  et gloria mira- 
culorum  b. Karoli ad honorem  et landem 
nom inis Dei et eius beatissimae genitri- 
cis libri III.

Rkp. perg. z XII. w .; 4°.
2. Iohannis Levitae vita s. Gregorii papae.

Rkp. perg. z XII. w .; 4°.
3. R oczn ik  św iętokrzyski.

Rkp. pap. z X V . w .; 4°; kart 12.
4. Annalium  regni Poloniae Ioannis Lon- 

gini libri X I I  summarie collecti.
Rkp. pap. z X VI. w .; 4°; str. 501.

5. Annales D lugossii 1296— 1409.
R kp. pap. z XVII. w .; fol.; str. 1280.

6. Annalium Dlugossii liber undecim us.
Rkp. pap. z XVII. w .; fol.; str. 1027.

7. Annales D lugossii 1241— 1406.
Rkp. pap. z końca XVI. w .; fok ; str. 

1279.
8. Annales D lugossii 1141— 1370.

Rkp. pap. z XVII. w .; fo l.; str. 315.
9. Annales Dlugossii 1139— 1242.

Rkp. pap. z XVII. w .; fo l.; str. 610.
10. Annalium  Dlugossii liber XII.

Rkp. pap. z XVII. w .; fo l.; str. 1510.
11. Tabulac aureae stemmatum cognationis 

et affinitatis regum , ducum  ac h erou m ... 
opera Bartholom aei Iak likov icii, acade- 
miae Sam oscensis alumni, in gratiam ci- 
vitatis, ecclesiae et academiae Samoscia- 
ńae sub patroćinio illmi principis Thom ae 
S a m o y s k i... descrlptae. (1627).

R kp. pap. z XVII. w .; fo l.; k. 144. 
Interregnum post fata serenissim i Si- 
gism undi Augusti regis Poloniae a. 
1572— 1573.

Rkp. pap. bardzo ciekaw y z XVI. w .; 
lok; k. 809.

12

13. Miscellanea 1649— 1681. P om iędzy niemi 
kom edye JMP. marszałka w . kor., staro­
sty spiskiego Lubom irskiego.

Rkp. pap.; fok ; 312.

14. Nota interregni 1733.
Rkp. z XVIII. w .; folio.

15. Annales s. Crucis in Calvo Monte auctore 
Georgio Henrico Ienston Anglo-Saxone.

R kp. z XVIII. w .; 4°; k. 46.

16. Miscellanea z XVIII. w ieku.
Rkp. in folio.

17. Zebranie różnych  transakcyi, listów , re 
sponsów , punktów , m ów , w otów , rezul- 
tacyi od roku 1745 do roku 1750 (Frań 
ciszka Bielińskiego, w . marszałka kor.), 
k. 94.

18. Miscellanea do czasów  Stanisława Le 
szczyńskiego.

Rkp. in folio.

19. Lauda w ojew ództw a  krakow skiego. 1718 
do 1750. K opie urzędow e.

Rkp. in folio.

20. Dyaryusz sejmu konw okacyjnego 1764.
„ „ electionis 1764.

Rkp. gruby in 4°.

21. Historya rew olucyi polskiej r. 1794.
Rkp. in 4°; str. 318.

22. Miscellanea z XVII. w ieku.
Rkp. in 4 '.

23. Traktat o familiach.
Rkp. in fol. z XVIII. w ieku.

24. O Lanckorońskich.

25. V on  der Materie, W iirde, G ew ichten un 
Proportion der Mtintzen insgem ein, be- 
sonders in Polen  und Preussen.

Rkp. in folio z końca XVII. w ieku.
6
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26. Pologne. 1527— 1629. L isty itp. z archi­
w ó w  francuskich.

Rkp. in folio z XVII. w iek u ; k. 887.
27. Copie du manuscript de l’eveque Alber- 

trandi, o medalach polskich.
Rkp. in folio z X IX . w iek u ; str. 280.

28. Materyały do historyi lat 1648— 1652.
Rkp. in folio z XVII w ieku.

29. Andreas Lisiecki. Turpitudo haeresis sep- 
tem  faeditatibus maculatae detecta, in 
altera aeąuitatis statera posita.

Rkp. in folio z XVI. w ieku zawiera 
w iele  w y p isów  z aktów  grodzk ich  i 
różne dokumenta.

30. C hronicon Cadlubonis bez komentarza.
Rkp. pap. z XVII. w . in 4 °; str. 209.

81. Kronika mistrza W in cen tego  Iacobi de 
Iaroslaw z kom entarzem . Na końcu : Ex- 
plicit cronica Polonorum  per manus cu- 
iusdam Nicolai pauperis de S. anno D o­
mini 1450, pronunciata per rev. magi- 
strum Mathiam de Cobilno in castro Cra- 
coviensi.

Rkp. pap. z X V . w ieku  in 4°
32. Cronicae originales Polonicales V incen- 

tianae.
Rkp. pap. z X V . w ieku.

33. L isty i m ow y O rzechow skiego.
Rkp. z XVI. w ieku in 4°; k. 130.

34. R óżne pisma i akta do dzie jów  reform a- 
cyi w  Polsce się odnoszące z lat 1535 
1552, 1555, 1556, 1558, 1564, 1567, 1572 
1575 i 1576.

Rkp. nieopraw ny z X VI. w ieku in fo ­
l io ; k. 141.

35. Kronika pisana polska albo dzieje k o­
rony polskiej, także żyw oty i postępki 
w szystk ich  królów  polskich, która wzięła 
początek od  najpierw szego m onarchy 
polskiego a kończy się aż do teraźniej­
szego Zygm unta III. a ta z różnych au­
torów  jest zebrana i na w ielu  m iejsc 
z błędu oczyszczon a  i poprawiona . . . .  
zaczęta jest pisać roku pańskiego 1606 
dnia 22. miesiąca maja, co było nazajutrz 
po św . Trójcy, a skończyła się w  roku 
pańskim 1607 dnia 28. tegoż miesiąca 
Maja.

Rkp. in folio z XVII. w ie k u ; około 
1000 stronic zapisanych.

36. Listy z końca XVII. w ieku  dla w ew n ę­
trznych i literackich stosunków  kraju 
ciekaw e. 4°.

37. Taryfa dóbr JKMci z lustracyi r. 1765. 
8°.

38. Dyaryusz kongresu lubelskiego a. d. 1716. 
fol.

39. Miscellanea 1696— 1712. fol.
40. Zbiór aktów i listów  Zygm unta I . , Z y­

gmunta Augusta, Batorego, Hozyusza, 
Krom era itp. 1530— 1575.

Rkp. nieopraw ny in folio z XVI. w .
41. A lberirandego W ładysław  Jagiełło.

Mem oryał życia ks. Olbrychta R adzi­
w iłła z rękopisu OO. Jezuitów  pińskich.

B ieg życia Bogusława Radziw iłła
K orespondencya Adama Naruszewicza 

z królem  Stanisławem  Augustem . 1793 
do 1794.

W y p isy  z biblioteki Barberini 1424 do 
1512.

Rkp. in folio.
42. Kroniki i dokum enta oliw skie i pepliń- 

skie.
Rkp. nieopraw ny z początku tego w.

43. Annales civitatis L oviciae . . . quibus 
adiecta sunt privilegia eiusdem  civitatis 
et brevis historia gestorum  in regno 
Poloniae, quae contigerant hoc anno 1648 
atque sequenti, cum  haec scripsimus.

Rkp. in folio.
44. Regestrum  debitorum  1535— 1542.

Rkp. in 4° z XVI. w ieku, na okładce 
złoty orzeł polski.

45. K u ricke: Gedanographia oder Beschrei- 
bung der Stadt Dantzig. 1643.

Rkp. in folio.
46. Annales civitatis Gedanensis a. M.  Casp. 

Schiitzio concinnati, libri III. do r. 1424.
Rkp. in folio.

47. Dantiseana 1526— 1627.
Rkp. in folio z X VI. i XVII. w ieku, 

oprawa z r. 1559.
48. Dyaryusz w ojn y  tureckiej pod Choci- 

m em  r. 1621.
Rkp. in folio z XVII. w ieku.

49. Reinholdus H eidenstein : De vita Ioannis 
Zam oscii libri III i inne rzeczy  do tegoż 
się odnoszące, str. 1 — 220.
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Żyw ot Tom asza Zam ojskiego, kancle­
rza w . kor., oraz alegata. str. 221 itd.

Dyaryusz expedycyi w ojska polskiego 
pod  C hocim em . str. 380 itd.

Rkp. in folio z XVII. w ieku, na o- 
kładce herb Zam ojskich.

50. Inwentarz dóbr arcybiskupstw a gn ieź­
n ieńskiego przy ob jęciu  rządów  JO. X. 
IMci Gabryela Jana Junoszy Podoskiego 
. . .  w  roku 1767 przez IMP. B u kow iec­
k iego kom isarza spisany.

Rkp. in folio z XVIII. w iek u ; str. 315.
51. Inwentarz k lu czów  arcybiskupstwa gn ieź­

nieńskiego spisany in anno 1715.
R kp. in folio z XVIII. w ie k u ; str. 192.

52. O rzelscii Interregnum in libros V I I I  de- 
scriptum.

R k p .; f o l . ; tom  gruby.
53. L isty Jana Zam ojskiego.

K onw olut nieopraw ny, folio.
54. Acta congregationis provinciae Polonae

S. J. 1651— 1737.
Oryginał.

55. H ieronym i P in o cc i : Notitie historiche
della Polonia 1656— 1663.

Rkp. in folio.
56. Dyaryusz legacyi od Dymitra cara m o­

skiew skiego o przyjaźń IMP. M niszkow- 
nej, w ojew odzianki sandom ierskiej, kon­
kurującego i t. d.

R kp. in 4 °; kart 56.
57. L isty kardynała Henr. Caetani pisane 

z Polski do R zym u 1596— 1597.
Kronika szkocka po w łosku 1548— 1578.
Rkp. in 4°.

58. L eg ion y polskie w  W ło sze ch ; listy, op i­
sy i t. p.

Rkp. in folio.
59. D ąbrow ski nad Bzurą 1794.
60. Dyaryusz z r. 1674.
61. Dyaryusz z r. 1672.
62. Punkta um ow y z Szwedam i o oddaniu 

miasta Krakowa i zamku 1657.
63. K ronika X. Zelnera 1557— 1610.

Rkp. in 4°.
54. K ochanow ski: Chrystus cierpiący i ogród 

panieński. P odobno autograf.
65. Listy Augusta Czartoryskiego.

K onw olut nieoprawny.

65. K ochanow ski: Gotfreda albo Jerozolim a 
w yzw olona.

Rkp. in 4°.
66. Piotr K och an ow sk i: Orland szalony. —  

Pieśń 26-— 46.
Rkp. in 4° z XVII. w ieku.

67. Exposita minora anni 1493— 1494. Są to 
regestra zgrom adzenia księży wikary- 
uszów .

Rkp. in folio.
68. Testamenta oryginalne m ieszczan kra­

kow skich  i innych z XVI. w ieku.
Rkp. in folio.

69. Zapiski Jana Łaskiego 1495— 1531 w y ­
dane przez Z eissberga : Iohannes Laski, 
E rzb ischof von Gnesen, (1510—-1531) und 
sein Testament, 1874.

Rkp. in folio w spółczesny.
70. Kurtze Erlauterung iiber den A briss der 

polnischen R eichshistorie in die Feder 
dictirt vom  Verfasser Ilerrn D. Gottfried 
Lengnich  anno 1717, revidirt anno 1725.

Rkp. in folio z XVIII. w ieku.
71. Der Kayser und der K unig cronik. 776 

do 1285.
Nun schol tu m erken von  Osterreich, 

do r. 1439.
W ie  man Kaiser Fridrich zu Kaisern 

gekront hat.
Nu verm erkt, w ie  zu unserm  herren 

des rom ischen kunigs ein fiirgenum en 
gen R om  soli w erden ais dann das her- 
nachgeschreiben stet.

Rkp. in 4° z X V . lub z począt. X V I. w.
72. Zbiór w ierszy czeskich  w ydanych już 

przez prof. Dr. Brucknera w  A rch iv fur 
Slaw ische Philologie. T. X I.— XIII.

73. Iiegestrum  proventuum  et expositorum  
Ilkusiense 1617— 1633.

74. Antiąuitates monasterii Lubinensis ordi- 
nis s. Benedicti per p. Bartliolomaeum 
Krivinium  eiusdem  monasterii professum  
conscriptae una cum  annotationibus per 
rev. Stanislaum K ieszkow ski abbatem Lu- 
binensem  factis.

Rkp. in 4° z XVIII. w ieku.
75. L isty G łębockiego z R zym u. 1675.
76. Index ad epistolas Załuski.

2 indices, chronologiczny i rzeczow y, 
w  dw óch  rękop. nieopr. z XVIII. w ieku.
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77. Listy i pisma Hartknocha Krzysztofa.
R kp. z XVII. w ieku  in 4°.

78. Conscriptio nobilitatis Livensis 1621.
Rkp. in folio.

79. Leopoliensis archiepiscopatus historia 
1614— 1700.

80. Katalog biblioteki w ilanow skiej.
81. Pism a Albertrandego.
82. L isty Ossolińskich 1733— 1760.

Rkp. in 4°.
83. D zie jów  polskich od śm ierci W ładysław a 

IV. aż do pokoju oliw skiego xiąg dzie­
w ięć  czy li różne d z ie je . za panowania 
Jana Kazim ierza polskiego i szw edzk iego 
króla od  r. 1648 aż do roku 1660 przez 
W aw rzyń ca  Jana R u d a w sk ieg o , szla­
chcica polskiego, kanonika katedralnego 
ołonrunieckiego, najj. cesarza oraz najj. 
Leopolda Gwilhelm a arcyxiążęcia austry- 
ackiego sekretarza i radzcę, napisane.

Rkp. in folio z XVIII w ieku. k. 520.
84. Historica notitia de statu antiąuo et prae- 

senti hierarchiae Ruthenae s. Rom anae 
ecclesiae unitatae in Russia m inori, alba 
et rubra ad praesens sub im perio Rus- 
sico, regis Poloniae, tum Austriaco exi- 
stentis. Z licznem i dokumentami.

Rkp. in 4° n ieopraw ny z X IX . w ieku.
85. Opisanie awantury i rzezaniny przez 

hajdam aków i dom ow ników , Polaków  
i żydów  w yniszczających  w  w o jew ód z ­
tw ie k ijow skiem  i bracławskiem  w r. 1769.

Rkp. in folio z XIX . w ieku
86. Spory unitów  i dyzunitów  w  Polsce 

1765— 1768.
Rkp. nieoprawny.

87. Listy, dokum enta i akta różne, w  oryg i­
nałach przew ażnie, odnoszące się do 
L w ow a  i w schodniej Galicyi. 1399— 1765. 
P om iędzy n im i: dokum ent oryginalny 
Jakóba, arcybiskupa halickiego, z r. 1399, 
list m etropolity k ijow skiego Makarego 
z r. 1555 i inne listy ruskie z X VI. w .,  
list Gedeona Bałabana episkopa lw o w ­

skiego, halickiego i kam ienieckiego z r. 
1591; listy W aleryana A lem beka, J ózefo ­
w icza , Jabłonow skiego itp .; z lat 1696 
do 1698 jest listów  oryginalnych kilka­
dziesiąt. Regestr różnych  rzeczy  dom o­
w ych  die 18. Augusti 1638. Spis dom ów  
lw ow sk ich  i ich w łaścicieli 1,713.

Papiery luźne m ieszczące się dziś 
w  dw óch  pudełkach.

88. R ękopisy  Zubrzyckiego D y o n iz e g o :
a) R ys historyi narodu ruskiego w  Ga­
licyi 1340— 1596. b) Kronika miasta L w o ­
w a z niektórym i alegatami oraz raptula­
rzem , który mu służył do ułożenia kro­
niki. c) Kronika niegdyś bractwa a teraz 
instytutu stauropigiańskiego lw ow skiego. 
Tom  I. 1521— 1650. Tom  II. 1651 — 1801.

89. Kronika W ap ow sk iego , bez początku i 
końca. Lata 1381— 1480. str. 860; podłu- 
guszow a część 1480— 1523. str. 861— 1080.

Rkp. in folio z XVI. w ieku.

90. Pism a Rajmunda Korsaka i listy nie­
które.

Rkp. in lolio z X IX . w ieku.
91. Lebens und Leidensgeschichte des Gra- 

fen Peter von  A n kw icz von  ihm  selbst 
verfasst.

Rkp. in folio z X IX . w ieku.
92. D anziger Recesse. von anno 1667 bis 

1676.
Rkp. in folio z XVII. w ie k u ; str. 924.

93. Herbarz szlachty pruskiej.
Rkp. in folio z XVII. w ieku : str. 772.

94. Tom iciana. 1526.
Rkp. in folio z XVII. w ieku.

Oprócz rękopisów  tu w y liczon ych  p o ­
siada biblioteka hr. B aw orow skiego jeszcze  
kilkanaście tom ów  nieopraw nych zawierają­
cych  przyczynki i materyały do historyi X IX . 
w ieku  (do roku 1830). Tyn ieckich  rękopisów  
z czasów  późn iejszych  jest tutaj niemal tyle, 
co wr bib liotece sem inaryum  duchowmego 
w  Tarnowie.
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I I .

R Ę K O P I S Y  P R A W N I C Z E

1. L iber privilegiorum  civitatis Poznanien- 
sis ab anno 1253 usque ad annum 1388.

Rkp. pergam inow y z X IV . w ie k u ; 8°; 
k. 27.

2. Literae et priyilegia pertinentia ad gen. 
Ieronim um  Schafranyecz de Pyeskow a 
Skala capitaneum Chanczinensem .

Rkp. pap. z X VI. w iek u ; 4°; k. 117.

3. Spis chronologiczny dyplom atów  kraju 
polskiego dotyczących  jako część archi­
w um  sekretnego z Berlina do W arszaw y 
r. 1808 sprow adzona . . . jako do g łó ­
w n ego archiw um  królestwa należąca, 
późniejszym i przybytkam i p om n ożon a , 
przepisany r. 1845. fol.

4. Statuta synodalia provinciae Gnesnensis 
archiepiscoporum  de anno 1420.

Rkp. pap. z X V . w ieku. fol.

5. Constitutiones dom ini Iaroslai (1357), Ia- 
nussii (1260), Fulconis (1233), Iacobi etc. 
Gnezn. str. 1 — 37.

Constitutiones dom ini Guidonis mise- 
ratione divina tituli s. Laurentii in Lu- 
cina presbyteri cardinalisque apost. sedis 
lfcgati in provincia Poloniae. str. 38— 45.

Constitutiones editae per venerabilem  
virum  dom inum  Philippum  cl. gr. Firma- 
num episcopum , apost. sedis legatum. 
str. 46— 95.

Constitutiones Martini, Bonifacii VIII., 
Clementis, Urbani paparum. str. 95— 124.

Constitutiones N icolai archiepiscopi 
1406. str. 125— 126.

Dokum enta z lat 1403— 1409. str. 127 
do 141.

Rkp. pap. z początków  X V . w ie k u ; fol.

6. Constitutiones ecclesiasticae. k. 1— 34.
Constitutiones Bodzathae. k. 35— 40.
Practica bona. k. 47— 57.
Rkp. pap. z X V . w ieku. k. 58.

7. Statuta ecclesiae Varm iensis (M auritii, 
Iohannis Dantisci, llosii, Cromeri, Com- 
m endonii, Theodori Potocki etc.).

Inscriptiones sepulchrales episcoporum , 
praelatorum, canonicorum  . . .  et aliorum

quorundam  iuxta seriem  annorum  in ec- 
clesia cathedrali Varm iensi collecta ex- 
ceptis octo, quas edax attrivit tempus, 
ut legi necjueant —  do r. 1705.

Rkp. pap. z XVII. i XVIII. w iek u ; fol.

8. Summarius decretalium  (1454). —  Summa 
decretalium .

Constitutiones domini Nankeri epi-
scopi Cracoviensis. Editae sunt hae con ­
stitutiones et publicatae per vener. jsa- 
trem dom inum  Nankerum episcopum
Cracoyiensem  sub anno D om ini 1328 No- 
nas Octobris.

Constitutiones yenęr. patris domini
Ioannis (1340).

Constitutiones vener. patris Floriani
episcopi Cracoviensis editae a. d. 1373 
sabbato post Nativitatis s. Mariae virg.

Statuta et constitutiones vener. patris 
dom ini Petri episcopi eclita a. d. 1394 in 
crastino s. R em igii confessoris.

Statuta Zbignei episcopi Cracov. edita 
in synodo Cracoviensi celebrata infra oc- 
tavam s. Stanislai post pascha a. d. 1446.

Form ae iurandi.
Rkp. pap. z X V . w ie k u ; fol.

9. Statuta synodalia dioecesis Plocensis. 
Datum in P loczk o . . . X X V I. die mensis 
Ianuarii a. d. 1423.

Rkp. pap. z XVI. w iek u ; 4°

10. Statuta polskie.
Rkp. par. z X V . w iek u ; 4 n.

11. Fragmenta statutu w iślick iego.
Rkp. pap. z X V . w ie k u ; 8°.

12. Statuta maioris Polon ie in P iotrkom  edita.
Rkp. pap. z X V . w iek u ; 8°; k. 9.

13. Statuta Kazimiri. k. 1— 32.
Casus sunnnarii iuris terrestris. 

k. 32' -  46.
Regestrum  super statuta W ladislai. 

k. 46 — 47.
W ladislai statuta. k. 47'— -57.•
Statuta Kazimiri Jagiell. 1454. 

k. 5 7 — 62.



46 BIBLIOTEKA hr: BAWOROWSKIEGO.

Statuta Kazim iri Jagiell. 1457. 
k. 63— 64.

Statuta W laclislai 1433. k. 64— 70. Au- 
scultata cum  originali XII. Febr. 1452.

Nos laroslaus . . . Gnez. ecclesiae 
archiep. 1343. k. 70 — 72.

P rm leg iu m  super vectura decimarum. 
1352. k. 72— 74.

Ordinatio inter regem  et episcopatum  
totum ąue clerum  1361. k. 74— 76.

Tituli super statuta Kazimiri. k. 78— 88’ .
Iura Iudaeorum. k 84— 86.
Rkp. pap. z X V . w iek u ; fol.

14. Summarii casus de iure terrestri Poloni- 
cali editi per regem  Kasim irum  —■ a po­
tem  Statut w iślicki.

Rkp. pap. z X V . w iek u ; 8°.

15. Statuta dawne królestw a polsk iego z rę- 
kop. Józefa Sierakow skiego.

Rkp. pap. z końca X V . w ie k u ; 4 °; 
k. 46.

16. Statuta N iescheviensia. k. 1— 10.
Statuta in O patow ycz edita 1474. k. 

11— 17.
Iura seu privilegia per W ladislaum  

regem  Poloniae edita et per Kazim irum  
in conventionibus Pyothrkoviensibus ge- 
neralibus confirmata. k. 22— 26.

Statutum regis Kazim iri I. et per re­
gem  Kazim irum  m odernum  confirmatum. 
k. 26— 28’.

Statutum exercitiale in O patow ycz e- 
ditum 1474. k. 28 —  29’.

Regestrum  iurium  terrestrium. karta 
29’ - 3 0 .

Statutum in Pyotbrkoviensi conven- 
tione generali per Kazim irum  III. . . . 
editum. k. 30— 34’.

Statutum AYladislai regis 1433. karta 
34 — 41.

Statuta Poloniae maioris et Lanciciae 
terrarum. k. 41 — 54.

Statuta Iohannis Alberti 1493. karta 
55'— 61'.

Summarii casus iurium terrestrium re- 
gni. k. 62— 70.

Summarii casus Kazim iri et W ladislai 
regum  statutorum et constitutionum  ad

ordinem  iudiciorum  pertinentium . karta 
74— 124'.

Traktat ju rydyczn y w  3 księgach, k. 
132— 238.

L isty G rzegorza papieża z A w inionu  
i Urbana papieża z R zym u, oraz ra­
chunki jakieś z r. 1497.

Rkp. pap. z X V . w iek u ; 4°; k. 251.

17. Statut m azow iecki Zygm unta I. 1531 
w  W arszaw ie

Statut Konrada m azow ieckiego w  Czer­
sku r. 1498.

P rzyw ilej Zygm unta I. dla szlachty 
m azow ieckiej 1529.

P rzyw ilej drugi z r. 1538.
Rkp. pap. z X V I. w ie k u ; folio.

18. Constitutiones z X V . w ieku.
19. Privilegia civitatis Nova Słup. U łożył je  

około r. 1527 Iacobus Petri de Sando- 
miria.

20. Iura civilia M eydenburgensis civitatis.
Rkp. pap. z X V . w iek u ; fo l.; k. 89.

21. Ortyle prawa m agdeburgskiego (po pols.). 
Rkp. pap. z X V . w iek u ; kart 67.

22. Polskie przysięgi z X V . w ieku na kar­
cie pierw szej.

Dokum enta odnoszące się do m agi­
stratu de Florencia ( Kazim ierz pod  Kra­
k ow em ) z lat 1404— 1407.

Regestrum  super corpus iuris.
lus M agdeburgense
Arbitria iuris provincialis
Puncta de Concordia canonum  etc.
Causae et quaestiones.
Apparatus decretalium . . . finitus an- 

no 1437.
Incipit liber Lubek.
Idy hebit sich an dy blum e obir dar 

Sachsin spigel.
Hy hebit sich an dy gem eyne prac- 

tica. Brak końca.
Rkp. pap. in folio z X V . w ieku.

23. Articuli prawa M aydeburgensis i inne 
rzeczy  po polsku.

W olu m en  nieoprawny z XVI. w ieku 
in folio.

24. Ius Culmense.
Rkp. z XVII. w ieku ; in fo lio ; str. 232.

po nie­
miecku.
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25. Ius Culmense. k. 1— 108.
Ius L ivonicum . k. 10-9— 155.

Rkp. z r. 1590; 4°; na okładce herb 
Zam ojskich.

26. K u sze w ie z : Praw o chełm ińskie.
Rkp. z XVI. w ieku  in 4°.

27. Stanislai Dunin K arw icki protunc pin- 
cernae et postea vero succam erarii gene- 
ralis palatinatus Sandom iriensis »de or- 
dinanda republica«. 8°.

28. Iurium et constitutionum  serenissim i re- 
gis Sigism undi I. libri V  auctore Ma- 
thia S lyw iński canonico Gnesnensi.

Rkp. in fo l io ; k. 149.
29. Iohannis Ernesti von  der L inde cjuondam 

proconsulis Ius publicum  civitatis Ge- 
danensis.

Rkp. in folio z XVII. w ieku.
30. Statuta und lobliche Ordnunge von  ko- 

nigl. Majestat Sigism undo der Stadt Dan- 
tzig  gegehen anno 1526. str. 121.

Das alto Colm ische Recht. 1584.
Kurzer und grundlicher Bericht von 

Erbfallen, w ie  es im Lande Preussen 
nach M agdeburgischem , Sachsischem  und 
Colm ischem  Rechte frei und Gewohn- 
heit gehalten w ird  und sonderlich, was 
diesfals der konigl. Stadt Dantzig R echt 
und Gebrauch ist, durch M. Casparum 
Schiitzen secretarium daselbst zusam- 
m engetragen anno salutis 1589. str. 20.

Rkp. in folio z XVI. w ieku. Znajduje 
się jeszcze  drugi egzem plarz z r. 1676.

31. Processus curiae regalis auctore Micha­
ele M rozow icki iudiciorum  referendaria- 
lium regni notario, S. R . M. secretario. 
1747.

Rkp. in folio.
32. Ius privatum Polonum .

Rkp. in 4°; z końca XVIII. w ieku.
33. Com pendium  iudiciorum  regni Poloniae 

generosi ąuondam  Ioannis Laszinski 
(Raczyński) . . . per Danielem  Fornai 
e polono in latinum translatum.

Rkp. in 4°; str. 39.

34. Inventarium om nium  privile2-iorum 
1682.

Rkp. in folio. k. 380.

35. Zbiór ustaw kom putu i płacy rocznej 
całego w ojska kor. 1767 -1 7 7 6 . 8°.

36. Registrum  dom ini Georgii A rnsberg ad- 
vocati Cracoviensis de anno Dom ini 
M(CCCC)XLII.

Rkp. in folio z X V . w ieku.

37. Acta iudicii banniti M ogilnicensis 1462 
do 1702.

Rkp. in folio.

38. Prawa i przyw ileje księstwa cieszyń ­
skiego z roku 1591 po czesku i po n ie­
miecku.

Rkp. in 4°.

39. Acta iudicii banniti Prantnovicensis. 
1545 etc.

40. Acta iudicia banniti Lanckoronensis od 
roku 1494. 2 tomy.

Rkp. in folio.

41. Acta actitata Lancicensia (kapituły łę ­
czyck iej) 1525--1533.

Rkp. in folio z XVI. w ieku.

42. Privilegia hospitalis Biecensis. 
1348— 1497.

Rkp. in folio z XVIII. w ieku.
43. Ordynacya sądów  w ojsk ow ych . 1673.

Rkp. in 4°.

44. Statut litewski.
Rkp. (ruski) in 4° z XVI. w ieku.

45. L iber civilis oppidi G rodzysko m agnifici 
dom ini Stanislai Ostrorog. 1538 — 1622.

Rkp. in folio.

46. L iber inscriptionum  . . . herem o montis 
argentei Bielanensi . . . servientium  1693.

Rkp. in folio.

47. Informatio in negotio societatis Angli- 
canae.

Rkp. in folio z XVII. w ieku.
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III .

R Ę K O P I S Y  K L A S Y C Z N E

1. Marci T ullii C iceronis epistolae ad Tiro- 2. Incipit insigne opus Cassiodori variarum 
nem. 15 ksiąg. XII libri.

R kp. perg. z XIV . w ieku. 8°. Rkp. pap. in folio z początku X V . w . ;
pochodzi z klasztoru krzyżanow ickiego.

I Y .

R Ę K O P I S Y  M U Z Y C Z N E

1. Tekst z nutami. 2. Sequencia de s. Iledvige cum  notis.
Rkp. pergam inow y zaw ierający kart Rkp. pergam inow y złożony z pięciu

kilkadziesiąt z XIII. w iek u ; na końcu kart in folio, z X IV . w iek u ; pochodzi
kilka kart z X IV . Inicyały ładne. z katedry lw ow skiej.

W e  L w ow ie , w  styczniu 1892.

Dr. WOJCIECH KĘTRZYŃSKI



P I E C Z A R Y  w BIECZU

W śród  żyznej okolicy  Podola, w  od le­
głości pięciu mil od Czortkow a, a w  dw óch  
od B orszczow a, leży nad m alow niczem i b rze­
gami Seretu ogrom na w ieś, zwana Bilcze 
Złote. Przym iotnik ten dodany słusznie, bo 
gleba tu dziw nie rodzajna, w oda wyśm ienita, 
pastwiska obszerne, a pow ietrze przesiąkłe 
wonią, ziół i kw iecia  n iezm ierzonych  okiem  
stepów , czyste i zdrow e. Toż i n iedziw , źe 
od  czasów , których początku próżno byłoby 
szukać w  dziejach lub p odan iach , ludność 
chętnie się tu grom adzi, i źe ślady je j pobytu 
z różnych epok na każdym  praw ie napotyka 
się kroku. .

W abiła  je  praw dopodobnie i w yjątkow a 
tej okolicy  charakterystyka, a m ianow icie li­
czne groty, podziem ia, pieczary, istniejące 
w  pokładach gipsow ych , a będące dziełem  
natury; one to w łaśnie służyły p ierw otnym  
m ieszkańcom  tej okolicy  za siedziby, a następ­
nym  za schroniska śród nieustannych bojów  
i najazdów, jak ich  w ieki całe w schodn ie 
kresy Polski byw ały w idow nią.

Stąd też dla archeologów , h istoryków  i 
i geo logów  obszerne jest tu pole, a ponętne 
tem  bardziej, źe dotąd praw ie nietknięte. Że 
zaś dla bujnej w yobraźni szeroką do hafto­
wania nastręcza kanwę —  tego już i d ow o­
dzić nie trzeba tem u, kom u znana skwa- 
p liw ość, z jaką nierzadko dom orośli archeolo­
gow ie  zw ykli stawiać sw e hypotezy, bujając 
w  krainie fantazyi.

W  statystyce podolsk ich  m ie jscow ości, 
B ilcze jako osada mająca pew ne znaczenie, 
nie w przód  się spotyka, jak  od czasu, gdy 
się stało razem  z ogrom em  obszarów  Podola

własnością rodziny Potockich , których tu je ­
dyny dziś ślad pozostał w  ruinach obronnego 
po nad stawem zamku. Po rozb iorze kraju, 
i przebytych  ztąd przeróżnych kolejach, do­
bra te ostatecznie w  połow ie  b ieżącego stu 
lecia w eszły  w  posiadanie ks. Sapiehów , ci 
zaś nabyli je  od K ozick ich .

I oto właśnie, podczas władania tych 
ostatnich, zrobiono tam odkrycie tych w ielce  
ciekaw ych  pieczar. ^

Nie mając zamiaru pisania w yczerpującej 
m onografii B ilcza i jeg;o pieczar ograniczę się 
jedyn ie na zacytow aniu podanych o nich n ie­
których  w iadom ości. S łow nik  geograficzny i 
E ncyklopedya pow szechna, jedn ozgodn ie pra­
w ie m ów ią tylko ty le : »B ilcze, w ieś w  Gali- 
cyi nad Seretem, ma starożytne jaskinie ze 
szpatu g ip sow eg o ; zawierają one kilka sal, 
których ściany są z czystego alabastru i przy 
św ietle pochodni wspaniały tw orzą w idok . 
W- ogóln ości jaskinie te dla badacza staro­
żytności nadzwyczaj są interesujące -— znale­
ziono w  nich bow iem  skielety ludzkie —  kości 
zw ierząt, srebrne m onety cesarza lladryana«. 
Tak m ów i Encyklopedya. S łow nik  zaś geogra­
ficzny przytacza nadto słow a znanego z prac 
archeologicznych  A. Kirkora, w ypow iedziane 
w  pra cy1): „Wycieczki na Podole“ : wW ejście do 
jaskini jest na niw ie, .niskie tak, że na cz w o ­
rakach z dziesięć kroków  pełzać potrzeba. 
Następnie, w ch odzi się do sal (komor) o ala­
bastrow ych ścianach, istnego labiryntu i ku- 
rytarzy, tak źe zapuszczać się w  głąb bez 
szpagatu jest istotnie n iebezpieczn ie«.

») Kłosy r. 1877. Nr. 855.
7
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O tych to jaskiniach pierw szą podał 
w iadom ość nieznany autor niem iecki podpi­
sany literą D .. w  w ych odzącem  w e  L w ow ie  
1822 r. czasop iśm ie1) „Miscellen“ Nr. 00, i 71 
gdzie  skreślił zdarzenie przytrafione na p olo ­
w an iu , które było pow odem  odkrycia  tych 
olbrzym ich  pieczar przez Jana Chm ieleckie- 
go, dzierżaw cę B ilcza 2).

Mimo szerokiego zainteresowania się, 
jak ie ono w yw oła ło , w szystk ie dotychczasow e 
badania tych pieczar były tylko p ow ierzch o­
w ne, nie w ych odzące  praw ie po zagranicę 
m odnego dyletantyzm u. W  ostatnich dopiero 
czasach, śród rozbudzonego na praw dę zam iło­
w ania starożytności, dzięki usiłow aniom  ks. 
Leona Sapiehy przybrały charakter system a­
tyczny, który zapowiadać zdaje obfity mate- 
ryał dla nauki.

starożytnych naczyń, ułamki popielnic, krze­
m iennych lub brązow ych  narzędzi i broni itp ., 
w  parku zaś, nieopodal dom u, w ykopał 
ogrom ną popielnicę rozbitą, która z kilku­
dziesięciu  czerepów  złożona przez m iejsco­
w eg o  k m iotk a , stanowi dziś niepospolitą 
ozdobę ceram icznego działu w  M uzeum Na- 
rodow em  im. O ssolińskich1).

To też p ow odow an y  w ażnością przed­
miotu, dzisiejszy gospodarz B ilcza w ziął się 
energicznie, z w łaściw ym  m łodości zapałem, 
do gruntow nego od lat paru zbadania tych 
pieczar. Rezultat okazał się znakomity. D o­
św iadczenie i w ytrw ałość godne podziw u 
znanego z jarać archeologicznych  p. O ssow ­
skiego, który tym  badaniom  przew odn iczy ł 
w ciągu kilku m iesięcy, dają nadzieję, że dla 
archeologów  polskich przybędzie w ażny arty-

Fig. 1.

P I E R W O T N E  W E J Ś C I E  DO P I E C Z A R .

W  1891 roku, piszący robił poszukiw a­
nia śród m iejscow ości otaczających .dw ór — 
i miał sposobność przekonać się, jak  dalece 
liczna przem ieszkiw ała tu lu d n o ść ; bo gd zie ­
kolw iek  tknął rydlem , natrafiał w szędzie na 
ślady pobytu człow ieka, jako t o : szczątki

’ ) Oryginał znajduje się w  gabinecie archeol. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego:

2) Prócz wymienionych źródeł, opisy pieczar bilczec- 
kich podają: »Pszczółka Krakowska* r. 1822 t. III. 
sir. 49—54; »Miscełlen zur Belehrung und Unter- 
haltung« r. 1823 str. 160; Nalwaska z Potockich 
K a r.: Pamiętniki o Adamie Potockim, Kraków 1862 
str. 21—22; Zbiór Wiadomości do antropologii kraj. 
tom III. sir. 34— 37 z planem.

kuł, który dorzucając nauce ciekaw y i obfity 
inatęryał, postawi Iłilcze w  dziedzinie arche­
ologii obok  znanych światu sław nych jaskiń 
O jcow a

W  dotychczasow ych  pracach, które przez 
ciąg lata i jesieni kilkunastu dziennie w y k o ­
nywało robotn ików , ograniczono sio na ułat­
w ieniu w ejścia  i wyprzątnieniu znacznej czę ­
ści podziem ia, przez pogłębienie do 6. m etrów  
poziom u namuliska, nagrom adzonego wiekam i, 
co dało sposobność znalezienia w  je g o  w ar­
stwach m nóstw a przedm iotów , które hojnie

'*) Liczba Inwentarza Muzeal. 2138.
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trud ten w ynagrodziły . Ich poczet dla dokład- »Składają się one przew ażnie, m ów i pan
ności w yjm uję ze spraw ozdania p. Ossow- O ssow ski z narzędzi krzem iennych łupanych,
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skiego złożonego, Akadem ii U m iejętności na odtłukiw anych j noźów , p iłek , skrobaczów ); 
posiedzeniu  15. Lutego 1892 roku. z narzędzi kam iennych gładzonych  (siekierki,

*



52 P I E C Z A R Y  w B I L C Z U .

dłuta) z narzędzi i ozdób  kościanych (szydła, 
wisiorki), z narzędzi i broni w yrob ion ych  
z rogu je le n ie g o ; z ozdób, am uletów  i roz ­
m aitych przedm iotów  glinianych ( paciorki, 
w isiorki, figurki ludzkie i zw ierzęce ); w resz ­
cie z m nóstw a w y rob ów  ceram icznych użytku 
dom ow ego. D o w y rob ów  zaś czasów  późn iej­
szych, należą znalezione w  pieczarze i koło

niej luźne paciorki, szklanne, brązow e, brą­
zow y  celt i grot żelazny dzidy«.

Jak na początek, zbiór to w ięc pokaźny. 
A  gdy się zw aży, że przy dalszem pogłębieniu 
pieczar i zbadaniu nieznanej dotąd rozległości 
ich labiryntów, zapowiada się dalszy ciąg od ­
kryć i nabytków , pozostaje już tylko życze ­

nie, aby energia, która tow arzyszyła  począt­
kom  tej pracy, dotrwała do jej ukończenia; 
a to na pożytek  nauki, a niem niej też i na 
chw ałę ludzi dobrej w oli.

Załączone rysunki, robione z natury, 
przedstaw iają: Fig. 1. W id ok  w ejścia  do pie­
czar śród pola jak się przedstawiał przed za­
częciem  rob ót; Fig. 3. W id o k  otw oru  przy

w ejściu , po jeg o  rozszerzeniu  i p og łęb ien iu ; 
i Fig. 2. W id o k  w nętrza  jednej z w iększych  
pieczar.

W e  L w ow ie , w  lutym 1892 r.

EDWARD PAWŁOWICZ

; .A jL-A L.. ■ ’’ '

Fig. 3.
W I D O K  W E J Ś C I A  P O  R O Ż S Z E R Z E N I U .



M U  Z E  U M
I N S T Y T U T U  S T A U R O P I G I J S K I E G O  W E  L W O W I E

Muzeum Instytutu Stauropigijskiego p o ­
wstało w  r. 1889. W yłon iło  się ono z w ysta­
w y  archeologiczno - b ibliograficznej, którą za­
kład ten urządził był na cześć czterdziesto­
letniego jubileuszu rządów  Najjaśniejszego 
Pana, obch odzon ego przez w szystkie ludy 
m onarchii w  r. 1888.

Muzeum posiada u łożony w  ruskim  ję ­
zyku katalog przedm iotów , które do dnia 13. 
marca 1890 r. stanowiły już jeg o  zbiory. Nie 
w szystk ie przedm ioty są w łasnością zakładu, 
cała ich część czwarta, zw łaszcza z działu 
archeologii i bibliografii, stanowi depozyt w ła­
ścicieli, którzy przysław szy je  na w ystaw ę 
zezw olili następnie na pozostaw ienie ich 
w  m uzeum . A rchiw alne natomiast przedm ioty 
w szystk ie są własnością zakładu. O becnie li­
czy  Muzeum w liczając depozyta 813 przed ­
m iotów  przew ażnie sztuki cerkiew nej, 60 ma­
nuskryptów , 248 starych druków , 1022 doku­
m entów . W ie le  przedm iotów  nabył instytut 
w  latach 1890, 1891, 1892 przew ażnie w za­
mian za książki ce rk iew n e , które wydaje. 
Oprócz tego posiada m uzeum  60 tablic ce l­
n iejszych  w ystaw ow ych  przedm iotów , fotogra­
ficznie zdjętych, tak że okazy znajdujące się 
potąd w  jeg o  zbiorach w raz z rzeczonem i ta­
blicam i składają się poniekąd na obraz całej 
w ystaw y z r. 1888.

Podajem y krótki opis celn iejszych  przed­
m iotów  m uzealnych, zaczynając od działu rę­
kopisów , poczem  przejdziem y do archiwum ,

aby zakończyć rzecz przeglądem  okazów  
sztuki. P ierw sze m iejsce m iędzy rękopisam i 
zajmuje Apostoł Krystynopolski, pochodzący 
z X II . w ., który instytut nabył na w łasność, 
drugie zaś Emangelion Buczackie z X III . w . 
Oba te manuskrypta są na pergam inie pisane 
cyryliką. E w angelion B uczackie nie zacho­
w ało się całe, liczy  ono tylko 160 kartek in 
folio, a praw ie czwarta część tej cennej księgi 
jest wydartą. Przypatrzm y się ornam entyce 
tego Ew angelionu, którego inicyały są arty­
stycznie wykonane. Podajem y z nich dwa 
w  rycin ie (Fig. 1. 2) a dla porów nania zesta­

w iam y obok nich ornam entykę rękopiśm ien­
nej księgi papierow ej z X V  wieku. (Fig. 3) 
tudzież ornament z Nomokanonu, rękopisu 
pochodzącego z X V I . stulecia (Fig. 4). No- 
m okanon (po rusku : Zakonoprawylo) jest to 
księga praw ideł czyli praw k ościeln ych  z r ó ­
żnych uchw ał soborów , t. j. k on cy liów  grec-
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kiego kościoła, zebrana przez Jona Schola­
styka roku 564 w  greck im  języku . Nasz ręk o­
pis jest tłum aczeniem  tego zbioru. Ciekawą

Fig. 3.

jest notatka um ieszczona na wstępnej karcie 
rękopisu pod nagłówkam i poszczególnych  
prawideł, którą w  całej jej osnow ie, atoli 
w  tłum aczeniu z ruskiego języka  na polski 
p od a jem y : »Poczęta i dokończona została ta 
księga w  klasztorze Ziem ińskim  Przeczystej 
zaw sze dziew icy  Maryi, w  poblizkości grodu 
W łodzim ierza , za panowania króla polskiego 
w ielk iego księcia L itew skiego, ruskiego, pru­
skiego Augusta i innych jeszcze  ziem  pana 
i dziedzica. Przy arcybiskupie m etropolicie 
naszym  S y lw estrzer) K ijow sk im , Halickim 
i całej Rusi. P rzy przyznaczonym  biskupie 
W łodzim iersk im  i Brzeskim  Janie z p rzezw i­
skiem  B orzobohatyj '*) za czasów  archimandry- 
ty Arseniusza. P od  w ładzą m iłościw ego pana 
Księcia Aleksandra F edorow icza  Czartory­
skiego i księżniczki m ałżonki jeg o  Maryi De-

‘ ) Był nim wtedy nieunita Sylwester Bielkiewicz w y ­
niesiony na stolicę metropolitalną r. 155G. Rządził 
metropolią przez lat 12*).

* )  Patrz Ostatnie ks. Slebelskiego prace z autografu 
w ydał W ładysław Seredyński. Kraków 1877. Odbi­
cie w  I. tomu Archiwum komisyi historycznej.

2) W  spisie biskupów Włodzimirskich i Pińskich Jana 
Borzobohatego nie masz Pod rokiem 1509 podany 
jest biskup Włodzimierski i Piński, W asyjan czyli 
Basyjan, który był na synodzie prowincyonalnym 
tego roku w  Wilnie pod naczelnictwem metropolity 
Kijowskiego i całej Rusi Józefa II. Sollana odpra- 
wującym się. Patrz Stebelski libr. cit. str. X V III . 
Po nim nazwany jest jako biskup : Melecyusz Chrep- 
towicz Bohuryński herbu Odrowąż, ale dopiero pod 
rokiem 1570. Jan Borzobohatyj byłby biskupem W ło­
dzimiersko - Pińskim zasiadającym na stolicy po 
roku 1556, który nie był znany autorowi manu­
skryptu wydanego przez X. Slebelskiego, zbierają­
cego wiadom ości o biskupach ruskich bardzo skrzę­
tnie z rozmaitych aktów i zapisków.

spotów ny i syna jeg o  Gabryela i księżniczki 
Maryi. A za ten trud łaska Boża na w szyst­
kich was na w iek i w iek ów , A m en«.

P orów nując inicyał buczackiego Ewan- 
gelionu z d z ie łem : Czelweroewanhełje Ha-
łyckoje iz koda 1144, Trud Archimandryta 
Amfilochia, M oskwa 1883, w idzim y, źe są -bar- 
dzo zbliżone i podobne do inicyałów  tu 
um ieszczonych  na str. 46, 48, 54, 60, 64, a 
zw łaszcza na str. 07 tak, źe już i z tego 
w zględu rękopisow i buczackiego Ewangelionu 
przynajm niej X III . w ieku odm ów ić nie m o­
żna. Ornamentyka ma cechę bizantyńską zlo­
kalizowaną. Ornament (Fig. 3) ju ż  ma rom ań­
ski charakter, w  N om okanonie zaś niniejszym  
ornament (Fig. 1) pow raca do typu inicyałów  
B uczackiego Ew angelionu, jest atoli w  kom ­
p o z y c ji  sw ojej w ięcej rozw in ięty  i daleko 
sw obodniejszy . Inicyały buczackiego E w ange. 
bonu są m alowane czterm a barwam i, a to 
czerw oną, żółtą, niebieską i zieloną. Ornam en­
tyka z X V . w ieku  ma w ięcej kolorów  a nadto 
jeszcze  posługuje się złotcm i. Inicyały E w an­
gelionu są złocone i mają rów nież nie bizan­
tyński, lecz raczej rom ański charakter. Orna­
m entyka N om okanonu i jeg o  inicyały są tylko 
jednobarw ne, czerw one.

D o najcenniejszych m anuskryptów cer­
k iew nych  Stauropigijskicgo Muzeum zaliczam y 
także depozyt przem yskiej kapituły na str. 24 
m uzealnego katalogu zapisany. Jest to prze­
m yski rękopis Ewangelionu pochodzącego 
z X IV . w ieku. Zachow ał się bardzo dobrze 
w  pełnej całości. P isow nia jest znaczniej 
zruszczeną, tak jak w  Ew angelionie Bu­
czackim . Tu i tam bow iem  tak zw ane jusy 
(nosowe) ustępują pow oln ie  ruskim sam ogło­
skom  io i ra, tak źe i tego kodeksu jako

zn iszczon ego do bułgarskiej rodziny zaliczać 
nie m ożem y. Ornamentyka i inicyały bardzo
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starannie w ykonane są w  złocie i rozm aitych 
jasnych kolorach. Charakterem sw ym  zbliża 
się ornamentyka do miniatur Ew angelionu 
z X V . w ieku, którą podaliśm y w  ry cin ie , 
pisow nią  atoli różni się ten rękopis o tyle, 
źe ju sy  w  tekście Ew angelionu z X V . w ie ­
ku są częstsze, niż w  m anuskrypcie Ewan­
gelionu, pochodzącego z X IV . w ieku. Do 
późniejszych  rękopisów  z bogatą ornam entyką 
zaliczam y »K sięgę duszy nazwaną złoto« 
(Knyha duszy narycacma Złato), którą ułożył 
P iotr Mogiła, metropolita nieunicki r. 1620, 
będąc jeszcze  w tedy archimandrytą Pieczar- 
skim. Księga ta m ieści cenne tak pod w zg lę ­
dem języka jak pod w zględem  treści pisma 
Jana W yszyń sk iego , m nicha góry Atos, po­
chodzenia z Rusi H alick ie j, rów ieśnika i 
w spółpracow nika K nihinickiego, z którym  go 
łączyła ścisła przyjaźń, a który w  roku 1613 
założył monastyr Skytu M aniawskiego (znie­
siony r. 1786). Manuskrypt ten rów nież drogą 
zamiany nabył nasz zakład na w łasność. Książ­
ka ta bogatą ma ornam entykę.

Pom ijając w iele  cennych rękopisów  i 
ksiąg drukowanych cerk iew nych  z X V I . 
X V I I .  w ieku, których tytuły zawiera m uze­
alny katalog, przechodzim y do rękopisu nie- 
cerkiew nej treści, który zakład nasz przech o­
w yw ał jako depozyt pow ierzony mu przez hr. 
W iktora  B aw orow skiego. Jest to Statut Li­
tewski pisany w  roku 1529 urzędow ą m ową 
ruską, skoropisem  kancelaryi królew skiej z ce ­
chami p isow ni białoruskiej, (4°, 262 stronic) 
nazw any rękopisem  Firlejow skim . R ękopis to 
dotychczas nieznany i nic używ any jak  się 
o tem przekonujem y z p u b lik a cy i: Prawa po 
kotoromu sudytsja małorossyjski naród, izda- 
nije pod redakcieju Profesora A. Pt. Kistia- 
kowskoho. Kiew 1878. W szystk ich  bow iem  
rękopisów  ruskich w  dziele tem w ym ien io­
nych jest 18, a pow yższy  rękopis w  liczbie 
tej nie jest zawarty. Inny egzem plarz Statutu 
L itew skiego z r. 1588 znajduje się w  b ib lio ­
tece Czartoryskich w  Krakowie, ale nie jest 
kom pletny. Egzem plarz kom pletny Statutu 
L itew skiego z tego sam ego roku znajduje się 
także w  bib liotece ruskiego N arodnego Dom u 
w e L w ow ie .

Do ksiąg rękopiśm iennych najbardziej 
uw agi godnych  należą t. z. pomianniki, księgi 
zaw ierające spisy całych rodzin  po p rzezw i­
sku i po im ieniu najczęściej z przyłączeniem  
dnia i roku śm ierci osób, za których cerkiew

lub m onaster m odły w zn osić byłe ob ow ią ­
zane. P ierw sze m iejsce zajmuje tutaj Ana- 
mnisis czyli przypom nienie o m odlitw ach za 
w iekuistej pam ięci godnych  członków  Stauro 
pigijskiego Instytutu spisany r. 1695; drugie 
Dobromilski pomiannik z X V I I . w . Pom ia- 
niki te są bardzo obfitem  źródłem  do genea­
logii ruskich rodzin szlacheckich, a Pom ian­
nik Dobrom ilski opatrzony jest nadto licz- 
nemi kolorow anem i herbami tej szlachty. 
Trzecim  rękopisem  tegoż rodzaju jest Po­
miannik monastyru Szczepłotskicgo z r. 1574 
i Pomiannik monasteru Krechomskiego u ło­
żony r. 1613. Ostatni w  trzech tom ach, z któ­
rych  tom  drugi z czasu pobytu Cara Piotra 
W ie lk iego  i w ojsk  rosyjskich  na Halickiej 
Rusi podczas w ojn y  północnej (około r. 1706), 
brakuje. W  sw oim  czasie podam y ryciny 
herbów  oraz zestawienie niektórych m ożniej­
szych  rodów  tej epoki, na w ym ienionych  po- 
mianikach oparte.

Teraz przejdziem y do archiwalnej części 
Stauropigijskiego Muzeum. Do najstarszych 
je g o  dokum entów  oryginalnych zaliczam y do- 
kumenta księcia L w a z lat 1390- 1301. Są to 
depozyta kapituły Przem yskiej. Z kolei idzie 
dokum ent oryginalny W ładysław a Opolskiego 
z r. 1375 w  ruskim  języku  napisany, który 
to dokum ent Instytut nabył na własność. 
Fotograficzne zdjęcie w yroku  L w ow sk iego  
z r. 1422, darowane Seniorow i Stauropigij­
skiego Instytutu przez ś. p. Hubego. Znajdo­
w ały się dawniej w  skrzyni brackiej dwa do- 
kumenta z X  V. w . , jak w ypływ a z zapisków, 
jeden  z r. 1460 a drugi z r. 1469 p rzyw i­
lej w  księdze Instytutu n azw a n ej: Album, 
m ieszczącej spis w szystk ich  przyw ile jów , 
jakie posiadała Stauropigia przy założeniu tej 
księgi t. j. około r. 1586. Notatka ta brzm i 
w  polskim  p rzek ła dzie : » P rzyw ilej z zawi- 
sistą p ieczęcią  Stefana Dropana m ieszczanina 
L w ow sk iego  na m onaster św. Onufrego z r. 
1460, który się rozpoczyna słow am i: Nos 
Andreas O drow ąż. P rzyw ilejek  maleńki z za­
w iesistą p ieczęcią  pochodzący od króla Kazi­
m ierza potw ierdzający zapis z r. 1469. Na 
boku przy tej notatce napisano, że jedn ego 
i drugiego przyw ileju  już wtenczas, kiedy ten 
spis został sporządzony, nie było.

Przegląd dokum entów  m uzeum  stauro­
pigijskiego podajem y w  g łów n ym  tylko za­
ry s ie , jak następuje:
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a) P rzyw ile je , konfirm acye, nadw orne decy- 
zye i t. p. akta k rólów  polskich p ocząw ­
szy od Zygm unta I. do Stanisława A u­
gusta a m ia n ow icie : P rzyw ile je  Zy­
gmunta I. z r. 1522 i 1524 na pergam i­
nie opatrzone w  w ielk ie królew skie p ie­
częcie  a odnoszące się do praw R usinów  
miasta L w ow a, tudzież reskrypt z roku 
15-38. — P rzyw ilej Henryka W alezego 
z r. 1574 na pergam inie, tudzież 2 obiaty 
dla R usinów  miasta L w ow a  z r. 1574.—  
D w a przyw ileje Stefana Batorego z r. 
1577 i 1578 na pergam inie pisane w  ję ­
zyku łacińskim i reskrypt z r. 1584 pi­
sany w  języku  ruskim. —  D w a p rzyw i­
leje Zygm unta III. 1592 r. jeden  na perga­
minie, drugi na papierze, jeden  z r. 1595 
pisany na papierze, następny przyw ilej 
z l7/4 1598 na pergam inie z w ielką kró­
lew ską p ieczęcią , m ocą którego król u- 
dziela Jerem iaszowi Mohyle, w ojew odzie  
m ołdaw skiem u pozw olen ie  na budow anie 
cerkw i w e  L w o w ie ; następnie reskrypta 
z r. 1592, 1595, 1596, 1606, 1607, 1613, 
1614, 1615, 1617, 1622. —  Pism o Michała 
Korybuta W iśn iow ieck iego  z r. 1614 pi­
sane po rusku do bractwa L w ow sk iego  
(Stauropigijskiego) z w łasnoręcznym  pod ­
pisem  po rusku. — Cztery przyw ileje na­
dane bractwu Stauropigijskiem u przez 
W ładysław a IV . a pochodzące z lat 1634, 
1638, 1640, 1644, pięć konfirm acyj udzie­
lonych  przez tegoż króla a m ia n ow icie : 
z 5. marca 1633 zatwierdzająca p rzyw i­
leje nadane Rusinom  miasta L w ow a  
przez Zygm unta Augusta, trzy konfir­
m acye a to z r. 1633, 1634 i 16-37 za­
tw ierdzające prawa nadane bractw u Stau­
ropigijskiem u przez Zygm unta III., tu­
dzież jedna konfirm acya odnosząca się do 
szpitala utrzym yw anego przez pow yższe  
bractw o, następnie tegoż króla reskrypta 
z r. 1635, 1637, 1640, 1647 i obiaty z r. 
1633. P ięć konfirm acyj króla Jana Kazi­
m ierza, trzy z nich z 29. stycznia 1649 r . ; 
z których pierw sza zatw ierdza przyw ileje 
nadane przez Zygm unta Augusta, druga 
przyw ileje  Zygm unta III. odnoszące się 
do szkoły i drukarni stauropigijskiej, a 
trzecia potw ierdza przyw ilej tegoż Zy­
gmunta III. odnoszący się do szpitala; 
czw arta konfirm acya dotyczy małozna- 
cznej kw estyi ogrodu bractw a na

Żółk iew skiem  przedm ieściu , piąta za­
tw ierdza przyw ile je  nadane przez W ła ­
dysława IV . z r. 1649; następnie dekret 
w ydany dla bractwa przez tegoż króla 
t. j. Jana Kazim ierza z 31. grudnia 1649 
i reskrypta z lat 1650, 1651, 165-3, 1654, 
1656, 1660. — Cztery konfirm acye króla 
Michała K orybyta z 10. października 
1669 i jeden  przyw ilej z r. 1671. —  
Sześć konfirm acyj króla Jana III., p ierw ­
sza z r. 1676 d. 10. lutego potw ierdza 
przyw ile je  W ładysław a IV . druga z 27. 
Lutego 1676, cztery inne z 5. Marca 1676, 
w  których tenże król zatw ierdza p rzyw i­
leje bractw u Stauropigijskiem u nadane 
przez sw oich  poprzedników , następnie 
przyw ilej z r. 1077, reskrypta lat 1676, 
1677, 1677, 1692, 1694 i obiaty z r. 1676. 
Sześć konfirm acyj króla Augusta 11., 
z których p ierw sze cztery pochodzą z r. 
1697 i zatwierdzają przyw ileje Zygmunta 
Augusta, Zygm unta III. i W ładysław a IV., 
dw ie inne pochodzą  z roku 1700 i 1735 
i potw ierdzają przyw ileje Augusta III., 
następnie dwa przyw ileje dla bractwa 
Stauropigijskiego z roku 1700 i 1730, 
jedno pism o pisane do Adama Sieniaw- 
skiego w  języku  ruskim  a odnoszące się 
do praw religijnych  bractwa Stauropi­
gijsk iego, nakoniec 9 reskryptów  z róż ­
nych lat. — Jeden reskrypt Stanisława 
Augusta z r. 1767.

Dokum enta te a m ianow icie p rzyw i­
leje i konfirm acye pisane są na perga­
m inie, w  języku  łacińskim  (z małemi 
wyjątkam i, w  szczególności późniejsze 
w7 języku  łacińskim) a po w iększej czę ­
ści pięknie są ornam entowane i opatrzo­
ne są w  w łasnoręczne podpisy królów7, 
jakoteż sekretarzy kancelaryi królew skiej. 
U dołu wfiszą na jedw abn ych  kolorow ych  
sznurkach w ielk ie królew skie p ieczęcie  
w  blaszanych puszkach. Reskrypta i 
obiaty pisane są na papierze przew ażnie 
w  łacińskim  język u  i zaopatrzone w  kró­
lew skie pieczęcie. W iększa  część re ­
skryptów  nosi podpisy królów , inne 
mają tylko podpisy sekretarzy k rólew ­
skich.

b) Pism a i dokum enta w o jew od ów  i h o ­
spodarów  m ołdaw skich, odnoszące się 
tak do budow y cerkw i w ołoskiej, jakoteż 
do szkoły i drukarni bractwa tstauropi-
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gijskiego. I tak zaczynając od najda­
w niejszych , znajduje się w  tem m uzeum 
15 pism  hospodara m ołdaw skiego A lek ­
sandra, pisanych w  czasie od r. 1558 do 
1566, w  których  tenże hospodar daje 
w skazów ki co do bu d ow y cerkw i, przy­
syła rok  roczn ie  pew ną kw otę w  g o ­
tów ce  i niektóre naturalia, jak w osk  na 
św iece i t p. W  jednem  z tych pism 
prosi m ieszczan lw ow sk ich  o przysła­
nie mu m ałych ch łopców  (diaczków) ce ­
lem  w yuczenia  tychże w  greckim  i serb­
skim śpiewie. D w a pisma pisane są do 
króla Zygm unta III. (w języku  polskim), 
w  jednem  jest prośba o udzielenie przy­
w ileju  R usinom  miasta L w ow a  na bu­
dow anie cerkw i, w  drugim  znow u 
prośba, aby król w ezw a ł radę miasta 
L w ow a  do niesienia pom ocy w  tem b u ­
dowaniu. Następnie dwa pisma Piotra, 
w o jew od y  m ołdaw skiego, z roku 1590, 
w  których tenże zawiadamia bractw o, 
iż udał się do króla Zygm unta III . 
z prośbą o przyw ilej na now ą cerkiew , 
mającą się budow ać na m iejsce starej 
spalonej. — Jedno pism o Jarotijewy Host- 
skiej, starościny ziem i łuckiej, z r. 1591 
I dane w  m ieście O rłe j), w  którem  pani 
ta przesyła pieniądze na budow ę cerkw i. 
List bractwa W ileń sk iego  z r. 1592, przy­
syłającego zasiłki na budow ę cerkw i. 
O dezw a bi’actwa o składki na cerkiew , 
w ystosow ana do w o jew od ów  m ołdaw ­
skich i arcybiskupa m ołdaw skiego Geor­
gia (z r. 1590). 14 pism  Jerem iego Mo- 
hyły, w o jew od y  m ołdaw skiego, pisane 
m iędzy r. 1598 a 1605 w  sprawie sub- 
w encyj posyłanych przez tegoż bractwu 
Stauropigijskiem u; w  niektórych z nich 
jak r . p. w  piśm ie z 9. Grudnia 1599 i 
w  piśm ie z r. 1600, w ydanem  w  obozie  
pod Uściem , hospodar uniewinnia się, że 
nie udzielił rocznych  zasiłków na bu­
dow ę a tłum aczy to w ielk iem i w ydat­
kami z pow odu  w ojny . Jedno pism o 
Izaii Baliki, w ielk iego kamanara m ołdaw ­
skiego, z roku 1606. Jedno pism o Sime- 
ona M ohyły z r. 1607 z kw otą 1000 złr. 
Trzy pisma Konstantyna M ohyły, syna 
Jeremiasza, z r. 1610 i 1611. — 8 pism 
Elżbiety M ohyliny, w d ow y  po Jeremia­
szu, pisane m iędzy rokiem  1604 a 1613 
w  sprawie budow y cerkw i w ołoskiej. Do

każdego z nich dołączoną była kw ota na 
m szę za spokój duszy ś. p. Jeremiasza. 
Jedno pism o Konstantyna Korniakta z r. 
1600 z kw otą na cerkiew. —  Jedno pi­
sm o Maryi z Łożeń  K uryczyny, postelni- 
kow ej ziem i m ołdawskiej, z r. 1614. Da­
lej pisma Małgorzaty M ohyliny, hospoda- 
row ej m ołdaw skiej, z r. 1614; Raduły 
M ichny, w o jew od y  m ołdaw skiego, z roku 
1617; Mirona Bernaw skiego, w o jew od y  
m ołdaw skiego, z r. 1627 i 1629; E lżbiety 
B ernaw skiej; Bazylego, w o jew od y  m oł­
daw skiego, z r. 1641; M ojżesza M ohyły 
pisane m iędzy rokiem  1651 a 1660, Anny 
Mohylanki Potockiej z r. 1664 i Konstan­
tego Duki z r. 1671 do 1694.

Treści tych pism nie podajem y, w szyst­
kie bow iem  odnoszą się do budow y cer­
kw i w ołosk iej, do zaopatrzenia jej w  ró­
żne sprzęty, do w ykształcenia diaków , 
rozszerzenia drukarni, szkoły i t. p. Do- 
kumenta te pisane są na papierze w  ję­
zyku ruskim  i to z początku w yłącznie, 
dopiero od Konstantego Mohiły pojawia 
się w  pism ach tu i ow dzie  język  polski.

c) Pisma, decyzye, konfirm acye patryarchów 
carogrodzkich , antiochijskich, jerozolim ­
skich i in n y ch : Joazafa, patryarchy ca­
rogrodzkiego, 4 oryginały w  greckim  ję ­
zyku ; Jeremiasza, patryarchy carogrodz­
kiego, w  greckim  języku  w ydane około 
r. 1586; Joakima, patryarchy antyochij- 
skiego 2 oryginały w  język u  arabskim, 
1 oryginał w  języku  greckim  a 2 w  ję ­
zyku ruskim, w ydane w szystk ie rów n o ­
cześn ie z pismami Jeremiasza. N icefora 
protosyngela z Ostroga 1 oryginał grecki 
z roku 1595. M elecyusza patryarchy ale- 
ksandrijskiego 6 oryginałów  greckich  
w ydanych około roku 1601. Teofana, pa­
tryarchy jerozolim skiego jeden  oryginał 
w  języku  ruskim  z portretem  tegoż pa­
tryarchy, w ydany dnia 10 w rześnia 1608, 
potw ierdzający prawa przez Joakima 
bractwu n adane; 1 oryginał w  greckim  
język u  z roku 1621, Neofita, patryarchy 
carogrodzk iego , z którego pism  p ozo ­
stały tylko odpisy w  greckim  języ k u  a 
tłum aczenia w  p o lsk im ; Cyrylla, patry­
archy aleksandryjskiego dziew ięć ory­
ginałów  greck ich  w ydanych  około roku 
1614. W  album ie bractwa Stauropigij 
skiego znajduje się przyw ilej tegoż
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patryarchy w łasnoręcznie do książki w p i­
sany. D yonizya, m etropolity adryanopol- 
skiego jeden  oryginał grecki z r. 1618. 
Parteniusza, patryarchy carogrodzkiego 
3 oryginały greckie w ydane około roku 
1644. NektaryUsza, patryarchy jerozo lim ­
skiego, 1 oryginał grecki z r. 1670. Paj- 
saia, patryarchy jerozolim sk iego, 2 orygi­
nały greckie w ydane około r. 1646; na­
stępnie Tym oteusza, patryarchy caro­
grodzk iego 1 oryginał g r e c k i ; Jana, pa­
tryarchy antiochijskiego 1 oryginał ru ­
ski ; Jakóba, patryarchy carogrodzkiego 
jedn o tłum aczenie pisma greck iego w  ję ­
zyku polsk im ; Sofroniusza, patryarchy 
jerozolim skiego, 1 oryginał g r e c k i ; Meto- 
dyusza, patryarchy carogrodzkiego, 1 ory ­
ginał g re ck i; Arsenia m etropolity 1 ory­
ginał grecki, Gabriela, m etropolity Bułga- 
ryi, Serbii i A lbanii, 1 oryginał g reck i; 
Makaryusza, m etropolity grebrejskiego, 1 
oryginał grecki. N akoniec m oźnaby do 
tej kategoryi policzyć także dwa doku­
menta Gedeona Bałłabana, biskupa lw o w ­
skiego, pisane w  roku 1588 w  języku 
greckim . Dokum enta te są pisane na p er­
gam inie ; niektóre z nich jak Jeremiasza, 
Joakima i Teofana, są pięknie ornam en­
tow ane, zaopatrzone w  w łasnoręczne 
podpisy i w iszące pieczęcie.

d) P rzyw ileje, decyzye i różne pisma m e­
tropolitów  kijow skich , począw szy  od Mi­
chała R ahozy, tudzież biskupów  lw o w ­
skich, przem yskich, chełm skich, łuckich 
i innych.

e) Oryginały i kopije korespondencyj nun- 
cyatury z bractw em  Stauropigijskiem.

f)  K orespondencye i rozm aite pisma od 
bractwa Stauropigijskiego, tyczące się tak 
budow y cerkw i, jak jej w ew nętrznego 
urządzenia, w ydaw nictw a książek, spo­
rów  różnych.

g) Pism a różnych  dygnitarzy św ieck ich  do 
bractw'a Stauropigijskiego, m iędzy inne- 
mi 18 pism księcia Konstantyna Ostrog- 
sk ie g o , w o jew od y  m iń sk iego ; Bohdana 
Sapiehy, Adama Mikołaja S icniaw skiego, 
Teodora T yszkiew icza , Adama i Mikołaja 
książąt Korybutów7 W iśn iow ieck ich , B o­
nifacego Mniszka, w ojew od y  n ow ogrodz­
kiego i starosty grodzieńsk iego; Teodora 
Skum iny, w ojew od y  trock iego ; A leksan­
dra hr. C hodkiew icza i t. p.

h) Akta dotyczące zatargów  bractw a Stau­
ropigijsk iego z biskupem  G edeonem  
Bałłabanem.

i) R elacye i protestacye w  sprawie unii 
brzeskiej.

k) K orespondencye bractw7a Stauropigijskie­
go z innemi bractwam i i monasterami 
w  sprawrach religijnych.

I) Deklaracye i decyzye królew skich  kom i- 
syj począw szy  od roku 1578. 

m) Procesa bractw a Stauropigijskiego i de­
cyzye  dotyczących  władz. 

n) Akta dotyczące majątku bractw a Stau­
ropigijsk iego oznaczone podług ó w ­
czesnej term inologii ju ry d y czn e j, jak  
fundacye, zapisy, legacye, depozyta, ces- 
sye i t. p.

o) Akta dotyczące kupna i sprzedaży ma­
jątków7.

p) Akta dotyczące darow izny i testamentar- 
nych zapisów7. 

r) Akta dotyczące rozm aitych um ów  i apla- 
nacyj bractw7a Stauropigijskiego. 

s) P lenipotencye czyli pełnom ocnictw a bra­
ctw a Stauropigijskiego. 

t) R ozm aite instrukeye dla deputacyj, ko- 
misyj i agentów  bractwa Stauropigij­
skiego bądź w  sprawach sam ego brac­
twa, bądź w7 sprawach ogólnych  relig ij­
nych i politycznych. 

x) Akta dotyczące brackiej szkoły i spraw 
szkolnych, drukarni i t. p.
Następują księgi elekcyjne i inw entarze. 

W  księgach elekcyjnych  zapisane są w ażniej­
sze spraw7y bractw a, traktow7ane na u roczy­
stych posiedzeniach, kiedy odbyw ał się w y b ó r  
seniorów  czyli naczeln ików  bractw a, i kiedy 
now ych  przyjm ow ano członków . Członek w stę­
pujący składał uroczystą przysięgę, że praw i 
przyw ile jów  bractwa ściśle przestrzegać b ę ­
dzie, i w p isyw ał sw e nazw isko w  przezna­
czoną na to księgę z m otywam i, które mu 
chw ila dyktowała. M otywa te pisane są po  
rusku, chociaż od roku 1634 napotykam y je  
spisywane ju ż  n iekiedy i w  polskim  języku . 
Jako przykład przytaczam y zapisek polski Pa­
wła Tetery, Bracław skiego i N iżyńskiego sta­
rosty, który przyjęty do bractwa w7pisał się do  
księgi elekcyjnej pod następującą dew izą :

„Maiąc czego winszow 7ać sob ie , iż m ie 
B óg m oy grzesznika pow ołał nad w szelką g o ­
dność m oią, abym  w  tym pobożnym  praw o­
sławnym  bractw ie lw ow sk im  został w spółbra­
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tem  i sługą, obliguię się zarów nie z ich  m iło­
ściami panem bractw em  w  każdych sprawach 
potrzebą ich tak publicznych  jako priwatnych, 
tak pom yślnych  iako y przeciw nych , za całość 
cerk w ie  boźey  bractwa lw ow sk iego  stawać, 
tak iako by mi są podjęte dla imienia św ię­
tego nieudolne p ieczołow anie zarów no z ich 
m iłościam i panami bractwem i posłyszał głos 
spraw iedliw eg ’0 trybunału bosk iego »npniUtTe 
6jarocJOBeHXHbie oma Moero HacjrMyirre.«

Ze spisu członków , który da się zestaw ić 
na podstaw ie tych  ksiąg e lek cy jn y ch , zw ła­
szcza  w  okresie m iędzy rokiem  1586 a rokiem  
1772, przytaczam y tu nazwiska niektórych zna­
kom itszych  m ężów , którzy w  społeczeństw ie 
w ybitn iejszą odgryw ali r o lę :

Balicki Andrzej, w icegerent grodzki, pod- 
w ojcw odziń sk i, z roku 1741.

Chalepiński Jakób, D ew inogrodzk i i Z w o ­
liński starosta, z roku 1598.

Cześnikow ski Jan z roku 1720— 1730.
Dejm a Chrystofor, notaryusz apostolski, 

z roku 1750.
Kisiel Adam  z B rusiłow a z roku 1634.
Jan W y h o w s k i, w o jew oda  K ijow ski, 

z roku 1662.
K orendow icz Jan, regent ksiąg Kam ie­

nieckich, z roku 1691.
Lisieniecki G rzegorz, Jego król. Mości 

w ojska zaporoskiego generał, 1662.
Mohylanka Dom na Anna P rzerem bsk a , 

z roku 1630.
M orzkow ski Paw eł Tetera, Bracławski, 

N iżyński starosta 1639.
Marya Papara, instygatorow a koronna, 

z roku 1741.
Jan Papara, czesnik  D obrzyński, z r. 1752.
Przerem bska Dom na A nna, referendarka 

koronna, z w łasnoręcznym  podpisem .
R ogoża  M ichał, metropolita K ijow ski 

z roku 1601.
Ksiażęta R ożyńscy, K yryk 1595, Rom an 

1600 i Adam  1600.

Inwentarze dawne stauropigijskie w yka­
zują bardzo w ielk i poczet dzieł sztuki cerkie­
w n ej, których dziś już nie ma, z biegiem  
bow iem  w iek ów  w skutek n ieszczęsnych zda­
rzeń  zaginęły. Jeden taki inwentarz, który 
m am y pod ręką, obejm uje przedm ioty znacznej 
nietylko materyalnej ale i artystyczej w ar­

tości , jak to z krótkiego opisu w n ioskow ać 
można, a m ianow icie kielichy, panagie, krzyże, 
pierścienie, m yrnice, lichtarze, łyżki, czarki, 
obrazki i t. p.

Rachunki w ydatków  i dochodów  brac­
tw a, które w  w ielkiej ilości się zachow ały, 
rozpoczynają się od roku 1586 i prow adzone 
są aż do czasów  najnow szych.

Oprócz obrazu gospodarstw a w ew n ętrz ­
nego i m ajątkow ych stosunków  bractwa za­
wierają one także cenne w skazów ki o kursie 
i w alorze m onet w  różnych  czasach, o cenach 
targow ych  i handlow ych, i rzucają nieraz św ia­
tło na inne społeczne stosunki, które z finan- 
sow ością  każdej instytucyi ściśle są związane. 
Z ksiąg tych i zapisków  rachunkow ych prze­
konać się m o żn a , że bractw o w  poczuciu  
sw ych  obyw atelskich  obow iązków  spełniało 
w szy stk o , co nań wkładał w zgląd na dobro 
miasta i R /zeczypospolitej zw łaszcza w  latach 
1648 i 1672. Z zapisków  z roku 1672 dow ia­
dujem y się, że bractw o do sumy okupu, 
jaki przez nieprzyjaciela podczas oblężenia 
został nałożony, przyczyniło się kosztow no­
ściami swej cerk w i, a do grona zakładników 
(obsides), których nieprzyjaciel odstępując od 
oblężenia zabrał z sobą z pośród m ieszczan 
lw ow sk ich , dostarczyło dw óch  sw ych człon ­
ków  a t o : Stefana Law rysiew icza  i Piotra 
Affendyka. Cięższą jeszcze  klęskę poniosło 
bractw o przy zdobyciu  L w ow a  przez S zw e­
dów  r. 1704, jak się o tem z następującego 
zapisku przekonać m o ż e m y : »Srebro dostar­
czone przez bractw o na okup otaksowano 
na talarów bitych  2643. Do tego dodano E- 
w angelię Mohilańską szczerozłotą, która miała 
w  sobie czerw on ych  1200 a którą otaksow ano 
na 1770 talarów bitych  i t. d. U czyniło 
w szystkiego in summa, jako sami Szw edzi 
taksowali, talarów bitych  7051, ale w praw dzie  
rachując w ynosiło to na 120.000«.

Co się tyczy ofiar poniesionych przez 
bractw o podczas oblężenia miasta L w ow a  
r. 1658 w  październiku, to czytam y w  rachun­
k ow ych  zapiskach spółczesnych, że oddano 
srebra cerkiew ne w  w artości złr. 388S. »Sre- 
bro to, jak stw ierdza odnośny zapisek w  ru­
skim języku , odebrał p. Iwan W yh ow sk i do 
rąk sw oich  w  ratuszu w  sądow ej izb ie od 
bractwa cerk iew nego, obiecując p. pisarz Je­
gom ość w  im ieniu hetmana (Chmielnickiego) 
zw rócić to srebro nazad, kiedy przyjdzie p o ­
kój do skutku a przedew szystkiem  lichtarzea.
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»T e lichtarze (jak m ów i notatka na przylep io­
nej do tej rachunkow ej książeczki karteczce) 
kupiło bractw o po śm ierci pani w ojew od zin y  
podolskiej od egzekutorów  testamentu je j za 
sumę złot. 2400 Przyszły  te lichtarze do k o­
rony od W o ło ch ó w  z dom u M ogiłów  od h o­
spodara W ołosk ieg o  Jeremiaszaa. P od  datą zaś 
29/IV. 1705 w  księgach rachunkow ych  cz y ­
tamy : »P o  dezolacyi szw edzk iej i uśm ierze­
niu gn iew u  B ożego przez pow ietrze, gdy się 
nam dał Pan B óg tym , którzy pozostali, do 
kupy zjechać, uczyniliśm y generalną rew izyę, 
co się gdzie  znajdow ało.« Następuje inw en­
tarz pozostałości, tak zw anych  splendorów

t. j. kosztow ności cerkiew nych , a m iędzy n ie­
mi z cenniejszych  przedm iotów  w ym ien iony 
jest tylko krzyż, w ielk i złocisty srebrny. Jest 
to tensam krzyż, dzieło lw ow sk iego złotnika 
K assyanowicza, który po dziś dzień zdobi 
ołtarz w ielki cerkw i stauropigijskiej i który 
miał także paść ofiarą szw edzkiej chciwmści 
ale w ykupiony został od  kontrybucyi przez 
braci.

W e  L w ow ie , w  kwietniu 1892.

Dr. IZYDOR SZARANIEWICZ



M O D L I T E W N I K
CÓRKI KRZYSZTOFA OPALIŃSKIEGO, W OJEW ODY POZNAŃSKIEGO, ZONY STEFANA 

N IEM IERZYCA, W OJEW ODY KIJOW SKIEGO, Z KOŃCA X V I I .  W IEK O

M odlitew nik ten pisany na białym  pa­
pierze polsko - łacińską kursyw ą zbliżoną do 
druku, w  małej ósem ce. Na początku przed 
w iększem i m odlitwam i i w e  środku tychże 
są naklejone piękne, sztychow ane obrazki 
św iętych  pańskich, m alowane różnem i far­
bam i i pozłotą , rozm aitej w ie lk ości, a takież 
same miniaturki um ieszczone są przed począt- 
kow em i literami. W szystk ie  obrazki, z któ­
rych  w iele  teraz odklejonych  lub w ydartych, 
są starannie w prasow ane na kartkach M odli­
tew nika a pochodzą od znakom itych ryto­
w n ików  niderlandzkich, o czem  świadczą 
podpisy tychże w  dolnej części obrazków  po- 
w iększej części um ieszczone. N azwiska ich są 
następujące:

Hieronymus Wierx inrenit, incidit, excu- 
dit. Cum Gratia et Privilegio Buschere str. 212. 
Obrazek p rzedstaw ia : Speculum virginitatis. 
Tenże podpisuje się na innych obrazkach: 
Hieronymus Wierx L. M. D. S. str. 104. Hie­
ronymus Wierx excud. Cum Gratia et Pri- 
oilegio. Buschere str. 82. O brazków  z ta­
kim podpisem  znachodzi się 15. Hieronymus 
Wierx fecit et excudit. Cum Gratia et Privile- 

gis Piermans str. 151. Hieronymus Wierx fe­
cit et excud. str 152. Anton Wierx fecit. Hie­
ronymus excud. str. 187. G. Huberli str. 98. 
S. Galie excud. str. 48, 60, 104, 267, 278. 
Galie sculp. Theodor Galie excud. str. 404. 
Jo. Galie excud. C. de Mallery sculp. str. 244. 
Barbe fecit et excud c. Primlegio. str. 81. Na

niektórych  obrazkach znachodzą się napisy 
później dopisane w  polskim  język u  przez pi­
sarza M odlitewnika, którego w szystkie kartki 
textu są podw ójnem i czarnem i linijkami obra­
m ow ane.

Oprawa tego M odlitew nika powtórna, 
jest now sza, jak się zdaje pochodząca z ze­
szłego stólecia, prosta, w  pożółk ły  biały perga­
min, z w yciśn iętym  na pierw szej okładce sto­
jącym  krzyżem , na ostatniej zaś z w yobraże­
niem relikwiarza. Z pow tórną oprawą nastąpiło 
p onow ne proste oberźn ięcie po krajach ręk o­
pisu tegoż M odlitewnika, który utraciw szy 
swą pierwotną drogocenną zapewne oprawę, 
poniósł przytem  w ielk ie  uszkodzenia od  n ie­
przyjaznej ręki, to jest w ydarto w iele p o ­
czątkow ych , k oń cow ych  i także środkow ych  
kartek sam ego textu, którego pierwotna pa- 
ginacya zaczyna się teraz od  31 a kończy się 
464 stroną. W  takim stanie zatem doszły do 
rąk naszych M odlitew nik liczy  teraz tylko 
196 kartek, ocalałych obrazków  kartkow ych 
32 i prawie tyleż m niejszych, razem  z dro- 
bnem i miniaturkami św iętych  pańskich, p ier­
w otn ie pow ycinanych  i naklejonych w  samym 
tekście rękopisu.

D o b liższego obeznania się z treścią i au­
torami M odlitewnika posłużą nam następujące 
w ypisy  notatek pom ieszczonych  w  samym 
tekście tegoż na początku przy różnych m o­
dlitwach. Tak na stronie 115 czyta się zapi­
sane czerw onym  atramentem u w agę: »T ę
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m odlitw ę naleziono po śm ierci świętej pa­
m ięci oyca m ego Krzysztofa z Bnina Opa­
lińskiego, W o ie w o d y  Poznańskiego, Starosty 
K ow elskiego, Srzem skiego. Jego ręką pisana, 
którey codziennie zażyw ał. M odlitwa uprze- 
dzaiąca Nagłą śm ierć«.

Na str. 148 zapisek czerw onym  atramen­
tem : »Ranne rozm yślanie. Którem  Ja, po 
śm ierci m ego kochanego Męża y D obrodzieia 
Jeo Mści Pana Stephana, na C zerniechow ie, 
N iem ierzyca, W o ie w o d y  K ijow skiego, własną 
ręką iego napisane znalazła. Który ostatni 
dzień życia sw ego skończył w  R oku 1684 
Dnia 22 Februarij, w  B aszkow ie z W torku  
na Środę o w torey po pułnocy w  pierw szą 
kw adrę Marca etc.«. Ztąd pokazuje się, że 
M odlitew nik ten dopiero po roku 1684 m ógł 
być napisany, gdyż Teresa z Opalińskich 
primo voto N iem ierzycow a, secundo voto żona 
Piotra Sicnuty, kasztelana i starosty szydło- 
w ieck iego , ow d ow iaw szy  w  tym roku po raz 
w tóry, poślubiła następnie W ojc iech a  Konstan­
tego Brezę, w o jew od ę  poznańskiego, zm arłego 
1698 roku.

Na str. 123 zanotow ano: ))Nabożeństwo 
za umarłe Ojca m ego Ręką napisane, y od 
n iego używ ane. Który dnia 5. lObra skończył 
ostatni dzień życia sw ego w  W ig ilią  ś. M iko­
łaja, w  W łasz ko w  i cach b «.

„Premitte Ieiunium. Mortificatione ad 
Missam audiendam, adhibe Cilicium, vel cin- 
gulum, item disciplinam. etc. To po polsku 
tak się rozum ie: Zażyć w przód  Postu, Vmar- 
tw ien ia ; przy M szey św ietey, zazyi Cylicyum , 
albo paska; zazyi także w przód  D iscipliny 
etc.. Potym  przy Mszy Św ięty m ów : O Boże 
iedyny ratunku Dusz w  czyscu  cierpiących, 
iedyna och łodo w  ogn iu , y upoleniu ich. 
Ja Teressa Konstancy a"1) niegodna służebnica 
tw oia«.

Na str. 119. Modlitwa. Cale się spuszcza- 
iąca na w olą Bożą. Ręką Oyca m ego, w  książce 
iego. Napisana.

Na str. 136: »M odlitw a. Do Świętej Te- 
ressy, którey codziennie używała Św ietey 
pam ięci Matka m oja , Teressa. Constantia,

b  Zmarł w  1655 roku.
*) Teresa K onstancya, córka Adama Czarnkowskiego, 

wojewody Łęczyckiego i generała Wielkopolskiego 
była żoną Krzysztofa Opalińskiego, a matką Teresy 
żony Stefana N iem ierzyca, właścicielki Modli­
tewnika.

z Czarkowa Opalińska, W ojew od zin a  Poznań­
ska, Starościna Srzemska, K ow elska, która 
Pobożnie, w  wdowim  stanie, dokończyła  ży ­
cia sw ego, w  R oku 1660 Dnia 11 Maia 
w  W oyn ow ica ch «.

Na str. 219 pom ieszczona jest: »M odli- 
twa przed przyjęciem  Ciała Pańskiego, Sta­
nisława H ozyusza Kardynała«. Modlitwa ta 
pochodzi z XVI. stulecia, odznacza się archa­
izmami gramatykalnemi a dostała się tutaj 
bezw ątpienia z M odlitewnika Krzysztofa Opa­
lińskiego, w raz z m odlitw ą tegoż, znacho- 
dzącą się w  jego książeczce, jak w yżej napi­
sano. Początek m odlitw y Hozyusza kardynała 
jest następujący: »Ciałem  tw oim  iesteśmy o 
sędzio żyw ych  y um arłych, krw ią tw oią ie­
steśmy. członkam i tw em i sąchmy iakiem isz- 
kolw iek  ciała tw ego, nie miej w  nienawiści 
ciała tw ego nie p otęp iay ; nic nas tak nie cie ­
szy, tylko że ciało tw oie  nasze iest, a m yśm y 
są ciałem tw oim «. Język M odlitewnika Nie- 
m ierzycow ej jest n ow szy i odznacza się przy- 
tem  w łaściw ościam i narzecza tej m ie jscow o­
ści, z której, jak się zdaje, pochodził pisarz 
Modlitewnika, który często p isze: bet, beta, beto, 
aby beli, bety, iey, chociaż miejscami kładzie 
p ra w id łow o: byt, byta, było. P isze także: obia- 
wieł; huci i ch u c i; dziła i dzieła; grontowny, 
fondacya. W  żyw ocie  Ś. Teresy czyta się na 
str. 419, że »miała jako Dar Ducha Ś. w y ro ­
zum ienie Pism a Ś. y po 20 lat, woschtości 
na m odlitw ie od niej przybieżanych«.

Na str. 303 zaczyna się „Żywot Ś. 
Teresy“ . Na końcu w  opisanym  tutaj M odli­
tew niku na str. 462, czyta się: »D o Ś. Seba- 
styana M ęczen. Antiphonacc, która kończy się 
też na tej ostatniej ocalałej stronie 462.

Pozostaje jeszcze  na tem m iejscu w sp o ­
m nieć nieco o mężu i ojcu w łaścicielki M o­
dlitewnika, którzy zajm owali w ysok ie stano­
wiska na obydw óch  kresach dawnej Polski, 
odznaczali się pobożnością  i mieli także sw oje 
M odlitew niki, o czem  w yżej przytoczone za­
piski pośw iadczają. Krzysztof Opaliński, w o je ­
w oda Poznański, Starosta Srzem ski, Osiecki, 
był drugim synem  Piotra w ojew ody  Poznań­
skiego, urodził się w  roku 1609. Przydany 
przez króla W ładysław a IV . za towTarzysza 
W acła w ow i Leszczyńskiem u, b iskupow i W ar­
mińskiem u, jeździł do Francyi po Maryę 
Ludw ikę, którą zaślubił w  im ieniu sw ojego 
w ładcy. Poselstw o to jest opisane w ierszem
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przez księdza Andrzeja Kanona, pod tytułem : 
Expeditio legatorum in Gallias. Na trzy lata 
przed śm iercią w ydał on bezim iennie 52 sa­
tyr pod ty tu łem : Satyry albo przestrogi clo 
poprawy rządu i obyczajów w Polszczę nale­
żące, na pięć ksiąg rozdzielone, wierszem nie- 
rymowym. K raków  1652. W  tern dziele ma­
luje bez ogródek  ów czesn e zepsute obyczaje. 
K rzysztof Opaliński, przebyw ając za grani­
cami Polsk i, m ógł nabyć rozm aite k oloro­
w ane obrazki Św iętych  Pańskich, które zdobią 
ten M odlitew nik sporządzony staraniem jeg o  
córki Teresy, być m oże na w zór M odlite­
w nika jej ojca. Podobnym  sposobem  książę 
Sim eon Samuel A ndrejew icz S angu szk o, w o ­
jew oda  W itebsk i (zm arły 1638 r .), pan ruski, 
który p ierw szy zm ieniw szy sw ój ojczysty 
obrządek , mając bezpośrednie intellektualne 
z Francyą stosunki, nabył daleko w cześniej 
za granicą drukiem  francuskim  w ydany sw ój 
M odlitew nik, znachodzący się dziś w  b ib lio ­
tece D zikow skiej. W spom n iony M odlitew nik 
był także przez sw ego w łaściciela ilum ino­
w any, jak  dom yśla się p. M. Sokołow ski 
w  sw ej najnowszej rozp ra w ie : Miniatury
włoskie biblioteki Jagiellońskiej i modlitewnik 
francuski ks. Samuela Sanguszki w bibliotece 
Dzikowskiej (Spraw. kom. hist. sztuki tom  V. 
str. 73— 86).

Mniemam nie bez podstawy, że także M o­
dlitew nik Teresy N iem ierzycow ej m oże posłu­
żyć jako przyczynek  do historyi sztuki w  da­
w nej Polsce, gdzie się różnorodne zachodnie 
i w schodn ie spotykały w p ływ y, w ytw arzając 
na granicach Polski i Rusi now ą m iejscow ą, 
czasami nawet potw orną poniekąd kulturę. 
D ość tu w spom nieć naw iasow o o niezdarnej 
próbce przedstawienia Trójcy śm. z trzema 
twarzami, o czem  podał nam w iadom ość pan 
M. Sokołow ski w  sw ojej znanej ro zp ra w ie : 
,,0  przedstawieniach Trójcy z trzema twarza­
m i11. Osobliw ą tę nowatorską inw encyę, jak 
sądzę, przypisać m ożna m ałoruskiem u m ędr­
kow i, który czytając w  cerkiew nym  Osmohła- 
sniku, w  niedzielnym  Kanonie na cześć P rze ­
najśw iętszej Trójcy, w yrażenie o uwielbianiu 
„jedinaho Boha w trijech licach,11 biorąc w y ­
raz lice nie w  znaczeniu ruskiem  tego sło­
wa —  osoby, lecz z polska w  znaczeniu •— 
twarzy, pow zią ł m yśl przedstaw ienia Trójcy 
św iętej w  postaci jednej g łow y  z trzem a 
twarzami. W e  Francyi w reszcie  w ydruko- 
w anow  1524 roku M odlitew nik w  francuskim

ję z y k u , w  którym  obraz T rójcy  świętej 
przedstaw iony jest o jednej g łow ie  z trzem a 
twarzam i, z których jedna środkow a oka­
zuje się cała en face, obie drugie zaś cał­
k ow icie  en profil, lecz takie w yobrażenia 
T rójcy  św., jako jedn o ciało z trzem a tw a­
rzami, przez papieża Urbana VIII. w  1628 r. 
zostały zakazane. (Patrz: Illustrirtes A rcheolo- 
gisches W órterbu ch  der Kunst des germani- 
schen Alterthum s, von  Dr. German Alex. 
Muller und Baurath Dr. Oscar Mothes. Leip- 
zig  1877. II. Abtheil. str. 942.)

W racając do naszego przedm iotu, notu­
jem y, że m ałżonek w łaścicielki opisanego 
M odlitewnika, Stefan na Czerniechowie Nie­
mierycz, w ojew oda  K ijo w sk i, poch odził z sta- 
roruskiego rodu, z którego Aleksander Nie- 
m ierycz był hetmanem w ojsk  Św idrygiełły, 
księcia Starodubow skiego. Józef N iem ierycz, 
sędzia ziem ski K ijow ski za Zygm unta A ugu­
sta, w ziął C zerniechów  i w  tern w o jew ód z ­
tw ie zaprow adził sądy grodzkie. Jerzy, pod ­
kom orzy kijow ski, hetman kozacki, został za­
bity będąc w  podejrzeniu zachwiania się 
w  greckiej w ierze. Mateusz N iem ierycz 
w  1601 r. zobow iązał się bronić cerkiew ne 
bractw o w  Lublinie. (Akta juhozapad. Ros. 
Część II. T. I. str. 38). Aleksander N iem ie­
rycz  w  1619 r. był członkiem  Ł u ck iego cer­
k iew nego bractwa. ( Pamiat. k iew . kom. T. I. 
część I. str. 12). Familija tegoż Aleksandra 
zapisana w  Łuckim  Pom ianniku brackim  
w  roku 1647. D opiero Jerzy N iem ierzyc został 
Aryaninem . Władysław N iem ierzyc z Aryanina 
katolik, przed śm iercią spowiadając się przed 
Jezuitą ks. Michałem Kisarzewskim , gdy 
przyszło do Kom unii Św., pow ątpiewał, czy  
m oże być zbaw ionym , gdyby się tylko pod 
jedną postacią chleba kom unikow ał, prosił za­
tem sw ego spow iednika o pisem ne zapew nie­
nie, że będzie w  tej w ierze zbaw iony. Takie- 
pisem ne zapewnienie trzym ając w  ręku skonał.

Gdy potem  ob. K. N iesiecki) Herbarz pol­
ski T. VI. str. 553) »piątego dnia po śm ierci do 
grobu w  kościele naszym  Lubelskim  kłaść go 
miano, skoro trum nę otw orzono, prócz karty 
w  ręku, drugą na piersiach trupa znaleziono 
z datą: In valle poenitentiae 16. Aprilis 1653,“ 
św iadczącą ze strony W ładysław a N iem iery- 
cza, że spraw dziło się pisem ne zapewnienie 
księdza M. K isarzew skiego. Obadwa te pisma 
rektor Jezuitów 165-3 roku w  poniedziałek 
po N iedzieli przew odniej podał do obiaty
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w  aktach trybunału koronnego w  Lublinie. 
W spom niane oba pisem ne akta są w  ła- 
cińskiem  język u  dosłow nie w ydrukow ane 
w  dziele K. N iesieckiego, który notuje także 
że około 1704 roku Michał N iem ierzyc był 
ju ż  członkiem  Tow arzystw a Jezusow ego.

Opisany tu M odlitew nik znajduje się ob e ­
cnie w  posiadaniu podpisanego.

W e  L w ow ie , w  maju 1892.

Ks. ANTONI S. PETRUSZEWICZ



D A W N E

Z A M K I  i T W I E R D Z E
N A  R U S I  H A L I C K I E J

W  rzędzie zabytków  budow nictw a na­
szego kraju obok  kościołów , klasztorów  i cer­
kw i p ierw sze bez wątpienia m iejsce zajmują 
dawne obronne zam k i, dziś niestety przew a­
żnie w  ruinie. Jeżeli zaś gdzie, to w łaśnie na 
Rusi halickiej istniało ich niegdyś najw ięcej, 
co w ypływ ało ju ż  z sam ego kresow ego je j po­
łożen ia , narażonego każdej chw ili na najazdy 
od  w schodu  lub południa. Ten stan rzeczy  
trw ał tu w ieki ca łe, od najstarszej h istory­
cznej zaczynając dohy, w iec nie dziw , źe k o ­
n ieczność ciągłej baczności wym agała w zn o ­
szenia licznych  punktów  obronnych.

Po przedhistorycznych i ruskich grodach 
w arow n ych  pozostały dziś tylko liczne »horo- 
dyszcza«, t. j. m iejsca z natury niedostępne, 
obw iedzion e wałami i row am i. Zw yczaj w zn o ­
szenia zam ków , jako budynków  obronnych, 
przyszedł na R uś dopiero z panow aniem  P o l­
sk i, lecz obecn ie  darem niebyśm y szukali za 
zamkami z X IV . i X  V. w . Czas i w o jn y  nie 
przekazały nam praw ie żadnego. Z małym b o ­
w iem  wyjątkiem  nie było nawet zw yczajem  bu­
dow ać je  monumentalnie, lecz tylko z drzewa, 
w ych odząc z zasady, że ono skuteczniej w y ­
trzym uje pociski broni palnej, niż mur. D o­
piero w  drugiej połow ie  XVI. w ieku następuje 
w  tym  w zględzie  zm iana, zamki m urowane 
pojaw iają się coraz liczniej o architektoni­
cznych  form ach zachodu. W  w znoszeniu  ich 
ryw alizują z sobą poniekąd m ożne rody czer- 
w onoruskie tak dla obrony kraju, jak niem niej

dla zaspokojenia dum y wielkopańskiej. Obok 
nich czynią to starostowie królew scy a za 
przykładem  jedn ych  i drugich każdy praw ie 
w iększy dw ór szlachecki otacza się wałami, 
row am i, palisadą —• słow em  zamienia się w  tak 
zw ane fortalitium, na w ypadek n iespodziew a­
nego najazdu. Fortalicya takie m nożą się jak 
grzyby po d eszczu ; na samej Rusi halickiej 
m oźnaby ich naliczyć kilkaset, chociaż każdy 
w ięk szy  najazd dziesiątki ich zamienia w  po­
piół. Trw a to do końca X V I I . w . Sztuka for­
tyfikacyjna i na Rusi zaznacza w  tym czasie 
sw ój rozw ój. Inżynierow ie cu dzoziem cy za­
prowadzają n ow e system y obw arow ania, bu ­
dują w  nich tw ierdze, stare zamki przekształ­
cają odpow iednio.

W  w ieku XVIII. z ustaniem najazdów  
tatarskich, znika stopniow o i potrzeba dalszego 
w znoszenia i utrzym ywania podobnych  w aro­
wni. S iedziby pańskie zamieniają się w  w y ­
godne pałace, duchow i czasu odpow iednie, 
stare zamki ulegają zaniedbaniu a w  następ­
stwie bezpow rotnej zw ykle ruinie. G dziein ­
dziej za granicą powtarza się to sa m o , lecz 
tam w cześn ie  zw rócon o uw agę na kulturno- 
pam iątkow e znaczenie tych pom ników , tro ­
skliwą otoczono je  op iek ą , opisano starannie 
a w iele  odrestaurow ano z gruntu. U nas prze­
ciw nie. N iedbałość, czas i ręka ludzka szybko 
dokonyw ały ich zniszczenia, do czego niem ało 
przyczyniały się też w zg lędy  politycznej na­
tury. Tą drogą znikły tw ie rd z e : lw ow ska,
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brodzka, stanisławowska, brzeźań ska ; z zam ­
ków , że w ym ienim y tylko n a jw ażn ie jsze : oba 
lw ow sk ie  (w ysoki i n isk i), podhajecki, ja ro ­
sławski, sam borski, buski, jezupolski, kałuski, 
rohatyński, tyśm ieniecki, a z m nóstw a innych 
pozostał ledw ie ślad icli istnienia. Inne, których 
mniej lub w ięcej poszczerbione ściany utrzy­
mują się jeszcze  dotąd, słabe dziś tylko dają 
w yobrażenie o dawnej sw ej św ietności, prócz 
kilku zachow anych w  całości lub na inne prak­
tyczne przerobionych  cele.

D otychczas z małym wyjątkiem , nie Wiele 
z czerw onorusk ich  zam ków  m oże się p oszczy ­
cić  jakim ś dokładniejszym  fachow ym  opisem  
i illustracyami, w ięk szość zaś nie posiada ich 
w cale. W szystk o niemal bow iem , co na tem 
polu zdziałano, nie przekracza ram turysty­
cznego dyletantyzm u. A  przecież te z dniem 
każdym  w alące się mury, jeżeli nie ze w zg lę ­
dów  kultury, to dla sw ych  w spom nień h isto­
ryczn ych  szczególn ie  pow inny być drogie 
p ietyzm ow i narodow em u a tem sam em  godne 
op isów  i konserw acyi. R ozbijały się o nie ta­
tarskie czam buły, w ołosk ie , kozackie, szw edz­
kie i tureckie zapędy, lała się krew  sw oich  
i w rog ów , tryum fy i klęski w esołem  lub bo- 
lesnem  odbijały się o nie echem .

Praca obecna nie jest studyum  history­
czno - archeologicznem  o zamkach na Rusi ha­

lickiej, lecz spisem  alfabetycznym  istniejących 
jeszcze  zabytków , niejako pierw szą próbą in- 
w entaryzacyi w  tym  kierunku dla ce lów  kon ­
serwatorskich. Mimo zabiegów  nie będzie ona 
ani dokładną co  do liczby, ani w yczerpującą 
co do opisu. Gdzieśm y naocznie mieli sposob­
ność zbadać stan ruin lub fachow e otrzym ali 
inform acye —  tam też i opis ich jest dokła­
dniejszy, ch oć daleki jeszcze  jod zupełnego 
w yczerpania. N iejeden bow iem  z w ym ien io­
nych zam ków  sam dla się m oże b yć przed­
miotem pow ażnej m onografii i ze w szechm iar 
zasługuje na to. Prócz tego ileż to jeszcze  
zapom nianych zu pełn ie , mało znanych ruin 
zam kow ych  lub przekształconych na inne cele 
ukryw a się po kraju. Brak odnośnych  w iado 
m ości kazał na razie pom inąć je  m ilczeniem , 
aż do zbadania. Pom ijam y rów nież w szystk ie 
te zamki i zam eczki, z których nieznaczny 
pozostał ślad, które w ięc dzisiaj tylko dla hi­
storyka - m onografiśty mają znaczenie, a ta­
k ich  naliczyłby dw ieście  z górą. Spodziew a­
m y się jednak, źe spis poniżej podany, obej­
m ujący piędziesiąt m iejscow ości, w  krótkim  
czasie będziem y m ogli podać ponow nie w ię ­
cej w yczerpu jąco tak co  do liczby, jak i op i­
sów  i odnośnych szczegó łów  historycznych. 
Na razie w zg lędy  czysto fizycznej natury sta­
nęły temu na przeszkodzie.

Biały - Kamień , m iasteczko w  pow iecie  
złoczow sk im  13 km. na północ od Z łoczow a. 
Zam ek dziś w  ruinie, położony na w sch ód  od 
miasteczka, nieopodal praw ego brzegu  Bugu, 
w śród  parku dw orskiego. Stan ruin nieświe- 
tny. Ściany zew nętrzne od południa i w sch o ­
du rezebrano w raz z basztami do fundam en­
tów . Utrzymała się tylko ściana południowa 
i dolna część ściany zachodniej. P rzy zetknię­
ciu się tych ścian istnieje jeszcze  w  stanie 
dość dobrym , ośm ioboczna, sklepiona, na p ię­
tro w ysoka baszta, opatrzona strzelnicam i. Do 
niedawna m ożna było oglądać w  niej kom i­
nek m arm urow y z orłem  polskim . Całe w n ę­
trze daw nego zamku pokryw a obecn ie łąka, 
z m urów  bow iem  w ew nętrznych  pom ieszkań 
zachowała się tylko część przy ścianie zach o­
dniej i nieznaczne resztki przy ścianie połu ­
dniow ej. W  pośrodku tej ostatniej znajduje 
się brama w jazdow a, sklepiona m iędzy dwom a

słupami korynckim i, żłobkow anym i o kapi­
telach zn iszczon y ch , która g łów n y  stanowi 
szczątek dawnej św ietności zamku. W  n ie­
w ielkiej odległości od zamku ku zachodow i 
w idać ślady w ałów . Posiadaczem  ruin jest pan 
Józef Schneider, w łaściciel Białego-Kamienia.

Założycielem  b ia ło-kam ienieckiego zamku 
był Jerzy K orybut W iśn iow ieck i ( f  1617), 
kasztelan k ijow ski z początkiem  wieku 
X V I I . Św iadczy o tem  do dziś napis 
nad bramą w jazdow ą, z którego m ożna je ­
szcze w y cz y ta ć :

DEO TRINO ET UNI 
GEORGIUS KORIBUTUS DUX IN WISNIOWIEC 
CASTELANUS CHIOVIENSIS CUM CARISSIMA 
UXORE SUA THEODORA CZAPLICZOWNA IN 
SPANOW ARCEM HANC MURO EXTRUERE CU- 
RAVERUNT IN CIVITATE SUA HAEREDITARIA 
COGNOMINATA KAMIEŃ ANNO SALUTIS MDCXI.
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Cały w iek  X V I I . pozostaw ał zamek 
w  ręku W iśn iow ieck ich  i zaliczał się do pię­
kniejszych  ich siedzib. W  w ojnach kozackich 
uległ zniszczeniu, m ianow icie w  roku 1649 
w  sierpniu, kiedy »K ozacy i Tatarowie —■ ści­
gając chorągiew  ziem i halickiej, przedziera­
jącą  się do obozu  królew skiego pod Soka­
lem  —• z działami podstąpili pod Biały Ka­
m ień. Nie w ie rz ą c , źe L ach ow ie  odstąpili, 
parkan psuli z dział. Zamek pełen zastawszy 
pospólstw a, w szystko w yścinali i puścili się 
w  p ogoń .« (Jakób M ichałow ski: Księga Pamię- 
tnicza str. 433). F ryzy jczyk  Ulryk W erdu m  
podróżując po Polsce w  roku 1672 (X . Liske. 
C udzoziem cy w  Polsce str. 164) m ów i o nim, 
że jest »sposobem  w łoskim  z białych kamieni 
zbudow any, z w ieżam i po bokach, prócz tego 
zaś w  czw orobok  otoczony wałem  z ziem i i 
położony w7śród jeziora  ( ?) na w schód  od mia­
sta, które jest bardzo spustoszone, ale znów  
się trochę podnosi.a W  w ojnach  tureckich 
kilkakrotnie doznaw ał spustoszeń zw łaszcza 
w  r. 1675. W  latach atoli 1681— 1692 zrestau- 
row ał go zupełnie W ładysław  C iszew ski, ad­
ministrator dóbr ks. W iśn iow ieck ich . W szy st­
kie dachy, okna, podłogi i piece, jak św iadczą 
szczegó łow e rachunki, podaw ał now e, mury 
pościągał ankram i, ponaprawiał baszty i bra­
m y, których było dw ie etc., na co w y łoży ł 
przeszło 30.000 złp. (Akta grodzkie lw ow skie 
tom  463 str. 191— 4). W  pierw szej połow ie 
W'ieku XVIII. w raz z B iałokam ieńszczyzną 
przeszedł w  dom  R zew usk ich  a w  czasach 
rozb iorow ych  Polski zasłynął rozgłosem , jako 
siedziba księżny R adziw iłłow ej z domu R ze ­
w uskiej, która nie żyjąc z m ężem  Panie K o­
chanku, huczne prow adziła tu życie. Tutaj też 
z je j nakazu głośna odbyła się tragedya, dotąd 
żyjąca w  tradycyi, m ianow icie stracenie sam o­
w oln e dworzanina R adziw iłłow sk iego Cze- 
szejki. (Fr. Karpiński: Pam iętniki str. 62).

P o śm ierci księżnej i je j ruinie mająt­
kow ej, zam ek począł się chylić do upadku. 
W  roku 1815 m ury jeg o  z bramami i basztami 
by ły  jeszcze  w  całości, chociaż popryskane tu 
i ow d zie  ściany, sklepienia zaw alone, gruz i 
chw asty kazały przew idyw ać bliską ruinę, co 
też nastąpiło niebaw em . Około roku 1840 gdy 
B iałokam ieńszczyznę nabył adwokat lw o w ­
ski Józef Malisz, z nakazu rządu rozp o­
czął rozbierać zam ek , jako grożący zaw ale­
niem  i z materyału jeg o  w ybu dow ał częścią 
d w ór i budynki gospodarcze. Zupełnem u roze ­

braniu zamku przeszkodziła  jedyn ie trw ałość 
m urów  i tej tylko okoliczności należy zaw dzię­
czać zachow anie opisanych resztek. O becnie 
nad całością ruin czuw a sam w łaściciel.

L i t e r a t u r a :  M. B. Stęczyński: Okolice Galicyi. Lwów 
1847, zeszyt X. str. 11. Biały Kamień z ryciną 
bez wartości; Rkp. bibl. Ossolińskich 1. 2389 
k. 7.; Z. Siemieński: Dzieła tom VII. str. 138 •—- 
157 : Zamek Białokamieniecki.

Brody, miasto pow iatow e. Zam ek dotąd 
zachow any w całości i zamieszkały. P ołożon y 
w  zachodniej części miasta na płaszczyźnie. 
T w orzy  obszerny, p iętrow y gm ach, w  stylu 
barocco , sam dla siebie nie w arow ny. Leżał 
bow iem  w  obrębie bastyonow ych fortyfikacyi 
tw orzących  cytadelę miasta, z których obecnie 
pozostały tylko resztki w a łów  i kazamat. W ła ­
ścicielem  zamku jest Kazim ierz hr. M łodecki.

Cytadelę brodzką zaczął w zn osić od r. 
1630 Stanisław K on iecpolsk i, kasztelan krak. 
praw dopodobnie w ed łu g  planu Le Vasseur de 
Beauplan, nadw ornego sw ego inżyniera, Fran­
cuza. B udow a była prow adzoną »w ielkim  ko- 
sztem« na sposób cudzoziem ski. U kończona 
krótko przed w ojnam i kozackiem i tw ierdza — 
w ytrzym ała w  roku 1648 trzym iesięczne ob lę­
żenie a w  czasie beresteckiej b itw y  (1651), 
niepoślednią odegrała rolę. Syn Stanisława, 
Aleksander K oniecpolski podniósł jeszcze  bar­
dziej jej w arow ność. Z w ojen  tureckich w yszła  
nienaruszona. Daleyrac, dw orzanin Jana III. 
tak ją opisuje w  roku 1685 (Les A necdotes de 
Pologne. Paris 1699, tom  II. str. 283— 5): »C y- 
tadela brodzka w znosi się na obszernej pia- 
sczystej rów ninie, otoczona bagnami z trzech 
stron. Jest to pięciokąt doskonały i dobrze w y ­
konany. Bastyony cegłą m urow ane z gzy m ­
sami i innemi ozdobam i z kamienia cioso ­
w ego, ale żadnych okopów  zew nętrznych  ani 
przedm urów  przy bramie nie ma. N awet fossa 
dosyć jest wąska lubo zakryta bagnami, które 
zastępują okopy zew nętrzne. P odw yższen ie  
w a łów  ziemią od  strony miasta jest piękne i 
w  dobrej proporcyi. Brama dobrze a prakty­
cznie w ym urow ana z szerokim  w chodem . 
Most zw odzon y bardzo długi i obszerny. Plac 
broni w ew nętrzny bardzo obszerny i w olny, 
w reszcie  co do w ielkości cytadeli samej, p rzy­
pom ina cytadelę w  Stenay (miasto w  Lotaryn­
gii). W n ętrze  atoli cytadeli brodzkiej zupełnie
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inaczej jest w zn ie s io n e , jak cytadeli w  Ste- 
nay i struktura je j daleko jest okazalszą. Jej 
kurtyny są to w ielk ie pom ieszkania sklepione 
z połączeniami. Sklepienia podtrzym yw ane są 
przez pilastry i w zm ocn ion e poprzecznym i 
ankrami żelaznym i, przeciągnionym i aż do ze­
w nętrznego muru od fosy. Z tych w ych odzą  
na dziedzin iec duże i piękne okna kratami 
źelaznem i opatrzone. Na tym że m urze, gdzie 
okna ku dziedzińcow i na w ale jest osadzony 
balkon, czyli ganek kam ienny na balustradach 
kam iennych, w ysok ości takiej, że się m ożna 
na nim w spierać łokciam i, patrząc z wału na 
dziedziniec. W spaniały ten balkon im ponuje 
w  około całemu dziedzińcow i cytadeli. P om ię­
dzy kurtynami um ieszczono p ięć sch odów  spo­
sobem  rzym skim , podobnych  do terasy tuiller- 
skiej, które służą do w ejścia  i zaprowadzenia 
dział na w ały i bastyony. Te pom ieszkania 
w  kurtynach są bardzo regularne i w ygodne. 
Na dziedzińcu nie w idać żadnego domu, tylko 
proste pom ieszkanie drewniane dosyć długie, 
budow ane na sposób polski a przeznaczone na 
pom ieszczen ie gubernatora czyli komendanta 
cytadeli. Pod bastyonami znajdują się pom ie­
szkania dla garnizonu ze stajniami dla kawa- 
leryi. Te mają szerokie sklepienia, wspierające 
się tylko na jednym  filarze na środku w ym u­
row anym  z kamienia c io so w e g o , i takiej są 
grubości, jakiej sklepienia kurtyn i tak dobrze 
spajane, że w szelk ie w ytrzym ały próby. Są 
one z w ierzchu  grubo gipsem  w ytynkow ane 
i ziemią na dziesięć stóp najmniej grubości 
przesypane. Jest tu też piękna studnia na dzie­
dzińcu i arsenał pod jedną kurtyną dobrze 
urządzony i zasłonięty. Dwa bastyony fron­
tow e ku miastu mają szańce znacznie p od w y ż­
szone i piękne działa spiżow e, oznaczone her­
bem  pana, którego jest w łasnością cytadela. 
P om iędzy temi działami jest ośm  albo dzie­
sięć w ę ż o w n ic , które niosą kule dwanaście 
funtów  w ażące, są to działa znacznej w ie lk o ­
ści a jest jeszcze  wielka liczba dział pom niej­
szych. Arsenał także rozm aitem i rynsztunkami 
dla artyleryi i dla w ojny  potrzebnem i jest zao­
patrzony i w e  w szystko, co tylko sobie życzyć 
można, obfituje. Są tam kule różnej w ielkości, 
kule ogniste, granaty żelazne i szklane, łań­
cuchy, kartacze, m oźd zierze , bom by, broń 
ręczna, nakoniec w szystko to , co służy do 
obrony fortecy, w  czem  szczególn ie okazuje 
się zam ożność pana, który tę cytadelę budo­
w ał i fortyfikow ał«.

P ow yższe  św iadectw o cudzoziem ca ch lu ­
bnie św iadczy o w arow n ości i w ykonaniu  da­
w nej tw ierdzy brodzkiej. W  pierw szej po ło ­
w ie XVIII. w. za dziedzictw a Potock ich  upię­
kszono ją jeszcze  w ięcej. W  dziedzińcu for- 
tecznym  stanął w łaściw y zamek, t. j. do dziś 
istniejący gm ach a nad bramą w jazdow ą w spa­
niała w ieża  ozdobiona zegarem . W  tym  stanie 
przetrwała tw ierdza do początku b ieżącego 
w ieku. Po kampanii 1809 r. nakazano z urzę­
du znieść jej forty fikacye, co też uczyniono 
w  ciągu lat następnych. Bramę i w ieżę  w ysa­
dzono w  pow ietrze, m ury i w ały w  znacznej 
części zniesiono, fosy zasypano. Pozostał tylko 
w spom niany gm ach m ieszkalny i resztki w a­
łów  z kazamatami.

L i t e r a t u r a : Twierdza Brodzka w Przyjacielu Domo­
wym 1852 roku nr. 11 z planem twierdzy; 
X. S. Barącz: Wolne miasto handlowe Brody. 
Lwów 1865; Cytadela brodzka i plan zamku 
brodzkiego rys. E. Simon w r. 1850 podług 
dawnego rysunku w zbiorze rycin bibl. Pawli­
kowskich 1. 2915.

Brzeżany, miasto pow iatow e nad w ie l­
kim  stawem , który przepływ a Złota-Lipa. Za­
m ek w znosi się w  południow o - w schodniej 
stronie m iasta , na lekkiem  p łaskow zgórzu , 
które Złota-Lipa, dzieląc się na dwa koryta 
otacza w  około. Do dziś zachow ał on sw ą 
dawną postać w  ogóln ych  przynajm niej zary­
sach, ale w ie lce  zaniedbany i pozbaw ion y da­
w nej św ietności. Zbudow any w  p ięciobok, na 
dwa piętra z obszernym  dziedzińcem  w e ­
wnątrz. Główna brama w jazdow a znajdowała 
się w  skrzydle południow ym . W ch od ząc do 
wnętrza po lew ej jej stronie zwraca uw agę 
p ięcioboczna, ogrom na baszta, a n iegdyś zbro­
jow nia, po prawej zaś znajdują się ganki p o ­
dobne jak w  zamku krakow skim  wsparte na 
filarach. Nad filarami rów n o z dachem w zn o ­
szą się trofea i herby Sieniaw skich, n iegdyś 
w łaścicieli zamku. W  zachodniem  jeg o  skrzy­
dle m ieści się dziś brow ar, resztę obrócono na 
koszary dla załogi. Cały gm ach zam kow y ota­
czają w ały i szkarpy, będąc resztkam i da­
w n ych  bastyonów  i raw elinów . W  południo- 
w o-zachodnim  rogu dziedzińca stoi k ośció ł 
zam kow y św . T rójcy, oddalony zachodnią 
ścianą zaledw ie o kilka m etrów od grubego,, 
fortecznego muru i dawnej pobocznej, dziś



DAWNE ZAMKI I TWIERDZE NA RUSI HALICKIEJ. 69

głów nej bramy. Zbudow any w  stylu w łosk iego 
barocco z dwiem a bocznem i kaplicami zwraca 
się frontem  w  stronę północno-zachodnią. Za­
sługuje on przedew szystkiem  na szczególną 
uw agę ze w zględu  na figuralne pom niki g ro ­
b ow e  Sieniaw skich, zaliczane do najpięk­
niejszych  i najlepiej w ykonanych  w  Polsce. 
Jest ich p ięć a m ian ow icie : Anny z Macie­
jow sk ich , p ierw szej żony Hieronim a Sieniaw- 
skiego -f- 1574; Jana Sieniaw skiego, sędziego 
halic. j- 1583; Mikołaja Sieniaw skiego w ojew . 
rusk. hetmana w . k . , założyciela Brzeźan 
*j* 1569 i syna jego Hieronima -j- 1582; Adama 
Hieronima Sieniaw skiego, podczaszego kor. 
-J- 1619; trzech synów  ostatniego: Mikołaja
podczas, kor. i star. ratneńskiego -j- 1636, A le­
ksandra -j- 1621 i Prokopa, w ielk iego chorążego 
kor. -j- 1626. W szystk ie  te pom niki w ykonane 
z alabastru, czarnego i czerw on ego marmuru, 
po strasznej poniew ierce, kościół bow iem  u ży­
w ano czas jakiś na m agazyn, zostały w  roku 
1878 zrestaurowane kosztem  Stanisława hr. 
P otock iego  przez Leonarda M arconiego i do 
dawnej św ietności p rzyw rócone z ostatniej już 
praw ie ruiny. K ażdy z nich opatrzony jest 
stosow nem  epitafium. Ze w szech  miar godne 
są one b liższego zbadania, ch oćby  dlatego, źe 
tw órców  ich  nie znamy, tylko sposób w y k o ­
nania przypom ina w ielce  pom niki ks. Ostrog- 
skioh w  katedrze tarnowskiej. Sam kościół 
zdobią nadto freski i bogate sztukaterye (ob. 
bliżej Dr. M. M aciszew sk i: Pom niki Sieniaw ­
skich w  Brzeźanach. L w ó w  1882).

Zamek brzeżański zbudow ał Mikołaj Sie- 
niawski, w oj. ruski h. w . k. (-]- 1569). P ierw ­
sza budow a była ukończoną w  roku 1554, jak 
to pośw iadcza następujący napis nad bramą 
w ja z d o w ą :

MAGNIFICTS DOMINVS NICOLAVS A SIENIĄVIA 
PALATINVS TERRARVM RVSSIAE GENERALIS 
EXERCITVVUM ET MIL1TVM CAMPESTRIS TVM 
HALICIEN. COLOMIEN. ETC. CAPITANEVS EDI- 
FICAVIT ARC.EM PRAESENTEM DE LAPIDIBVS 
SVMPTV ET IMPENSIS SVIS PROPRIIS IN HO­
NOREM DEO OMNIPOTENTI ET AD DEFENSIO- 
NEM F1DEL)VM CHRISTIANORVM ANNO D. 1654.

' P otom kow ie Mikołaja kolejno dokładali 
starań, by coraz wspanialej upiększyć, rozsze­
rzyć i silniej obw arow ać gniazdo sw ego rodu. 
To też zam ek brzeżański słusznie liczono do 
najpiękniejszych i najobronniejszych na Rusi. 
Ochraniając ludność okoliczną, w ytrzym yw ał

m ężnie zapędy czam bułów  tatarskich, oblężenia 
kozackie a w  latach 1667, 1672, 1675 tak w ażną 
odegrał rolę, że konstytucya 1676 roku p odn io­
sła, »że  od ostatniej zguby ocalił kraje pokuc- 
kie.« Mikołaj H ieronim  Sieniawski (-j* 1683), 
przedostatni z tego r o d u , doprow adził go  do 
szczytu św ietności. U lryk W erdu m  (1. c. str. 
162) taki daje jeg o  opis w  roku 1672: »Zam ek 
jest obszernie zbudow any w  czw orobok  z c io ­
sów  kam iennych na trzy piętra. Na kaźdem  
piętrze ma m nóstw o pięknych  pokoi, na trze- 
ciem  zaś naokół od dziedzińca galeryę ażu­
row ą ze zgrabnem i kolumnami ze szarych 
kamieni, bardzo dobrze w ykonaną. Pan ch o ­
rąży koronny kazał tu jeszcze  codziennie c o ­
raz w ięcej w  tym  zamku zdobić i naprawiać. 
W  jednym  z rog ów  placu zam kow ego przed­
stawia piękny w idok  zam kow a kaplica. W  niej 
znajdują się bardzo wspaniałe g robow ce  z mar­
muru z statuami naturalnej w ielkości. L eży  
w  nich pochow anych  sześciu lub siedm iu jego 
przodków . Cała ta budow la , zw łaszcza zaś 
zew nętrzne m ury zamku są bardzo m ocne i 
grube, ale z w ielu  i w ielk iem i oknami. Za­
m ek w raz z obszernym  przedsionkiem  otacza 
szeroka fosa i w ały z ziem i kształtu podłu­
żnego czw oroboku , w edług dzisiejszej m etody 
założone. Nad nim i jeszcze  co dzień praco­
w ano. «

Mapa Brzeźan, sporządzona w  roku 1755 
przez kapitana de Pirch, z której zam ek załą­
czam y (Fig. 1), takie podaje o nim objaśnienie :

»A. Zamek w  około m asyw  m urow any.
B. Bastyon m asyw  m urow any p ięcioboczn y. 
G. K ościół form ujący trzy kaplice T rójcy  św. 
D. Brama zam kowa. E. Pokoje złote X źnej 
Jej Mci rezydencya. F. Pokoje  Xcia JMci rezy- 
dencya (ks. Augusta Czartoryskiego). G. P okoje  
gościnne. Ii. P okoje  X cia  JMci Adama. 1. P o­
koje n ow e za kościołem  na murze szerokim . 
K. Ganek m urowany. L. Ganek drewniany 
przed pokojam i now em i. M. Gradusy alias 
w schodki na dół. N. studnia m urowana w  źró­
dle samem. 0. W ycieczk a  do rzeki. P. Forteca, 
którą w ały formują. Q. Baterye now e. R. Zeug- 
haus. S. Stajnia. T. Magazyn m urow any na 
proch. U. Hauptwach. W. Kanał, gdzie  b ie ­
gnąca w oda czyści. X. Śluza pod wałem  dla 
św ieżej w od y  kanału. Y. Raw elin. Z. Beer 
alias groble piram idne rury w  sobie mającecc.

P o śm ierci ostatniego z rodu Sieniaw ­
skich Adama Hieronima (-f- 1726), córka jego  
Zofia, w d ow a  po Denhoffie, w niosła w szystkie
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dobra Sieniaw skich w raz z zam kiem  brzeżań- 
skim w  dom Czartoryskich w yszed łszy  za 
ks. Augusta Czartoryskiego. Z córką tegoż 
Elżbietą przeszły do Lubom irskich  a w  nastę- 
pnem znow u pokoleniu do P otock ich , w  któ­
rych  posiadaniu dotąd pozostają.

gijne etc., m nogie portrety, szpalery, sztuka- 
terye, stoły marm urowe, m eble wspaniałe, nie 
brakow ało też bogatej biblioteki i archiwum  
fam ilijnego. Na p ierw szem  piętrze były pokoje 
zw ane »w iedeńsk iem i« od obrazu b itw y  w ie ­
deńskiej na suficie. Na dole m ieściła się sala

Fig. 1.
P L A N  Z A M K U  I T W I E R D Z Y  W  B R Z E Ź A N A C H  Z 1755 R.

D o końca XVIII. w ieku  zachow ał zam ek 
brzeżański swą św ietność. Inwentarz jeg o  spo­
rządzony w  roku 1762 przez D aszkiew icza  
daje poniekąd o niej w yobrażenie. W szystk ie  
pokoje pokryw ały brokaty karm azynow e lub 
zielone, supraporty, obrazy rodza jow e, reli-

z bitw ą żurawieńską na plafonie i w ielka sala 
z 48 portretam i królów  polskich. D rugie p ię ­
tro zajm ow ały pokoje »złote«, ozdobione g ło ­
wam i sław nych ludzi snycerskiej roboty i ma­
low idłam i m ytologicznej treści. W  zbrojow ni 
w  baszcie odm alow any był pogrzeb  Mikołaja
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Sieniaw skiego h. w . k., którem u w  naturalnej 
w ie lk ości tow arzyszy Zygm unt August w  gro ­
nie znaczniejszych  panów  polskich, w y prow a­
dzając ciało jeg o  z Lublina. Zbrojow nia sama 
zaopatrzoną była w  48 armat 117 hakow nic, 
w  setki flint, karabinów, kosztow nych  jancza- 
rek, m uszkietów , cieszynek, fuzyj, pistoletów , 
sztućców , w  tysiące kartaczy, granatów, kul 
żelaznych, grotów , bom b i innych przyborów  
w ojennych . W szy stk iego  tego dziś nie ma i 
śladu. W  pierw szej połow ie  b ieżącego w ieku 
za dziedzictw a Alexandra hr. P otock iego, zni­
szczon o w szystkie ozdoby  i m alowidła, część 
jedną zabrano do Raju pod Brzeżanami, reszta 
rozprószyła  się na w sze  strony. Opuszczony, 
zaniedbany a częściow o pożarem  dotknięty 
zam ek pozbaw iono obronności i zam ieniono 
na brow ar, m agazyny i koszary.

L i t e r a t u r a : S. Starowolslu: Monumenta Sarmatarum. 
Crac. 1655. str. 4 8 0 ; Planta miasta Brzeżań- 
skiego ze swoją situacyą wymierzona, fecit de 
Pirch, capitaneus w zamku Brzeżan d. 7. Juni 
1755 (mapa własność dyr. Fr. Próchnickiego, 
udzielona nam uprzejmie przez p. Ferd Bostla); 
Inwentarz zamku brzeżańskiego, spisany i zwery­
fikowany d. 23. 7bris anno 1762 rkp. bibl. Osso­
lińskich I. 2104 ; zamek w Brzeżanach w Przy­
jacielu Ludu r. 1840 t. II. str. 410 z ryc.; La 
Pologne historique. Paris 1835— 42, t. III. str. 
84 z ryc.; Milewski K .: Pamiątki historyczne 
krajowe. Warszawa 1848, str. 113— 119; Kółko 
Rodzinne. Lwów 1860, str. 41—-45 artykuł K. 
Widmana o Brzeżanach; Zamorski B .: Kronika 
Pomorzańska. Lwów 1867, str. 9 9 ; Zamek Sie- 
niawskich w Brzeżanach przez T. Czuleńskiego 
z ryciną zamku od południa w Tygodn. illustr. 
rok 1876, t. II. str. 8 8 ; Groby w Brzeżanach 
przez W. hr. Dzieduszyckiego w Kronice Rodzin­
nej r. 1879, str. 193— 8 ; Zdjęcia architektoni­
czne i fotografie kościoła zamkowego i jego po­
mników w posiadaniu kons. prof. Juliana Za- 
charjewicza.

Buczacz, miasto pow iatow e nad Strypą. 
Zam ek w  zupełnej ruinie. P ołożon y na połu- 
dn iow y-w schód  od  miasta na cyplu w y n io ­
słego p łaskow zgórza, staczającego się stromo 
ku lew em u brzegow i Strypu. Sądząc z p ozo ­
stałych resztek przedstawiał on w  rzucie p o ­
ziom ym  ow al, opatrzony dawniej pięciom a 
okrągłem i basztami, z których dzisiaj utrzy­

mała się tylko część jednej od miasta. Cało­
kształtu zresztą jego  odtw orzyć nie podobna, 
nie przedsięw ziąw szy specjalnych badań i od ­
słonięcia fundam entów. Ruin zachow ało się 
stosunkow o najw ięcej jeszcze  od  strony mia­
sta, jako najmniej dostępnej, z innych słabe, 
luźne tylko pozostały szczątki. Do bu d ow y 
niezw ykłej grubości m urów  użyto łam anych 
kamieni a m iejscami cegieł. P od  zam kiem  
rozległe ciągną się piw nice.

D zieje zamku buczackiego, przebudow a­
nego kilkakrotnie, n iejeden ciekaw y zawierają 
szczegół. Źródła w spom inają już o nim w  w . 
X IV , jako o gn ieździe  zasłużonego rodu B u ­
czackich  hr Abdank. Ostatnia z Buczackich, 
Katarzyna, córka Mikołaja, podkom . podol­
sk iego , w niosła Buczacz wraz z zam kiem  
w  dom Potockich , oddaw szy swą rękę A n­
drzejow i Potockiem u, kaszt, kam ienieckiem u 
(-f- 1611). Marya Mohylanka, żona Stefana P o ­
tockiego, następnego w łaściciela, przebudo­
wała, upiększyła, rozszerzyła i podniosła za­
m ek buczacki do rzędu silnych w arow ni po­
dolskich. Dzięki temu w ytrzym ał on m ężnie 
oblężenie kozackie 1648, 1655, 1667. W  w o j­
nach tureckich ważną odegrał rolę, m ianow i­
cie w  r. 1672, gdy sułtan Mahomet IV . po 
zdobyciu  Kam ieńca podolsk iego stanął d łu ż­
szym  obozem  pod Buczaczem . Zamku broniła 
Teresa Potocka pod n ieobecność męża Jana 
P otock iego, w o jew od y  bracławskiego. U derzył 
na zam ek »D efterdar- pasza, na czele sw ojego 
pocztu, lecz został odparty ze znaczną stratą. 
W ted y  aga janczarów  Abdurrahm an-pasza 
odebrał rozkaz pospieszyć mu na pom oc ( I. S. 
Sękow ski: Collectanea z dziejop isów  tureckich. 
W arszaw a 1825, t. II. str. 69). »O btoczyw szy  
zew sząd zam ek, z dział począł b ić i zaraz 
część miasta spalił. W ojew od zin a  bracławska 
w idząc, że nie sprosta tej sile, wysłała, oznaj- 
mując, że sama bez m ęża zostawa i niew ielką 
cesarz turecki sławę będzie miał, kiedy jedną 
bia łogłow ę zw alczy. W ło ży li się w  to pano­
w ie  kom isarze, którzy ju ż  byli pokój konklu­
dowali , że od szturm owania poprzestał i o b ­
szedł się bardzo łaskawo. Mahomet nie był 
tak dzikim , aby mu miały być obce zw yczaje  
cyw ilizacyi. Zażądał z własnej ochoty w idzieć 
dzieci pani Potockiej, z którem i się czule po- 
pieścił. Dręczona trw ogą matka ofiarowała mu 
bogate klejnoty. Sułtan nie przyjął daru, lęka­
jąc się jednak, aby odm ów ienia nie poczytano 
za w zgardę, w ziął z podziękow aniem  klejnoty
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od matki i własną ręką darował je  napow rót 
iednem u z dzieci. W e z y r  też sam był w  zamku 
i w szystko rew idow a ł nawet i w  skarbcu, skąd 
w ziął dw ie szable i czapkę a ze stajni w ziął 
parę pięknych  dźanetów  i to pytając się, jeśli 
to nie przykro, źe to bierzecc. (Rkp. Akadem ii 
Umiejętn. krak. 1. 443 k. 545 ; D a ley ra c: Les 
A necdotes de Pologne. Paris 1699. t. II. str. 
231). W  roku 1675 zam ek rów nież ocalał, »bo 
ladajaki w  nim  by ł porządek i wysłani doń 
przez Ibrabima Szyszm ana baszow ie nie długo 
doń szturm owali. Miasta tylko w iększą część 
spalili i żydów  pod samą furtką zam kow ą nie 
mało pościnali« (rkp. jak  w'yźej k. 734). W  na­
stępnym  atoli roku w  czasie pochodu Ibrahima 
Szejtana pod  Zuraw no został zdobyty i »zni- 
szczony w  tak srogi sposób, że m ury i baszty 
do po łow y runęły w  gruzy a z ubikacyj m iesz­
kalnych żadna praw ie nie uszła ruiny«. Odbu 
dow any następnie przez Jana Potock iego w ró ­
cił częściow o  do dawnej św ietności. Daleyrac 
(1. c. t II. str. 229) opisuje go w  r. 1685 temi 
s ło w y : »Zam ek buczacki zbudow any z kam ie­
nia, o kilku w ysok ich  piętrach i nader gru­
bych  a silnych m urach w znosi się nad mia­
stem u szczytu pochyłej góry. D ziedzin iec 
zam kow y, ozdob ion y rzędem  galeryi i w ielą 
innem i przyboram i architektury, zamyka w  so­
bie prześliczną fontannę, bijącą zdrojem  nad­
zw yczaj zim nej i czystej w ody. Samo p ołoże­
nie zamku byłoby  zachw ycające, bo w zgórze, 
na którem  rozpiera się budow a, jest dość w y ­
sokie i z trzech stron strome i skaliste. Nad 
jednem  atoli skrzydłem  zamku w znosi się je ­
szcze w yższa  o w ie le  góra a ta psuje w szelką 
sym etryę. Do tego w  stronie od  w jazdu pół­
nocnego, poza w ązką doliną naprzeciw  zamku 
piętrzy się inna góra w ysoka.«

W  połow ie  XVIII. w ieku  przem ieszkiw ał 
w  nim głośny Mikołaj P otock i, starosta ka­
niow ski. Po jeg o  śm ierci u ległszy zaniedbaniu 
zaczął się chylić ku upadkow i —  czas i ręka 
ludzka dopełniły ruiny. W  początkach bieżą­
cego  w ieku  w łaściciele zamku Kajetan i Paw eł 
P otoccy  pozw olili żydom  za pieniądze rozb ie ­
rać m ury na materyał budow lany, czem  g łó ­
w nie przyczynili się do zupełnego je g o  zni­
szczenia. Z urzędu w reszcie  położono kres 
tem u barbarzyństwu, po którem  zaledw ie słabe 
ocalały resztki dzisiejsze.

O ćw ierć mili od Buczacza na północ, na 
tak zwanern Podzam czu, sterczą na spadzisto- 
ści góry nad Strypą ruiny drugiego, znacznie

m niejszego zam eczku, stosunkow o dość dobrze 
jeszcze- zachowane. Gmach ten godny b liższego 
zbadania. Nad g łów ną bramą od południa ta­
blica herbowa. Dwaj aniołow ie trzym ają herb 
Pilawa. P od  herbem  napis :

SUSTINE ET ABST1NE
JAN ZBOZNY BUCZACKI.

U dołu zw itek  papieru a m oże przyw i 
leju z trzem a strzałami, w  środku których li­
tery A. B. Obok dwa lw y opierające się na
rycerzach . P od  nimi nieczytelny już napis: 

POLYPOTENTE OBTINE 1600 AUGUST. 

Założycielem  tego zam eczku , jak  w idać 
z napisu był Jan K rzysztof Buczacki l-j- 1602), 
syn Mikołaja B uczackiego, starosty barskiego. 
Zniszczony w  roku 1676, nie podniósł się 
ju ż  w ięcej. W  roku 1866 odkryto obok  zamku 
sklep grob ow y  i tablice nagrobkow e.

Literatura. Przyjaciel Ludu 1838, tom II. str. 276 
z ryciną,; M. B. Stęczyński: Okolice Galicyi. Lwów 
184-7, str. 147— 8 ; Buczaez przez Puszczań­
skiego w Słowie (rusk.) rok 1865 nr. 75 ; X. S. 
Barącz : Pamiątki Buczackie. Lwów 1869 ; Zamek 
w Buczaczu w Tygodn. illustr. t. XV., rok 1875, 
str. 376 z dobrą ryciną; X. S. Barącz: Ruiny 
zamku na Podzamczu w Przeglądzie bibliogr. —  
archeolog. Warszawa 1881, t. II. str. 226 — 7 ; 
Ryciny obu zamków w zbiorze Pawlikowskich 
1. 2935— 2942; Album widoków Napoleona 
Ordy, serya VI.; istnieją nadto liczne fotografie.

Budzanów, m iasteczko w  pow iecie  czort- 
kow skim  nad Seretem. Zam ek położony na 
północ od  m iasteczka na znacznem  w zgórzu , 
częściow o w  ruinie a częściow o zam ieszkany 
i przekształcony na kościół i klasztor Sióstr 
Miłosierdzia. Zbudow any z czerw on ego kam ie­
nia w  czw orobok  z takim że dziedzińcem  w e ­
wnątrz i z ezterm a w ielobocznem i, na dwa 
piętra w ysokiem i basztami po rogach. D w ie 
z nich w łączone są w  kościół, przybudow any 
w  r. 1818 do m urów  zam kow ych, m ianow icie 
baszta południow m -zachodnia, przy w ielk im  
ołtarzu, półn ocn o-zach odn ia  w  drzw iach w ch o- 
dow ych. Trzecia baszta półn ocn o-w sch odn ia , 
zrestaurowana, w łączona została do klasztoru, 
zajm ującego skrzydło północne i w schodnie 
zamku a czwarta p o łu dn iow o-w sch odn ia  sto­
jąca w  ruinie, w  roku obecnym  została rów nież 
do nieg‘0 przyłączona z zachow aniem  w szelk ich  
cech  starożytnych. Skrzydło południow e zamku
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stoi dotąd w  ruinach, m ogących  łatw o się dać 
zrestaurować. Bramy posiada zamek dwie, 
sklepione, od północy i południa, z śladami 
m ostów  zw odzonych . Napisów' i herbów  nie 
ma żadnych.

Zamek budzanow ski powstał w  pierw- 
szych  dziesiątkach XVII. w'., założony praw do­
podobn ie przez Jana i Marcina Chodorow skich . 
W  r. 1631 przeszedł w  posiadanie Alexandra 
Sienińskiego (Akta grodzkie lw ow skie  t. 131 
str. 1408) a następnie do Lew oczyńskieh . Z cza­
sów  władania tych ostatnich, zamek puszczony 
w raz z dobrami w  dzierżaw ę, uległ znacznem u 
spustoszeniu w skutek niedbalstwa. Franciszek 
L e w o cz y ń s k i, m iecznik  p rzem ysk i, w niósł 
z tego pow odu  w  r. 1661 protestacyę do ogrodu 
trebow elsk iego (Akta grodzk ie trębow elskie t. 
135 str. 378— 382', przedkładając szczegó łow y 
opis »desolacyi« sw ego zam ku, która rzuca 
poniekąd światło na jeg o  urządzenie.

j>Brama do zamku —  czytam y —  w  baszcie, 
do której most z przygrodka prawie zgniły, 
zw ód  w  bramie i brama sama w e  wszystkiern 
strupieszała, sama zaś baszta w e  trzech  m iej­
scach  do p o łow icy  nadrysow ała się, pod zw o ­
dem  gnojem  rówr zarzucony rów no z ziemią. 
W szed łszy  w  bramę ku dziedzińcow i na strzel­
nicę położone kładzie ze w szystkim  zgniłe. 
Brama do dziedzińca zam kow ego ze wszyt- 
k im  opadła i drzew o pogniło. W szed łszy  
w  dziedzin iec idąc do pokojów , które ku 
miastu i ku Skom oryszy jako stołowTa izba 
leżą , naprzód w  izbie stołowrej ze w szytkim  
w ierzch  upadł, także i dachu i pow ały żadnej 
ani tramu żadnego nie masz, pod izbą stołową 
piekarnia, w  której tramy jjogniły i pozaw a­
lały się, p iec piekarniany z gruntu rozw alony 
i w szytko gnojem  zarzucone i zeszpecone. 
Z tej izby stołow ej pokój, w  którym  i dachy, 
tramy i powała cale zgniła i wpadła, gnoju 
sroga rzecz, piec zbity, fundament w yrzucony, 
ok ien  dw ie potłuczonych  i z gruntu zepsowa- 
nych. Z tego pokoju w  baszcie od miasta dach 
i powała z tramami zgniła i upadła, w  której 
kom in w szystek w yrzucony, okna potłuczone, 
których  cztery, dziury na w skroś muru po- 
przebijane, kamienie, w  których drzw i bywali, 
pow yw alane i popsow ane. Z tego pokoju , który 
od  stołow ej izby idzie na prawą rękę idąc, 
pokój w ielki, w  którym  dach zrucony, powała 
i tramy nadgniły, aż podpierane zostaw iono, 
okien  cztery potłuczonych, p iec rozw alony 
z fundam entem  i kamienie popsowane, w e

drzw iach progi i kamienie pow yw alane i p o ­
psow ane, gnoju w  pas. Z tego pokoju na zw ód  
okna, na którym  dachu trochy zostawa, ale 
gon tów  mało co i krokw ie połamane, tramy 
nadgnite, deszczki na pow ale pow ybierane, 
gnoju  w  pas i muru sztuka wypadła od  bramy 
zewnątrz. P od  tym i pokojam i sklepy i piw nice, 
naprzód pod tym  pokojem , który w  baszcie, 
sklep niesklepiony z tramami, które popod ­
pierane, bo w  pół prawie pognite, gnoju na 
chłopa, kam ienie ze drzw i pow yw alane. P od  
tym  pokojem , do którego z stołow ej izby 
chodzą, sklep także niesklepiony na tramach, 
także zgnite, tramy popodpierane, gnoju na 
chłopa, drzw i pow yw alane. P od  tym pokojem , 
który z stołow ej izby idąc na prawą rękę, 
sklep sklepiony, którego sklepienie nadw erę­
żone, kiedy deszcz, to ciecze. Z tego pokoju 
pokój, pod którym  sklep sklepiony także gdy 
deszcz ciecze i bardziej od w szytkich  nad­
w erężony. P od  tym pokojem , którego okna 
na zw ód, sklep, z którego łaźnia bywała. Do 
tych pokojów  schody pogniłe popsow ane, ga­
nek, którym  chodzono do tych pokojów  
w szytek  zrucony. Z dziedziiica szyja do p i­
w nic, do których schody w szytkie popsow ane 
drewniane, pod których budow aniem  w szyst­
kim p iw nic cztery, w szytkie gnojem  zawa­
lone, z jednej p iw nicy  loch z skały kow any 
na beczek  sześć, pełno w  nim  w ody. Z tego 
budowania na prawą rękę pokój, który skarb 
cem  zow ią, okna w  drew no opraw ne proste, 
piec biały gliną pom azany, drzw i ale z drzewa, 
dach nad nim zły podziuraw iony. P od  tym  
pokojem  albo skarbcem  studnia zawalona, 
zeszpecona i zasm rodzona , czym brow anie 
w szytko zaw a lon e , koryta porąbane. K oło, 
którym  w odę ciągną, zepsow ane bez czopów , 
linw a zgniła i krótka, drzw i do tej studni nie 
masz i okien. Przez ten pokój albo skarbiec 
ganek jest do pokoju w ielk iego i drugiego 
pod jednym  dachem na toj stronie od Janowa, 
na którym  ganku zgniłe drzew o, tylko po mu­
rze chodzą, w  izbie schody złe, okien nie masz, 
p iec białą gliną mazany zły, drzw i dw oje, oboje 
złe, kom in w ielki bez drzwi. Z tego pokoju  
pokoik  mały, okna złe, piec biały gliną mazany, 
w  m urze dziura na w skroś przebita. Nad tym i 
pokojam i strych w ielk i w szytek  zepsow any, 
w  dachu dziur p e łn o , schody do niego złe. 
Dach nad tymi pokojam i zły, pod tym i p oko­
jam i sklepów  dwa na tramach, też sklepienia 
gnojem  zarzucone, do tych pok o jów  drugie

10
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schody z gankiem , w szytk ie  złe, drzew o po­
gniło, dach w szytek  dziuraw y podparte, żeby 
się nie obalił. Podle tych pokojów  budynek 
z gliny lepiony, w  którym  n ieboszczka Jej 
M ość Pani Sienińska m ieszkała, w szytek  
z gliny, w  którym  izb dw ie i piekarniczka 
z w ołosk im  p ie ce m , w  której w szytk ie  roz ­
w alone i poodpadałe ściany, dach w szytek  
zły zgniły słomą poszyty. Baszta od  Janowa 
w ierzchu  nie ma, piątro od góry zgniłe i cale 
go nie masz, drugie cale nadgniło, tramy pod ­
pierane prędko ultima mina, trzecie piątro na 
dole w szytko gnojem  zalazło i zeszpecone. 
Na basztę na tę schody złe i kam ienie z nich 
p op sow a n e , strzelnica jeszcze niżej w szytka 
gnojem  zawalona. Od tej baszty jest prze- 
chod do drugiej baszty od S k om oroszy ; tam 
idąc żadnego przykrycia  nie mają mury 
w ierzch n ie  ani też idąc żadnego flanku, ale 
cale słotą pow yw alane dziury. Ta baszta od 
Skom oroszy w ierzchu  nie ma, schody do niej 
pow yw alane, na w ierzch  to jest na pierw sze 
piątro do góry  drugiego piątra tramy i powała 
cale nadgniła, podporam i ujęta, ultima mina 
i tej pow ale prędko, do tego piątra schodów  
nie masz. T rzecie piątro niżej gnojem  zaw a­
lone także ultimam minarn sapit, bo bez te 
w szytk ie  ciecze, nisko strzelnice w szytk ie  
zawalone. Od tej baszty po m urze żadnego 
flanku nie masz, mur przez słotę nie w  je ­
dnym m iejscu w yw alony. Ten mur kończy 
się u stołow ej izby w yżej m ianowanej, przy 
której kuchnia bywała, tej nie masz jedn o izba 
kuchenna, cale zgniła stoi i dach nad nią zgnity.

Armata. Haków nic siedm , łoża popso­
wane, rury pordzew iałe, zapały w ielk ie bez 
k u rk ó w ; śm igow nica jedna od śruby rozer­
wana. Działo jedno spiżow e, wT którym  zapał 
jako gołębie jajo tak w ielki bez łoża. Sztuk 
strzelby sześć na półtora łokcia długiej, bez 
łóż trzy, w  łożach  trzy, ale złych. M uszkietów, 
lontow ych  w szytk ich  opędzonych  cztery. Or­
ganki, w  których  rur m uszkietow ych  sześć. 
Rury spiżow e jedne.

In religuo zam ek w szytek  zagnojony, że 
na niektórych m iejscach w  pas gnoju. Żadnych 
ław, stołów , drzw i stolarskiej roboty, zyd lów  i 
innego appartamentu dom ow ego nie masz. Ze 
w szytk iego zamku tam intus guam extra tyn­
kow anie w apienne poodpadało, przez co słoty 
od kilkunastu lat szkodę w ielką w  m urach po­
czynili i sztukami na różnych  m iejscach muru 
pow ypadało. Piekarnia m iędzy basztą skom o-

row ską a m iędzy janow ską praw ie w szytka 
zgniła.«

W  latach następnych zrestaurowany sta­
rannie, przeszedł zamek w  posiadanie Tom a­
sza L uźeck iego. Tenże ob lężony tutaj w  roku 
1672 przez Turków , tak dzielny stawił opór 
z szlachtą okoliczną i chłopam i, że obrona 
budzanow śkiego zamku na całą Polskę zasły­
nęła rozg łosem  (K och ow sk i: R oczn ik ów  p o l­
skich klimakter IV. L ipsk  1853 str. 204). M im o 
to zdobyty nie uszedł zem sty zw y c ięzców , 
którzy w szystk ich  w yścinali w  pień w raz 
z Ł uźeck im  (Fr. K lu czy ck i: Pisma do w ieku 
Jana III. Sobieskiego t. II. str.. 1105). Podobny 
los spotkał zamek i w  r. 1675. Zniszczony i 
spalony wskutek tych klęsk a przez nastę­
pnych w łaścicieli zaniedbany zam ienił się 
w  ruinę. Gdy w  r. 1817 drewniany kościółek  
podupadł — darował ów czesn y w łaściciel 
B udzanow a ruiny zam kow e po w ieczn e czasy 
na w łasność proboszczom . Zaraz też obok  
m urów  zam kow ych  przybudow ano k ośció ł 
a w  jednej części urządzono m ieszkanie pro­
boszcza. P roboszcz  późn iejszy ks. M ichał.Kul­
czyck i w yrestaurow ał dalszą część p ółn ocn ego 
skrzydła i fundował w  nim w  roku 1846 kla­
sztor Sióstr M iłosierdzia, utrzym ujących tu 
zakład w y ch ow a w czy  i szpital.

Widok zamku rysowany ołówkiem w zbiorze rycin bi­
blioteki Pawlikowskich 1. 2943.

Czernelica (dawniej Czerlenica), miaste­
czko w  pow iecie  horodeńskim , na praw ym  
brzegu Dniestru , o pół mili od tej rzeki nad 
potoczkiem . Zam ek zaniedbany, lecz w  og ó l­
nych zarysach zachow any w  całości. P ołożon y 
po w schodniej stronie miasteczka, na lekkiem  
skalistem w zgórzu , dostępnem  tylko od za­
chodu. Przedstaw ia w yborny w zór, jak  by ły  
budow ane fortalicya na Rusi z tą jedyn ie ró ­
żnicą, że co u tam tych w ykonyw ano z ziem i 
i drzewa, tutaj na w iększe nieco rozm iary 
zastąpiono murem . Oto teren obejm ujący 
z górą cztery m orgi zamyka w  czw orobok  
mur z kamienia łupkow ego grubości praw ie 
dwu m etrów  a w ysokości dwa i pół metra, 
opatrzony gęstem i strzelnicami na broń ręczną. 
W  środku muru zachodniego, zachow anego 
stosunkow o najlepiej, m ieści się piątrow a, 
kwadratow a baszta, pokryta dachem, przez 
którą prow adzi sklepiona brama w jazdow a,
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ozdobiona  architektonicznie a zwracająca na 
się głów ną uw agę (Fig. 2). Front jej zew n ę­
trzny zdobi duży herb P ogoń , w ykuty w  ka­
m ieniu lecz uszkodzony w łaśnie w  tem m iej­
scu, w  którem  miał być w yryty  rok. Z tablicy 
znajdującej się niegdyś pod nim pozostały 
tylko obramienia. W  połow ie  w ysokości sa­
mej bram y po prawej je j stronie otw ór na 
działo, po lew ej w ch ód  do loch ów . Front w e ­
w nętrzny baszty zdobi herb Pilawa tuż nad 
kam iennem i oddrzw iam i bramy, opatrzony li­
terami E. S., X . C., W. B.. co  znaczy Eufro- 
zyna Stanisławska,
X ięźna Czartoryska,
W ojew od zin a  Brac- 
ławska ( druga żona 
ks. Michała Jerzego 
Czartoryskiego). Ubi- 
kacye m ieszkalne po 
obu  bokach bramy 
dziś zniszczone lub 
zam ienione na staj­
nie. Piętro stoi pu ­
stką. W śród  obszer­
nego obrębu m urów  
fortyfikacy jnych , o- 
brócon ego dziś w  
przew ażnej części 
na ogród  w arzyw ny, 
bliżej południow o - 
zachodniego rogu 
w zn osi się niew ielki 
parterow y dom  m ie­
szkalny. Zbudow any 
z kamienia łupkow e­
go, o pięknie rzeźb io ­
nych  kam iennych od- 
drzw iach  i takichże 
ramach okien, do­
tąd zachow ał się w ca ­
le dobrze. Mieszka w  nim dzisiejszy w ła ­
ścicie l Samuel M osberg, który usiłow ał zam ek 
w  r. b. przekształcać, co  atoli rozporządze­
niem  starostwa w  H orodence pod karą w zbro- 
n ionem  zostało. Specyalną p ieczę nad tym 
zam kiem  pow ierzyło  K oło c. k. K onserw atorów  
Galicyi w schodniej kons. p. W ład. Przyby- 
sław skiem u w  Uniżu.

Zamek czernelicki sięga początku XVII. 
w ieku. U kończony jednak został dopiero po 
w ojnach kozackich  przez Michała Jerzego 
X . C zartorysk iego, w o jew od ę  bracław skiego.

Św iadczy o tem herb jeg o  domu i instrukcya 
szlachty z sejm iku halickiego 1659 roku, która 
»w nosi do króla instancyą« za księciem  »o re- 
com peńsa operis i kosztów , poniew aż w iel­
kie sum y na ufortyfikow anie zamku w e wsi 
Czerlenicy, w  m ajętności sw ej dziedzicznej 
poniósł na fortecę z dawna zaczętą krajom po- 
kuckim  i w szystkiej R zeczypospolitej potrze­
bną , regulariter zm urowaną z contra-w ałam i 
w ystaw ił« (rkp. Bibl. Ossol. 1. 408, str. 9). 
W  w ojnach  tureckich dw ukrotnie był zdoby­
w any i n iszczony (1672 i 1676). W  czasie w y ­

praw  w ołosk ich  Ja­
na II I . w  latach 
1685 — 1691 w ażną 

odgryw ał rolę, słu­
żąc za m iejsce zbor­
ne żyw ności i fura­
żów . Sam Sobieski 
w tedy kilka razy w 
nim  przem ieszkiw ał. 
D zięki zaś ok oliczn o­
ści, że służył za m ie­
szkanie następnym 
w ła ścic ie lom : Gałec­
kim, Potockim , Sta­
dnickim  etc. lub ich  
d zierża w com , prze­
trwał po nasze czasy.

Fotografie zamku zdjęte 
przez Dutkiewicza z 
Kołomyi w posiadaniu 
kons. Wład. Przyby- 
sławskiego w Uniżu.

Czerwonogród,
m iasteczko w  p o w ie ­
cie zaleszczyckim  

nad D źurynem , pół mili od Dniestru. Daw ny 
zam ek w arow ny, siedziba starostów niegro- 
d o w y c h , przerobiony w  początkach b ie ­
żącego w ieku przez ks. Ponińskiego na 
pałac m ieszkalny. L eży  po w schodniej stro­
nie m iasteczka, okrążonego do okoła zna- 
cznem i w zgórzam i. Przedstawia gm ach pro­
stokątny, dw upiątrow y, zw rócon y frontem  
ku w sch od ow i do ogrodu. Po obu rogach 
frontu w znoszą  się okrągłe, dw upiątrow e ba­
szty, z galeryami na w ie rz ch u , środek zaj­
muje ganek oparty na kolum nach i ozdob ion y
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herbam i ks. Ponińskich  na tym panonie. Cały 
ginach zbudow any z czerw on ego kamienia. 
Prócz pamiątek i portretów  fam ilijnych, in­
nych zabytków' nie posiada. W łaścicielem  
zamku jest ks. Kalikst Poniński.

Daty powstania tego zamku dokładnie 
oznaczyć niepodobna. Praw dopodobnie jednak 
w znieśli go  D a n iło w icze , którzy w  ciągu
XVII. w ieku  byli starostami czerw onogrodz- 
kimi. W  w ojnach kozackich  i tureckich ule-

Czortków, miasto pow iatow e nad Sere­
tem. Zam ek dziś w  zupełnej ruinie (Fig- 3). 
P ołożon y na północ od m iasta , po lew ym  
brzegu Seretu , na stoku kilkanaście m etrów  
po nad brzeg rzeki w znoszącego się w zgórza . 
Zbudow any w  p ięciobok  (Fig. 4). G łów ny front 
zabudow ań , w  którym  m ieściły się n iegdyś 
pokoje m ieszkalne, zw rócon y  jest ku miastu 
w  kierunku zachodnio - południow ym  z dw om a 
basztow ym i narożnikami po bokach. G łów na

Fig. 3.
W I D O K  Z A M K U  W  C Z O R T K O W I E  O D  W S C H O D U .

gał kilkakrotnie spu stoszen iom , lecz w ażniej­
szej nie odgryw ał w  nich roli. »Zam ek na 
skale — m ów i lustracya 1765 roku —  m uro­
w any staroświecką strukturą, z czterm a ba­
sztami, w  około rzeką D żurynem  oblany i m u- 
rami w  niektórych m iejscach porujnow anym i 
opasanyct.

Widok miasteczka i zamku w zbiorze rycin bibl. Pa­
wlikowskich 1. 3083.

brama w jazdow a znajduje się od strony pół­
nocnej, druga mniejsza (furta) była praw dopo 
podobnie w  ścianie w schodniej. W szed łszy  
g łów ną bramą na obszerny dziedzin iec, w idzi 
się na praw o otwarte, sklepione podsienie. 
Łuki otw orów  podsienia oparte na szerokich  
i silnych filarach z kamienia łamanego i cegły. 
D ół czyli parter składa się z dw óch  szeregów  
m ałych ubikacyj sk lep ion ych , używ anych  da­
w niej na cele podrzędne : kuchnie, mieszkania
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dla służby, składy i t. p. Od strony miasta 
w zn osi się on tak w ysoko po nad stoczysty 
teren , że w ch ód  do p iw nic, znajdujących się 
poniżej, a dotychczas używ anych  na składy i 
m agazyny w ojsk ow e, urządzono w  w ieku  b ie­
żącym  od strony frontow ej zamku. Sklepienia 
p iw nic występują przed front g łów n y  zamku 
tak, źe pokrycie ich tw orzyło  kiedyś obszerną, 
otwartą terasę, m iędzy  obu narożnikami, skąd 
w idok  prześliczny na dolinę Seretu.

Fig. 4.

RZUT POZIOMY ZAMKU W  CZORTKOWIE.

Daw niejsze piątro zamku rozebrano i 
tylko ze śladów  pozostałych m ożna w nosić, 
że od  strony dziedzińca , podobnie jak  w  in­
nych zam kach, w zn oszon ych  w  Polsce, n. p. 
żółkiew skim , znajdowała się loggia, t. j. otwarty 
krużganek, wsparty na słupach kam iennych i 
ciągnący się w zd łu ż całej części zamku prze­
znaczonej na pom ieszkania. Z dziedzińca zam­
kow ego prow adziły  otwarte, wspaniałe schody 
na kru żgan ek , skąd był dostęp do ubikacyj 
g łów n ych  p ierw szego piętra. Piętro przedsta­
w iało szereg w ielk ich  komnat m ieszkalnych, 
sięgających przez całą g łębokość budynku, 
z których dostać się m ożna było z jednej 
strony na frontow ą terasę , położoną nad pi­
w nicam i , z drugiej do otw artego krużganku 
od  dziedzińca, na co wskazują ślady otw orów  
drzw i w  ścianach frontow ych  i kom iny w  ścia­
nie przyległej do terasy od dziedzińca.

Stałe schody w  narożniku południow ym  
miały przeznaczenie drugorzędne, dla ułatw ie­
nia kom unikacji z kuchnią, um ieszczoną w  tej 
części zamku w  parterze.

W ew n ątrz zamku przypierały do m urów  
okalających dziedzin iec, jak to ze szczątków  
ścian sądzić można, ubikacje przeznaczone na 
stajnie, lamusy, mieszkania dla służby i t. p. 
W  środku obszernego dziedzińca b y ła , jak 
św iadczy tradycya, studnia i w iększy  dre­
w niany budynek. Sklepienia w  dolnych p i­
w nicach  i w  ubikacyach parteru, utrzym ały 
się dotychczas i tylko m iejscami grożą zaw a­
leniem. Ozdób kam ien n ych , r z e ź b , herbów , 
napisów  nie ma obecn ie ś ladu , same tylko 
m ury św ia d czą , że cała budow a była w y k o ­
nana bardzo starannie.

Podział ubikacyj g łów n ych  wskazuje, źe 
zam ek był przeznaczonym  w  p ierw szym  rzę­
dzie na siedzibę wielkopańską. Mimo strzelnic, 
które dotąd istnieją po obu bokach głów nej 
bramy, oraz w  ruinach ścian otaczających dzie­
dziniec, północnej, w schodniej, a częściow o i 
południow ej — nie miał zamek charakteru w y ­
bitnie obronnego. Do pew nego stopnia unie­
m ożliw iało to już samo położenie. Po za zam­
kiem  bow iem  od strony w schodniej w znosi 
się w ysok ie  płaskow zgórze, o strom o spadają­
cych  ścianach, które dom inuje nad zam kiem  i 
całą doliną Seretu. L eży  ono tak blisko m urów  
za m k ow y ch , źe kamień rzucony ze szczytu 
w zgórza  dosięga dziedzińca zamku. (W edług 
komunikatu kons. Ludw ika W ierzbick iego).

Daty założenia zamku dokładnie ozna­
czyć na razie niepodobna. Założycielam i jeg o  
byli, n iew ątpliw ie w  pierw szych  XVII. w ieku 
Golscy, w łaściciele Czortkowa, po których prze­
szedłszy do P otock ich  pozostaw ał w  ich ręku 
do końca ubiegłego w ieku. Piotr Potocki, ka­
sztelan kam ien ieck i, stw orzył zeń wspaniałą 
siedzibę wielkopańską, wr której w  roku 1(155 
m im o niekorzystnego z natury położenia, stawił 
czoło całej potędze Chm ielnickiego. Po cztero­
dniow ym  w szakże oblężeniu zam ek zdobyto 
a Potocki poszedł wraz z żoną, dziećm i 
i czeladzią w  n iew olę kozacką. (Jerlicz : Lato- 
pisiec tom  I. str. 172). W  w ojnach  tureckich 
w  latach 1672 i 1676 bez w ielk iego  oporu do­
stawał się zamek w  ręce najeźdcców . Po u tw o­
rzeniu następnie przez nich paszałykatu podol­
skiego, w ażną odgryw ał rolę, jako rezydencya 
subpaszy tureckiego z odpow iednią załogą. 
W  1683 r. została ona stąd na krótki czas w y ­
partą przez Andrzeja P o to ck ie g o , zostawiając 
znaczne zapasy żyw ności. (Teka N aruszewicza 
t. 179 nr. 153). Dopiero w  r. 1699 po zw rocie  
P o d o la , objęli P otoccy  napow rót sw e dobra
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czortkow skie wraz z zam kiem , który jako sie­
dziba pańska przetrw ał w  całości do końca
XVIII. w . Jeszcze w  p ołow ie  bieżącego w ieku 
miał dość dobrze zachow ane dachy, komnaty 
m ieszkalne i w tedy był projekt obrócenia 
go na składy rzą dow e, lecz nie przyszedł do 
skutku. Później kazamaty służyły za areszta 
dom inialne a straż dominialna miała pom ie­
szczenie w  jednej połaci. Z biegiem  czasu da­
chy upadły, sklepienia popękały, część ścian 
w ew nętrznych  rozebrano i dziś zam ek w  op i­
sanej znajduje się ruinie, będącej w łasnością 
fundacyi ś. p. Hieronima Sadowskiego.

Literatura: Wł. Zawadzki: Obrazy Rusi Czerwonej. 
Poznań 1869, str. 10; Widoki rysów, ołówkiem 
w zbiorze rycin bibl. Pawlikowskich 1. 3057, 
3058 ; Fotografie zamku w archiwum Koła c. k. 
Konserwatorów Galicy i wschodniej.

D obro m il, miasto pow iatow e nad W y r ­
w ą , dopływ em  W iaru . Zamek niegdyś Her­
burtów  w  zupełnej ruinie. L eży  na cyplu w y ­
niosłej góry (560 m. nad pow . m.), oddalony 
4 kilom etry od miasta ku pó łn ocn em u -w sch o­
dow i. Rzut poziom y zamku, sądząc z pozosta­
łej, północnej jeg o  części (Fig. 5), tw orzył w y ­
dłużony prostokąt zam knięty po rogach podłu-

Fig. 5.
RZUT POZIOMY ZAMKU W  DOBROMILU.

żnej i poprzecznej osi w ystającem i basztami, 
od  w ew nątrz okrągłem i, od  zewnątrz w ielo- 
bocznem i. D ojazd jeden  prow adzi od strony 
południow ej przez w ieś T arnaw ę, drugi od 
strony północnej od  klasztoru 0 0 .  Bazylianów. 
Z obu stron dojazd dotyka stóp góry, skąd 
drogą w ężykow atą o bardzo znacznym  spad­
ku dochodzi się do bram y w jazdow ej zamku,

przed którą resztki osiadłego wału i zasypana 
fosa świadczą o istnieniu mostu zw od ow ego . 
Brama (1) o półkolistem  nadprożu, ogołocona 
z w szelk ich  ozdób architektonicznych , posia­
da u góry  kamienną tablicę herbow ą, ubraną 
dw om a jońskim i, ceglanym i pilastrami, nieu­
dolnie wykonanym i. Na tablicy w iększa tarcza 
herbow a u góry, posiada trzy skrzyżow ane 
m iecze (herb Herburtów), nad tem iź na pół 
zatarte litery S. H. K. L. u spodu datę 16... 
P od  taż tarczą dw ie małe, zatarte i napis na 
pół n ieczy te ln y :

OBRONA MA

Obok bram y znajduje się furtka (2) m ałych 
w y m ia ró w , posiadająca nadproże z jakichś 
oddrzw i kam iennych.

Z pozostałych ruin m ożna od tw orzyć 
pierw otny zew nętrzny kształt zamku, ale tylko 
m niejszej, północnej połow y, która składa się 
(Fig. 5) z dwu c z ę ś c i : w yższej A. i niższej B. 
P ołudn iow e zniszczone skrzydło zamku, sy­
m etryczne zupełnie do poprzedniego, pozostało 
częściow o w  fundam entach, z których  jedną 
część C. rozpoznać m ożna w yniesieniem  nad 
teren, dalsze tylko z jego  konfiguracyi. Do bu ­
dow y m urów  użyto w arstw ow ego ryniaka, 
m ieszanego w  m niejszej połow ie z cegłą (w y­
m iarów  75 cm. X 75 cm. X ^'65 cm.) na za­
praw ie w apiennej. Ryniaki posiadają grubość 
5 cm. do 30 cm. a długość 25 cm. do 35 cm. 
i takąż szerokość.

C zęść w yższa  od  w ew nątrz okrągła, na 
zewnątrz w ieloboczn a , posiada u dołu otw ory 
strzelnicze a ściany pochylone aż po gzym s 
kordonow y, u tw orzony z cegieł form ów ki, 
przykrytej cegłą na płask. G rubość m urów  
w ynosi przecięciow o dwa metry. W ew nątrz  
znajdują się p iw n ice  (a) po obu stronach prze­
jazdu , prow adzącego od bram y do części B. 
Sklepienia p iw nic częściow o zaw alone posia­
dają grubość 45 cm ., w ykonane są z ryniaka.

P o nad kordonem  w znosi się piątro m u­
row ane (Fig. 6 i 7) tą samą techniką jak dół 
o grubości m urów  1 m. 40 cm. Na każdym  
boku w ieloboku  um ieszczone są okna zaskle­
pione 15 cm. grubym  lukiem. Z dw óch  stron 
przeryw ały k ordon ow y gzym s drzw i balko­
now e. Piątro to było przeznaczonem  na m ie­
szkalne ubikacye i przykryw ał je  dach. Po nad 
koronującym  gzym sem  tej części muru, w y k o ­
nanym z ceg ły form ów ki, wznosiła się w yższa  
partya m uru, rodzaj w ysokiej a ttyk i, z o tw o ­
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rami strzelniczym i m iędzy pilastrami imposto- 
w ym i, połączonym i łukami. Całość zamykał 
gzym s ze zw ykłych  cegieł w ykonany.

C zęść niższa B. zamykająca podw órze, 
w ykonana tak samo jak  poprzednia i z nią 
poziom ym i gzym sam i połączona w  ten sposób,

łości m urów . (Na podstaw ie sprawozdania pana 
Michała Kowalczuka, docenta politechniki).

Zamek dobrom ilski zbudow ał w  p ierw ­
szych latach XVII. w ieku Jan Szczęsny Her- 
burt z Fulsztyna, sekretarz królewski, podko­
m orzy przem yski, starosta sanocki i stw orzył

Fig.
Z A M E K  D O B R O M I L S K I  O D

że po nad w spólnym  kordonem  w znosi się 
atyka taka sam a, jak części w yższej a opa­
trzona naprzemian okn am i, to małymi o tw o­
rami strzelniczym i. G rubość m urów  u dołu 
2 m. u góry 1 m. 40 cm. Baszty C., z których

6.

P Ó Ł N O C N E G O  W S C H O D U .

zeń wspaniałą dla się siedzibę. O bok cieka­
w ego  układu planu i sposobów  zarządzenia 
obrony, wmętrze komnat m ieszkalnych zdobiły 
różne portrety, allegoryczne m alowidła i na­
pisy. Opisują je  szczegółow o Pam iętnik San-

Fig. 7.
Z A M E K  D O B R O M I L S K I  O D  P Ó Ł N O C N E G O  Z A C H O D U .

pozostały tylko fundamenta grubości 1 m. 
70 cm. są na zewnątrz w ieloboczne, a na w e ­
wnątrz okrągłe, tw orzyły  oś poprzeczną zało­
żenia zam kow ego. Skutkiem  w yjęcia  cegieł 
z kilku sklepień okiennych , parapetów i mu­
rów  nastąpiły pęknięcia i rysy zagrażające ca-

dom irski t. II. str. 207, a ponow nie Spraw ozd. 
kom. hist. szt. tom IV ., zeszyt IV ., str. X X I I . 
Bezpodstawnem  w7ydaje nam się tw ierdzenie 
prof. Ł uszczkiew icza , że zamek dobrom ilski 
»m ieszkalnym  nie był, ale służył, jako schro­
nienie obronne dla ludności w  chw ili napadu
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Tatarów. Inny zam ek m ieszkalny stał w  doli­
nie, w  pobliżu kościoła farnego w  m iasteczku 
D obrom ilu, gdzie  dziś urząd kameralny, tutaj 
to były ow e  m alowania ścian.« (Sprawozdania, 
tom  Y . zesz. II. str. X V II.) . Zaprzecza temu 
układ planu a pow tóre fakt, źe ów  drugi za­
m eczek  był drewniany.

W  w ojnach k oza ck ich , szw edzkiej, sie­
dm iogrodzkiej przetrw ał liczne b u r z e , o któ­
rych  dotąd jeszcze  żyją w śród  ludu podania. 
P o bezpotom nem  w ygaśnięciu  H erburtów , do­
stał się Czuryłom  a później rodzin ie Krasiń­
skich. P ierw szego dobrow olnego zniszczenia 
doznał już w  roku 1684, gdy Anna B iałogłow - 
ska, starościna leska, pozw oliła  Bazylianom  
dobrom ilskim  rozbierać m ury zam kow e od 
strony południow ej. W  drugiej połow ie  XVIII. 
w ieku przem ieszkiw ała w  nim jeszcze  Fran­
ciszka Krasińska, słynna ze swej p iękności i 
n ieszczęść, zaślubiona potajem nie r. 1761 K aro­
low i, ks. kurlandzkiem u, synow i Augusta III. 
O puszczony następnie i narażony na jaw n e lub 
pokryjom e rozbieranie, zam ek zam ienił się 
w  ruiny, będące dziś w łasnością c. k. Kamery.

Literatura: Przyjaciel Ludu r. 1839, tom II. str. 230 
z ryciną bez wartości, r. 1844, tom II. str, 239 ; 
Lwowianin tom III. i IV. str. 113 z fantasty­
czną ryciną zamku z 1698 roku; Naukowyj 
Sbornyk. Lwiw 1868, str. 250--1.

Gołogóry, m iasteczko w  p ow iecie  zło- 
czow sk im  o trzy m ile od Z łoczow a  na za­
chód. Na p ó łn ocn o -w sch od n ie j stronie mia­
steczka za potokiem , na dość strom em  zboczu  
w zgórza , sterczą znaczne jeszcze  ruiny nie­
w ielk iego  zam eczku , zbudow anego z ka­
mieni w  kształcie nieregularnego czw orob o ­
ku, z kwadratow ą w ieżą , od  północy, w ysoką 
na cztery piętra.

Zam ek g o ło g ó rsk i, dotąd przez n ikogo 
nie opisany, należy niew ątpliw ie do najstar­
szych  na Rusi. Sięga bow iem  praw dopodobnie 
jeszcze  X V . w ieku, zasługuje w ięc ze w szech - 
miar na b liższe zbadanie. R ów n ież  dzieje tego 
zamku są praw ie nieznane.

Widoki zamku (tuszem i akwarelą) w zbiorze rycin 
biblioteki Pawlikowskich 1. 3308, 3309.

Grzymałów, m iasteczko w  pow iecie  ska- 
łackim , dw ie m ile od  Skałatu na południe. 
Zamek niegdyś obronny, przekształcony w  po­

łow ie  b ieżącego w ieku na piękny pałac m ie­
szkalny. L eży  na północnej stronie m iastecz­
ka na n iew ielkiem  w zniesieniu nad stawem . 
T w orzy ł n iegdyś budynek czteroskrzydłow y, 
w  kwadrat zbudow any z czterm a w ie lob o - 
cznem i basztami po rogach. Przy przekształ­
ceniu zniesiono baszty i mury od  północy, a 
pozostaw iono tylko skrzydło południow e. O be­
cnie przedstawia zam ek n iew ielki gm ach pro­
stokątny, na dwa piętra w ysok i, zw rócon y fron­
tem  ku północy, z dw iem a sześciobocznem i, 
nieco w yższem i basztami po bokach, od  tyłu 
ku parkow i. Przy baszcie w schodniej dobudo­
w ano okrągłą w ieżyczk ę, przew yższającą w y ­
sokością tamte.

Zam ek grzym ałow ski powstał w  połow ie 
XVII. w iek u , założony przez Ludzickich  a 
upiększony przez Adama Mikołaja Sieniaw - 
skiego. W  w ojnach  tureckich kilkakrotnie ule­
gał zniszczeniu. Odrestaurowany atoli prze­
trw ał w  całości do naszego w ieku, jako rezy- 
dencya następnych w łaścicieli klucza grzym a- 
łow sk iego  (Lubom irskich, R zew uskich) lub ich 
adm inistratorów. Antym  N ikorow icz nabyw szy 
około roku 1840 G rzym ałów, przekształcił w a ­
lący się zam ek na pałac. O becnie w łaścicielem  
jeg o  są hr. Pinińscy.

Fotografie zamku w zbiorze p. Władysława Fedoro­
wicza w Oknie.

Halicz, miasto nad D niestrem , głośne 
w  dziejach Rusi, a za czasów  polskich  sie­
dziba starostów grodow ych . Zamek w  rui­
nach , z których szczupłe stosunkow o sterczą 
resztki. P ołożon y tuż nad miastem po w sch o­
dniej jeg o  stronie, na cyplu w yn iosłego pa­
sma w zgórzy , niedostępnego z trzech stron, 
a z czwartej południow ej, przedzielonego głę­
bokim  przekopem . K ształtów  rzutu poziom ego 
bez rozk op ów  dokładnie oznaczyć dziś nie­
podobna. W id oczn a  jednak, że zam ek składał 
się z dw óch  części, terasowato nad sobą się 
w zn oszących , górnej zajętej przez w łaściw y 
zam ek i d o ln e j, północnej, ufortyfikow anej 
sposobem  now szym . Z ostatniej utrzym ały się 
resztki szkarpów  dw ukątow ych  w ysk ok ów , 
z górnej, ruiny ponad przekopem  od południa 
(Fig. 8), m ianow icie p ięcioboczna baszta od 
miasta do w ysok ości p ierw szego piętra, części 
ścian zew nętrznych, opatrzonych strzelnicami 
na broń ręczną, a w  pośrodku szczątki m urów  
dawnej kaplicy św. Katarzyny i przyległych
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do niej ubikacyj. G rubość ścian w ynosi 1 m. 
80 cm. Budow ane były z wapniaku, marglu i 
ceg ie ł sposobem  tak zw anym  n alew an ym , co 
bez wątpienia nie mało w płynęło na szybki 
upadek zamku. P od  całym  je g o  obrębem  roz- 
ciągają się rozległe piw nice, gdzien iegdzie  o 
dw u kondygnacyach, do których do niedawna 
je szcze  by ł dostęp, obecn ie zaw alony. Miejsce 
bram y i studni w skazuje dziś tylko tradycya. 
N apisów , herbów  lub ozdób nie ma śladu.

Początki zamku halickiego sięgają cza­
sów , kiedy Halicz po zniszczeniu przez Lu- 
barta, księcia w ołyńskiego w  roku 1350— 1352, 
przeniósł się ze sw ej pierw otnej posady w  dzi­
siejszym  K ryłosie (5 kl. na południe], na m iej­
sce obecne. W zn iós ł go  Kazim ierz W ie lk i i 
obw arow ał należycie. Jako siedziba starostów 
i głów na w arow nia ziemi h alick ie j, odgryw ał 
zam ek w  jej dziejach niepoślednią rolę. R zecz ­
pospolita w  X V . i XVI. w ieku zaw sze nań 
baczną zwracała u w agę, polecając go często 
czujnej p ieczy starostów. N iszczony kilkakro­
tnie w  ciągu w iek ów  przez najazdy, to znow u 
odbu dow yw an y w  w iększej części z drzewa, 
w ytrzym ał m ężnie oblężenia W o ło ch ó w  1509 
roku, Tatarów 1591 i 1621. W  połow ie  XVII. 
w ieku  podupadł znacznie. »W szystk o  budo­
w anie zamku i baszt, m ów i jeg o  lustracya 1627 
roku, w ielkiej i prędkiej popraw y potrzebują, 
bo bardzo ruinam minantur.“ Sejm y polecały 
kilka razy jej przeprow adzenie. D opiero je -  
jednak  po w ojnach kozackich Andrzej Potocki, 
starosta halicki, przystąpił do zupełnej przebu­
d ow y  zamku i »w łasnym  kosztem  zrestauro- 
w ał go z g r u n t u ,  m ury now e w ystaw ił i 
szańcam i, wałami, redutami, trybem  cu dzo­
ziem skim  obw iód ł, na co koszt nie mały w a­
żył# (Vol. legum  w'yd. Ohryzki t. IV. str. 376). 
Plan restauracyi nakreślił inżynier francuski 
z A w inionu, Franciszek Corossini (Corazzini). 
P od  jeg o  też okiem  po dw ieście  ludzi dziennie 
pracow ało nad w ykończen iem  bu d ow y (Akta 
grodzk ie  halickie tom  149 str. 967; tom  157 
str. 1570). W  roku 1658 była ju ż  ona gotow ą 
»ku podziw ien iu  —  m ów i instrukcya sejm i­
kow a —  nietylko ziemi halickiej, ale n ieprzy­
jaznym  sąsiadom i przechodzącym  od naro­
dów  posłom « (rkp. bibl. Ossolińskich 1. 408 
str. 9). W y ło ży ł na nią starosta 28.500 złp. a 
na zaopatrzenie w  działa, am unicyę i źywmość 
13.700 złp. W yzn aczen i przez sejm  kom isarze, 
zjechaw szy w  w spom nianym  roku do Halicza, 
wr szczegółow ym  opisie zamku (Akta grodzkie

halickie t. 149 str. 1510— 17, urywek), najw ięk­
sze w yrazili Potockiem u uznanie, likw idując 
na skarb R zeczypospolitej w y łożon e koszta. 
W  ten sposób zam ek halicki m ógł ryw alizo­
w ać z pierw szym i zamkami na Rusi tak co 
do budow y, jak  i zaopatrzenia. Trw ało to nie- 
niestety tylko do roku 1676. Gdy bow iem  
w  roku w spom nianym  turecko - tatarska armia 
pod Ibrahim em  Szejtanem, dążąc z pod Stani­
sław ow a ku Z u raw n u , stanęła obozem  pod 
H aliczem , nie uszedł zam ek sm utnego losu. 
W  dniu 24. w rześnia obiegł go Hussein, ba­
sza Anatolii i z janczaram i na czele przypuścił 
doń szturm. Kom endant zamku Lachow ski, po 
kilkugodzinnej obronie, w idząc, że nie sprosta 
sile , w yw ies ił białą chorągiew  i poddał się. 
Załogę i w szystk ich  innych zabrał w  n iew olę 
D uka, hospodar m ołdawski, a z złupionego i 
uszkodzonego zamku pozostały tylko ok op ­
cone m ury (rkp. bibl. Ossolińskich 1. 122 k. 2). 
A ndrzej P otock i, kazał go w praw dzie  pono- 
wmie zrestaurować, lecz m im o to nie odzyskał 
daw nego znaczenia i św ietności. Przyczynił 
się do tego niem ało szybki w zrost pobliskiej 
tw ierdzy stan isław ow skiej, wskutek czego o 
zam ek halicki mniej zaczęto się troszczyć. Tą 
drogą zaniedbany upadał z każdym  rokiem  co 
raz w ięcej. W  połow ie  XVIII. w ieku  był już 
»w  pół zrujnowany, drzew a w ielk ie porosły na 
sklepach i obalinach kamieni a nadto urwała 
się sztuka góry  zam kowej i część miasta 
z ludźm i zasypała« ( X. B. C h m ielow sk i: N o ­
w e  Ateny albo Akadem ia w szelkiej scyencyi. 
L w ó w  1754, tom  II. str. 304 i 341).

W  roku 1767 stan zamku jeszcze  bar­
dziej był opłakany, w Zamek nad miastem na 
g ó r z e , w  około murem z basztami ob w ie ­
dziony —  powiada je g o , zresztą dość n iedo­
kładna lustracya — te jedne przez rew olueye 
zdezelow ane, drugie dla starości porysow ane 
stają. Do którego idąc od  miasta drogą, brama 
w  murze na kształt w rot bez żadnego zam ­
knięcia, za którą po prawej ręce na w zgórku  
oficyna, z drzewa tartego jodłow rego budow a­
na. Z jednej strony podm urow ana, gontam i 
pobita, w  pobiciu  reparacyi potrzebująca, o 
sześciu kom inach m urow anych nad dach w y ­
w iedzionych , z facyatą malowaną z herbem  
Pilawa. Do tych oficyn  idąc do sieni po gra- 
dusach jod łow y ch  drzw i etc... Na rogu od  fary 
baszta czyli w ieża ad praesens szlachecka 
ante zaś skarbiec, porysow ana, gontam i po­
bita, ad fundmn tej drzw i podw ójn e na za­

l i
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w iasach i hakach z w rzeciądzem  i skoblam i 
że laznym i, za którym i schody ad fundum. 
W  tej p iecyk  i kom inek, fram ug okiennych 
pięć z kratami żelaznem i. Górna w ieża, do tej 
schody pogniły i poopadały, drzw i na zaw ia­
sach z w rzeciądzem  i skoblam i. Ta z podłogą 
i powałą bez okien. Od tej idąc koło muru, 
kaplica w  m urach starych porysow anych, w  p o ­
b iciu  znacznej reparacyi p otrzebu jąca ; do tej 
drzw i na zaw iasach i hakach z w rzeciądzem  i 
skoblam i żelaznym i. W  tej okien trzy, ołtarz 
w ielk i Pana Jezusa U krzyżow anego z mensą 
m urowaną, o trzech  gradusach ; pow ała w  niej 
zgniła. D o jej muru dw a archiwa grodzkie 
i ziem skie p rzym u row an e, każde o trzech 

.oknach n iew ielkich  z kwateram i żelaznem i. 
Idąc koło muru kom in m urow any z ogniskiem  
sam stoi. Na rogu od  Dniestru baszta, gdzie 
ąuondam sądow e izby byw ały, gontam i p o ­
bita w  dachu przez burze zdezelowana, okna 
p ow y b ija n e , kilka tylko tafel zawadzają się, 
z sionkam i i innym i pokoikam i zdezelow ana, 
na dole w rota podw ójne na kunach żelaznych. 
W  pierw szym  drzw i na zaw iasach i dw a okna 
z w rzeciądzem  i żelaznem i okiennicam i, kraty 
żelazne do sklepu dolnego. Sklep drugi p obo­
czny vel turmą, do niego drzw i na zawiasach 
z w rzeciądzem . Innych sklepów  t r z y ; sklepy 
m urow ane dobre i suche.« (Akta grodzkie ha­
lickie tom 291 nr. 293),

Następnie po zaborze Galicyi opuszczony 
zam ek halicki niszczał coraz w ięcej i w  gruzy 
się rosypyw ał. W  roku 1796 rozporządzeniem  
gubernialnem  rozkazano m agistratowi miasta 
Halicza rozebrać- część m urów  zam kow ych  
w edle planu przez kom isyę techniczną rzą­
dow ą w skazanego a na opędzenie kosztów  
przy tem poniesionych , p ozw olon o magistra­
tow i zabrać materyał pozostały przy rozebra­
niu m urów . Zniesienie tej części zamku odby­
w ało się pod k ierow nictw em  delegow anego 
ku temu przez urząd o b w od ow y  inżyniera 
rządow ego Heegersteina. W  kwietniu 18-38 
roku runęła w schodnia część pozostałych mu­
rów . Przy zawaleniu się jej odkrył się otw ór 
prow adzący do dw upiątrow ej p iw nicy, z k tó ­
rej rozchodzą się dalsze. Materyał uzyskany 
z rozebranych m urów  dostarczył miastu i ok o ­
licy obfitego budulca. Pozostałe ruiny należą 
obecn ie do gr. kat. m etropolii.

Literatura i ryciny: Conspeetus situs et vestimenta 
anticpjae arcis Halicz, dość dobra rycina tuszem

w rkp. bibl. Ossol. 1. 1397, tom V. tablica IX.; 
La Pologne historique. Paris 1835— 6, tom II. 
str. 240; Przyjaciel Ludu rok 1836, tom I. 
str. 27 z ryciną; M. R. Stęczyński: Okolice Ga­
licyi. Lwów 1847, str. 135— 7 z 2-ma rycinami; 
Przyjaciel Domowy rok 1860, str. 79 z ryciną; 
Dodatek tygodniowy do Gazety Lwowskiej rok 
1868, nr. 2 0 ; Raliński i Lipiński: Starożytna 
Polska. Warszawa 1886, tom II. część 2, str. 
8 3 4 ; X. A. Petruszewycz; Krytyko-istorycze- 
skija razsużdenja o naddnistrjańskom horodi 
Hałyczi w Wistnyku Narodnoho Doma. Lwiw 
1882 — 8, str. 139 i nast,.; Album widoków Na­
poleona Ordy, serya VI.; Widoki zamku w zbio­
rze rycin biblioteki Pawlikowskich 1. 3351 — 8, 
między nimi jeden z roku 1836; Widok rytów, 
przez Kielesińskiego w zbiorze rycin muzeum 
im. Ossolińskich 1. 3357.

H usiatyn , miasto pow iatow e nad Zbru- 
czem . Zam ek niegdyś w arow ny w  środku mia­
sta, przerobiony w bieżącym  w ieku na pałac 
mieszkalny, o trzech skrzydłach. Pozostały ty l­
ko do dziś od  frontu dw ie okrągłe narożne ba­
szty, opatrzone trzem a kondygnacyam i strzelnic.

Zam ek husiatyński zbudow ał w  p o łow ie
XVII. w ieku Marcin K alinow ski, w ojew oda  
bracław ski, hetman polny koronny, na m iej­
scu drew nianego fortalicyum . Po jeg o  śm ierci 
pod Batohem  (1652) został zam ek przez K oza­
ków  zniszczony. W  roku 1672 zatrzymał się 
w  nim sułtan Mahomet IV. dążąc pod B uczacz. 
Zresztą w  w ojnach tureckich w ybitniejszej 
nie odgryw ał roli dla braku w od y , jakkol 
w iek  Sobieski kilkakrotnie lokow ał tu załogi, 
w ypierając tureckie. Dziś należy do m iejsco­
w ego  rabina.

Jagielnica, m iasteczko w  pow iecie  czort- 
kow skim  8 kim. od C zortkow a na południe, 
nad rzeczką Czerkaską, dopływ em  Seretu. Za­
m ek dawniej w arow ny przerobiony w  w ieku 
bieżącym  na c. k. fabrykę tytoniu. W  ogólnych  
jednak zarysach zachow ał dawne kształty. 
L eży  po stronie północno-zachodn iej miasta 
na kraw ędzi p łask ow zgórza , oddzielonego od  
miasta głębokim  parow em  i rzeczką.

Zam ek ten dotąd n igdzie nie opisyw any, 
chociaż zasługuje na to, założony został przez 
Lanckorońskich  w  połow ie w ieku  XVI. i po­
zostawał w  ich ręku do chw ili odstąpienia 
go na w łasność rządu. Nad bramą w jazdow ą
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zachow ał się jeszcze  herb Lanckorońskich. 
W  dziejach Podola n iejednokrotnie w ybitn ie j­
szą odgryw ał rolę , służąc za schronisko ok o­
licznym  m ieszkańcom . W  roku 1655 zdradą 
został przez C hm ielnickiego zdobyty. Po zdo­
byciu  przez T u rków  w  roku 1672 otrzym ał 
silną załogę turecką i został czas jakiś rezy- 
dencyą baszy. W  ciągu XVIII. w ieku w skutek 
zaniedbania podupadł znacznie.

Janów, m iasteczko w  pow iecie  trębow el- 
skim nad Seretem  o 15 kilom, na południe. 
Zamek niegdyś w arow ny w  ruinie. L eży  na

sność B ogu szów  i dzielił w szystk ie klęski 
krajowe, podobnie jak inne zamki. W  roku 
zw łaszcza 1675 zdobyty przez Turków  dotkli­
w ie został zniszczony. W  X V I I I .  w ieku za­
łożono w  nim fabrykę saletry.

Jazłowiec, m iasteczko w  p ow iecie  zale- 
szczyckim . Zamek w  ruinach, z których zna­
czne utrzym ały się resztki. L eży  na południe 
od m iasteczka na w yniosłym  a w ąskim  grzb ie­
cie w zgórza , okrążonego z trzech stron rze­
czką O lchow cem . Jedynie od w schodu  jest 
dostęp ułatw iony, od przytykającego płasko-

południow ej stronie miasteczka na wąskim , 
skalistym i strom ym  przesm yku, m iędzy d w o­
ma kolanami Seretu, okrążającego m iasteczko 
w  półkole. Zbudow any był w  czw orobok  z ka­
mienia czerw onego. W ięk szość  ścian roze ­
brano zupełnie. Stosunkow o najlepiej zacho­
wała się jeszcze  północna baszta. W  obrębie 
ruin i z ich materyału w znosi się kościół 
parafialny.

Założycielem  zamku był Jan Golski, w o ­
jew od a  podolski. Następnie przeszedł na wła-

w zgórza. Z tej też strony znajduje się uszko­
dzona brama w jazdow a, w  kwadratow ej ba­
szcie, w ysuniętej naprzód. Tuż obok  niej pro­
w adzi gościn iec krajow y. Rzut poziom y zam ­
ku przedstawia figurę kształtu nieregularnego, 
opatrzoną po rogach okrągłem i łub w ielobo- 
cznem i basztami. Mury zew nętrzne, grube na 
dwa metry, opatrzone strzelnicam i, zachow ały 
się stosunkow o dość d o b rze , zw łaszcza od 
strony półn ocn o-zach odn ie j. W n ętrze  nato­
miast przedstawiające szereg w iększych  lub
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m niejszych  ubikacyj, korytarzy, zakam arków 
etc. znacznie zniszczone. P od  nimi ciągną się 
rozległe  p iw n ice dość dobrze jeszcze  zacho­
wane. N apisów  i herbów  nie ma żadnych. 
Zam ek godzien  b liższego zbadania.

O zamku jazłow ieck im  wspom inają źró­
dła już w  X V . w ieku, jako o gn ieździe zasłu­
żonego rodu Jazłow ieckich , w ygasłego w  roku 
1607. Obecne ruiny w  znacznej części p och o­
dzą z zamku zbudow anego w  połow ie  X V I . 
w ieku  przez Jerzego Jazłow ieckiego, hetmana 
w ielk iego  koronnego a upiększonego przez 
syna jeg o  Mikołaja, starostę śniatyńskiego. Już 
w  X V I . w ieku  zaliczał się do p ierw szorzę­
dnych zam ków  na Rusi a Tatarzy nigdy nie 
kusili się o jeg o  zdobycie. Po w ym arciu  Ja­
złow ieck ich  w  krótkim  czasie zm ieniał k il­
kakrotnie dziedziców . Od R adziw iłłów  prze­
chodził w  ręce C z u ry łó w , B o g u s zó w , Ra­
szew skich  , S tanisław skich , T yszk iew iczów . 
Anna O drzyw olska od zied ziczyw szy  go w raz 
z przyległem i dobrami sprzedała w  roku 1643 
Stanisławowi K on iecpolsk iem u , hetm. w ielk. 
kor. Syn tegoż Alexander zw rócił swą uwagę 
na zam ek jazłow ieck i i nie szczędząc kosztów , 
w szelk ich  dołożył starań, by pow iększyć jeg o  
w arow ność. Dzięki tem u oparł się zagonow i 
kozackiem u, który w  roku 1648 usiłow ał go 
zdobyć. — Po śm ierci Alexandra K oniecpol­
skiego (1659) uległ zaniedbaniu. U łryk W er- 
dum  (1. c. str. 174) m ów i o nim w  roku 1672, 
ż e : »jest w ielki, w łoskim  sposobem , z w y so ­
kimi murami, płaskim dachem i w ielu  kom i­
nami dobrze zbudow any, ale już na pół spusto­
szony. « W  obec tego nie dziw , że »bez w y- 
strzału« praw ie poddał się tegoż roku Turkom , 
którzy z pod Buczacza wysłali doń Ilusseina, 
baszę Adenu (S ękow sk i: Collcctanea tom  II. 
str. 70) i zająwśzy, silną obsadzili załogą. —  
W  czasie w ypraw y chocim skiej następnego 
roku wryparł ją  stąd w praw dzie  Sobieski, 
lecz nie na długo. W  roku bow iem  1676 po­
m im o znaczniejszej załogi polskiej zamek bez 
oporu poddał się Ibrahim ow i Szejtanowi w sku­
tek niedbalstwa i opilstwa komendanta. Odtąd 
przez lat ośm  władali nim Turcy, którzy dla 
w zm ocnien ia  tej najdalszej p laców ki sw ych  
zaborów  na północy, niem ałych dokładali za­
b iegów , by uczynić ją  jak najobronniejszą. 
O bok stałej janczarskiej załogi, zaopatrzonej 
obficie w  broń i amunicję, dow odzący  nią bej 
n ietylko zrestaurował zamek, lecz i now em i 
opatrzył go fortyfikacyami. Ufni w  jeg o  waro-

w.ność sami Turcy zw ykli o nim m awiać ż e : 
»nie miał zaznać śm ierci w  kilku godzin ach .« 
(Kopia rękopisów  w łasnoręcznych  Jana III. 
L w ó w  1833, str. 40). Darem nie też usiłow ał 
go odzyskać napow rót w  roku 1683 Andrzej 
Potocki — w szystk ie w ysiłk i chybiły  celu. 
D opiero w  roku 1684 Jan Sobieski zaczynając 
kampanią na Podole, postanow ił najpierw zdo­
b yć jazłow ieck i zamek. Urok im ienia k ró lew ­
sk iego , znaczna i doborow a armia łatwo do­
konały zadania. W  obozie  polskim  obok  kró­
low ej z synami i licznego d w oru , znajdow ali 
się posłow ie różnych  m ocarstw  i m nóstw o 
och otn ików  francuskich. »Stanąw szy król 24. 
augusti, zaraz nazajutrz fortecę obledz kazał, 
potężnie z dział ognia dawać i szturm ow ać. 
Co w idząc Turcy, że żadnym  sposobem  obro­
nić się nie m ogli, pod w ieczór o m iłosierdzie 
prosili, w y w ies iw szy  białą chorągiew , a za 
tym  po podpisaniu kapitulacyi, nazajutrz rano 
w y s z l i , broń pod nogi królestwa złożyli i do 
Kam ieńca konw ojow ani, z tych jednak dzie­
w ięćdziesiąt (było 560) zostało przy polskim  
w ojsk u .« (R u b in k ow sk i: Janina zw ycięzk ich  
tryum fów  Jana III.).

T ow arzyszący tej w ypraw ie Francuzi, 
D upont i Daleyrac, obok  dokładnego przedsta­
w ienia całej akcyi oblężenia i poddania się 
zam ku, zostawili nam i jeg o  opisy. »Zam ek 
jazłow ieck i, pisze D upont, leży  na szczycie  
bardzo w yniosłej i stromej skały, oddzielonej 
od  miasta głęboką i szeroką rzeką. Otacza ona 
ją w  około i czyni praw ie odosobn ioną , b o  
tylko pozostaje jeden  pas z ie m i, którym  do 
zamku zb liżyć się można. Zamek ten jest n ie­
zw ykle silnie zbudow any i składa się z ośm iu 
potężnych  baszt, czteru po rogach a czteru 
na środku ścian.« (Pamiętniki. Bibliot. Ordyna- 
cyi Krasińskich, tom  V III . str. 173). D aleyrac 
opisaw szy zniszczenie miasta przez T urków , 
które przedtem  »było  jednem  z najpiękniej­
szych i najbogatszych w  Polsce, a co  do w ie l­
kości mało ustępow ało L w ow ow ia , m ów i na­
stępnie : »Nad miastem w znosi się od  południa 
szerokie w zgórze , spłaszczone u w ierzchołka, 
a przychylające się nieco ku w yżynie, na któ­
rej leży miasto. Strumyk, który oblew a mia­
sto, skręca się potem  ku stopom  w zgórza  i 
okrąża je  w  całej jeg o  rozcią g łośc i, podobn ie 
jak  rzeka Sm otrycz opłukiw a stopy góry ka­
m ienieckiej. W z g ó rz e  ow e jest dość w y sok ie  
a będąc przytem  strom e i skaliste z trzech  
stron dozw ala tylko od miasta przystępu. Na
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tern to w zgórzu  w znosi się zam ek z kamienia 
i cegły, zbudow any m ocno, lecz w  nader nie­
regularnych kształtach. Przed bramą zamku 
ciągnie się obszerny plac ćw iczeń  w o jsk o ­
w y ch  , na którym  m oże się uszykow ać w y ­
godnie do trzech tysięcy żołnierzy. Budowa 
zamku acz nieregularna nie nosi bynajmniej 
cech y  starożytności. Baszty, okopy, narożniki 
na armaty, sklepienia, skrzydła, wały, lochy 
podziem ne celują wspaniałością i w arow no- 
ścią. Natomiast razi w ie lce  ponurość m ie­
szkań przypom inająca poniekąd Bastylę pary­
ską. D ziś cały zam ek leży w  gruzach. Główna 
w ieża  zam kow a jest bardzo zniszczona, lecz 
małym nakładem dałaby się p rzyw rócić do 
daw nego stanu. W  roku 1672, t. j. w  roku 
upadku Kam ieńca i Buczacza usadow ili się 
Turcy rów nież i w  zamku jazłow ieck im  i sta­
rali się ile m ożności obw arow ać go i pona- 
prawiać. W  roku 1676 zniszczyli oni i w y lu ­
dnili miasto do szczętu a chcąc obw arow ać 
się w  zamku usypali n ow e okopy z chróstu 
i gałęzi na szczycie  w zgórza  u stóp muru od 
strony miasta, tudzież w  dolinie po obu brze­
gach strumyka, które zresztą w zd łuż całej góry 
poobsadzali szczepam i i drzewam i. W szystk o 
to pozostało w  tym  samym stanie po dzień 
dzisiejszy. Polski kom endant zamku, m iano­
w any od króla po odejściu  Turków  (był nim 
Jan Samuel C h rzan ow sk i, oberszterleytnant 
z pułkiem  dragońskim  Jana Cetnera, starosty 
szczurow ieckiego), dołożył w szelkich  starań, 
aby te ogrody  tureckie zachow ać w  najlepszym  
stanie, jako ozdoby  miasta.« (1. c. t. II. str. 258).

Do roku 1699, t. j. do odzyskania Ka­
m ieńca p od o lsk ieg o , odgryw ał zamek jazło- 
w ieck i ciągle niepoślednią rolę, jako pierw sza 
silniejsza polska w arow nia od strony pograni­
cza tureckiego. Sobieski i Jabłonow ski zaw sze 
baczną zwracali uw agę na jeg o  dobre zaopa­
trzenie w  ży w n ość , am unicyę i odpow iednią 
załogę. W  X V I I I .  w ie k u , gdy na kresach 
w schodn ich  zapanował spokój, stracił i zamek 
sw e znaczenie, w  połow ie tegoż w ieku był 
ju ż  w  zupełnej ruinie. Po przejściu  dóbr ja- 
złow ieck ich  w  dom  Poniatow skich, Stanisław 
Poniatow ski, o jc iec króla wlniósł obok  zamku, 
na cyplu w zgórza, piękny p a łac, w  którym  
dziś m ieści się zakład w y ch ow a w czy  U rszu­
lanek dla panien. Do budow y w spom nianego 
pałacu użyto w  znacznej części materyału 
z m urów  zam kow ych. D zisiejsze ruiny należą 
do br. Ed. B łażow skiego.

L i t e r a t u r a  i  r y c i n y :  Rozmaitości lwowskie, r. 1831 
str. 7 0 ; rok 1832 str. 39 ; Przyjaciel ludu rok 
1837, tom II. str. 289 ; La Pologne historiąue. 
Paris 1835 — 6, tom I. str. 4 4 1 ; X. S. Barącz: 
Pamiątki jazłowieckie. Lwów 1862; Zawadzki 
W ł.: Obrazy Rusi Czerwonej. Lwów 1864, str. 
5 z ryciną; Ruiny zamku jazłowieckiego w Ty­
godniku illustrow., rok 1864, IX. str. 5 z ryciną; 
Przyjaciel Domowy, rok 1877, str. 61 z ryciną; 
Album widoków Napoleona Ordy serya VI.; W i­
doki zamku w zbiorze rycin biblioteki Pawli­
kowskich 1. 3390— 3403.

Krasiczyn, m iasteczko w  p ow iecie  prze­
m yskim  , 9 kilom , na zachód od Przem yśla. 
Zamek jeden  z najwspanialszych w  całej P ol­
sce dotąd zachow any w  całości i zamieszkały. 
L eży  po praw ym  brzegu Sanu na rów nej do­
linie. Zbudow any w  duży, czteroskrzydłowyy 
czw orobok , w  stylu renesansu w łosk iego z do­
m ieszką baroka. Każde skrzydło w ysok ie na 
dwa piętra. Po rogach w znoszą  się cztery p o ­
tężne, okrągłe, dw u lub trzypiętrow e baszty, 
z których każda ma sw oją nazwę. »Papieska« 
zw ie się północno - zach odn ia , »K rólew ska« 
północno - w sch od n ia , »Szlachecka« południo­
w o -w s c h o d n ia , »B oska« p o łu d n iow o -za ch o ­
dnia, gdzie się m ieści kaplica, w yniosłą  p o ­
kryta kopułą. Basztę Królew ską w ień czy  u 
w ierzchu  szereg małych w ieży czek , które 
n iegdyś miały złociste dachy, zaś dw ie inne 
ozdobione są piękną koronkow ą attyką. G łó­
w ny w jazd prow adzi od zachodu przez m ost 
i wspaniałą bramę, nad którą w znosi się sze­
ściopiętrow a w ieża, zegarow ą zwana. Drugi 
boczn y w jazd znajduje się w  skrzydle w sclio- 
dniem obok  baszty K rólew skiej. W  obrębie 
obszernego dziedzińca otoczonego galeryam i 
i attyką, przy ścianie południow ej zachowała 
się nad klatką w ch odow ą  prześliczna loggia, 
bogato rzeźbą ozdobiona. Ściana od kaplicy 
pokryta popiersiam i n iem ieckich  cesarzy, kró­
lów  i sław nych osób robionem i na m urze dl 
sgrcifitto, t. j. sposobem  skrobanym. Na środ­
kow ej ścianie dziedzińca naprzeciw  bramy 
w jazdow ej, nad pierw szem  piętrem  znajduje 
się w izerunek Augusta II. z napisem : »K róla 
czekają panow ie korony polskiej.« P och odzi on 
z czasu spodziew anego przyjazdu tego króla 
do K rasiczyna, gdzie go liczna oczekiw ała 
szlachta. Na szczególną uw agę zasługuje ka­
plica zam kowa, niepospolita w  sw oim  rodzaju,
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ze w zględu  na zdobiące ją  rzeźby, freski i 
pom niki grobow e. W ed łu g  napisu pod chórem  
pośw ięcono ją w  r. 1618, odnow ion o 1843 r.

W sk u tek  pożaru 1852 roku utracił zam ek 
niem al całą sw oją w ew nętrzną w sp an ia łość; 
w iększa część komnat dotąd nie jest jeszcze  
odrestaurowaną i tylko skrzydło w schodnie 
z przyległem i basztami i część południow ego 
jest zam ieszkane, m im o to gdzie  tylko oko 
spocznie w szystko do najdrobniejszego szcze ­
gółu nosi ślady dawnej św ietności. Cały spo­
sób założenia zam ku, jeg o  rzeźby w  m arm u­
rach i kamieniu, roboty  snycerskie, ślusarskie, 
ornam entyka etc. w yw ołu ją  podziw  i zdum ie­
nie, jak olbrzym im  sumptem został w zn ies io ­
ny, łącząc w ygod ę  z poczuciem  artystycznem . 
Słusznie też pisał o nim Stefan O kraszew ski 
(Bibl. W arszaw ska rok 1842, tom  II. str. 476), 
że, »gdyby  zam ek ten znajdował się w  Anglii 
lub N iem czech , odbyw anoby do niego p iel­
grzym ki a opis jeg o  z rycinam i obeznałby 
świat z najskrytszym  jeg o  zakątem .« H isto­
ryk sztuki znajdzie w  nim w  istocie bogate 
pole do badań. Sam zam ek otacza w  około 
szeroki okop', częściow o napełniony w od ą , a 
od  strony północnej przytyka pięknie utrzy­
many park, bogaty w  w iek ow e lipy i św ierki.

Początki krasiczyńskiego zamku objaśnia 
nam napis um ieszczony na m arm urowej ta­
b licy  nad wspaniałym  portalem  głów nej bram y 
w jazdow ej, uw ieńczonej u góry  tarczą herbow ą 
Krasickich, trzym aną przez dwa lw y. Przyta­
czam y go d o s ło w n ie :

D ■ 0  • M • A •
MARTINVS KRASICKI IN KRASICZYN S ■ R ■
M • INCISOR LVBOMIEN • BOLEMOVIEN • CAP - 
POSTQ • MORE MAIORVM 1NVICTISSIM0 GRA- 
TISSIMOQ • SIGISMUNDO III  • POLONORVM ET 
SVECIE REGI REGNOQ ■ PATRIO SE AC SYA 
FIDELITER IMPENDIT AVGENDI CVLTVS DIVINI 
PATRIE ORNANDE ET IMORTALITATIS NOMINI 
SVO PARENDE STVDIO ARCI HVIC AB ILLU- 
STRI ET MAGNIFICO STANISLAO KRASICZKI 
CASTELANO PREMISLIEN • CVRIE • S • R • M • 
MAGISTRO PARENTE SVO AVSPICATO INCHO- 
ATE KRASICIN NOMEN ET VLTIMAM MANVM 
SVMPTV ET OPERIS PROPRIS IMP0SV1T VNI- 
VERSAMQ • HANC MOLEM LABORE INDVSTRIE 
SVE COMPREIIENDIT QUAE EXTERIVS ET IN- 
TERIVS EXORNATA ANNO TANDEM 16 PERFE- 
CIT - MEMOR PATRIA GRATA ESTO POSTERI- 

TAS • ANNO ■ DOMINI ■ M • DC ■ XIII! •

W ed łu g  p ow yższego  napisu tedy zamek 
krasiczyński zaczął w zn osić Stanisław Kra­
sicki , kasztelan przem yski w  roku 1598, do­
kończył go zaś i upiększył syn je g o  Marcin 
(-}* 1633 j, krajczy koronny, lubom ski i bole- 
m ow ski starosta, następnie w ojew oda  p od o l­
ski, człek  rycerski i w ielk iej enulycyi. W  roku 
1614 był już zam ek ukończony, budząc podziw  
w spółczesnych . O dw iedzał go Zygm unt III. i 
królow a K onstancya, następnie przybyw ał tu 
W ładysław  IV ., Jan Kazim ierz i August II., 
którzy w  przyległej okolicy , obfitującej w  zw ie ­
rza, lubili polow ać. O dw iedziny te kazali w ła ­
ściciele uw ieczn iać obrazami. W  czasie w ojny  
szw edzkiej i najazdu R akoczego 1657 roku 
poniósł zam ek w ielk ie  szkody, lecz n iebaw em  
odrestaurow any odzyskał swą św ietność. Ur­
szula, córka Marcina Konstantego K rasickiego 
(*j- 1672) a żona Jędrzeja M odrzew skiego, p od ­
skarbiego koronnego, w niosła Krasiczyn w  dom 
M od rzew sk ich , Elżbieta zaś z M odrzew skich  
Tarłow a w  dom  Tarłów . Za dziedzictw a Jana 
Tarły, w ojew ody  lubelskiego spotkała zamek 
w  roku 1726 dotkliw a klęska. Snujące się po 
Polsce w ojska m oskiew skie i kozacy, podstą­
pili pod zam ek i złupili go  w  sposób barba­
rzyński. »D la dobycia bow iem  żelaza —  m ów i 
rkp. bisk. K iszki — m ury rozw alali,.okna  p o ­
w ybijali, z o łow iu  kule lali, drzw i i stoły łu­
pali , w szelką galanteryę popsuw szy w  fosy 
rzucali, starośw ieckie obrazy w szystkich  kró­
lów  i panów  rąbali a inne zabrane po różnych  
w siach i w  Przem yślu  sprzedawali. Basztę 
papieską zb u rzy li, obrazy papieźów  zabrali. 
O dkryw szy i dobyw szy  zam urowane pienią­
dze, skarby srebra, złota i naczyń w iele za­
brali i do swej ziem i w ynieśli. R ozb iw szy  na 
ostatek kaplicę złupili ją , srebro t. j. k ieli­
chy, m onstraneye i ornaty w szystk ie zabra li; 
obrazy i ołtarze poniszczyli, krzyż połom ali, 
statuę św . Jana N epom ucena porąbali i w  ka­
wałki posiekli, w szystk ie w sie  spustoszyli i 
w  n iw ec obrócili.« (L. H auser: Monografia 
miasta Przem yśla str. 141).

A lexander Tarło, w ojew oda  lubelski, za­
pisał majątek krasiczyński w raz z zam kiem  
siostrzenicy sw ojej Ludw ice, z M niszchów  P o­
tockiej, kasztel, krak. i hetm anowej w . kor. 
P o  jej śm ierci (1785) kupiła K rasiczyn hr. P i- 
nińska i zapisała go najstarszemu sw em u sy­
now i Józefow i, od którego nabył go ks. L eon . 
Sapieha w  roku 1834 i w szelk ich  dołożył sta­
rań, by  zaniedbany dość zam ek do p ierw o­



DAWNE ZAMKI I TWIERDZE NA RUSI HALICKIEJ. 87

tnego p rzyw rócić stanu. Patryotyczne przed­
sięw zięcie , bliskie będąc juz ukończenia, nagle 
niestety zn iw eczonem  zostało. Dnia 8. maja 
1852 r., w  w ilię  zaślubin ks. Adama Sapiehy 
z Jadwigą Sanguszkówną, pożar przypadkow o 
w szczęty , zamienił zamek w  perzynę. S pło­
nęły rzeźb ion e, pozłacane i freskami pokryte 
sufity, rosypały się m arm urow e odrzw ia i k o­
minki, zgorzała baszta królew ska, w ypaliły się 
na w apno m arm urow e ściany baszty papiez- 
kiej z cennym i portretami papieży, runął dach 
w ieży  zegarow ej i porw ał na dół sklepienia i 
dzw ony, słow em  straty były  niepow etow ane. 
Ocalały tylko baszty Boska i Szlachecka.

W  roku pożaru urządzono w schodnie 
skrzydło zamku na tym czasow e m ieszkanie a 
w  roku 1860 rozpoczęto restauracyę i doko­
nano jej, na razie przynajm niej na zewnątrz, 
zachow ując dość w iernie postać pierwotną. 
W n ętrze  ze swerai wspaniałem i niegdyś ko­
mnatami stoi dotąd w  znacznej części n iezre- 
staurowane. Jest w szakże nadzieja, że i ono 
w  niedalekiej przyszłości w róci do daw nego 
stanu.

Literatura i ryciny: Krasiczyn aufgenom. v. G. A. 
Emerich 1829. Wien, litografia ze zbiorów rycin 
muz. Ossolińskich 1. 1638 ; Galicya w obrazach 
we Lwowie u Pillera zeszyt 8 z ryciną; Rozmai­
tości Lwowskie r. 1832, nr. 39 ; La Pologne hi- 
storiąue. Paris 1835— 36, t. III. str. 159 z ryć.; 
Przyjaciel Ludu r. 1839, str. 393 z ryciną; Ty­
godnik illustrowany r. 1860 sir. 405 z ryciną; 
Tygodnik Lwowski r. 1868, str. 29 z ryciną; 
jStrzecha 1869, str. 28 z ryciną; Kłosy r. 1873, 
tom XVI. str. 15 z 2 rycinami zamku i odrzwi 
kaplicy ; Album krasiczyńskie nakładem ks. Ada­
ma Sapiehy, obejmujące 33 fotograficznych wi­
doków : I. zewnątrz, II. pojedynczych skrzydeł 
zewnątrz, III. widoki baszt zewnątrz, IV. widoki 
w dziedzińcu, V. szczegóły, w muzeum im. Os­
solińskich 1. 6366; Album widoków Napoleona 
Ordy, serya V I ; Słownik geograficzny, Warsza­
wa, pod Krasiczyn; Album akwarelli (Langa ?), 
przedstawiających widoki zamku przed pożarem 
w posiadaniu ks. Adama Sapiehy.

Krzywcze, m iasteczko w  p ow iecie  bor- 
szczow skim . Zam ek w  zupełnej ru in ie , na 
w sch ód  od m iasteczka, tuż przy gościńcu  
krajowym . Od północy dotyka w ysok iego, ska­
listego brzegu nad Cyganką, od zachodu głę­
bok iego jaru. Zbudow any był w  kwadrat z ka­

mienia i cegieł, z czterm a w ieloboczn em i ba­
sztami po rogach. Ściany zachodnią i północną 
rozebrano do fundam entów wraz z basztami 
i zabudow aniam i m ieszkalnem i przytykającem i 
do nich. D ziś utrzymała się tylko ściana p o ­
łudniow a z dwiem a basztami i z bramą wja- 

jzdow ą, prow adzącą przez ubikacyę czw o ro b o ­
czną na piątro w ysoką, stosunkow o dobrze 
jeszcze  utrzymaną. W n ętrze zamku zupełnie 
rozebrane tak, że tylko z konfiguracyi terenu 
można od tw orzyć rozkład jeg o  ubikacyi. Obie 
południow e zachow ane baszty, na dwa piątra 
w ysokie, są dachem  pokryte i gdzie  niegdzie 
jeszcze  otynkow ane. Sklepione dolne ich czę ­
ści obrócon o na m agazyny w ódczane. W  w y ­
sokości drugiego piętra strzelnice. _ Napisów 
i ozdób  nie ma śladu. W łaścicielem  jest żyd 
Łazarz Seidm ann, który głów nie przyczynił 
się do obecnej ruiny.

Zam ek, którego założycielam i byli w  
pierw szej połow ie X V I I . w . Kąccy, zaliczał 
się do lepszych zam eczków  podolskich. D zieje 
jeg o  są mało zresztą znane. W iadom o tylko, 
że w  1672 został przez Turków  zajęty. Tegoż 
roku zatrzymał się w  nim sułtan Mahomet IV ., 
wracając z pod Buczacza. W  1675 Sobieski 
kazał tu osadzić załogę, lecz później cofnął 
rozkaz (rkp. bibl. X X . Czartoryskich 1. 2756 
str. 49). W  tychże latach przybyw ał w  nim 
głośny renegat K ryczyński, który na czele Ta­
tarów L ipków  dalekie puszczał zagony. Tu też 
został ujęty (G rabow ski: O jczyste spom inki 
t. II. str. 237). W  r. 1687‘ chorągiew  polska za­
skoczona przez Tatarów m ężny stawiła w  za­
m eczku opór. (Załuski: Epistolae histor.-lam ii, 
t. I. cz. 2 str. 1002). Do p ołow y w ieku bieżą­
cego był on zam ieszkany. Dopiero po przejściu 
od G olejew skich w  ręce żydow skie zaczęto 
go rozbierać. Z uzyskanego matcrjału zbudo­
w ano gorzeln ię i budynki gospodarcze.

Fotografie zamku w posiadaniu hr. Mieczysława Bor­
kowskiego w Mielnicy.

Kudryuce, m iasteczko w  pow iecie  bor- 
szczow;skim  nad Zbruczem . Zamek niew ielki 
dziś w  ruinie, położony na północny —  w sch ód  
od m iasteczka , na wąskim  cyplu w yniosłego 
grzbietu w 'zgórzy, m iędzy Zbruczem  a głębo­
kim ja re m , który mały przepływ a potoczek. 
Zbudow any z kamienia i cegły, w  kształcie 
nieregularnego, ku cyplow i w ydłużającego się 
czw orobok u  (Fig. 9). Ściany obw odow e, w y ­
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jąw szy  ow ą od Zbrucza, zachow ały się dość 
dobrze. P ołożen ie zamku z trzech  stron z na­
tury nader w arow ne a tylko z trzeciej od 
strony przytykającej płaszczyzny dostępne. 
Z tej też strony bronił zamku głęboki przekop 
i dw ie baszty po rogach, jedna w iększa kw a­
dratowa od  Zbrucza (A) i m niejsza ośm iobo- 
czna nad jarem (B). Ostatnia w  dolnej części 
sklepiona, z trzem a kondygnacyam i strzelnic, 
utrzymała się w  stanie dość d o b ry m , gd zie ­
n iegdzie naw et otynkowana. W  baszcie kw a­
dratowej , brama CD), o dwu otw orach  strzel­
n iczych  po bokach , na działa w ięk szego  roz-

RZUT POZIOMY ZAMKU W  KUDRYŃCACH.

miaru. W ch od zą c nią do w nętrza po prawej 
ręce ślady ubikacyj dla odźw iernego i służby. 
Samo w nętrze zamku zupełnie zn iszezoze, za­
sypane gruzem  do w ysok ości praw ie p ierw ­
szego piętra. Budynek m ieszkalny (G) przyty­
kał do ściany północnej od  Zbrucza i w nosząc 
z pozostałych śladów  tw orzy ł sześć ubikacyj, 
trzy w iększe, trzy m niejsze. Lejkow ate zagłę­
b ienie przy baszcie o śm iob oczn e j, w skazuje 
m iejsce studni (F). Trzecia  pięciokątna baszta
(G) od strony cyplu nad jarem  runęła przed 
kilku laty w  p o ło w ie , zasypując w ejście  do 
loch ów . O bok niej sklepiona furta (E), którą po 
stromej ścieżce m ożna zejść z zam ku do Zbru­
cza. Ściana m iędzy obiem a basztami od jaru 
zachowana stosunkow o najlepiej, posiada trzy 
kondygnacye otw orów  strzelniczych  na broń 
ręczną. N apisów  i ozdób nie ma śladu. Naj­
w iększa długość zamku w ew nątrz w ynosi 70 
m., największa szerokość 25, grubość m urów  
1‘5 m. W id ok  z zamku na rozgraniczę dwu 
kordonów  n iezw ykle piękny. W łaścicielem  
ruin jest Żyd, Majer Bartfeld, który ju ż kilka­
krotnie usiłow ał m ury rozbierać.

D zieje zamku kudrynieckiego należą do 
mało znanych. S zczegó łów  o nim m ogłyby do­
starczyć jedyn ie akta daw nego w ojew ództw a

podolsk iego, przechow yw ane w  Kam ieńcu po­
dolskim . Założony został praw dopodobnie na 
początku X V I I .  w ieku przez H erburtów . 
W  roku 1672 został przez Turków  zdobyty 
i ich załogą osadzony. W ażn iejszej zresztą 
roli nie odgryw ał. W  w ieku X V I I I .  za dzie­
dzictw a H um ieckich był po pańsku urządzony 
i zam ieszkany. Przetrwał w  całości do p o łow y 
naszego w iek u , poczem  opuszczony i ro z b ie ­
rany na materyał budow lany szybko zam ienił 
się w  ruinę.

Fotografie zamku w zbiorze hr. Mieczysława Borkow­
skiego w Mielnicy.

Laszki Murowane, m iasteczko w  p ow ie­
cie starom iejskim  po praw ym  brzegu Strwiąźa, 
12 kim. na północny - zachód od S tarego-M ia ­
sta. Zam ek niegdyś w arow ny, dotąd zam ie­
szkały. L eży  po stronie północnej m iasteczka 
na niew ielkiem  w zniesieniu w śród  rów niny. 
Utrzymała się zeń tylko jedna część, m iano­
w icie  skrzydło w schodn ie na piątro w ysok ie  
z wspaniałą klatką schodow ą, resztę rozebrano 
do fundam entów w  pierw szej połow ie b ieżą­
cego w ieku. Kształty zew nętrze gm achu za­
chow ały w ybitne cechy renesansu , w  cioso ­
w ych  jedyn ie oprawach okien panuje pew na 
oryginalność n iezgoda z w spółczesnym i po­
mnikami. YV wałach otaczających dotąd za­
m ek znajdują się obszerne kazamaty. W ła śc i­
cielem  zamku jest Michał hr. Krasicki.

Zamek laszecki pow stał w  drugiej p oło ­
w ie  X V I . w deku, założony przez Andrzeja 
Tarłę, chorążego sandom irskiego. Z córką te­
goż  Jadwigą przeszedł w raz z rozległem i do­
brami w  posiadanie Jerzego Mniszcha I f  1613), 
w o jew od y  sandom irskiego i zasłynął odtąd 
jako gniazdo tego rodu. Jerzy M niszech b o­
w iem  stw orzył zeń jeden  z najwspanialszych 
i najbogatszych zam ków  na Rusi tak co do 
budow y, obw arow ania jak  i w ew nętrznego 
urządzenia. Nie dziw  też , w rodzon y  spryt i 
b ieg  wypadków^ politycznych  w yniosły w o je ­
w odę do rzędu najbogatszych panów  w  P o l­
s ce , m ógł w ięc  śmiało siedzibę swą w  w ie l­
kim  urządzić stylu. Tutaj to w ychow ała  się 
córka jeg o , głośna w  naszych dziejach Maryna 
M niszchów na i stąd w yruszyła do M oskwy, by 
zasiąść na sam ozw ańczym  tronie caryc, o czem  
do dziś jeszcze  m iejscow a prawi trądycya.

Poszukiw ania  archiwalne niejeden cie ­
kaw y m ogłyby odsłon ić szczegół z mało
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zresztą znanych dziejów  laszeckiego zamku. 
W ia d om o ty lk o , że szczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczn ości, w szystkie om ijały go burze kra­
jo w e  i zaw sze z nich w ych odził nietknięty. 
Jedynie w  połow ie X V I I .  w ieku za dziedzic­
tw a Franciszka Bernarda Mniszcha j-j- 1661) 
został przez pożar dotkliw ie zniszczony. W y ­
rządzone w ów czas szkody liczono na dw ieście 
tysięcy złp. (N iesieck i: Herbarz Polski t. V I. 
str. 437). O dbudow any atoli na now o, jeszcze  
wspanialszą odzyskał postać, źe śmiało m ógł 
ryw a lizow ać z zamkami brzeźań skim , krasi- 
czyńskim , podhoreckim  lub żółkiew skim . T w o ­
rzył on duży p ięcioskrzyd łow y w ielobok , z ob ­
szernym  dziedzińcem  w ew nątrz i z trzem a 
okrągłem i basztami po rogach. W ja zd  prow a­
dził przez bram ę w  południow o - zachodnim  
rogu, nad którą w znosiła  się w ieża  zegarowa, 
na dziew ięć piąter w ysoka. W spaniałość w e- 
w nętrzego urządzenia budziła podziw  w spół­
czesnych. L iczy ł zam ek czterdzieści pięć k o ­
mnat, m iędzy niemi dw ie sale rycerskie, dłu­
gie  na sześćdziesiąt a szerokie na czterdzieści 
p ięć kroków , z posadzkam i wykładanem i mar­
murem. Obok bogatych m e b li, kosztow nej 
broni, złoconych  gzym sów  i sztukateryj, m nó­
stw o drogocennych  tkanin, obrazów , portre­
tów  fam ilijnych i królów  polskich  zdobiło 
ściany. S łow em  w e  w szystkiem  przebijała się 
siedziba  wielkopańska.

Z początkiem  X V I I .  w ieku otoczono za­
m ek fortyfikacyam i w  system ie bastyonow ym  
i założono od strony północno - zachodniej 
w ielk i ogród. Plan jedn ego i drugiego, spo­
rządzony w  roku 1734 przez Henryka Kleina, 
chorążego artyleryi koron, daje o obu dość 
dokładne w yobrażenie (obacz Tablicę). Z obja­
śnień francuskich dołączonych do planu, m im o 
przekręconych  nazw, w idać, źe wspaniałe za­
łożen ie zamku i ogrodu m ogło w ytrzym ać po­
rów nanie z najświetniejszemu rezydencyam i 
zagranicy. Park miał statuy Neptuna i Satyra 
(G  i W), w ielką fontannę (D), trzy szyby w o ­
dne (Y), dw a m niejsze w odotryski (les pelites 
fontaines M ) , prześliczne partery i kobierce 
kw iatow e, których w dzięczn y  rysunek jmzy- 
■pomina najlepsze kom pozycye tego rodzaju 
francuskich m istrzów  z końca X V I I . i po­
czątku X V I I I . w ieku, a m ianow icie słynnego 
Daniela M arot; ulubione figle i niespodzianki 
w ielk ich  ogrodów  ow ego  czasu, jak  labirynty
(H), ukryte w  cieniu tajem nicze ustronia (1), 
paw ilony (Q), groty (a), pustelnie (b) i t. p., a

w ielkie aleje przecinały go jakby wspaniałem i 
galeryam i zieleni i c ien ia , podczas gdy sieć 
ch odn ików  zamykała się niekiedy rondam i i 
półrondam i o monumentalnej d ck ora cy i, jak 
n. p. świątynią Jow isza (U) lub salą tryumfalną 
(salon de triomphe (X). Znajdowały się też 
dalej: amfiteatr (P), dw ie kręgielnie (jeu de 
ąuilles O i Z), oranźerya (K) i t. p. W arto 
podnieść z osobna plac szlachetnego rycer­
skiego igrzyska, w idoczn ie  bardzo u lubionego 
na dw orach p o lsk ich , a m ianow icie kolistą 
arenę przeznaczoną na gon itw y do pierścienia 
(course a. la bague N). Dla wyjaśnienia nie­
których nazw  francuzkich legendy na planie, 
przekręconych  przez rysow nika, notujem y, źe 
bonełs lit. /'. ma oznaczać bonnels, t. j. rodzaj 
żyw opłotu  z dużych krzew ów , boulingraines 
lit. E. tyle co bolingrins, tj. partery gazonow e 
czyli trawniki bez kw iatów . To co na planie 
nazw ano faussebray lit. c. i h. oznacza w łaści­
w ie  fausses braies, a był to rodzaj palisado­
w ych  parapetów m iędzy fosą a inurem zamku.

W  stanie p ow yższym  przetrw ał on do 
naszego w ieku. Dopiero, gdy z rąk M niszchów  
przeszedł na własność Z erb on ieg o , W łoch a, 
ten mało dbający o pamiątki krajow e z pra­
w dziw ym  wandalizm em  zabrał się w  roku 
183 j do niszczenia tego pięknego zabytku, 
uszkodzonego na domiar jeszcze  i przez po­
żar 1835 roku. W  ciągu kilku lat rozebrano 
zamek pozostaw iając jedno tylko skrzydło, 
materyał zeń uzyskany sprzedano okolicy , li­
czne pamiątki rozprószono na w sze strony, 
fortyfikacye p ozn oszon o , ogród  zaniedbano, 
i tylko archiw um  dom ow e M niszchów , już 
przeznaczone na zagładę, szczęśliw ie ocalało, 
odkryte przypadkiem  w  kom órce sąsiedniej 
karczm y.

Literatura i plany: Plan generał du cliateau de 
Lasky come il est a present —- fortification et 
jardin, 1734; Plan gen.ual du cliateau de La­
szki avec la ville et le jardin nouvellement in- 
vente, 1734. (Oba te piękne plany, dużych roz­
miarów, na płótnie naklejone, lecz bardzo przez 
wilgoć zniszczone, są własnością artysty-malarza 
p. Reichana w Paryżu. Drugi z nich, przekopio­
wany, o ile tylko zachowanie pozwalało, jak 
najwierniej, przedstawia w zmniejszeniu załą­
czona tablica). Rozmaitości Lwowskie r. 1832, 
str. 325; Przyjaciel Domowy r. 1861, str. 198 
z ryciną; Sprawozdania komisyi historyi sztuki 
tom V. zeszyt 2., str. XVII.

12
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Mikulińce, m iasteczko w  pow iecie  trębo- 
w elsk im  nad lew ym  brzegiem  Seretu. Zamek 
bardzo zaniedbany, lecz stosunkow o utrzy­
many jeszcze  dość dobrze a nawet częściow o 
zam ieszkany lub na cele gospodarcze używ a­
ny. L eży  po stronie północnej m iasteczka na 
cyplu znacznej w yniosłości, staczającej się ku 
południow em u w sch odow i i objętej w  pół­
kole rzeką S eretem , z dwu innych zaś stron 
przechodzącej w  rów ninę. Przedstaw ia czte- 
roskrzyclłowy, w  kwadrat z kamienia zbudo­
w any budynek z takim źe dziedzińcem  w e­
wnątrz. Każde skrzydło w ysok ie na piątro, 
długość jednej ściany w ynosi 75 m. Główna 
brama w jazdow a półkolisto sk lep ion a , znaj­
duje się w  środku skrzydła zachodniego, 
w  przeciw ległem  je j w schodn iem  skrzydle 
istnieje druga p od ob n a , z zewnątrz zaszalo- 
wana i obrócona na skład narzędzi roln iczych . 
W  środku dw u innych skrzydeł istnieją r ó ­
w n ież sklepione bramy, lecz nie mające w y j­
ścia na zewnątrz. Baszt posiada zam ek dwie, 
okrągłych, na dwa piętra w ysok ich , m ianow i­
cie jedne u narożnika p ó łn ocn o-zach odn iego  
drugą u południow o - w schodniego. Pierw sza 
w  połow ie  w ysokości drugiego piętra opatrzona 
jest czterm a strzelnicam i na działa, druga po­
siada ich szesnaście w  trzech  kondygnacyach, 
w  szachow nicę nad sobą u łożonych . Trzecia 
m niejszych  rozm iarów , rów nież okrągła baszta 
czy  też w ieża  znajduje się w ew nątrz obok  
w schodn io - północnego r o g u , i jest na ze­
wnątrz nie w idoczna. Strzelnice na broń rę ­
czną istnieją jeszcze  w  ścianie południow ej, 
w schodniej i północnej, inne praw dopodobnie 
zam urowano. Skrzydło zachodnie, południow e, 
i w schodnie zachow ały się najlepiej, pokryte 
są gątow ym  lub słom ianym  dachem  i ubika- 
cye ich  częściow o zam ieszkuje służba dw or­
ska a częściow o służą na m agazyny, stajnie i 
kuźnię. Jedynie skrzydło północne stoi niepo- 
kryte, w  ruinie i w ścianie zew nętrznej po­
siada w y łom  długi na siedem  m etrów . Tynki 
m urów  utrzym ują się w  znacznej części, napi­
sów , ozdób, herbów  nie ma żadnych, tylko na 
w ew nętrznej ścianie obok  w schodniej bram y 
na prawo, pozostał ślad jakiejś ozdoby  na nie- 
w ielkiem  gipsow em  półkolu. P iw n ice  ciągną 
się w zd łu ż w szystkich  skrzydeł i posiadają 
kilka w ejść. W  p o łu d n iow o-w sch od n im  rogu 
istniała do roku 1831 studnia obecnie zasy­
pana. Zam ek niszczeje jedyn ie przez zanie­
dbanie, nie jest jednak narażony na rozbiór.

W łaścicielem  jeg o  jest hr. M ieczysław  R ej. 
(Na podstaw ie inform acyj nadesłanych nam  
uprzejm ie przez pana Jana W ierzbow sk ieg o , 
c. k. auskultanta sądu w  Mikulińcach).

Zam ek m ikuliniecki pow stał w  połow ie
X V I . w ieku. Założyła go A nna, córka M iko­
łaja Sieniaw skiego h. w . k. a małżonka W a ­
w rzyńca  Spytka Jordana i-f- 1568) »na samym 
szlaku tatarskim « (N iesieck i: Herbarz t. V III . 
str. 344). Od Zborow skich  nabył go następnie 
w  roku 1637 Stanisław K oniecpolski, hetm an 
w . kor. i przebudow aw szy nieco, przem ieszki­
wał w  nim czasami. L iczy ł się on do piękniej­
szych  i siln iejszych  zam ków  w  tych stronach. 
P o spustoszeniu poniesionem  w  w ojnach k o ­
zackich zrestaurował go Alexander K oniec­
polski. W  w ojnach tureckich upamiętnił się 
w  roku 1675 m ężną obroną przeciw  kilku ba­
szom  , w ysłanym  przez Ibrahima Szyszm ana, 
obozu jącego pod Zbarażem, na jeg o  zdobycie. 
Bronił zamku niejaki O rchyjow ski z trzem a 
synami, na czele kilku szlachty, m ieszczan i kil­
kuset ch łopów . W szystk ie  w ysiłki i nam ow y 
Turków  spełzły na niczem . O blężeni przez dni 
piętnaście w ytrzym ali m ężnie każdy ich za­
pęd, m im o braku dostatecznej broni i am u- 
nicyi. Straty tureckie były znaczne. Nie m o­
gąc zdobyć zamku ani ogniem  działow ym  ani 
szturmami, uciekli się do podkopów  i min. 
W ysadzona  tą drogą jedna z baszt zam ko­
w ych  przyprawiła ich  sam ych o śm ierć k i l ­
kuset ludzi, bez w ielk iej szkody ob lężon ych , 
którzy uczyn iony w yłom  szybko zabili. D o­
piero brak otrzym ania odsieczy skłonił ich do 
w ejścia  z Turkam i w  układy. Za poddanie 
zamku obiecano w szystk ich  puścić na w o l­
ność, lecz stało się inaczej. T urcy podrażnieni 
oporem , zaledw ie zostali panami zamku, srogą 
natychm iast w yw arli zemstę. W ięk szość je g o  
obroń ców  została w yciętą , O rchyjow ski z sy­
nami i inni znaczniejsi na pal w b ic i , resztę 
zabrano do niew oli. (Załuski A. C h r .: Episto- 
lae histor. famil. tom  I. cz. I. str. 541 i 575). 
W  następnych latach zamek m ikuliniecki dość 
znaczną odgryw ał rolę w  obec ciągłego n iebez­
pieczeństw a od  pogranicza tureckiego i k ilka­
krotnie silniejszą lokow ano w  nim załogę. O d' 
K oniecpolskich  przechodził do Sieniaw skich, 
Lubom irskich, Potockich , K on opków  i utrzy­
m yw ał się w  całości. Za dziedzictw a ostatnich 
założono w  zamku fabrykę sukna, lecz ta nie 
istniała długo. — Dotąd prócz luźnych w zm ia ­
nek nigdzie opisyw anym  nie był.
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Okopy, małe m iasteczko pograniczne 
w  p ow iecie  b orszczow sk im , na najdalszym 
w schodnim  cyplu Galicyi. L eży  na w yniosłym  
a w ażkim  pasie ziem i m iędzy Dniestrem  a 
Zbruczem , w śród  daw nych fortylikacyj, z któ­
rych  znaczne jeszcze  utrzym ały się resztki. 
Zamykają one miasteczko z obu dostępnych 
stron od w schodu  i zachodu, podczas gdy 
strom o ku rzekom  uryw ające się brzegi, czy ­
nią dostęp z dwu innych prawie n iem ożliw y.

Fortylikacye wspom niane składają się z w y ­
sokich  w ałów , usypanych w  system ie bastyo- 
n ow ym  i bram. W a ł zachodni przedstawia 
dw a pół bastyony (w  części południow ej ro z ­
kopane) z bramą w  pośrodku ku rtyny ; w ał 
zaś w schodni dłuższy od  tam tego, tw orzy  
naprzód w yskakujący pięciokątny bastyon 
z dw om a pół - bastyonami przy kraw ędziach 
i z bramą w  kurtynie bliższej Zbrucza. For- 
tyhkacye zew nętrzne, uw idoczn ione na planie

(Fig. 10) są dziś zupełnie zniesione, pozostały 
tylko słabe szczątki raw elinów  przed brama­
mi. Każda z tych bram (a i b) zbudowana 
jest z kamienia łam anego i tw orzy  prostoką­
tne piętrow e zabudow anie. D ługość w sch o ­
dniego w ynosi 12’3i  m., szerokość 8‘05 m.; 
d ługość zachodniego 10 42 m., szerokość 8‘53 
m. —- w ysok ość obu 7-58 m. Zew nętrzne ich 
ściany zachow ały się praw ie w  ca ło śc i, w n ę ­
trze natomiast zupełnie zn iszczone tak , że

otwTory bram, zasklepione w  ścianach półkoli­
sto, nie mają żadnego pokryw ającego je  sufitu 
lub sklepienia. Nad zewnętrznem i odrzw iam i 
bram y zachodniej tablica z napisem , dziś już 
nieczytelnym . Piątra nad bramami przedsta­
w iały ubikacyę prostokątną, opatrzoną na w e ­
w nątrz oknami, na zewnątrz dw iem a kwadra­
towemu strzelnicam i. Przez ob ie  te bramy 
prow adzi gościn iec krajowy. Trzecia brama a 
zarazem w ieża  strażnicza (c), obecn ie  do po­

Fig. 10.
P L A N  O K Ó P  Ś W.  T R Ó J C Y  Z K O Ń C A  X V I I . W I E K U .



92 DAWNE ZAMKI I TWIERDZE NA RUSI HALICKIEJ.

łow y  rozw a lon a , istnieje nad przepaścią od 
Zbrucza, którędy stromą ścieżką schodzi się 
do tej rzeki. W  obrębie fortyfikacyj tuż przy 
gościńcu  sterczą kamienne ruiny m ałego k o ­
ściółka św . Trójcy, przedstaw iającego jedno- 
n aw ow y prostokąt, z zakrystyą od  w schodu. 
O dległość obu w ałów  od siebie w ynosi 480 m. 
Na całej tej przestrzeni, gdzie oko się zw róci, 
liczne inne słabe ju ż  ślady b u d o w li, nasy­
pów , p rzekopów  św iadczą o dawnej obron ­
ności tego miejsca z natury nadającego się 
ju ż  ku niej.

T w ierdza Okopy św . Trójcy, jak ją  da­
w niej nazyw ano, powstała przed dwustu laty 
z pobudek zupełnie jasnych i naturalnych. 
Gdy zabiegi odzyskania Kam ieńca Podolsk iego 
z rąk tureckich nie pow iod ły  s ię , powstała 
m yśl nieustannej jeg o  blokady. Stanisław Ja­
błonow ski h. w . k. po naradzie z Sobieskim  
upatrzył w  tym  celu »szyję skalistą« w  m iej­
scu nader dogodnem  dla przyszłej forteczki. 
P od  okiem  Marcina Kąckiego, generała arty- 
leryi koronnej, rozpoczęto jej budow ę dnia 25. 
w rześnia 1692 roku. Do dw óch  tygodni była 
ju ż w  stanie obrony, otrzymała znaczną za­
łogę i działa. Zadaniem now ej tw ierdzy było 
zabierać Turkom  p row ian t, przeryw ać kom u- 
n ik a cy e , n iszczyć w ychylające się oddziały 
tu re ck ie , słow em  odosobnić zupełnie załogę 
kam ieniecką, znękać ją głodem  i niepokojem . 
Spełniła to ona w  pełni ; zw łaszcza w  la­
tach 1698— 6 dobrze się dała odczu ć Turkom  
w  tym w zględzie . W śród  nieustannych b o jów  
płynęły tu dn ie , praw dziw a rozgryw ała się 
epopeja i były  chw ile, gdzie uwaga całej P ol­
ski zwracała się ku ok opow ym  w ojow n ikom , 
śledząc pilnie ich czyny, w a lk i, n iebezpie­
czeństw a i znoje. Sam Sobieski co tygodnia 
otrzym yw ał stąd relaeye o ruchach nieprzyja­
cielskich , całą nadzieję zdobycia  Kamieńca 
pokładał w  Okopach.

Z odzyskaniem  jeg o  w  roku 1699 upadło 
tem  samem i znaczenie Okóp. Nie w iele  p o ­
m ogło w yniesienie ich  (L 700 r.) do godności 
m iasteczka z praw em  odbyw ania jarm arków . 
Z ustaniem gw aru w ojennego, chwilam i tylko 
przypom inano sobie okopską tw ierdzę, sejm y 
uchwalały naprawę jej fortyfikacyi, opatrzenie 
załogą i am unicyą, lecz zw yk le na tem się 
i kończyło. W  ostatnich dopiero latach bytu 
politycznego P o lsk i, w  czasach konfederacyi 
barskiej, odnow iła się na chw ilę  dawna w rza­
w a w ojenna, drugi krw aw y odegrał się w  niej

epizod. Za wałami okopskiej tw ierdzy znalazł 
k ilkum iesięczny przytułek Kazim ierz Pułaski 
z kilkuset Barszczanam i, póki nie w yparły g o  
stąd w  marcu 1769 roku kilkakroć silniejsze 
wojska m oskiew skie po zaciętej, bohaterskiej 
obronie. W ięk szość konfederatów  uratowała 
się śmiałą, karkołom ną w ycieczką  w  nocy ku 
przepaścistym  brzegom  D niestru, nie w ielu  
tylko dostało się do n ie w o li ; część zaś b ro ­
niąc się do upadłego, zginęła w  gruzach spa­
lonego kościółka.

Sto dwadzieścia lat m inęło od. tej ch w ili, 
za rządów  austryackich zniesiono część: ibrty- 
fik a cy j; pozostały z nich tylko wspom niane: 
resztki a z kościółka smutnie dotąd sterczące 
ruiny. Kilkakrotnie podnoszono potrzebę je g o  
restauracyi, zbierano w tym celu składki, lecz 
piękna m yśl, nie poparta przez ogół i strony 
w p ły w ow e, kończyła się zaw sze na chęciach. 
Ż yczyć należy, aby św ieżo podniesione w  tym 
kierunku zabiegi raz ju ż  pom yślnym  zostały 
u w ieńczone skutkiem.

Główna część fortyfikacyj należy do p. Ka­
rola M iihlnera, w łaściciela Okop. Obie bram y 
przejazdow e są własnością kraju i w  m yśl 
opinii wydanej przez Koło c. k. K onserw ato­
rów  Galicyi w schodniej zostaną z polecenia 
W ydzia łu  krajow ego odrestaurowane i zam ie­
nione ńa m ieszkanie dla dróżnika i skład p o ­
trzebnych narzędzi.

Literatura i plany: Fort de St. Trinite erige par 
S. A. M. de Jabłonowski, Castelan de Craco- 
vie et Gr. General del Armee en 1692, (plan 
z końca XVII. wieku w dziele Jonsaca: llistoire 
de Stanislas Jabłonowski. Lipsk 1774, podany 
tutaj w zmniejszeniu); Plan der beiden Stadt- 
Thore in Okopy, aufgenommen von Arvay 1859 
w archiwum Koła a , k. Konserwatorów Galicyi 
wschodniej; dr. Ludwik Finkel: Okopy Świętej 
Trójcy, dwa epizody z dziejów Polski. Lwów 
1889, monografia z ryciną kościółka i dwiema 
mapkami.

Olesko, m iasteczko w  pow iecie  brodzkim . 
P iękny zamek, głośny urodzeniem  się dw óch  
naszych królów , Michała Korybuta W iśn io- 
w ieck iego  i Jana S ob iesk iego, kosztem  kraju 
zabezpieczony został od  grożącej mu niechy­
bnie ruiny. Opis jeg o  pom ijam y ze w zględu  
na w yczerpującą w  tym kierunku pracę kons. 
p. Ludw ika W ierzb ick iego . Nie bez celu je ­
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dnak będzie, sądzim, przytoczyć tu »i n w  e n- 
t a r z z a m k u  o 1 e s k i e g  o « spisany w  roku 
1664 przez sąd ziem ski i urząd grodzki lw o w ­
sk i, z okazyi procesu w ytoczon ego  przez li­
czn ych  d łużników  Stanisławowi K oniecpol­
skiem u i W ik tory i z P otock ich , ów czesnym  
w łaścicielom  Oleska o zaspokojenie pretensyj 
na czternaście tysięcy złp. Inwentarz ów  na­
der ciekaw e rzuca światło na pierw otne urzą­
dzenie zamku, co  ze w zględu  na jeg o  restau- 
racyą, będącą obecn ie w  toku, nie m oże być 
obojętnem . Przytaczam y go w  ca ło ś c i :

wNaprzód — czytam y — w jazd przed 
zamkiem. W rota  w ielkie, do których idzie p o ­
łow a ostrogu po prawej stronie idąc z miasta, 
a druga połow a po lew ej stronie na dół ku 
stajniom. Stajen w ielk ich  dw ie pod gontow em  
przykryciem  ze dw om a kom inam i w ielkim i 
m urow anym i. Przy pierw szej stajni izdebka 
z kom orą bez pow ały i bez ściany jednej tyl­
nej. P iec kaflow y zły, potłuczony i kom inek 
przy piecu mały c a ły ; przy drugiej stajni 
także izdebka z kom orą bez pow ały i bez 
okien pusta. S łodow nia za ostrogiem  na dole 
po lew ej ręce idąc z miasta pusta, p iec w  mej 
m urow any z kamienia zepsow any. Izdebka 
nie mała, w  boku już do upadku nachylona, 
ze drzw iam i, z piecem  kaflow ym  białym  pu­
sta, bez okien in parte słomą pokryta, tamże 
koryt dębow ych  w ielk ich  d w ie , jedno dla 
m oczenia słodu dobre, drugie z ł e ; znow u  k o­
ryto dębow e długie w  ziem ię w kopane całe, 
nad którem  kada w ielka pewna, dębow a cała 
stoi. N iedaleko tej słodow ni idąc w  górę. sa­
dek n iew ielki w  przyw ałku ; za stajniami za­
pust różnego drzewa, który się poczyna od 
stajen a idzie ku kościo łow i pod same miasto 
i ku ogrodow i w łoskiem u, w  którym  ogrodzie 
sad w ielk i, idąc od stajen w  górę w  wale pod 
samym zanikiem a kończy się na drugiej stro­
nie ostroga pod w ałem . Nad sadem na górze 
stary budynek, w  którym  kom ór trzy, z drze­
wa, zdezelow any. Budynek pod wałem , gdzie 
podstarości mieszka, pod gontam i. W  tym  bu­
dynku izba biała z oknami dw om a, w  drze­
w o  opraw nem i, z piecem  białym  i z kom in­
kiem  małym przy piecu. Ta izba cum omni­
bus attinentiis. Z izby komora, na przeciw ko 
izby piekarnia, sionka z kuchenką murowaną 
w e  środku ; kom in naprzeciw ko podstarościego 
izdebki, m urow any, pusty. Idąc do tego bu­
dynku bramka mała, drewniana, most przed 
bramką ze spodu podm urow any. Po prawej

ręce idąc do zamku kopiec z w ałem  ku bra­
mie. Idąc od bramki m ost w ielki przez fosę 
ze zw odem  ku bram ie w ielkiej m u row an e j; 
na dole budynek pusty, w  sadzie ze dw iem a 
kom inam i m urowanem i. W a ł dokoła zamku, 
sadzawek w  w ale na dole d w ie ; jedna przed 
zam kow ą bramą na jednej stronie wału a 
druga po drugiej stronie zamku. O gród na 
jarzynę przy sadzaw ce przedzam ecznej. W a ł 
przed zw odem  m urowany.

» Z a m e k  na górze w ysokiej m urowany. 
Brama do zamku w jezdna m urowana wielka. 
W rota  dębow e dw oiste w ielk ie  na sześciu 
hakach w ielk ich  żelaznych z zawiasami że­
laznym i. Pręty w  pierw szym  progu żelazne, 
długie przez cały próg d w a ; w  drugim  progu 
kamień ciosow y dw om a prętami żelaznym i 
oklam row any. W ych od ząc z bram y po prawej 
stronie drzw i i schodki kam ienne do spiżarni, 
w ew nątrz m urow anej, z oknami trzem a zamu- 
row anem i, pusta, w  jednem  oknie dw a pręty 
żelazne. Idąc ze spiżarni drzw i dębow e na 
hakach i zawiasach dw óch  żelaznych do pie­
karni m urowanej, w  której p ieców  dwa w o ­
łoskich, kaflow ych na prętach żelaznych, bla­
cha jedna od komina żelazna , drugiej nie 
masz. P iec jeden  zły spustoszały, w  drugim  
clileb pieką. Okno w  tej piekarni jedno szkla­
ne, w  drew no opraw ne z kratą żelazną. Idąc 
z piekarni na g ó r ę , schody kamienne złe, 
drzw i na dw óch  hakach żelaznych stolar­
skiej roboty z w rzeciądzem  i skoblem , sionki 
niew ielkie dla schow ania różnych  rzeczy, 
z tychże przysionek, sch odów  sześć kamien­
nych do sklepiku m u row an ego; drzw i proste 
ciesielskiej roboty. W ych od ząc z przysionka 
do dziedzińca schody m urow ane kamienne, 
odźw ierki m urow ane ze dwom a hakami że­
laznymi, kuchnia murowana wielka, kamieńmi 
ciosow ym i w yburkow ana, kom in w ielki .m uro­
w any na prętach żelaznych i na hakach. P rę­
tów  w ielk ich  trzy żelaznych , haków  ośm  że­
laznych, okien okrągłych sporych trzy z kra­
tami żelaznem i. Przy kuchni izba kuchenna 
ze drzwiam i staremi stolarskiemi na hakach i 
zawiasach że la zn y ch , pieca w  tej izbie nie 
masz tylko fundament stary, na którym  piec 
stał, okien dw ie z błonam i złemi w  drzew no 
opraw nem i z kratami żelaznem i, a trzecie 
okno zam urowane w  nim krata żelazna. K o­
mora z izby kuchennej poboczna z drzwiam i 
stolarskiemi na zawiasach i hakach żelaznych, 
z jednem  oknem  i krata żelazna z posadzką
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ceg la n ą , drzw i kuchenne na dw óch  hakach 
żelaznych, złe.

» C e k h a u s  w  zamku m urow any z d w o­
ma oknam i okrągłem i, do nich kraty żelazne. 
D rzw i do cekhauzu w  kraty dębow e na za­
w iasach i hakach żelaznych dw oiste. Dział 
w  cekhauzie dw ie m iernych sp iżow ych  cum 
omnibus attinentiis. H akow nic starych nieo- 
praw nych dw anaście, a w  łożach opraw nych 
sześć. Pom ost w  cekhauzie z tarcic. W  bra­
m ie działo na kołach okow ane, w ielkie, w  sta­
rem  łożu. L och  w ielki pod cekhauzem  m uro­
w any pusty ze dw om a okienkam i okrągłem i. 
Szyja do tego lochu m urowana, drzw i dw oi­
ste na zawiasach że la zn y ch , przy boku tego 
lochu m urow ane drzw i dw oiste na zawiasach 
że la zn y ch ; przy boku tego lochu podle muru 
sklepik na kilka gradusów  nie w ielki. P o  le­
w ej ręce bram y w ielkiej patarnia m urow ana 
z kom inem  m u row an ym , drzw i do niej żela­
zne nad drzw iam i kratka nie w ielka, żelazna. 
Podle patarni studnia kamienna m urow ana, 
g łębok a , w iadro żelazem  okow ane. Łańcuch 
do n iego z liną, koło do ciągnienia w od y  w ie l­
kie. Idąc od bram y do sieni po prawej stronie 
k a p 1 i c a sklepiona m urow ana z rzezaniem  
bardzo pięknem  z w ierzchu  złocistem . Okno 
tej kaplicy szklane w ielk ie  potłuczone z kratą 
żelazną. Ołtarz w  kaplicy św . A nny złocisty, 
ław ki snycerskie i stolarską robotą, pozłociste 
do koła całe, listw y do koła nad ławkam i sto­
larskiej roboty  pozłacane. Posadzka częścią 
m arm urowa, częścią  kamienna. Szafa dla ap- 
paratów z zawiasami pobielanym i żelaznym i. 
D rzw i do kaplicy dębow e stolarskiej roboty 
na zawiasach żelaznych ślusarskiej roboty. 
Idąc z kaplicy jest w  boku piw nica  m uro­
wana, drzw i do niej na zawiasach żelaznych 
starych. Druga z tejże p iw n icy  idzie ku stu­
dni z jednem  oknem  na dziedzin iec z szyją 
murowaną. Trzecia pod  schodami idąc na g ó ­
rę, czwarta z tejże p iw nicy , pod kaplicą okno, 
schody do niej złe kamienne. Z tej p iw n icy  
po lew ej stronie spiżarnia m urowana z kratą 
małą żelazną i ze drzwiam i żelaznem i. Drugi 
sklepik poboczn y mały z okienkiem  małem i 
z kratą żelazną, drzw i do n iego żelazne, na 
tym  sklepiku drugi sklep dla schow ania rze­
czy  ze dwiem a kratami żelaznem i bez zamku. 
Idąc do kaplicy na schody na górę do p ok o­
jó w , krata drewniana na zawiasach żelaznych, 
dalej idąc na górę po schodach kam iennych 
sień w szytka posadzką kamienną ciosow ą p o ­

łożona. Izba w ielka stołow a m alow ana, od 
w ierzchu  królew skim i osoba m i, posadzką ka­
mienną ciosow ą położona w  kwadrat, okien 
w  niej dw ie w ielk ich  szklanych w  ołów  i 
drzew o opraw ne z okiennicam i stolarskiej ro ­
boty z piecem  białym kaflow ym  tureckiej ro ­
boty starym, kom in ciosow y w ybijany, drzw i 
z zam kiem  stolarskiej roboty. Z tej izby pokój 
od w ierzchu  do dołu m alowany, z dw oistem i 
drzw iam i stolarskiej roboty, posadzką cioso ­
wą, częścią  m urowaną, częścią  kamienną p o ­
łożona, p iec biały kaflow y polew any stary ju ż  
zły. Kom in z kamienia ciosow ego  w ybielany 
ze dwiem a ok n am i, ok iennice na zawiasach 
żelaznych stolarskiej roboty, błony w  ołów' 
opraw ne, a trzy kwatery w  drew no. Stół mar­
m urow y czarny na hałasach drew nianych sto­
larskich. Idąc z tego pokoju drugi pokój po 
gradusach kam iennych z dw oistem i drzw iam i 
na pobielanych zawiasach z zam kiem  do koła 
w  górze m alowany, posadzką m arm urową po­
łożon y  m iejscam i nadpsowaną z białym  pie­
cem  kaflow ym  polew anym  starym , kom in 
z c iosow ego  kamienia w ybierany z pow a­
łami stolarskiem i czerw oną farbą m alowanem i 
ze dw iem a oknami częścią  w  o łów  częścią  
w  drew no op raw n em i, okiennic dw ie stolar­
skiej roboty na zaw iasach żelaznych starych 
pobielanych , stolik m arm urow y na słupku 
m arm urow ym  i szafka. Z tego pokoju  sklepik 
ciem ny, po gradusach do niego ch odzą , okno 
jedn o i to deskami zabite, drzw i do niego 
m alowane na zawiasach stolarskie z hantabą 
bez zamku, u tegoż w  pokoju drzw i stare na 
zawiasach. Przysionek  z kom inkiem , z przy- 
sionka schody kamienne, strych po lew ej stro­
nie na nim izba drewniana stara, gliną ob le ­
piona już spróchniała ze dw om a oknami, p iec 
prosty biały, zły, kom inek prosty z c iosow ego  
kamienia, drzw i na zawiasach. Na przeciw ko 
tej izby druga m urowana, mur w  niej pory­
sow any, powała zła i na kilku m iejscach dziu­
rawa, w ielk iej reparacyi potrzebuje, p iec zły 
jen o  go połow a na fundam encie stoi, posadzka 
ceglana zła okien nie masz, drzw i stare ma­
low ane stolarskie; m iędzy temi izbam i przy­
sionek, pom ost zły i balasiki. Na izbie m uro­
wanej baszta m urowana, zła i dach z niej cały 
obleciał, nad tym i budynkam i bardzo zły i 
rynny złe, pogniłe, dlaczego się m ury psują. 
Idąc ze strychu na dół drzw i do sieni na za­
w iasach żelaznych p rzeciw k o średniem u po­
k o jow i, izba od w ierzchu  m alowana do koła,
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pow ała stolarskiej roboty czerw on o malowana 
ze dw om a oknami. P iec biały zły na kam ien­
nym  fundam encie, kom in ciosow y, posadzka 
w p ó ł kamienna, a w pół drewniana zła, drzw i 
stolarskiej roboty, stare z zawiasami i z zam­
kiem. G łow a jelenia o jedn ym  rogu. Izba 
przeciw ko stołow ej izby do koła malowana, 
od w ierzchu  powała zgniła stolarskiej roboty, 
bez pieca, m ur się m iejscam i bardzo naryso­
w ał na kilku m iejscach, okien szklanych nie 
masz, drzw i na zawiasach stare. Z tej izby 
ganek do drugiej strony prawej, do p okojów  ; 
z ganku przysionek ze dw iem a oknami. Izba 
w ielka stołow a, pusta, w  niej okien sześć bez 
błon, powała po części nadgniła, posadzka ka­
mienna ciosow a, pieca nie masz, tylko funda­
ment na piec. Z tej izby kom ora m urowana, 
jelenia  g łow a  w  izbie stołow ej przy ścianie 
ze dwiem a rogam i, drzw i dw oje stare roboty  
stolarskiej, nadpsowane. Z izby stołow ej sień 
w ielka, okien w  sieni, p iec dachów ką kryty 
bez pow ały. Z sieni izba wielka, w  niej okien 
cztery , od  w ierzchu  m alow ana, pow ała in 
parte nadgn iła , posadzka kamienna ciosow a, 
kom in kamienny ciosow y, stary, drzw i dw oje 
stolarskiej roboty ; w  tej izbie mur się na troje 
narysował także i nad oknem  nadpadł się w e 
dw oje. Idąc z tej izby b a s z t a  w ielka m uro­
wana, jeszcze  nie dokończona i nie nakryta 
z dziew ięcią  o k ie n ; w  tej baszcie apteczka 
przy boku pusta i pow ały nie masz, w szystka 
zgniła i do szczętu precz wypadła, w  niej 
okien trzy. Po prawej stronie nad budynkam i 
dachów ka skorupiana w  łuskę karpiową, m iej­
scami nadpsowaną. Idąc /. sieni na dół do 
dziedzińca gradusy kamienne. D rzw i dw oiste 
na zawiasach żelaznych przy gradusach. Qua 
propler pert sala, ąualitale et ąuantitate fortali- 
tium Otescense triginta milibns potonicalibus 
taxavimus.

(Akta grodzkie lwowskie tom 416, str. 1721 —1798).

Pniów, w ieś w  pow iecie  nadworniańskim  
dw a kilom etry na południow y zachód od Na­
dw orny nad Bystrzycą. P iękny i znacznych 
rozm iarów  zamek niegdyś K uropatw ów  w  ru­
inach. L eży  na północ od wsi na płaskiem 
w zgórzu , tw orzącem  kiedyś od strony zacho­
dniej brzeg  B ystrzycy. Z natury w  ogóle nie 
bardzo był obronny. Od w schodu bow iem  
bronił go tylko dość głęboki jar, wypłukany

przez potok , latem w ysychający, od zachodu 
k ilkum etrow y stok p łaskow zgórza, z dw u in­
nych zaś stron przytyka zupełnie dostępna 
płaszczyzna od  południa naw et dom inująca 
n ieco nad zamkiem. Mimo to śmiało m ógł się 
on liczyć do najw arow niejszych zam ków  na 
R u s i , dzięki dobrem u w ykonaniu sztucznych 
środków  obrony. Potw ierdzają to pozostałe 
ruiny, z których utrzym ały się prawie w  cało­
ści tylko ściany zew n ętrzn e , na piętro w y so ­
kie. T w orzą  one ogrom ny prostokąt (Fig. 11), 
ujęty po rogach czterm a basztami, od w schodu

Fig. 11.
RZUT POZIOMY ZAMKU W PNIOWIE.

okrągłem i (B, D), od zachodu sześciobocznem i 
(C, EJ. Każda z nich opatrzona licznem i strzel­
nicam i. Mury grube 1 5  metra zbudow ane są 
z kamienia łamanego, ryniaków  i cegieł. W e ­
w nętrzne ubikacye i zabudowania zamku ro ­
zebrano do fundam entów tak, że rozkład ich 
od tw orzyć się nie da, bo na ich m iejscu roz ­
przestrzenia się dziś łąka. W  środku ściany 
zachodniej w ystercza naprzeciw  półokrągła 
baszta, do której przylega  jedyna w ew nętrzna 
ubikacya (F ) ;  obok  niej od półn ocy  w ch ód  
do p iw nic. W  przeciw ległej w schodniej ścia­
nie kątow y w yskok  (C) z dwiem a kondygna- 
cyami strzelnic w zm acniał jej obronę. Brama 
w ja zd ow a , półkolisto sklepiona, o c iosow ych  
obram ieniach, znajduje się w  ścianie południo­
w ej, opatrzona silnym narożnikiem  (Fig. 12.) 
w ysuniętym  naprzód. U bikacye je j zachow ane 
stosunkow o bardzo d obrze , liczne natomiast 
rysy w  baszcie i murach północno-zachodnich  
grożą im zawaleniem . Nad gzym sem  k ordon o­
w ym  ścian na pierw szem  piętrze w idoczn e
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okna pom ieszkań, dół zaś opatrzony licznem i 
strzelnicam i na broń ręczną. N apisów , her­
bów , ozdób nie ma żadnych. Tynki obleciały 
praw ie zupełnie. R uiny należą do c. k. Kamery.

Zam ek pniow ski powstał w  drugiej po­
ło w ie  X V I .  w ieku. Założyli go K uropatw ow ie, 
k tórzy  od czasów  W ładysław a O polczyka 
byli posiadaczam i przyległych  wsi. Odtąd 
jako gniazdo tego zasłużonego rodu, głośnego 
w  dziejach ziem i h a lick ie j, niejednokrotnie 
w ażną odgryw ał rolę. Akta grodzkie i z iem ­
skie halickie w iele  ciekaw ych  zawierają szcze-

zbuntowaneg’o ludu podgórskiego (Akta grodz­
kie halickie tom  141 str. 1819, 1865). W  la­
tach następnych oparł się w szystkim  czam bu­
łom  tatarskim a w  roku 1676 w  czasie źura- 
w ieńskiej w ojny , dzielny stawił opór turecko- 
tatarskim oddziałom , w ysłanym  z pod  Stani­
sław ow a na jeg o  zdobycie. Zachęcony tem  
je g o  ów czesn y  w łaściciel P iotr Kuropatwa, 
(-j- 1686), w ięk szość doch odów  ze sw ych  dóbr 
obrócił na obw arow anie i upiększenie zamku, 
by go do »lepszego jeszcze  przyw ieść porząd­
k u j  co też w  pełni uskutecznił. (Akta grodz-

Fig. 12.

Z A M E K  W  P N I O W I E  O D  P O Ł U D N I O W E G O - W S C H O D U .

gó łów  z dziejów  tego zamku i jeg o  w łaści­
cieli. W  roku 1621 dotkliw ie przez opryszków  
został złupiony, którzy opanow ali go podstę­
pem  (Akta grodzk ie halickie t. 120 str. 164— 9). 
Przekształcany następnie stopniow o przez 
sw ych  posiadaczy, coraz ozdobniejszą i w aro- 
w niejszą otrzym yw ał postać, tak że w  p o ło ­
w ie  X V I I .  w ieku  przed pow staniem  Stani­
sław ow a uchodził za najsilniejszą tw ierdzę na 
Pokuciu , »w  której podczas następujących nie­
bezpieczeństw  nie mało szlachty zw yk ło się 
zam ykać.« W  roku 1648 w  jesieni, w ytrzym ał 
dw utygodn iow e oblężenie zagonów  kozackich  i

kie halickie tom  188 str. 193—204). Po w yga ­
śnięciu rodu K uropatw ów  (1745 r.) przeszedł 
w raz z dobrami na w łasność Cetnerów , Tele- 
fusów  i do końca X V I I I .  w ieku był zam ie­
szkany. D opiero na początku b ieżącego w ieku 
uległ zaniedbaniu i ruinie. Zaczęto rozbierać 
go na m ateryał, z którego powstał brow ar i 
w ie le  dom ów  w  N adwornie. — Dotąd prócz lu­
źnych  w zm ianek nigdzie opisyw anym  nie był.

P odhorce, w ieś w  pow iecie  złoczow skim , 
16 kilom, od  Z łoczow a  na północny - w schód .
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Zam ek jeden  z najpiękniejszych w  Polsce, 
g łośny sw em i pam iątkam i, zachow any w  ca­
łości. L eży  na płaskow zgórzu  (399 metr. nad 
pow . m.), u stóp którego od północy rozciąga 
się rozległa rów nina, doliny Styru. Przedsta­
w ia dw upiętrow y, prostokątny gm ach z d w o ­
ma bocznym i pawilonam i, otoczony w c z w o ­
robok  row em  i potężnym i murami fertecznym i 
z ciosu. Założenie i część architektoniczna 
zam ku przeprow adzone w  późniejszym  stylu 
odrodzenia. Dach niegdyś ceglany, pokryw a 
obecn ie  blacha polakierow ana na czerw ono. 
Strom e dachy obu boczn ych  paw ilonów  koń­
czą się k oron am i, na których opierają się 
figury trzym ające globy. W id ok  całego gm a­
chu w  o g ó le , m im o sw ej prostoty sprawia 
m iłe w rażenie siły i trwałości. Obramienia 
ok ien  pokryw ają naprzem ian łuk ow e lub trój­
kątne obdasznice, okna przedzielają pilastry, a 
w szelk ie  narożniki są boniow ane. Część środ­
kow a w ystępująca jako pół sześcioboku, tw o ­
rzy przepiętrze, obrócon e na kaplicę zam kową, 
a ozdob ion e zewnątrz zegarem  słonecznym . 
Z każdego rogu muru fortecznego wyskakują 
p ięcioboczn e bastyony, opatrzone na cyplach 
straźn iczem i, ośm iobocznem i w ieżyczkam i, 
w ysuniętem i na wspornikach. G łówna brama 
w jazdow a ze śladami mostu zw odzonego, znaj­
duje się w  kurtynie południow ej. W ykonana 
jest z kamienia w  stylu odrodzenia, o silnem 
boniow aniu  i sklepiona łukiem  płaskim. Boki 
je j zdobią półkolum ny rów nież boniow ane 
podtrzym ujące silne gzem sow anie i sopra- 
portę, bogatą w  tarcze i herby. W szed łszy  
nią na czw oroboczn y , płytami w y łożon y  dzie­
dzin iec, po prawej ręce ma się studnię z k o ­
łem  deptakowem , w zd łuż ścian fortyfikacyj­
nego muru sklepione mieszkania parterowe 
(kazamaty), pokryte otwartem i terasami z płyt. 
Ramiona tych teras schodzą się z loggiam i 
zam k u , do których prow adzą z dziedzińca 
szerokie, otwarte schody o balustradach w y ­
konanych z piaskow ca w  ostatnich czasach.

Schodam i po lew ej stronie dochodzi się 
do loggji piętra a stąd do wnętrza zamku 
przez przedpokój zw any dawniej »pokojem  
w arty .« Ściany je g o  pokryw ają portrety K o­
n iecpolsk ich , Sob iesk ich , R zew u sk ich , San­
guszków , Sapiehów , Czartoryskich, kilka obra­
zów  treści religijnej a sufit m alow idło p rzed ­
stawiające w  pośrodku A rm idę i Rynalda, po 
bokach zaś Herkulesa u stóp Omfali i dzieci 
baw iące się. D rzw iam i na w prost o obram ie­

niu z szarego marmuru z herbem  K on iecpol­
skich w  nadprożu przechodzi się do »sali ry ­
cerskiej,« dawniej »izbą jadalną« zwanej. O b­
szerna ta sala o ośm iu oknach i zdobnym  
stropie, w ykonanym  w  kasetony i bogato zło­
conym , m ieści w  sobie n ieocenione i jedyn e 
pam iątki, jakiem i w yłączn ie zbiory podhorec- 
kie p oszczy cić  się mogą. P ierw sze m iejsce 
zajmuje czterdzieści pełnych rynsztunków  hu­
sarskich, obok  nich pancerze, hełm y, buław y 
hetm ańskie i rotm istrzow skie, łuki w  srebro 
op ra w n e , m ie cz e , k o lc z u g i, znaki noszone 
przed w ezyrem , sztandary szw edzk ie, turec­
k ie , buńczuki tatarskie i w iele  innych podo­
bnych  zabytków  pochodzących  w  znacznej 
części z odsieczy w iedeńskiej. Ściany pokryte 
72 portretami w ielu  znakom itych m ężów  pol­
skich i cz łon ków  rodzin  w łaścicieli za m k u ; 
sufit ozdob ion y m alow idłem  przedstawiającem  
apoteozę hetmana Stanisława K oniecpolsk iego 
z przedstaw ieniem  odpow iednich  chw il jego  
życia. Odrzw ia i kom iny z czarnego marmuru 
zdobią herby K oniecpolsk ich , P obóg. Ściany 
pokryte adam aszkiem , znacznie uszkodzonym  
i w ypłow iałym . Kilka sztuk m ebli rozstaw io­
nych, zegarów  i innych przedm iotów  uzupeł­
niają pow ażną całość. Z tej sali drzwiam i na 
praw o w ch odzi się do »sali karm azynow ej.« 
W  niej m ieszczą się barokow e, dobrze utrzy­
mane m eble przysłane w  darze królow ej Ma­
ryi K azim ierze z Francyi. Ściany zaw ieszone 
obrazam i. Fryz z bogatego gzem su podstro­
p ow ego  pokryty jest m alowidłam i znacznie 
uszkodzonem i. Środek sufitu i boczn e pola 
zdobią obrazy treści m itologicznej. Posadzka 
ułożona z płyt m arm urow ych w  trzech  k o lo ­
rach, w  rogu w ielki p iec na nóżkach z kafli 
gdańskich, u stropu zaw ieszono kilka cennych 
zw ierciadeł w eneckich . D rzw i zdobne w  fre­
ski prowadzą, do »pokoju  ch ińsk iego.« Ściany 
je g o  ujęte po rogach pilastrami, podtrzym ują­
cym i bogate gzem sow anie su fitu , pokryw ają 
złocone m alow idła chińskie na tle czarno la- 
kierowanem . Sufit olejno m alowany przedsta­
w ia w  środku Junonę, po bokach w e w n ę­
k ach : Z azdrość, S praw ied liw ość, W en us i 
M inerwę. Kilka ch ińskich parawanów, kilka­
naście obrazów w  bogato złoconych  ramach, 
dw a zegary szafiaste z bronzow em i ozdobam i, 
japońska szafka ce d ro w a , fortepian z poło­
w y  zeszłego w ieku  etc. tw orzą  um eblow anie 
w ielce  oryginalne. Następna: »sala złota« za­
chw yca swą pięknością i bogactw em  urządze-

13
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nia w  stylu X V I I I .  w ieku. Posadzka jej stiu- 
kow a tw orzy  jakby kobierzec o kilku k oloro­
w ym  deseniu, ściany obw ieszon e obrazami i 
portretam i w  ozdobn ych  i m isternych ramach. 
Gzym s w ień czący  salę, bogato członkow any, 
przeryw ają w sporniki, a fryz w ypełn iony o le j­
nym i obrazam i, strop zaś wsparty na gzym sie, 
podzielony jest na p o la , pokryte m alowidłam i 
treści biblijnej. D rzw i i kom inki m arm urow e 
bogato obram ion e , p iec w ielk i z błękitnych 
kafli. W szystk ie  m eble jak  sofy, krzesła, ta- 
burety, obite bogatą złotem  przetykaną mate- 
ryą, stoły o oryginalnie w yginanych  i w  zło­
cie ornam entow anych nogach , czem  uspra­
w iedliw ia  się miano nadane tej sali. Ostatnią 
salą od strony północnej jest »sala zw iercia- 
dlana«, tak zw7ana od licznych  rozw ieszon ych  
zw ierciadeł w eneckich . P od  w zględem  urzą­
dzenia nie ustępuje innym. Posadzka stiuko- 
w a , drzw i obram ione marmurem i ozdobione 
supraportam i, strop i gzem sow anie pięknie 
rzeźbione, m eble i liczne obrazy, m iędzy nimi 
Rubensa i Pawła W eroń czyka , uzupełniają ca­
łość. Z tej sali dw oje drzw i, na lewro do »po- 
koju m ozaikow7ego« z łożem  sypialnem  Jana 
III. okrytem  oponam i, z fotelem , otomaną i 
stolikiem  polow ym  tegoż króla — na praw o do 
»przedpokoju  sali ż ó łte j« , gdzie stoją szafy 
zaw ierające porcelanę i szkło, obfite w  cenne 
i oryginalne okazy. W  »sali żółtej« dobrze 
zachow ane m eble, obite skórą gdańską, tło­
czoną w  ornam ent i kolorow aną. Strop po­
kryty materyą znacznie uszkodzoną i spło­
wiałą. Ściany obw ieszon e portretami i obra­
zami h istoryczn ym i, odrzw ia jak w szędzie, 
m arm urowa, na stołach rozłożono księgi, ma­
py i plany. Z niej na zachód wmjście do »ka- 
p licy«, w ysokiej przez dwa piętra, pokrytej 
sklepioną b an ią , której w nętrze m alowane i 
bogato ornam entowane. Ściany pokryte obra­
zami treści religijnej i portretami. Ołtarz czar­
ny m iejscam i złocony. N aprzeciw  niego gale- 
rya na w sp orn ik ach , gdzie w  czasie nabo­
żeństw a przygryw ała kapela zam kowa. O bok 
ołtarza na prawo, stoi stół m arm urowy, na 
którym  miał być ochrzczonym  Jan Sobieski, a 
który to stół, w edle podania, w7 czasie chrztu 
pękł na dw oje. Pod galeryą są dw ie niższe, 
z tych jed n a , m ianow icie praw a, urządzoną 
była jako klęcznik. Na uw agę zasługuje kilka 
w spaniałych ornatów , w ykonanych przew oźnie 
ze zdobytych  materyi tureckich. Z kaplicy 
prow adzą drzw i do »sali zielonej«, która m ie­

ści w  sobie sto sześć u tw orów  i kopii treści 
re lig ijn e j, m alow anych przez Szym ona C ze­
chow icza .

O bok pamiątek w  pow yższych  znajdują­
cych  się salach, posiadają ich jeszcze  nie mało 
pryw atno kom naty w łaściciela  zamku. Nie 
brak w  nich zw łaszcza zdobyczy  z pod W ie ­
dnia, nam iotów  tureckich, dyw anów  i innych 
pamiątek. U w nijścia do sieni rozłożone są 
m oździerze w a łow e , kolum bryny i działa że­
lazne. Ściany, o ile ich nie pokryw ają makaty 
lub dywany, obw ieszone są obrazam i pędzla 
w łosk ich , francuskich i holenderskich malarzy.

D rugie piętro, składające się z tyluź po- 
pokoi co i p ie rw sze , było niegdyś rów n ie  
wspaniale urządzone. Był tu teatr, z którego 
dziś pozostały tylko resztki dekoracyj i m a- 
szyneryi, pracow nia chem iczna i laboratoryum  
Sew eryna R zew u sk iego z m nóstw em  przyrzą­
dów  i p rzyborów  z chem ikaliam i, są jeszcze  
niektóre instrumenta kapeli zam kow ej i w ie le  
innych zabytków  i pamiątek. O becnie piętro 
to w  znacznej części zostało odrestaurow ane 
z grożącej mu ruiny.

Biblioteka zam kowa składa się z kilku 
tysięcy dzieł starszych, przew ażnie z zakresu 
w ojskow 7o ś c i , z k ilkudziesięciu w ażnych  dla 
historyi polskiej m anuskryptów  i bogatego 
archiw um  dom ow ego K oniecpolskich , R zew u ­
skich etc. Dokładne zbadanie rękopiśm iennych 
i archiw alnych zabytków  niejeden ciekaw7y 
w ydobyłoby  szczegół na jaw , czego dotychczas 
nikt jeszcze  się nie podjął. Z drugiej strony 
sporządzenie d ok ładn ego, um iejętnego spisu 
w szystkich  pamiątek zam ku, przysporzyłoby 
badaczom  kultury rodzinnej niew ątpliw ie ma­
teryał u p ierw szorzęd n ego , m ogącego śmiało 
się rów nać z zabytkami W illanow a.

Zamek podhorecki powstał w  pierw szej 
połow ie X V I I .  w ieku. Zbudow ał go w7 latach 
1685— 1640 Stanisław K on iecpolsk i, hetman 
w . kor. l-f- 1646), »dla uciech  —  m ów i O św ię­
cim  — i sm acznego odpoczynku po w ojsk o­
w ych  trudach i R zeczypospolitej zabaw ach, 
d laczego też nad bramą takową dał był na 
tablicy m arm urowej inskrypcyę : SUDORIS
MARTII VICTORIA — VICTORLAE TRIUMPHUS —  
TRIUMPHI PROEMIUM QU1ES.« (Rkp. bibl. Ossol.
1. 224 str. 1213). Architekta dotąd nie jest zna­
ny. W ie lk ie  jest atoli praw dopodobieństw o, 
że był nim Beauplan, nadw orny inżynier he­
tmana , który nie szczędząc olbrzym ich  k o­
sztów  zam ek podhorecki »uczynil na w szystką
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Polskę sławny.« (O święcim  1. c.). W spółcześn i 
unosili się nad jeg o  okazałą budow ą, wspania- 
łem  urządzeniem  i prześlicznem  ogrodem . Ja- 
kób Sobieski, w o jew oda  bełski i sąsiad K o­
niecpolskiego, zachw ycony Podhorcam i, u ło­
żył w  roku 1640 pieśń na cześć w zn iesionego 
zamku, w  której m iędzy innem i powiada, źe 
»o  czem  Ruś gdzie  indziej słyszała, to teraz 
będzie w  Podhorcach  miała.« W  w ojnach k o­
zackich poniósł zamek dotkliw e szkody, bo 
»po w ielkiej części rabie chłopstw a został 
zru jnow any i nadpsow any.« Syn hetmana, 
A lexander (-j- 1659) zrestaurował go na now o 
i wspanialszą jeszcze  nadał mu postać. (St. 
Ż y z n o w sk i: Currus gloriae Alexandri in K o­
niecpole K oniecpolski. Crac. 1657). Z w7 oj en 
tureckich  szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności 
w yszed ł praw ie nienaruszony. W  roku 1682 
Stanisław7 K on iecp o lsk i, w nuk hetmana, w i­
dząc się w  podeszłym  w ieku  i bezdzietnym , 
darował Podhorce k ró lew iczow i Jakóbow i So­
bieskiem u a odebrał takow7e im ieniem  tegoż 
Jan Sobieski. K rólew icz Jakób objął je  nieba­
w em  na siebie i wracając w  roku 1687 z chy­
bionej w ypraw y pod Kam ieniec, zatrzymał się 
czas pew ien wr Podhorcach , gdzie w ystaw nie 
przyjm ow ał rodziców  z całym dw orem  kró­
lew skim . O becny temu dworzanin Daleyrac, 
ciekaw y w  sw em  dziele (1. c. str. 283—-285) 
zostaw ił nam opis za m k u :

»Zam ek w  Podhorcach  — pisze — chociaż 
n ieco szczupły, jest bez wątpienia najpiękniej­
szą budow ą w  Polsce, a nawet w  każdym  in­
nym  kraju należałby do gm achów  n iezw y­
kłych. Zbudow any w  dobrym  smaku, składa 
się on z g łów n ego  pałacu m ieszkalnego, dw óch  
przyboczn ych  paw ilon ów  i małej smukłej 
w ieży  w  pośrodku, ozdobionej kopułą i nada­
jącej całemu budynkow i bardzo wspaniałą p o ­
w ierzch ow n ość . Zbudow any jest cały z cegły, 
ozdob ion y rzeźbą kamienną i ma chyba tę 
jedną w a dę , źe jest bardzo n iew ielkich  roz ­
m iarów  i zbyt szczupły. G dyby nie uderzająca 
piękność bu d ow y i je j ornam entyk i, nie mo- 
żnaby naw et dom yślać się, że to zam ek ma­
gnata. L eży  on na kraw ędzi w ysokiej góry, 
pod  obroną czterech  m ałych z ceg ły  m urow a­
nych bastyonów  z okopem  i row em  o kam ien­
nych kontrszkarpach z kontrminami. W szy st­
kie te fortyfikacye zdają się jednakże służyć 
raczej dla oka , niż ku rzeczyw istej obronie 
zamku. N iew ielki p odw órzec zam kow y zdo­
bią bardzo okazałe galerye z poręczam i, w y ­

kładane marmurem a połączone z długim i 
portykam i na kolum nach. W ch od zi się do pa­
łacu wspaniałem i schodam i pokrytem i kopułą. 
Apartamenta w ew nątrz pałacu są dobrze roz ­
łożone i nader ozdobne. W e  w szystk iem  pa­
nuje w ytw orn ość i przepych pański. D o p o ­
k ojów  prow adzą drzw i m arm urow e a ściany 
lśnią się od złota i m alow ideł. P odw ójny rząd 
p okojów  przypom ina styl w łoski a zbiega się 
nakoniec w  jedne salę ogrom ną o dw ojgu  
drzwi, prow adzących  na balkon. Otwiera się 
stamtąd w idok  na bastyon i okopy, okryte ka­
mieniami na kształt terasów. Kaplica w  środku 
.zamku, mająca w ysoką ' kopułę u szczytu, jest 
praw dziw em  cackiem  tak pod w zględem  ar­
chitektury i proporcyonalnych kształtów, jak 
i co do urządzenia sw ojego w ew n ątrz , nad­
zw yczajn ie bogatego w  m alowidła i tysiączne 
ozdoby  z marmuru i ze złota.

»N ic ,'ow abniejszego jak w idok  zamku. 
Ogarnia on nieprzejrzane okiem  płaszczyzny, 
poczynające się u stóp góry, tudzież pięć czy  
sześć oparkanionych terasów, które w znosząc 
się coraz w yżej, tw orzą tyleż różnopiątrow ych  
ogrodów , obfitujących w  groty, statuy, sa­
dzaw ki, paw ilony na w ielk ich  słupach m uro­
w anych i w  parapety w y łożon e po w ierzchu  
kamieniem . Z jedn ego ogrodu do drugiego 
prow adzą piękne schody a poza ostatnim 
ogrodem  rozpościera się po całej reszcie góry 
i ciągnie się aż ku gościń cow i poniżej p ię­
kny sad ow ocow y . Po prawej i po lew ej stro­
nie sadu w znoszą się dw ie w ielkie altany 
w  kształcie podkow y, skąd n ow e schody pro­
w adzą na sam szczyt góry. Na p ierw szy rzut 
oka przypom ina zam ek podliorecki Chateau 
neuf w  St. Germ ain, który takie samo pra­
w ie ma położenie.

» W  w ojn ie  dom ow ej, która w ybuchła po 
buncie ukraińskim P odhorce ucierpiały w ielce  
od K ozaków . Sam zam ek w szakże, fortyfi­
kacye a nawet jeden  z terasów  czyli ow ych  
ogrodów  uszły drapieżnych rąk K ozactw a i 
z w ydatkiem  stu tysięcy talarów zatarto 
w szelk ie ślady zniszczenia.ee

Po śm ierci króla Jana III. przy dziale 
majątku, przeszły Podhorce w raz z O leskiem  
na w łasność Konstantego S ob iesk iego, który 
dobra te odsprzedał w  roku 1725 Stanisławowi 
R zew uskiem u, hetm anow i w . kor. R zew uski 
dzieląc nabyty majątek, oddał Olesko starsze­
mu synow i Józefow i S ew erynow i, a Podhorce 
m łodszem u W acław ow i, który po śm ierci brata
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(1754) objął także i Olesko. Jemu to zaw dzię­
czają P odhorce nagrom adzenie tylu cennych 
pamiątek. Mieszkając tu bow iem  stale do roku 
1767 uczynił zam ek podhorecki przybytkiem  
sztuk p ię k n y ch , zgrom adził książki i arcy­
dzieła malarstwa, urządził zbrojow nię, zbiera­
ją c liczne po Sobieskich  pamiątki, rozprószone 
po całej Polsce. W  roku 1767 w yjechał na 
se jm , skąd w ięcej ju ż  nie pow rócił, w y w ie ­
ziony w raz z synem  i innym i senatorami 
do Kaługi.

Pamiątki nagrom adzone i budynek cały 
pozbaw iony opiekuna uległ zaniedbaniu przez 
długi czas — część majątku przeszła nawet 
w  inne ręce , zam ek zaś i reszta majątku po­
została przy R zew uskich . D opiero ostatni p o ­
tom ek tychże L eon  hr. R zew uski ocalił za­
m ek od ostatniego zn iszczen ia , uronione pa­
miątki w  znacznej części odzyskał napowrót. 
Um ierając bezdzietnie przekazał go w raz 
z należącem i doń dobram i ks. Eustachemu 
Sanguszce z obow iązk iem , aby z doch odów  
majątku odrestaurował zam ek, uporządkow ał 
zbiory  w  tym że nagrom adzone, jak  niemniej 
pow iększał je  i utrzym yw ał. Dzięki temu ro z ­
porządzeniu zabrano się do n iezbędnych re- 
konstrukcyj, a g łów nie do pokrycia dachu, 
przez co w iele  uratowano rzeczy , gdyż prze­
gniłe belki i w alące się stropy, groziły  zupeł- 
nem  zniszczeniem  tylu rzadkich pamiątek, ścią­
gającym  rokroczn ie liczne zastępy ciekaw ych .

L i t e r a t u r a  i  r y c i n y :  Rozmaitości rok 1819, str. 449 
i następne; Lwowianin 1838, t. III. str. 27— 29; 
Galicya w obrazach zeszyt 6. z 2 rycinami; 
Przyjaciel Ludu r. 1837, t. II., str. 322 z ryciną, 
rok 1849, i  I. str. 53 z ryciną; Niemcewicz U.: 
Podróże historyczne str. 453— 454 ; Dniestrzanka 
wydana przez Stan. Jaszowskiego. Lwów 1842, 
str. 1 — 3 0 : Opis pałacu w Podhorcach przez St. 
Przyłęckicgo, cenny ze względu na podane po­
bieżne wprawdzie, lecz dotąd jedyne wiadomo­
ści o rękopisach i archiwum; Galicia, Zeitschrift 
zur Unterhaltung. Lemberg 1841, str. 163; B. 
Stęczyński: Okolice Galicyi. Lwów 1847, zeszyt 
X., str. 5 z ryciną; Kalendarz Wilda rok 1862 
str. 38 z ryciną; Kronika Podhorecka. Lwów 
1867 ; Kłosy rok 1872, t. XV., str. 206 i 244, 
artykuł K. Wójcickiego z 3 rycinami; Szkoła. 
Lwów 1879, str. 234 ; Ł. Tatomir: Ślady króla 
Jana III., Lwów 1883 ; Przewodnik z Krakowa 
do Lwowa i po Lwowie. Lwów 1886, str. 211 
do 228, opis Podhorzec przez A. S. Świątkow­

skiego, dotąd najlepszy, na którym w znacznej 
części oparliśmy się ; Album fotograficzne Pod­
horzec z 20 pięknych kartonów złożone, wydane 
przez Trzemeskiego; Widoki w zbiorze rycin 
bibl. Pawlikowskich 1. 4546 do 4549 i 4559 do 
4571 ; Widok Podhorzec Kielesińskiego w zbio­
rze rycin bibl. Ossolińskich 1. 5167 ; N. Orda: 
Album Widoków, serya VI.

Pomorzany, m iasteczko w  p ow iecie  zło- 
czow sk im  27 k ilom etrów  na połu dniow y za­
chód od Z łoczow a. P iękny niegdyś w arow ny 
zam ek częściow o rozebrany a częściow o prze­
kształcony i zam ieszkany. L eży  w  południow o- 
zachodniej stronie miasteczka na n iew ielkiem  
w zn iesien iu , oblanem  niegdyś z trzech stron 
stawami i m oczaram i utw orzonym i przez Złotą 
Lipę. W sku tek  licznych  przekształceń stracił 
zamek praw ie zupełnie sw ój daw niejszy cha­
rakter. Zachow ały się zeń dwa skrzydła połu­
dniow e i w sch odn ie , na dwa piętra w ysokie. 
Dolne ubikacye i ta część górna, gdzie  jest 
sklepiony pokój z małem kw adratow em  oknem  
utrzym ały się w  kształtach p ie rw otn y ch , jak  
niem niej architektonicznie ozdobione odrzw ia  
z herbem  Janina, a częściow o  i obram ienia 
okien. W łaścicielem  jest Rom an hr. Potocki.

Zamek pom orzański zbudow ał w  p ierw ­
szej połow ie X V I .  w ieku  Jan z Sienna Sie- 
niński, w ojew oda  podolski (-{- 1600) na m iej­
scu drew nianego forta licyum , w zn iesionego 
przez Św inków . (Sarn icki: Descriptio veteris 
et novae Poloniae. Cracoviae 1857). T w orzy ł 
on czw orobok  z czterm a półokrągłem i ba­
sztami po rogach. Brama w jazdow a znajdo­
wała się w  środku ściany północnej, w ysta­
jąca, na piętro w ysoka  z m ostem  zw odzonym . 
Z tej też strony jedyn ie m ożna się było dostać 
do zamku. W  parterow ych otw orach  strzelni­
czych  m ieściła się »dolna armata«, nad tą »ar- 
mata w yższa«, poczem  dopiero szły »p iętrow e 
kom naty sklepione« i kam ieniem  w yłożon e  
z małemi ukrytem i z w ew nątrz strzelnicam i 
na broń ręczną. G łów ną naturalną obroną 
zamku była w od a , która sztucznie puszczona 
szeroko oblew ała go z trzech stron.

P o przejściu  Pom orzan w  posiadanie S o­
b iesk ich , Jakób Sobieski a następnie jeszcze  
w ięcej Jan, opiekując się troskliw ie tym  ma­
jątkiem , częstych  dokładali starań, by zam ek 
w  porządnym  utrzym ać stanie obrony. Dzięki 
temu w  w ojnach tureckich i napadach tatar­
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skich drugiej p o łow y X V I .  w ieku  w cale w y ­
bitną odegrał role. W  roku 1672 oparł się 
Turkom  ciągnącym  pod L w ów . (K o ch o w sk i: 
D zie jów  Polski klimakter IV . Lipsk 1853. 
str. 214). W  1675 roku załoga i m ieszkańcy ob lę­
żeni p onow n ie , w idząc, że nie sprostają sile, 
uszli tajem nym  w ych odem  do lasu, a stąd do 
zamku w  Świrzu. Tatarzy opuszczony opa­
now aw szy  zam ek spalili go  i zniszczyli wraz 
z m iasteczkiem . O dbudow any w krótce przez 
Sobieskiego, który często tu z jeżd ża ł, u legł 
ju ż  w  roku 1684 w skutek niespodziew anego 
napadu Tatarów, zupełnem u prawie spustosze­
niu. Pośw iadcza  to inwentarz jeg o  sporzą­
dzony w  roku 1685, który o p ie w a :

»P rzych odząc z miasta ku zam kow i jest 
m ost przez fosę do bramy od północy na w ią ­
zaniu dębow em  z poręczam i, bez z w o d u ; jest 
jednak na n ow y m ost go tow y  rnateryał, który 
prima vere budow ać się będzie. Do zamku 
przez m ost przyjechaw szy jest brama m uro­
wana, nad którą baszta w ysoko wym urowana, 
drobnym i gątami pobita, w  niej piętro jedno 
tarcicami w y sła n e , do którego po drabinie 

.łażą. W rota  przy bram ie dw oiste dębow e na 
kunach i b iegunach drewnianych, w rzeciądz 
do zamykania przy zasuwie żelazny. Mury 
zam kow e, które się ciągną od bram y po le­
w ej ręce, które ąuondam bez obłam ków  przy 
strzelnicach były, teraz poobalane i spalone. 
Między tym i murami baszta żadnego w  sobie 
piętra nie mająca, gątami drobnem i pobita i 
tam na rogu ku południow i baszta z dachem 
w iększym . W szelk ie  budynki w ierzchnie i 
dolne pokoje i m ieszkania, które były od p o ­
łudnia, spalone, zru jnow ane, że tylko same 
m ury stoją. Budynek nad kuchnią po prawej 
ręce gątami pobity. W ed le  tegoż budynku, 
baszta gontam i pobita, tam baszta kw adrato­
w a, gątami n ow o pobita. Od tej baszty aż do 
narożnej muru nie masz, gdzie palisadami za­

s ta w io n o  circiter na toku. Na rogu baszteczka 
dębow a z gankiem  i drzw iam i jednem i w  g ó ­
rze, drugiem i na dole i tam od tej baszteczki 
od północy aż do bram y także palisadami ob ­
staw iono circiter na toku.et Stan arsenału zam ­
k ow ego  był następu jący: »D ziałko spiżow e 
z łożem  okow anem  z inskrypcyą w  hełm ie
C. S. (K rzysztof Sieniński)., koła bose. Działko 
spiżow e sm ok, na którem  infuła biskupia, łoże 
okow ane, koła bose. D ziałko spiżow e gładkie 
żadnego pisma ani herbu na sobie nie mające, 
koła niekow ane i bose. Sm igow nic na łożach

i kołach cztery. Organki na kołach , w  nich 
rur siedm. Organki drugie na kołach w  nich 
rur cztery. Organki w  jednej osadzie o dw óch  
rurach. H akow nic osadzonych  piętnaście, pro­
chu baryłek trzy i pół i połow ina m niejsza 
beczki. O łow iu w  sztuki rębanego sztuk 26.«

D zięki troskliw ości Jana Sobieskiego od ­
budow any ponow nie i upiększony zam ek po- 
m orzański pod okiem  specyalnego inżyniera, 
nieznanego z nazw iska a kosztem  25.000 złp., 
oparł się w szystkim  napadom czam bułów  ta­
tarskich, jakie nań uderzały niejednokrotnie 
w  latach 1687— 1695. Po śm ierci Sobieskiego, 
gdy Pom orzany zostały przez księżnę de Bou- 
illon sprzedane K azim ierzow i R adziw iłłow i, 
hetm anowi w ielkiem u litew skiem u, podupadło 
m iasteczko, a w raz z niem  zam ek zaniedbany 
zamienił się w  gruzy, a naw et »skradziono 
całą jeg o  armatę.« W  roku 1788 nabył Poino- 
rzańszczyznę Stanisław Pruszyński, kasztelan 
ow rucki. Inwentarz w  tym że roku sporządzony 
taki podaje opis zam k u :

» W jeżdża jąc w  zam ek most stary na 
wiązaniu d ębow em , z tego brama m urowana 
sklepiona, w  tej w rota dębow e z zasuwem  
żelaznym . Od bram y po lew ej ręce aż do 
pokojów  ciągnie się m ur stary, pod którym  
budynek gliną ob lep ion y, z pierw szą izbą 
z alkierzem  i p iekarn ią , oczeretem  pokryty. 
W  środku w spom nianego muru baszta bez 
w ierzchu , w  kwadrat ze w szystkiem  zdezelo­
w ana, dalej w  tryanguł a raczej w  p odk ow ę 
pokoje. Pod tym i po jednej stronie m agazyny 
ze sklepami, po drugiej stronic ze w szystkiem  
zdezelow ane. W ch od zą c na górę, kamienne 
schody i galeryi połow a, druga zawalona. Idąc 
galeryą do pokojów  drzw i podw ójne na za­
wiasach żelaznych , w  tych posadzka kam ien­
na, powała z tarcic heblowana, tylko w  dw óch  
garderobach sklepienie nie tak zdezelow ane 
z dachem  gątami pokrytym , złym . T rzeci try­
anguł, a raczej trzecie skrzydło od  rzeki ze 
w szystkiem  zd eze low an e , na którym  dachu 
trochę i baszta ze w szystkiem  zła.«

Za dziedzictw a Pruszyńskich zn iszczony 
przez R adziw iłłów  zam ek podniósł się z upad­
ku. Erazm Pruszyński w yrestaurow ał i przy­
prow adził go  do stanu m ieszkalnego, ale tylko 
częściow o. Zdezelow aną w ielce  bow iem  bra­
m ę , baszty skrzydło zachodnie i część połu­
dniow ego musiano rozebrać i z materyału ich 
w ybudow ano budynki gospodarcze , szkołę i 
ratusz. Syn Erazm a, Józef zrestaurował za­
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m ek zupełnie w ew nątrz, obił go  blachą, zało­
żył ogród , cieplarnię i zam iłow any w  staro­
żytnościach i pamiątkach ojczystych  zgrom a­
dził w  zamku cenną galeryę obrazów , obfitą 
w  oryginały sław nych m istrzów , bogaty zbiór 
sztych ów  i rycin, doborow ą bib liotekę, zna­
czną kolekcyę monet, medali i p ieczęci, upo­
rządkow ał archiw um  pom orzańskie i w łasne 
rodzinne. W szy stk o  to niestety po śm ierci 
w łaściciela  poszło w  ro z sy p k ę , sprzedane za 
bezcen  handlarzom , którzy p ow yw ozili za 
granicę. Po przejściu  Pom orzan do Potock ich  
zam ek uległ n ow ym  przekształceniom , które 
zm ieniły jeg o  dawną postać do niepoznania.

L i t e r a t u r a : Bronisław Zamorski: Kronika Pomorzań- 
ska, według źródeł miejscowych opowiedziana. 
Lwów 1867.

Potok Złoty, m iasteczko w  pow iecie  bu­
czackim  15 kilom , na południe od  Buczacza. 
Zam ek niegdyś w arow n y częściow o w  rui­
nach a częściow o przekształcony i na urzęda 
obrócony. L eży  w  południow ej stronie mia­
steczka na lekkiej pochyłości nad strum ykiem  
od połu dn iow ego w schodu. Zbudow any z czer­
w on ego  łam anego kamienia, tw orzy  obszerny 
kwadrat z czterm a sześciobocznem i, dwupię- 
trow em i basztami po rogach. Każda z nich 
zw rócona w  jedną stronę świata i opatrzona 
trzema kondygnacyam i strzelnic. Baszta pół­
nocna pod  dachem , przerobiona na m ieszka­
nie i do p o łow y  zniesiona, trzy inne w  ruinie 
a w schodnia  w  znacznej nawet. C iosow e co- 
kuły i żebra baszt zachow ały się jeszcze  gdzie­
niegdzie. Brama w jazdow a kw adratow a, na 
dwa piętra w ysoka, dość dobrze zachowana i 
pod  dachem , znajduje się w  pośrodku ściany 
w schodn io - północnej. Sklepiona jest półkoli­
sto o podsieniu beczkow atem  i kam iennych 
odrzw iach. W ew n ętrzn e odrzw ia  wydarte, po­
dobnież tablica napisowa znajdująca się k ie­
dyś na zewnętrznej stronie nad drzwiam i, na 
co  w skazuje odpow iedne w głębienie. Na w y ­
sokości p ierw szego piętra z obu stron po dwa 
okna o kam iennych obram ieniach. Nad nimi od  
zew nątrz dwa podłużne otw ory, dla strzelnic 
lub łańcuchów  m ostu zw od ow ego . Na obra­
m ieniach okien w ew nętrznych  w ykute herby 
Pilawa. W  dziedzińcu  m iędzy basztą zacho­
dnią, północną a bramą przy ścianie obw odo  • 
w ej zachow ały się dwa stare, parterow e bu ­

dynki m ieszkalne, obecn ie znacznie przekształ­
cone , lecz mające jeszcze  kamienne obram ie­
nia okien  i drzw i. W  jednym  z nich m ieści 
się sąd pow iatow y, w  drugim  urząd podatko­
w y. Z innych stron otaczają dziedzin iec same 
m ury ob w odow e, dwa m etry grube, dość d o ­
brze zachow ane z strzelnicam i na broń rę­
czną. P od  obu domami ciągną się obszerne 
p iw nice, służące na składy spirytusu o dw óch  
w ch odach  od półn ocy  i południa. Studnia znaj­
dowała się w  zachodniej części dziedzińca, 
cała kamieniami cem brow ana i tak obszerna, 
że schodam i w ew nątrz jej schodziło się na 
dno. D ziś zasypana. P o w schodniej stronie 
dziedzińca zbudow ano n ow y  budynek prze­
znaczony na areszta i m ieszkanie dla w o ­
źnego. Zam ek cały by ł opasany głębokim  ro ­
w em  i w ysok im  wałem , z których dotąd zna­
czne utrzym ały się ślady. W łaścicie lem  jego  
jest p. W łod zim ierz  G niew osz. (Na podstawie 
kom unikatu i fotografii nadesłanych przez 
kons. p. W ład. Przybysław skiego).

Założycielem  zamku w  Złotym  Potoku 
był Stefan P o to ck i, w ojew oda  bracławsld 
(-f- 1634) w  p ierw szych  latach X V I I .  w ieku. 
Tutaj też przem ieszkiw ał najczęściej ze swą 
żoną Maryą M ohylanką, przechow ując bogate 
skarby w zięte  za nią w  posagu. D o końca
X V I I I .  w ieku  należał do dóbr Potockich . 
D zieje jeg o  są zresztą mało znane, tyle tylko 
w iad om o, źe w  roku 1675 lokow ał w  nim 
Sobieski załogę pod  pułkow nikiem  Mellin a 
w  roku 1676 został przez Ibrahima Szejtana 
baszę zdobyty i spalony. Odtąd nie podniósł 
się ju ż  w ięcej, chociaż częściow o zaw sze był 
zamieszkany. Opisanym dotąd nie był jeszcze .

Widok zamku, niedokładny atoli, podał M. B. Styczyń­
ski, litografia Pillera.

Przemyśl, miasto pow iatow e nad Sanem . 
Zamek, niegdyś siedziba starostów grodow ych  
w znosił się po stronie zachodnio - południo­
w ej miasta, na cyplu w yniosłej, odosobnionej 
góry. D ziś utrzym ały się z niego skąpe tylko 
resz tk i, m ianow icie dw ie baszty narożne i 
szczątki m urów  ob w od ow y ch  z bramą w ja ­
zdow ą od  północy. Obie baszty zachow ane 
prawie w  całości, odległe od siebie na 49 m., 
są na trzy piętra w ysok ie  (15'65 m.), okrągłe, 
otynkow ane, ku górze zw ężające się. Średnica 
ich  w ew nętrzna u dołu w ynosi 9'45 m., gru ­
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bość muru 2‘65 m. W ierzch y  zdobi w ysoka 
attyka, ubrana pseudo - toskańskim i pilastrami, 
m iędzy którym i w staw ione w nęki mają łuki 
półkoliste, wsparte na gzym sach im postow ych. 
A ttykę w ień czy  koronkow ą robotą w ykonane 
zakończenie, złożone z czw oroboczn ych  słup­
ków , dźw igających  naprzemian co  d w a , to 
kule, to g łow ice  buław . Basztę północno-zacho­
dnią i w schodnią część m urów  zrestaurowano 
w  roku 1865 kosztem  m iasta; na drugiej ba­
szcie  nierestaurowanej w idać na w ypraw ie, 
w  dw u odcieniach freskow o m alowane w n ę­
ki, kolorem  jednostajnym . Przestrzeń m iędzy 
niem i zajmuje dom  parterowy, przybudow any 
do ściany o b w od ow e j, w  którym  m ieści się 
»Teatr przem yskiego tow arzystw a dramaty­
czn ego .« Z trzech innych stron otaczają c z w o ­
roboczną przestrzeń daw nego podw órza a dziś 
o g ro d u , niskie j u ż , dwa metry grube mury, 
w ykonane podobnie jak i baszty z kamienia 
łam anego i cegły. W  środku muru północne­
g o , najw yższego je sz cze , znajduje się brama 
w jazdow a zbudowana w  kształcie czw orob o ­
cznej piętrow ej w ieży , podpartej z zewnątrz 
dw om a silnym i szkarpami. W ja zd  posiada 
podsień 6T0 m. długą a 4d5  m. szeroką o 
sklepieniu beczkow em . Zew nętrzny otw ór 
bramy, półkolisto sklepiony, miał kiedyś archi­
tektoniczną edykulę i tablicę z napisem nad 
naproźem , na co pozostałe wskazują wnęki. 
P od w órzow y  otw ór zasklepiony jest ostrołu- 
k ow o, obram ienia obu ciosow e.

Zam ek przem yski powstał w  połow ie
X V I .  w ieku na m iejscu daw nego, w zn iesio ­
nego przez Kazim ierza W ielk iego , czasem  i 
w ojnam i zn iszczonego. Zbudow ał go starosta 
P iotr Kmita z polecenia Zygm unta Starego. 
(Acta Tom iciana tom  III., str. 101, 291, 306). 
Poszukiw ania archiwalne odkryłyby niewąt- 
p ljw ie nazw isko architekty zamku. Zbudow any 
on był w  kształcie nieregularnego pięciokąta, 
którego bok  południow y łączył się z kwadra­
tem. W  ten sposób zamek składał się z dw u 
części, bronionych sześciu basztami, i z dw u 
bram , zewnętrznej g łów n e j, i w ew nętrznej 
zachowanej dotąd. L iczy ł się on do najobron- 
n iejszych  na Rusi i m ężnie w ytrzym ał ob lę­
żenia Tatarów 1624, pułkownika kozackiego 
Kapusty 164B, S zw edów  1656, R akoczego 1657. 
Mieszkał w  nim zazw yczaj starosta przem yski 
z dw orem  i urzędnikam i sw ym i, odbyw ały 
się sądy grodzkie i ziem skie i przechow yw ały 
się księgi i akta tych sądów. K rólom  polskim

przejeżdżającym  przez Przem yśl służył zam ek 
na mieszkanie, a nawet i rodziny królew skie 
czasami dłuższy czas tu przebyw ały. Cała góra 
zam kow a, na której w zn osił się zamek, była 
naga, bez drzew  i k rzew ów , aby nie ułatwiać 
n ieprzyjacielow i przystępu. B ieg w iek ów  zm ie­
niał często p ow ierzch ow n ość zamku, starosto­
w ie  przem yscy bow iem  przekształcali go  czę ­
sto, bądźto w znosząc now e baszty i mury, 
bądź też naprawiając i przekształcając dawne.

Po w ojnach szw edzkich  zam ek zaczął 
podupadać. Lustracya 1668 w  ten sposób opi- 
suj e j eg °  stan. »P ołoźen ie  zamku na górze. 
Przychodząc od  miasta jest przygródek  dre­
wniany, kształtem p ołow y circuli do zamku 
in k orporow an y , w szystek  zrujnowany. Jest 
w  nim izdeb dolnych cztery, piąta stołow a, 
szósta sądowa. Od stajen mur now o w ysta­
w iony, na kopię w ysok i, ciągnie się aż do 
baszty od  pola. Idąc w  zam ek jest m ost, na 
bramie sklep na złożenie akt grodzk ich , nad 
sklepem  izba z dwiem a komnatami. Nad spiżar­
nią kaplica drewniana, nadgniła, baszt cztery 
na rogach zam ku.« Z opisu budynków7 m iędzy 
murami okazuje się zły stan pokojów , mury 
nadpsute. O uzbrojeniu pow iada lustracya, że 
»obrony żadnej nie masz bo i armaty nie w i­
dzieć, oprócz co działko polne na baszcie.«

Sejm  w  roku 1667 naznaczył kom isyę, 
która spoinie ze starostą Marcinem Madaliń- 
skim miała obm yśleć sposoby lepszego obw a­
row ania zamku. W  roku 1678 polecono sta- 
ście i jenerałow i artyleryi, M arcinowi Kąc- 
kiemu, aby zamek w zm ocnił, co też uczynił. 
Przedostatni ze starostów przem yskich, który 
czas pew ien m ieszkał w-7 tym  zamku, był Sta­
nisław August P on iatow sk i, późniejszy król. 
On to po raz ostatni zrestaurował w  roku 1759 
do 1762 zamek przem yski, który następnie po 
rozb iorze zaniedbany zupełnie i rozbierany na 
materyał rozpadł się w  gruzy i obecn ie tylko 
opisane pozostały z niego resztki. Z licznych  
lustracyj tego zamku m oźnaby w cale dokła­
dnie zestaw ić dzieje jego  przeobrażeń. W  roku 
1812 przekształcił cyrkularny urząd austryacki 
górę zam kow ą na piękny ogród publiczny.

Literatura i ryciny: Widok zamku z końca XVI. 
wieku na rycinie Przemyśla w dziele Bruina: 
CRitates orbis terrarum, Coloniae 1618, t. VI.; 
Ein Rundthurm am Schlosse zu Przemyśl w Mit- 
theilungen der k. k. Central-Gommission zur Er- 
forschung und Erhaltung der Baudenkmale, 1868
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str. XXV.; Dodatek tygodn. do Gazety Lwowskiej 
rok 1868, nr. 23 ; Raliński i Lipiński: Staroży­
tna Polska, t. II., cz. 2, str. 765; L. Hauser: 
Monografia miasta Przemyśla. Przemyśl 1883, 
str. 155— 6 ; Widoki zamku w zbiorze rycin 
bibl. Pawlikowskich 1. 4684— 9 ; Album wido­
ków Napoleona Ordy, serya VI.

Rakowiec, w ieś w  pow iecie  horodeńskim  
nad praw ym  brzegiem  Dniestru. Zam ek nie­
gdyś w arow n y w  ruinach, z których znaczne

ścioboczn a , na cztery piętra w yniosła  w ieża 
strażn icza , opatrzona strzelnicam i. Mury jej 
zachow ane dotąd w  całości. Brama w jazdow a 
ze śladami m ostu zw odzon ego znajduje się od 
strony północnej, w  kw adratow ej, na piętro 
w ysokiej baszcie, w ysuniętej naprzód. O tw ory 
bram y półkolisto sk lep ion e , podsień  b eczk o ­
w ato. Obramienia w idoczn ie  ciosow e, w ydarte. 
Nad bramą zewnątrz tablica m arm urowa z na­
pisem , nad nią n iew ielkie w głęb ien ie , w  któ- 
rem  był um ieszczony praw dopodobnie herb 
lub obraz. Mury do dw óch  m etrów  grube.

Fig. 13.

Z A M E K  W  R A K O W C U  O D  P Ó Ł N O C Y .

je szcze  sterczą resztki (Fig. 13). L eży  po stro­
nie południow ej w si, nad skalistym brzegiem  
Dniestru tuż u stóp w yniosłej góry, która 
dom inując nad zam kiem  od w schodu , w ielce  
osłabiała obronę. R zut poziom y zamku przed­
stawia nieregularny czw orobok , na piętro w y ­
sok i, zbudow any z kamienia łamanego. Od 
w sch odu  i północy m ury ob w od ow e  zacho­
w ały się stosunkow o d obrze , z innych zaś i 
w ew nątrz znacznie uszkodzone i rozebrane. 
W  środku ściany w schodniej w znosi się sze-

U bikacye m ieszkalne przytykały do ściany za­
chodniej, południow ej a częściow o i północnej, 
i posiadały w  takow ych  na zew nątrz okna na 
pierw szem  piętrze. Od w nętrza ściany pom ie- 
szkań bardzo uszkodzone, tylko dwa duże k o ­
m iny zachow ały się praw ie w  całości. W  dzie­
dzińcu nadto m ieściły  się stajnie i naturalne 
źródło w od y  a w  północno - zachodnim  rogu 
istniała kaplica, z której obraz Matki Boskiej 
przechow uje cerk iew  m iejscow a. W ch ó d  do 
obszernych  p iw n ic znajduje się obok  w ieży.
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R uiny należą do Szmula Barana, w łaściciela 
R akow ca.

Zamek rakow ieck i pow stał w  połow ie
X V I I .  w ieku. B udow ę jeg o  rozpoczął zaraz 
po w ojnach  kozackich  D om inik W o jc ie ch  Bie- 
n iew ski, podczaszy halicki i w  krótkim  cza­
sie doprow adził ją  do skutku. D ow ód  na to 
m am y w  instrukcyi sejm iku halickiego z dnia 
21. lutego 1659 roku, w  której szlachta poleca 
dom agać się od króla odpow iedniego w yna­
grodzenia p o d cza sze g o , poniew aż »ku dobru 
pospolitem u, jako amans civis patriae ad con- 
sewationem tej prow incyi naszej zam ek od 
granicy, w  pow iecie  kołom yjskim , w e w si lia - 
k ow cu  dobrach dość szczupłych , bardzo nam 
od tej granicy i R zeczypospolitej potrzebny, 
nie małym kosztem , z własnej substancyi sw o­
je j de nova radice, w  m iejscu obronnem , na 
skale regulari m urów  dispositione et non mo- 
dico tychże m urów  altitudine et latitudine 
cum omnibus do obrony necessariis w ym u ro­
wał, m unicyą słuszną, t. j. armatą i procham i 
opatrzył. A  nadto fidelitate ku Najjaśniejszem u 
D ostojeństw u J. K. Mości amore zasię patriae 
munivit, jako to dośw iadczył z bracią naszą 
na ten czas tam będącym , zajuszonym  w o j­
skom  multańskim, w ołosk im  i kozackim , które 
in rem R akocego w  koronę spieszyli, eksponu­
ją c  się,  przez co onym  traxit moram, na co 
praw ie ostatnią enarravit substancyę sw oją .« 
(Rkp. bibl. Ossolińskich 1. 408 str. 9). W y trzy ­
mał w ięc zam ek zaraz w  pierw szej chw ili 
sw ego  powstania oblężenie, a było to w  roku 
1657., k iedy pułkow nik  kozacki A n ton , na 
czele  różnorodnego m otłochu, spieszył w zdłuż 
Dniestru R akoczem u na pom oc. W  trzy lata 
potem  została dopiero budow a zamku w  pełni 
u kończoną, co potw ierdza następujący dotąd 
zachow any napis na wspom nianej ta b licy :

MAGNIS AUSPICIIS MEL10RI FORTUNA BONO 
EXIIT. MAGNIFICUS ET GENEROSUS DOM. 0L- 
BRECHTUS DE B1ENIEWIC BIENIEWSKI POCIL- 
LATOR TERRAE HALICIENSIS HOC OPUS UNI- 
VERSUM PROPR1IS SUMPTIBUS SEVIENTIBUS 
PROTUNC PATRIA DOMESTICIS ET EXOTłCI3 
BELLIS AD DEI GLORIAM, DEFENSIONEM PA­
TRIAE, CONSERVATIONEM AM1CORUM EXTRU- 

XIT. ANNO DOMINI 1660.

z dalszego napisu pozostały tylko s ło w a :

. . . ONE CATHOLICA TURCARUM TARTHARO- 
RUMQUE. . .

W  w ojnach  tureckich w ytrzym ał zam ek 
w  roku 1667, dzięki otrzym anej odsieczy, 
oblężenie tatarskie, lecz w  roku 1672 po krót­
kiej obronie został przez Turków  zdobyty. To 
samo pow tórzyło  się w  roku 1676, przez co 
znacznie został zniszczony. O dbudow any atoli 
odgryw ał następnie ważną rolę w  w ypraw ach  
w ołosk ich  Jana Sobieskiego w  latach 1685 do 
1691. Tędy bow iem  przepraw iały się w ojska 
przez Dniester, tu grom adzono zapasy żyw n o­
ści , ściągano galary i materyały na m osty. 
Przez konsystujące z tego pow odu  lub prze­
chodzące dalej chorągw ie niejednokrotnie b y ­
w ał łupiony. Zam ieszkany utrzym yw ał się 
w  całości aż do zam ieszek konfederacyi bar­
skiej, w  czasie których spalony nie podniósł 
się w ięcej. Około roku 1840 D w ernicki, w ła­
ściciel Rakow ca, założył w  ruinach potaźarnię, 
lecz ta w  lat kilka spłonęła. W sku tek  rozb ie ­
rania m urów  na materyał dla budynków  g o ­
spodarczych uszkodzono je  m iejscam i zna­
cznie. O becnie nad ich całością czuw a oby­
w atelstw o okoliczne.

L i t e r a t u r a :  Zamek w Rakowcu w Przyjacielu Ludu 
rok 1837, t. II. str. 305 z ryciną fantastyczną; 
Fotografia zamku zdjęta przez Dutkiewicza z Ko­
łomyi, w posiadaniu kons. Władysława Przyby- 
sławskiego w Uniżu.

Sanok , miasto pow iatow e nad Sanem. 
D aw ny zam ek w arow ny, siedziba starostów 
grodow ych , zachow ał się dotąd, lecz w skutek 
przekształceń stracił zupełnie swą cechę p ier­
wotną. L eży  po w schodniej stronie miasta na 
w yniosłem , skalistem brzegu  Sanu. D zisiejszy 
budynek przedstawia się jako gm ach prosto­
kątny, na dwa piętra w ysoki, w  dolnych czę­
ściach sklepiony. O zdób architektonicznych, 
napisów, h erbów  nie ma żadnych. Z trzech 
stron otaczają go szczątki ro w ó w  i fos. O be­
cnie m ieści się w  nim c. k. starostwo.

W ed łu g  podania założycielem  sanockiego 
zamku miała być królow a Bona, czego na ra­
zie stw ierdzić nie m ogliśm y. Ze w zględu  na 
pogranicze od W ę g ie r  i szlak tamże prow a­
dzący, odgryw ał zam ek niepoślednią rolę, czę ­
sto zaopatryw any był w  załogę, broń, żyw n ość 
i am unicyę. Mimo to szczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczności w  w ojnach  krajow ych nie byw ał 
narażany na oblężenia. Lustracya 1665 roku 
tak go op isu je : »Zam ek położon y nad samym

14
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Sanem, w  około w szystek  m urem  potężnym  
obw iedzion y , ale per vetustatem zepsow any. 
Brama m urow ana potężna. W  zamku było p o ­
k o jów  i izdeb w ie le , z których jedne jeszcze  
całe, drugie zrujnowane. W ierzch  zamku te­
raz napraw ują ; pokoje jedne dolne, drugie są 
górne a spodem  sklepy potężne. Są też struk- 
tarze przyległe i sklepy m urow ane, w  których 
księgi i akta grodzk ie chow ają. Zam ek osob li­
w ej potrzebuje reparacyi, na którą intrata sta­
rostw a nie w ystarczy .« Lustracya następna o 
sto lat późniejsza z roku 1765 opisuje temi 
s łow y  jeg o  s ta n : wZamek starożytnym  opa­
sany m u rem , m ost na m urow anych filarach, 
brama wielka, przy niej archiw um  grodzkie i 
kancelarya. W  dziedzińcu w ieża poenalitatis, 
archiwum  na akta z iem sk ie ; aedificia m uro­
w ane o dw óch  piętrach ; w  dolnych pokojach

S idorów , w ieś a n iegdyś m iasteczko 
w  p ow iecie  husiatyńskim , 8 k ilom etrów  na 
południe od H usiatyna, niedaleko Zbrucza. 
Zam ek w  ruinach, z których znaczne jeszcze  
sterczą resztki, um ożliw iające w  pełni od tw o ­
rzenie pierw otnej jeg o  postaci. L eży  m alow ni­
czo po w schodn io - południow ej stronie w si, 
na cyplu n iezbyt w yniosłego, w ydłu żon ego ku 
północy w  kształcie języka  w zgórza. W z g ó ­
rze to otacza z trzech  stron potok Suchodół, 
którego w od y  zatrzym yw ane dawniej groblam i, 
tw orzyły  w  około zamku znaczny staw i m o­
czary. Strony połu dn iow ej, dostępnej bronił 
głęboki przekop. B udow a zamku, w ykonana 
z kamienia łamanego, nader oryginalna. Rzut 
poziom y (Fig. 14) przedstawia w ydłużony pro­
stokąt, szeroki 30 m. a zakończony po obu 
końcach osi podłużnej dw om a kątow ym i w y-

Fig. 14.
R Z U T  P O Z I O M Y  Z A M K U  W S I D O R O W I E

izba sądowa i rezydencya dla oficyalistów , na 
górze sala i pok o je , lecz te gm achy ob vetu- 
statem bliskiem  grożąc n iebezpieczeństw em  i 
ruiną, znacznie i gęsto się porysow ały a przy­
czyną tego rzek a , która w yrżnąw szy się od 
zam kow ej skały, tak onej uszczerbiła, że cały 
zam ek praw ie na sam ym  tylko brzegu  w isi.« 
Akta grodzkie sanockie, przechow yw ane w  ar­
ch iw um  krajow em  w e  L w o w ie , niejednego 
ciekaw ego m ogłyby  dostarczyć szczegółu  do 
dziejów  tego zamku.

Literatura i ryciny: Przyjaciel Ludu r. 1844, t. II. 
str. 330 ; M. B. Stęczyński: Okolice Galicyi. 
Lwów 1847, str. 55 z ryciną; Baliński i Lipiń­
ski: Starożytna Polska. Warszawa 1845, t. II. 
część 2, str. 673; Album widoków Napoleona 
Ordy, serya VI.

skokami na północ i południe (A, O). D ługość 
m iędzy cyplem  jedn ego a drugiego w ynosi 
178 m etrów . Na cyplu w yskoku północnego 
w znosi się trójkątna, po rogach zaokrąglona 
w ieża strażnicza wysoka na trzy piętra. P rze­
strzeń parterową w yskoku  o murach cztero­
m etrowej grubości zajmują trzy kazam atowe, 
sklepione u bikacye, z strzelnicami i furtką 
małą do w ycieczek . Strzelnice te urządzone 
w  ten sposób, źe z każdej k rzyżow ym  m ożna 
było prażyć o g n ie m , ze środka na w prost 
z dział, z bok ów  bronią ręczną. Piętro nad 
wspom nianem i komnatami położone, tw orzy ło  
dw ie ubikacye m ieszkalne, z w ejściem  do 
w ieży  i z czterm a oknam i z każdej strony. 
Cała ta przodow a część zam ku, w zniesiona 
n ieco w y że j i oddzielona od reszty, zachow ała 
się wraz z przyległem ! basztami (B, B) w cale
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dobrze, ściany zew nętrzne, sklepienia i tynki 
utrzym ują się dotąd w  znacznej części. Obie 
przyległe baszty, jak w szystk ie inne,  są pół­
okrągłe, na piętro w y s o k ie ; u dołu mają po 
dw ie strze ln ice , u góry po pięć m ałych na 
broń  ręczną. Następna baszta (K) przy ścia­
nie zachodniej, odległa od przodow ej o 30 m., 
zrujnowana jest do fundam entów, przytyka­
ją ce  doń ściany dość uszkodzone. W  takich 
sam ych odległościach za nią baszta trzecia (I) 
i czwarta (H), zachowane w cale dobrze. Ka­
żda z dziesięciom a strzelnicami w  dwu kon- 
dygnacyach. W  baszcie trzeciej od  przodu (1) 
brama w jazdow a z dojazdem  od południa po 
pochyłości w zgórza. O tw ór zew nętrzny bramy 
sklepiony półkolisto, bez żadnych obramień. 
Nad nim napis w yryty na trzech  płytach c io ­
sow ych , z tych jedna dolna w  połow ie u szko­
dzona, u góry ozdobionych  dw om a herbam i en 
relief: Kalinowa (strzała rozdarta) i Rola (trzy 
sierpy). Każdą z tych baszt, z w yjątkiem  przo ­
d ow ych  , zamykał od podw órza  zam kow ego 
mur, tw orzący, patrzącemu z w ew n ą trz , je­
dną ścianę o b w o d o w ą , opatrzoną m iędzy ka­
żdą z baszt dwiem a strzelnicam i. N aprzeciw  
■wspomnianych baszt ściany zachodniej leżą 
m niej w ięcej sym etrycznie podobne przy 
ścianie w schodniej, prócz d ru g ie j, której nie 
ma. Tutaj bow iem  m iędzy basztą pierw szą 
przodow ą a trzecią (D), przytykały obok  sie­
bie d w a , jeden w ęższy , drugi szerszy, bu­
dynki m ieszkalne (CG), na piętro w ysokie, 
z niskiem  poddaszem , opatrzonem  strzelnica­
mi, a złożone razem z dw udziestu n iew ielkich  
komnat, sklepionych w  dolnych częściach  b e­
czkow ato. Pod budynkam i obszerne p iw nice 
dobrze jeszcze  zach ow an e, ściany natomiast 
sam ych budynków  znacznie poszczerbione, 
w szystk ie obramienia ciosow e okien i drzw i 
w y d a rte , sklepienia m iejscam i zawalone. Od 
strony północnej utrzymał się strom y przy­
czółek  dachu. Baszta czwarta (F) od w sch o­
d u , przyległe je j ściany i budynek (E) zn i­
szczon e do fundam entów. Cypel południow ego 
w yskoku  zamykała druga trzypiętrow a w ieża 
strażnicza (G), zbudow ana w  kształcie niere­
gularnego sześcioboku, która przed kilku laty 
runęła w  połow ie. M iędzy nią a ow ą basztą 
zniszczoną, był praw dopodobnie drugi w jazd 
do zamku, na co w skazuje ślad drogi, prow a­
dzącej stąd grzbietem  w zgórzy  na południe. 
Śladu istnienia studni nie ma żadnego. Ruiny 
niszczeją zębem  czasu, na um yślne rozbieranie

nie są bow iem  narażone. Należą do dra K or­
neliusza Paygerta, w łaściciela Sidorowa.

Historyę zamku objaśnia w spom niana ta­
blica , z której można jeszcze  odczytać nastę­
pujący n ap is :

D. O. M.
Publicae securitati populią. tutelae 
Erectum Fortalitium Sidoroviense 
Ab Illumo Martino Kalinowski Pal. 
Czerń. Duce Camp. Poloniae. Hoc 
aequavit solo Turcarum hostilitas 
inter continuos vere Patriae motus 
grati Successoris dexteritas stabili- 
vit. Turpe yidebatur inter rudera 
Pulchrum iacere nomen inter pul- 
ver (sic) oblutesci sidus Quod ma­
gnum semper etiam lapides loque- 
buntur . . . diu. Qui veluti Pliaeni- 
cem de ruderibus facere . . . Tandem 
reaedilicatum ab Haerede... Illmo ... 
Castellano Camenec. Capitaneo Vin- 

nicen . . . 1718.
(Ostatni wiersz napisu ruski lub grecki zupełnie 

nieczytelny).

Na podstawde p ow yższego  św iadectw a 
założycielem  sidorow skiegó zamku był Marcin 
K alinow ski i f  1652), w ojew oda  czern ichow ski, 
hetman polny koronny, w  pierw szej połow ie
X V I I .  w ieku, a praw dopodobnie koło 1640 r., 
kiedy nie będąc zajęty wojnam i, zaczął także 
budow ę zamku w  llusiatynie i dw óch  k ościo ­
łów' tamże. Z dziejów  zamku w iadom o, że 
w  roku 1672 został przez Turków  zdobyty, a 
odzyskany napow rót w  roku następnym, otrzy ­
mał załogę polską, która tu stała aż do sier­
pnia 1675 r. D ow odził nią Jan Samuel Chrza­
now ski, kapitan pułku starosty szczurow iec- 
kiego, który otrzym aw szy rozkaz ustąpił stąd 
przed nieprzyjacielem  i objął kom endę zamku 
trębow elskiego, gdzie mężną obroną unieśm ier­
telnił sw e nazwisko. Zostaw iony na łaskę losu 
zam ek sidorow ski zosta ł, jak mówd napis, 
z ziem ią przez Turków  zrujnow any i w  takim 
stanie przetrw ał do początku X V I I I .  w ieku. 
D opiero w łaściciel jeg o  ów czesny, kasztelan 
kam ieniecki i starosta w innicki, pom ny zasług 
hetmana, odrestaurował go z gruntu. Był zaś 
nim Marcin K alinow ski, potom ek bocznej linii 
hetmana, ożeniony z Anną Tarnowską. Ich to
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'h erby  zachow ały się dotąd nad bramą w ja­
zdow ą. W  roku 1718 została ukończoną re- 
stauracya zam ku, który jako siedziba sw ych  
w łaścicieli do końca ubiegłego w ieku był za­
m ieszkany. O puszczony następnie, do p o łow y 
b ieżącego w ieku  zachow ał się praw ie w  ca­
łości. D opiero w  ostatnich latach ręka ludzka 
a zw łaszcza czas, gw ałtow ne porobiła w  jego  
murach szczerby. Mimo to dziś jeszcze  za­
ch w yca  on swą oryginalnością i pięknem  p o ­
łożeniem . —  Dotąd prócz luźnych  w zm ianek 
n igdzie opisanym  nie był.

Skała, m iasteczko w  pow iecie  borszczow - 
skim  nad Zbruczem . Daw ny zam ek w arow ny 
w  ruinach, z których znaczne sterczą resztki. 
L eży  po stronie p ó łn ocn o -w sch od n ie j miaste­
czka na cyplu w yniosłego spadzistego b rze ­
gu Zbrucza, dostępnego jedyn ie od południa. 
T w orzy ł prostokątny, p iętrow y g m a ch , cały 
z kamienia łam anego zbudowany, a złożony 
z podw ójnego szerego ubikacyj. A rchitektoni­
czne, ciosow e obramienia okien i drzw i czę ­
ściow o zachow ały się dotąd, ściany znacznie 
p oszczerb ion e , sklepienia w  w iększej części 
zawralone. P od  zam kiem  p iw nice o dw u kon- 
dygnacyach. Po obu stronach osi poprzecznej 
zam kow ego g m a ch u , przylegały dziedzińce, 
otoczone w zd łuż kraw ędzi brzegu  murami, 
które ku cyplow i w zgórza  schodziły  się pod 
kątem, gdzie w znosiła się baszta , stronę do­
stępną od południa zam ykał mur, z w yniosłą, 
czw oroboczn ą  w ieżą  w  pośrodku i bramą w ja­
zdow y w  p o łu d n iow o-w sch od n im  rogu , dziś 
zniszczoną. N apisów  lub herbów  nie ma ża­
dnych. R uiny należą do hr. Agenora Gołu- 
chow sk iego, w łaściciela  Skały.

Zamek skalski zbudow ali w połowde 
X V I .  w ieku  Lanckorońscy na m iejscu da­
w n ego  zn iszczonego przez W oło ch ó w . Mimo 
w arow n ego z natury położenia i należytego 
obw arow ania sztuką, kilkakrotnie byw ał przez 
Tatarów  zdobyw any i n iszczony. W ażniejszą  
rolę odegrał jedyn ie w  roku 1657, kiedy Jerzy 
R akoczy , książę siedm iogrodzki w  zamku osa­
dził silną załogę dla utrzymania zw iązku ze 
sw ym  krajem. Lustracya z roku 1665 m ów i o 
nim : » Zam ek na skale w ym urow any, w  około 
m urem obw iedzion y  spustoszał.« Stąd też 
w  w ojnach tureckich nie w spom ina się ju ż  o 
nim, jako o m iejscu obronnem . Ostatnia jeg o  
lustracya z roku 1765 takie podaje szczegó ły :

»Na elew acyi skalistej góry, zam ek stary, m u­
rami dawnem i opasany, w  którem  m iejscu pa­
łac now y, m urow any przez Adama Tarła, sta­
rostę był w yrestaurowany, ale ten w  kilka lat 
po skończeniu przez ogień  p iorunow y spalony 
został i teraz pusto stoi, szczególn ie w  o ficy ­
nach m ieszkanie zreperow ane. Miejsce od  in- 
kursyi Tatarów kiedyś musiało być do obrony 
zdatne, bo tego są dow odem  m ury i bastyony 
in girum cały zamek opasujące.« W  latach 
następnych zam ek i m ury otaczające rozb ie ­
rane na materyał rych ło w  zupełną zam ieniły 
się ruinę.

L i t e r a t u r a  i  r y c i n y :  Przyjaciel Domowy rok 1857, 
nr. 1 z dość dobrym drzeworytem; Album wi­
doków Napoleona Ordy, serya VI.

Skałat, miasto pow iatow e nad rzeką 
Gniłą. D aw ny zam ek w arow ny częściow o 
przekształcony, lecz w  ogólnych  zarysach za­
chow any dotąd i zam ieszkany. L eży  na pła­
szczyźn ie , po stronie zachodniej miasta, nad 
w iększym  stawem  od północy. Zbudow any 
ca łkow icie  z kamienia łam anego w  ten spo­
sób , że przestrzeń czw oroboczn ą  zam ykają 
m ury dw um etrow ej g ru bości, znacznie zni­
szczon e, opatrzone po rogach czterm a baszta­
mi. Każda z baszt na piętro w ysoka, z o tw o­
rami strzelniczym i dla dział, ma kształt nie- 
rów n oboczn ego  pięciokąta. Zachow ały się one 
praw ie w  całości, są otynkow ane, pod dachem , 
a obecn ie  na m agazyny w ódczane obrócone. 
O dległość jednej baszty od drugiej w ynosi 63 
m etrów . Przy ścianie w schodniej, na m iejscu 
starego budynku m ieszk a ln ego, w zn iesiono 
ostatnimi czasy n o w y , parterow y budynek 
z cegły, zw ykłej struktury. N aprzeciw  n iego 
przy ścianie zachodniej oficyny, budow a sta­
ra, z kamienia łam anego. D ziedzin iec zajm uje 
ogród  dość starannie utrzym any. Na szcze ­
gólną uw agę zasługuje g łów nie brama w ja ­
zdow a od północy, a bliżej baszty zachodniej. 
N ie jest ona pierwotną, podobną do bram in­
nych  zam ków , lecz późniejszą z końca ubie­
g łego w ieku, o charakterze ów czesn ych  w ja­
zdów  pałacow ych. Zbudowana jest z jed n oli­
tego, dw a m etry grubego muru kam iennego 
w  ten sposób, że przez środek jeg o  prow adzi 
brama półkolisto sklepiona bez żadnych obra- 
m ow ań, po bokach zaś dw ie m niejsze furtki 
płasko zakryte. Szczyt bram y zdobi kam ienny
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rycerz w  hełm ie, wsparty na owalnej tarczy, 
podzielonej na cztery pola, na których h e rb y : 
Scipion, Leliw a, R aw icz, Jelita. Po obu stro­
nach rycerza po dw ie w azy. Na zew nętrznej 
stronie nad bramą i furtkami napisy na pły­
tach kam iennych. Napis nad bramą b rz m i:

WDZIĘCZNOŚĆ FAMILII.
MARIA HRIA Z WODZICKICH SCIPIONOWA 
PODSTOLINA W. X. L. GROŻĄCY UPADKIEM 
TEN ZAMEK REFORMOWAŁA MURAMI OPA­
SAŁA MIASTO PIĘKNEMI DOMAMI Y DRUGIEM 
RYNKIEM MARIENSZTAD NAZWANYM OZDO­
BIŁA DOBRA DO NAJLEPSZEGO STANU PRZE­
PROWADZIŁA A TO W CZASIE GŁODU DLA 
DANIA SPOSOBU ŻYCIA NĘDZNYM 24. JULII 

1795 ROKU.

Napisy nad furtkami nierów nie starsze 
i w idoczn ie  z pierw otnej bram y zostały tu 
w m urow ane. Napis nad furtką p ra w ą :

DIE 12 JUNII YER0N1CA DE BUDZANOW FIR- 
LEIOWA CASTELLANA SANOCENSIS COGNO- 
MINE WICHROWSKA UNICA HAEREDISSA IN 
SKALAT HANC STRUCTURAM PENITUS COL- 

LAPSAM PROPRIO SUMPTU REPARAVIT.

Z napisu nad furtką lew ą można tylko 
od czyta ć: . . .FAMILIAE... MAXIMO 1706. W  około 
zamku pozostały ślady daw nych w ałów  i ro ­
w ów , które napełniała w oda  ze stawu. Druga 
m niejsza , zw ykła brama w ch odow a  znajdu je- 
się w  ścianie zachodniej, obok  baszty połu­
dniow ej. Tuż pod wspom nianą ścianą na ze­
wnątrz, zbudow ano piętrow y budynek, w  któ­
rym  się m ieści starostwo, sąd pow iatow y i 
inne urzęda. Zam ek należy do M aurycego i 
Bernarda R osenstoków . (Na podstawie kom u­
nikatu p. Michała K ow alczuka, docenta poli­
techniki).

Zamek skałacki założył około roku 1680 
K rzysztof W ich row sk i h. P om ian, m iecznik 
halicki i g łośny rotm istrz kresow y (N iesieck i: 
Herbarz Polski tom  IX . str. 291). Z córką jego  
W eron iką  zaślubioną Janowi Firlejow i, kaszte­
lanow i sanockiem u, przeszedł w  dom  Firle­
jó w . D zieje jeg o  mało są zresztą znane. W ia ­
dom o ty lk o , że w  w ojnach tureckich kilka­
krotnie był zdobyw any, m ianow icie w  latach 
1667, 1672, 1675, przez co znacznym  ulegał 
zn iszczen iom  i podupadł zupełnie. W ed łu g  
przytoczonego napisu odrestaurowała go w ła­
snym  kosztem  wspom niana W eron ika  Firle- 
jow a  z końcem  X V I I .  w ieku. W  ciągu X V I I I .

w ieku  w skutek zaniedbania ponow nie zaczął 
groz ić upadkiem , lecz dzięki p ieczołow itości 
sw ej w łaścicielki Maryi z hr. W od zick ie j S ci- 
p ionow ej, dźw ignął się na now o jako pańska 
siedziba i przetrw ał po dziś dzień. Dotąd je ­
szcze opisyw any nie był.

Fotografia bramy zamkowej w zbiorze p. Władysława 
Fedorowicza w Oknie.

Sobień, nazwa ruin starożytnego zamku 
niegdyś K m itów , w  p ow iecie  liskim , na o b ­
szarze w si Manasterzec. Leżą one nader ma­
low n iczo  tuż nad praw ym  brzegiem  Sanu, na 
strom ej, kopczastej skale, u stóp której w ije 
się tor k olejow y. Obszar zamku był bardzo 
szczupły, sądząc z pozostałych resztek , skła­
dających się z części baszty i jedn ego okna 
w  przytykającej ścianie. Mury nader grube, 
całe z kamienia łam anego w zniesione, już nie 
dają żadnego praw ie w yobrażenia o dawnej 
architektonicznej całości.

R uiny zamku sobieńskiego należą nie­
w ątpliw ie do najstarszych na Rusi halickiej. 
Sięgają bow iem  X I V .  w iek u , w  którym  So- 
bień w ystępuje jako siedziba głośnego rodu 
K m itów  Sreniaw itów , posiadających kilkuna- 
stum ilow y obszar nad górnym  Sanem. W  cią­
gu X V . w ieku nie rzadko spotkać nazw ę So- 
b ien ia , jako głów ną w arow nię od strony po. 
granicza w ęgierskiego. W  roku 1417 baw ił 
w  niej pew ien  czas W ładysław  Jagiełło. Piotr 
Kmita, starosta spiski i sandecki (-f- 1505 r.), 
opuścił zam ek sobieński i przeniósł siedzibę 
do Liska. Od tego czasu zaniedbany zaczął 
upadać i X V I .  w ieku by ł ju ż  ruiną. Trądy - 
cya m iejscow a prawi o pobycie w  nim kró­
low ej Bony.

L i t e r a t u r a : Ruiny zamku sobieńskiego z dobrą ryciną 
A. Grabowskiego w Kłosach tom XXII. r. 1876 
str. 297; Z. Kaczkowski w powieści: Olbrach­
towi rycerze.

Stanisławów, miasto pow iatow e na ró ­
w ninie m iędzy Bystrzycam i. D aw ny zam ek a 
raczej pałac m ieszkalny P otock ich , sam dla 
się nie w arow ny, zachow any dotąd w  cało­
ści i na szpital w o jsk ow y  obrócony. L eży  po 
stronie p ó łn ocn o-w sch od n ie j miasta, otoczony 
z trzech stron, w ysokim  ceglanym  murem,
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tw orzącym  niegdyś w ew nętrzne oszkarpowa- 
nie dw u w yskakujących  bastyonów  i łączącej 
je  kurtyny. Stronę czwartą od miasta zam y­
kają drewniane sztachety m iędzy m urow a­
nym i w  kwadrat s łu pam i, przez które pro­
w adzi brama w jazdow a w  obręb zam kow ego 
dziedzińca. Słupy w jazdow e bramy, zdobią u 
szczytu  panoplie rynsztunków  w ojennych . Sam 
zam ek po lew ej stronie w jazdu przedstawia 
n iew ielki czw oroboczn y  gm ach, na dwa piętra

m ienia.« Za dziedzictw a Józefa P otock iego , 
hetmana w ielk iego koronnego (-j- 1751), który 
zw ykle w  nim przebyw ał, był wspaniale w e ­
wnątrz urządzony i ożyw ion em  w rzał życiem . 
Mieszkała w  nim następnie Katarzyna z P otoc­
kich Kossakow ska i tu spędziła najburzliw sze 
lata sw ego  życia. W ed łu g  inwentarza Stani­
sław ow a z końca ubiegłego w ieku, składał się 
zam ek w  dolnej części z sześciu n iew ielkich , 
sklepionych kom nat, z kuchni i sieni. Scho-

Fig. 15.
R Z U T  P O Z I O M Y  Z A M K U  W  S T A R E M - S I O L E .

w ysoki, z kamienia m urow any i blachą kryty. 
W  dzisiejszym  sw ym  stanie nie przedstawia 
nic zajm ującego ani uw agi godnego.

Zam ek stanisławowski w zn iósł około roku 
1680 Andrzej Potock i, w o jew oda  krakow ski i 
założyciel tw ierdzy stanisław ow skiej. W  nim 
m ieszkał i tu zakończył życie (1691). Daleyrac
II. c. tom  II. str. 257) pow iada o nim, »że jest 
okazały, zbudow any pięknie i ozdobn ie z ka-

dami kręconem i w ch odziło  się na pierw sze 
piętro »do dużej sa li, w  której podłoga z p o ­
sadzki ta flow ej, sufit płócienny, biało m alo­
w any i dwa okna. Do w ych odu  na wał, 
(który z trzech  stron cały plac ze w szystkim i 
zabudow aniam i zam kow em i otacza) jest dw oje 
drzw i dużych, oszklonych . Za tym  m ost aż do 
wału przytykający. W  sali w szystk ie ściany 
w ybite  płótnem  z paskami różnokolorow ym i.
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Z sali tej przez drzw i podw ójn e, biało m alo­
w ane, z listwam i złoconem i w ch odziło  się do 
pokoju  kompanii, w  którym  posadzka dębowa, 
sufit z płótna biało m alowany, kom in szafiasty 
z cegły, na około lam perye drewniane, listw y 
złocone, okien dw oje  p odw ójn ych .« O bok p rzy ­
tykał pokój sypialny i »garderóbka,« dalej »po- 
kój dla kobiet,« »kawiarnia,« druga »garderób-

a za bramą stajnia —  w szystkie m urow ane. 
N aprzeciw  pałacu w  w ale było ośrn kazamat 
sklepionych, a w  pobliżu w znosił się cekhaus 
(dziś kryminał).

L i t e r a t u r a : X. S. Barącz: Pamiątki miasta Stanisła­
wowa. Lwów 1859; Stanisławów (A. Sehneidra) 
w Dodatku tygod. do Gazety Lwowskiej r. 1869 ;

K O W A L C Z U K

Fig. 16.

F R O N T  G Ł Ó W N E J  B A S Z T Y  Z A M K U  W S T  A R E M -  S I O L E .

k a ,« »przedsionek i p o k ó j, gdzie  posadzka 
z drzewa dębow ego w  ta fie , sufit płótnem  
w ybity , biało m alowany, okien cztery, ściany 
pom alow ane szlakami ciem no - popielatym i, 
niezbyt szerok im i, lam perye drewniane, po­
m alowane ciem no.« D rugie piętro składało się 
z ośm iu pokoi, urządzonych całkiem  skro­
mnie. Na podw órzu  zam kow em  b y ły : oficyny 
po lew ej stronie bramy, po prawej kuchnia

A. Szarłowski: Stanisławów i powiat stanisła­
wowski i Rys historyczny miasta Stanisławowa. 
Stanisławów 1887.

S tare-S ioło, w ieś w  p ow iecie  bóbreckim , 
stacya kolei lw ow sko  - czerniow ieckiej. Tuż 
obok  stacyi ruiny obronnego n iegdyś zamku, 
z których część jedna zamieniona na początku
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1). w . na b ro w a r , a część niew ielka za­
mieszkana. L eży  na ostatniej, płaskiej terasie 
w zgórzy , staczających się od półn ocy  ku ba­
gnistej do niedawna rów ninie. Co do rozm ia­
rów  był jednym  z najw iększych  zam ków  na 
Rusi. Potężne bow iem  m ury w ysok ie na osiem  
a grube do dw óch  m etrów , zamykają prze­
strzeń, w ynoszącą  mniej w ięcej cztery m orgi. 
Rzut ich  poziom y (Fig. 15) przedstawia n ie­
regularny p ięciobok  zw ężający się ku zacho­
dow i, a opatrzony po rogach sześciom a w ielo- 
bocznem i wysuniętem i naprzód basztami. 
Mury w ykonane z kamienia i c e g ie ł , tynki 
w  znacznej części utrzym ują się dotąd. U bi­
kacye m ieszkalne na piętro w ysok ie  przyty­
kały do ścian w schodn ich  w zd łu ż całej ich 
rozciągłości. T w orzą  one podw ójn y szereg 
otw artych krużganków , schodzących  się w  środ­
ku w  w ielkiej czw oroboczn ej baszcie, na dwa 
piętra w?y s o k ie j, a na zewnątrz częściow o 
w ystępującej w  kształcie p o łow y  ośm ioboku. 
W n ętrze zupełnie zniszczone, tak źe trudno 
od tw orzyć jeg o  pierw otną p osta ć , obram ienia 
okien i drzwu ciosow e, w ierzch  zdobi w yniosła, 
bogata attyka, dotąd w  znacznej części utrzy­
mana. Na froncie w ew nętrznym  baszty (Fig. 16) 
u szczytu śro d k o w e g o , w znosi się tablica 
z płaskorzeźbą, przedstawiającą herby książąt 
Zasławskich i Ostrogskich (P ó ł - O gończyk  i 
Pół - Leliw a), ozdobione mitrą książęcą, a po 
obu ich stronach litery początkow e fundatora 
W . D. X . O. Y. Z. W . S. L. S. co zn aczy : 
W ładysław  D om inik X iąźe Ostrogski Y Za- 
sławski W o jew od a  Sandom irski, Ł ucki Sta­
rosta. Szczegóły  architektoniczne attyki w y k o ­
nane głów n ie  z kamienia. P ołudniow a część 
w spom nianych ubikacyj zajęta jest dziś na 
m agazyny zapasów brow arniczych , północna 
stoi praw ie pustką, zarysowana w  w ielu  m iej­
scach ; ob ie w^raz z basztą środkow ą i dw iem a 
przylcgłem i a zam ieszkanem i po rogach, p o ­
kryte są dachem. R ozległe  p iw n ice pod niem i 
obrócono na składy piwa. U bikacye w  połu ­
dniow o - w schodnim  rogu, przekształcone zu­
pełnie, zajmuje browar, strzelnice zam ieniono 
na okna. G łów na brama w jazdow a znajdo­
wała się w  środku ściany południow ej, w  w y ­
suniętej czw oroboczn ej baszcie dziś ju ż  ro ze ­
branej. Pozostały otw ór bram y zaszalow any 
deskami. Obok niego, w ch odząc do środka, 
na lew o szczątki m urów  dawnej kaplicy, zbu ­
dowanej w  kształcie dziesięcioboku z zakry- 
styą od w schodu . Druga brama, obecnie uźy-
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w ana, istnieje w  ścianie północno-zachodniej. 
Sklepiona jest półkolisto, o obram ieniach cio ­
sow ych  , nad sklepieniem  zewnątrz płyta ka­
mienna z herbem  L eliw a en relief. O bok tej 
bram y baszta sześcioboczna, piątrowa, z strzel­
nicami, ozdobiona attyką i dość dobrze utrzy­
mana. Baszta w  narożniku zachodnim , niegdyś 
cekhaus, rozebrana do fundam entów, które 
wskazują jeszcze jej kształt pierw otny. Otwór 
pow stały w  ścianach przez rozebranie w sp o ­
mnianej baszty zam urow ano cegłam i. W zd łu ż  
m urów  ob w od ow y ch  istniały jak w id a ć , pią- 
tro w e , drewniane chodniki do licznych  strzel­
nic, a to u góry dla broni r ę cz n e j, u dołu 
w  w iększych  nieco odstępach dla dział. Stronę 
zew nętrzną m urów , ponad gsym zem  k ordon o­
w y m , zdobią pilastry im postow e,. połączone 
łukami. P od  każdym  łukiem  otw ór strzelniczy. 
Front zew nętrzny zamku od w schodu  (Fig. 17), 
m im o przekształceń i zn iszczen ia , sprawia 
dotąd w 'raźenie, jak  całość w  ogóle  im ponuje 
sw ym i rozm iaram i. W śród  obszernego dzie­
dzińca studnia, zewnątrz m urów  ślady w ałów  
i row ów . Zam ek niszczeje przez zaniedbanie, 
na um yślne uszkadzanie nie jest narażony. 
N ależy do hr. Rom ana P otock iego, w łaściciela 
Starego - Sioła.

Zamek starosielski pow stał w  połow ie 
w ieku  X V I I .  Założył g o ,  jak  wspom niana ob ­
jaśnia tablica, W ładysław  Dom inik ks. Ostrog- 
ski i Zasławski, w ojew oda  sandom irski i łucki 
starosta. B udow ę rozpoczęto w  r. 1642, lecz 
nim została dokoń czon ą , Chm ielnicki oblega­
jący  L w ó w  w  r. 1648 z zem sty ku księciu 
kazał ją  do gruntu rozrzucić. Zasławski nie 
zaniechał rozpoczętego dzieła, przeciw nie zni­
szczon y m ajątkow o przez K ozaków  na Ukra­
inie, postanow ił na Rusi stw orzyć dla się bez­
pieczną , w ielkopańską siedzibę. W  tym celu 
ju ż  w  r. 1649 podjęto na now o budow ę zamku, 
na daleko w ię k sz e , niż przedtem  rozm iary. 
P rzy udziale kilku tysięcy lu d z i, pod okiem  
k sięcia , który nie szczędził kosztów , stanął 
w  pięciu latach wspaniały gm ach, im ponujący 
dotąd sw ym  ogrom em . Chm ielnicki oblegający 
ponow n ie L w ó w  w  1655 r. nie kusił się na­
w et o zdobycie  w zn iesionego zam k u , zaopa­
trzonego w  dostateczną załogą, broń i żyw ność. 
W  roku następnym ks. Zasławski zakoń­
czy ł w  nim ż y c ie , pozostaw iając syna Ale- 
xandra, na którym  w  1673 w ygasł ten ród. 
Matka Katarzyna z Sobieskich w yszed łszy po­
w tórn ie za Michała Radziwiłła, w ojew . w il. do

śm ierci (1694) posiadała dobra starosielskie, 
które z m ężem  często odwiedzała, a zam ek 
upiększyła dobudow aniem  wspaniałej bram y 
w jazdow ej od południa. W  w ojnach tureckich 
nie odgryw ał on w ażniejszej roli. W iadom o 
tylko, że w  r. 1672 oparł się Turkom , a w  la­
tach następnych w szystkim  czam bułom  tatar­
ski m.

Po śm ierci ks. Katarzyny R adziw iłłow ej 
przeszedł w  posiadanie Lubom irskich  i p ozo ­
stając w  ich  ręku do r. 1714 podupadł zna­
cznie w skutek zaniedbania. D opiero gdy z E lż­
bietą Lubom irską dostał się Adam owo M iko- 
łajowd S ien iaw sk iem u, ten zupełnie odnow ił 
zam ek i utrzym yw ał go w  porządnym  stanie 
obrony. Cekhaus jeg o  liczy ł osiem  wdększych 
dział, trzynaście m oździerzy, sto czternaście 
rusznic i sam opałów, dwa organki i w ielką 
liczbę broni siecznej. Z córką Adama Sie- 
n iaw skiego (j- 1726) Zofią, przeszedł zam ek 
w raz dobram i w  dom  Czartoryskich w  r. 1731, 
a następnie w  1809 do Potockich . N ieotaczany 
należytą opieką przez n ow ych  dziedziców , pod ­
upadał coraz w ięcej, m ury pokryły się rysami, 
dachy, sufity i galerye strzelnicze pogniły, 
książęcą w reszcie  siedzibę zam ieniono na po­
czątku b. w . na browar, gorzeln ie , m agazyny 
i składy, nie troszcząc się bynajm niej o p o ­
w strzym anie ruiny zbędnych do tego celu 
m urów .

L i t e r a t u r a  i  r y c i n y :  A. Sartoriusz (Antoni Schnei­
der) : Stare-Sioło pod Lwowem w Dodatku mie­
sięcznym do »Gazety Lwowskiej« r. 1872 t. II. 
i osobno z ryciną zamku od południa; Stare-Sioło 
widoki z dziedzińca, rys. S. Putiatyński w r. 1850 
w zbiorze rycin bibl. Pawlikowskich 1. 4880.

Swirz, m iasteczko w  pow iecie  przem y- 
ślańskim, 10 kim. na w sch ód  od  Przem yślan. 
Zamek niegdyś obronny przekształcony czę ­
ściow o, zresztą zachow any w  całości i zam ie­
szkany. L eży  po stronie północno-w schodniej 
m iasteczka, na w yniosłem , odosobnionem  w zg ó ­
rzu niedostępnem  ze w szech  stron, a nadto 
otoczon em  dawniej m oczaram i, dziś osuszo­
nym i na łąki. Od południa przytyka drugie 
w zgórze, zajęte obecn ie  przez piękny ogród, 
a oddzielone od  zam kow ego głębokim  paro­
w em . Rzut poziom y zamku przedstawia umia­
row y  praw ie czw orobok  (Fig. 18.), zw rócon y 
frontem  ku południow i (Fig. 19), z bramą w ja-

15
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żelową (A) pośrodku tegoż i dw iem a basztami 
po rogach (B  B,). D ługi, drewniany m ost nie­
gdyś zw odzon y , obecn ie  stały, rzucony przez 
w spom niany parów , um ożliw ia  dojazd do bram y 
od ogrodu. Sama brama znajduje się w  cz w o ­
robocznej, p iętrow ej baszcie. Odrzw ia je j ze­
w nętrzne i p odw órzow e architektonicznie ob- 
ram ione, podsień k rzyżow o sklepiona, w e w n ę ­
kach nad archi woltą zew nątrz i w ew nątrz

Fig. 18.

RZU T POZIOMY ZAM KU W  ŚW1RZU.

w yrzeźb ion e herby : Jelita (trzy kopje na kształt 
gw iazdy, nad hełm em  pół kozła w yskakują­
cego) i P rzerow a (kopja z proporcem  na pół 
złamana, w  prawo nachylona, nad hełm em  
trzy pióra strusie). P o  obu bokach każdego 
herbu litery CH —  P. Z jednej i drugiej 
strony w jazdu otw ory  strzelnicze, w  nich dwa 
żelazne m oździerze. Obie narożne baszty, 
czw oroboczn e, na piętro w ysokie, opatrzone 
są u dołu i u góry strzelnicami, w  środku zaś 
dw om a oknam i, których kam ienne obram ienia 
w ykoń czon e są w  prostych profilach. Nad 
oknem  baszty zachodniej h. Gryf. W  ścianach 
m iędzy bramą w jazdow ą a basztami po dwa 
okna o obram ieniach ornam entacyjnie rzeźb io ­
nych i po dwa barokow e przyczółk i z strzel­
nicam i na broń ręczną. R ozkład w nętrza zam ­
kow ego ma sw oją  stronę charakterystyczną, 
składa się bow iem  ono z dw óch  c z ę ś c i : w ię ­
kszej m ieszkalnej (E) i m niejszej gospodarczej 
( G), oddzielonych  od siebie szopą (F). U bikacye 
m ieszkalne (C), paterow e, przytykają do ściany 
w schodniej i południow ej po obu stronach

bram y i m im o przekształcenia zachow ały śla­
dy architektonicznych ozdób  sufitów  i dwa 
ozdobne kam ienne kom inki. Obram ienia po­
d w órzow e okien i drzw i w ykonane tak samo 
jak zew nętrzne, po za basztą zaś B  od  p od w ó­
rza gospodarczego są złożone z ciosow ych  ro­
zet p ięcio i czw orolistnych , złączonych wijącą 
się łodygą. W  kącie przy baszcie i?, przytyka 
w ysoko podniesiona terasa (K). C zęść zamku 
północno-w schodn ia  (7Jj, w yniesiona terasow o 
po nad podw órze, jest w praw dzie  pokryta da­
chem , lecz stoi przez pożar w idoczn ie  zni­
szczona, nie ma sufitów, odrzw ia  zew nętrzne 
pow yryw ane, a częściow o nawet została roze ­
braną i z materyału jej zbudow ano szopę (F). 
C zęść gospodarcza zamku posiada osobną 
bram ę (L) ,z dojazdem  od strony zachodniej 
po znacznym  stoku góry. Składa się z czte­
rech  ubikacyj (H), przeznaczonych na stajnie, 
z których jedna beczkow ato sklepiona. Przy 
ścianie zachodniej trzecia baszta (I) czw orob o ­
czna, piętrowa. Stoki zamkowmj góry zarastają 
gęste drzewa. W  ogrodzie  opodal jaru ruiny 
kaplicy p ięciobocznej, o ostrołukow ych  o tw o­
rach okien. W łaścicie lem  zamku jest hr. R o ­
mer. (Na podstaw ie komunikatu p. M. K ow al­
czuka, architekty i docenta politechniki).

O zamku w  Św irzu, jako gn ieździe  rodo- 
w em  Sw irskich herbu Szaława, wspom inają 
źródła ju ż w  w ieku  X VI. O becny atoli p o ­
chodzi z p o łow y X V I I .  w ., gdy  Św irz prze­
szedł w  posiadanie C etnerów  h. Przerow a. 
W zn iós ł go A leksander Cetner, kasztelan ha­
licki i chorąży podolski (-j- 1667), ożeniony 
z Annną Zam ojską h. Jelita. Ich to herby za­
chow ały się dotąd nad bramą zamku, a litery 
obok  CH —  P, znaczą Chorąży P odolsk i —  
Chorążyna Podolska. Istnienie zaś herbu Gryf 
nad oknem  baszty zachodniej tłum aczyłby 
chyba fakt, że żona brata Alexandra, Andrzeja 
Cetnera była Katarzyna Leśniow ska h. Gryf, 
co  w  pew nym  bez w7ątpienia zostaje zw iązku. 
A rchitektura zamku przypom ina w ielce  daw ny 
królew ski arsenał w e  L w ow ie , w ięc bliskiem  
jest praw dopodobieństw o, że ten sam w niósł 
go budow niczy. D zieje jeg o  mało są znane. 
W iadom o tylko, że w  wmjnach kozackich  zna­
czn ie został zn iszczony, lecz w  następnych 
latach oparł się w szystkim  czam bułom  tatar­
skim  dzięki w arow nem u z natury położeniu. 
W  r. 1675 przyjął naw et w  sw e m ury lu­
dność i załogę uchodzącą z pom orzańskiego 
zamku. Służąc zaw sze za m ieszkanie sw ym
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dziedzicom , utrzym ał się szczęśliw ie po nasze 
czasy. Dotąd nigdzie opisyw anym  nie był.

Widok zamku rys. przez Langa a litograf, u Pillera 
w pierwszej połowie b. w. w zbiorze rycin bibl. 
Pawlikowskich 1. 4904.

Tarnopol, miasto pow iatow e nad znacz­
nym  stawem. O bronny niegdyś zam ek zachow ał 
się w  ogóln ych  zarysach i służy na koszary 
dla w ojska, lecz w skutek  przekształceń stracił 
sw ój p ierw otny charakter. L eży  po stronie 
zachodniej miasta na stoku k ilkum etrow ego 
w zniesienia tuż po nad stawem . T w orzy  duży,

g łow y  lw iej, u góry duże oskrzydlone kule. 
Sposób w ykonania bram y i je j herbów  w ska­
zuje na koniec ubiegłego, początek b ie­
żącego w ieku. Od strony południow ej p rzy­
tyka do zamku i dziedzińca, drugi, w ielki 
dw upiętrow y budynek now szego pochodzenia, 
zw any »now ym  zam kiem «, a będący w łasno­
ścią prywatną, iest zam ieszkany i m ieści w  so­
bie salę teatralną. Zbudow any w  czw orobok , 
z takim że dziedzińcem  w ew nątrz, o jońskiej 
fasadzie em pirow ej. P iw n ice jeg o  całe ciosow e 
o sklepieniach krzyżow ych . Zamek stary jest 
w łasnością rządow ą

O zamku tarnopolskim  w spom ina już dy­
plom  Zygm unta Augusta, dany temu miastu

Fig. 19.

Z A M E K  W  Ś W I R Z U  O D  P O Ł U D N I A .

prostokątny gm ach z dw om a bocznem i skrzy­
dłami od północy i południa. Od podw órza  
w ysok i jest na dwa piętra, od stawu na trzy, 
a nadto dół z tej strony, skąd zam ek przed­
stawia się w cale okazale, zajmują dw ie kon- 
dygnacye kazamat. Skrzydła są o piętro niższe. 
Przestrzeń prostokątną przed gm achem  od 
w schodu  zajm uje dziedziniec, o toczon y murem, 
z bramą w jazdow ą naprzeciw . Prow adzi ona 
m iędzy dw om a kam iennym i pilonami, w zn ie ­
sionym i na sposób egipski, w  których znaj­
dują się w ąskie i niskie furtki o płaskich, 
nadproźaeh. Nad każdą z furtek z zewnątrz 
ow alne tarcze kamienne, na nich h e rb y : 
Trzaska i Mora. Ponad tarczami karykatury

w  1566, r., że w ystaw ił go hetman Tarnowski, 
»a syn tegoż Krzysztof, kasztelan w ojnick i, 
m ury w yżej podniósł i wrarow nie do tego 
stopnia um ocnił, iż naw et oblężenia nieprzy­
jacielskie w ytrzym ać są w  staniecc. Czy gm ach 
obecny z tego jeszcze  pochodzi czasu, niczem  
nie da się poprzeć. Praw dopodobniejsza, że 
w znieśli go Zam ojscy lub K oniecpolscy, dzie­
dziczący Tarnopol po Tarnow skich. W  wmj- 
nach krajow ych  nie przechodził zam ek g ło ­
śniejszych oblężeń, kilkakrotnie tylko odpie­
rał czam buły tatarskie. U lryk W erdu m  (1. c. str. 
159) m ów i o nim w  r. 1672, że wieży na półno- 
cnym -zachodzie od miasta w  samym środku je ­
ziora, ma w ielkie, ciężkie zabudow anie z kam ie­
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nia w łoskim  sposobem , którego m ury i w ieże  na 
zachodzie i południu bronią także zamku tam, 
gdzie  się jezioro ciągnie na około, ku miastu 
znajduje się wąska, sucha fosa z wałem  z ziem i 
i pałisadami«. S zczegółow a  lustracya miasta 
z tegoż roku za dziedzictw a Stanisława K o­
n iecpolskiego, starosty dolińskiego (Akta g rod z­
kie trębow elskie t. 136 str. 653— 4) wpom ina
0 zamku, że »z jednej strony od  kościoła mu- 
rem  jest obw iedzion y  i n ow o podm urow any, 
z drugiej strony od  w od y  sam mur w y w ie ­
dziony i parkan na nim. Od folw arków  wał 
n ow o popraw iony i w e  dw oje palami to jest 
dębiną obstawiony. W ch od zą c do zamku brama 
sklepiona, zw ód  do niej w szystek  cały także
1 most. P rzy tym  zw odzie  łańcuch żelazny 
i drąg przybity szyną żelazną, także i wrota 
n ow o zbudow ane dw oiste. W  tejże bramie 
sklep z drzw iam i także i ż łoby dla koni. Na 
tejże bram ie izb dw ie od miasta ze w szystkiem  
całe, z oknam i, p iecem  i drzwiam i na hakach 
żelaznych. Na bram ie dach pobity gątami i p o ­
wała. W ch od zą c do dziedzińca, kam ienica 
w  niej drzw i, schody, m ieszkania, alkierze, 
sale, sklepy z kratami źelaznem i, jako mają 
być, ze w szystkiem  porządne. Na w ierzchu  
ryn w y n ow o zaw leczone i gątami pobicie. Od 
stawu stajnia m urowana. Furta także od stawu 
cała. W ieża  spodnia od miasta dobra. M ieszka­
nie drewniane i piekarnie ze w szystk iem  po­
rządne. S t r z e l b a  przy za nku : dział cztery 
osadzonych, żelaznych, m oździrz jeden osa­
dzony na kółkach, baba jedna osadzona, hako- 
w n ic trzynaście, m uszkietów  lontow ych  dw a­
dzieścia, prochu beczek  cztery, i tem prochu 
baryła, w  niej kamieni cztery, szrutu w iel­
kiego sztuk dw adzieścia , kul ołow ianych  
trzysta, ołow iu  kamień, kul do działa czter­
dzieści.«

D zięki trosk liw ości następnych dziedzi­
ców  Sobieskich, P otock ich  i K orytow skich  
utrzym yw ał się zamek w  całości. D opiero 
z końcem  ubiegłego w ieku K orytow ski h. 
Mora przekształcił go  duchow i czasu od pow ie ­
dnio, obok  zaś w ybu dow ał »n ow y  zam ek«. 
Późniejszy w łaściciel Tarnopola, Tadeusz Tur- 
kułł odsprzedał stary zam ek miastu, to zaś 
odstąpiło go rządow i na koszary.

L i t e r a t u r a  i  r y c i n y :  Tarnopol w Przyjacielu do­
mowym r. 1861. str.136— 7 z nieudolną ryciną 
zamku; Tarnopol w Dodatku tygodniowym do 
Gazety Lwowskiej r. 1868 str. 2 8 6 ; Widok

miasta i zamku od strony Zagrobeli w zbiorze
rycin bibl. Pawlikowskich. 1. 4940.

T ok i, w ieś w  p ow iecie  zbaraskim nad 
granicą. Po stronie północnej w si na cyplu 
w ydłużonego półw yspu, u tw orzonego przez 
obszerny staw, w znoszą  się ruiny obronnego 
niegdyś zamku. T w orzy ł on nieregularny pro­
stokąt o m urach z kamienia i cegły. Przednie 
ściany trzymają się jeszcze  jako tako, tylne ro z ­
sypały się zupełnie w  gruzy. Najlepiej stosun­
k ow o zachow ała się jeszcze  baszta narożna 
w  czw orobok  zbudowana, opatrzona ze w szyst­
kich stron oknami. W n ętrze jej jednak jak 
i całego zam ku zniszczone. Tynki utrzym ują 
się miejscam i. Ozdób, herbów , napisów  a na­
w et w spom nień  nie ma żadnych. —  R uiny na­
leżą do p. Henryka Dornbacha, w łaściciela Tok.

Początki i dzieje zamku tockiego są zu ­
pełnie nie znane. Chcąc je  rozjaśnić należa­
łoby  przeszukać akta pow iatow e byłego w oje ­
w ództw a  w ołyńskiego w  K rzem ieńcu, nie 
ulega jednak w ątpliw ości, że założyli go  ks. 
Zbarascy lub K oniecpolscy  w  pierw szej poło­
w ie  w ieku  XVII. W iadom o nadto, źe w  w o j­
nach kozackich  został zam ek przez kozaków  
zdobyty i dotkliw ie zniszczony.

L i t e r a t u r a : Zamek w Tokach w Przyjacielu domo­
wym rok 1860 str. 203 z ryciną.

Trębow la, miasto pow iatow e nad Gniezna. 
Obronny niegdyś zamek, siedziba starostów 
grodow ych , w  ruinach, z których znaczne 
sterczą resztki. L eży  po stronie p ółn ocn o-za ­
chodniej miasta na cyplu w ydłu żon ego w z g ó ­
rza. Z trzech stron stromą uryw a się ono ścianą, 
a z czwartej tylko na północ do wąskiej przy­
tyka płaszczyzny. U stóp ściany zachodniej g łę ­
bokim  jarem  płynie n iew ielki potoczek  Pe- 
czenija, od w schodu  do podnóża góry  przy­
tyka miasto Trębow la, objęte w  półkole rzeką 
Gniezna. Mury zew nętrzne zamku, zbudow ane 
ca łkow icie  z kamienia łam anego, zachow ują 
się w  w iększej części w raz z basztami, poszczer­
b ione atoli w  w ielu  m iejscach czasem  i ręką 
ludzką, tynki poodpadały zupełnie. Rzut ich 
poziom y (Fig. 20) przedstawia nieregularny, 
w ydłużony p ięciobok, którego w ierzch ołek  na 
cyplu góry  zamyka w ielk i ow alny bastyon 
(A). P rzeciw ległej mu strony broniły dw ie
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w ieloboczn e  baszty od potoku (B) i miasta (C), 
a połączone w ysok iem i ścianami, które scho­
dząc się pod kątem prostym , tw orzą w ysu ­
nięty naprzód narożnik. R ozm iar zamku nie 
by ł w ielki. N ajw iększa jeg o  długość w ynosi 
107 m., najw iększa szerokość 38 m. Grubość 
natomiast istniejących m urów  ob w od ow ych  i 
baszt m ierzy do czterech  m etrów. Stosun­
k ow o najlepiej zachow ały się ruiny od strony

RZUT POZIOMY ZAMKU W TRĘBOWLI.

południow ej (Fig. 21). Ściany i baszty opatrzone 
gęstem i, półokrągłem i strzelnicam i o kamien­
nych obram ieniach, urządzonem i w  ten spo­
sób, źe z każdej m ożna było prażyć ogniem  
działow ym  i z broni ręcznej. W znoszą  się 
one w  dwu kondygnacyach nad sobą. Brama
(E) zam kow a znajduje się w  ścianie w sch od ­
niej przy baszcie północnej, obok  niej furtka
(F). Obie sklepione są półkolisto o kam iennych 
obram ieniach, z strom ym  dostępem  od strony 
miasta. W n ętrze  zamku zupełnie zniszczone. 
U bikacye m ieszkalne, krużganki rozebrane, 
w ch ód  do p iw nic zawalony. Pozostał tylko 
ślad zasypanej, głębokiej studni (D)) ocem bro­
wanej starannie. R uiny są własnością miasta, 
które czuw a nad ich  całością.

Początki trębow elskiego zamku, głośnego 
w  dziejach naszych, sięgają czasów  Kazim ierza 
W ie lk iego . W  ciągu w iek ów  przebudow yw a­
no go kilkakrotnie. O becne ruiny pochodzą 
z pierw szej p o łow y  w ieku X V I I .  Gdy bow iem  
zam ek trebow elski., w zn iesiony przew ażnie 
z drzewa przez Andrzeja Tęczyńsk iego w  r. 
1531, zaczął w iek  później grozić ruiną, A le­
ksander Bałłaban, starosta trebow elski, posta­
n ow ił go przekształcić z gruntu. W  m iejscu 
w iec  daw nego, czasem  porujnow anego, ją ł 
w zn osić zam ek now y, obszerniejszy i m uro­
w any. W  r. 1631 budow a została ukończoną 
kosztem  dziew ięciu  tysięcy złp. Sejm tegoż

roku w yznaczył rew izorów  (Vol. legum . w yd. 
O hryzki t. III. str. 329) aby ją opatrzyli a 
przytem  ob liczyli ».koszta i nakłady, jakie p od ­
jął pan starosta«. R ew izorow ie  ci z jechaw szy 
się w  r. 1632 do T rębow li, w  szczegółow em  
sprawozdaniu (Akta grodzk ie  trębow elskie t. 
127 str. 966— 976) zdali spraw ę, w yrażając 
najw iększe uznanie staroście. D ow iadujem y się 
z niego, że w ew nątrz zamku, w śród  obszer­
nego dziedzińca, bliżej ściany w schodniej, w zn o­
sił się p iętrow y pałac (długi 94 szeroki 10 
łokci), z kw adratow ego kamienia ciosow ogo, 
pod  gątem, który m ieścił w  sobie »kom naty 
z piecam i kolorow o polew anym i i drzw iam i 
przedniej roboty stolarskiej, fladrem malowa- 
nem i« dalej św ietlice, pokoje z oknam i opra- 
w nem i w  ołów  etc. P od  całym zaś gm achem  
było »sk lepów  cztery, a z czw artego szyja da­
lej w  głąb m urowana do piątego sk le p u ; 
z tego piątego znow u druga szyja dalej jeszcze  
w  głąb w  zamek, m urowana, długo w  ziemi 
do szóstego sklepu dla w in  spraw ionego. P o- 
tym  porządkiem  idąc znow u jest sklep siódmy. 
W  tych w szystk ich  sklepach są drzw i zielone 
z w rzeciądzam i«. W  środku zam kow ego dzie­
dzińca znajdowała się głęboka studnia a przy 
bram ie z furtką »izdebka hajducka«. Czytamy 
nadto w  ow em  sprawozdaniu, że »rum  w ielki 
z dziedzińca zam kow ego, gdzie n iekiedy był 
monastyr albo zamek jakiś stary, który był 
na przeszkodzie obronie zam kow ej, kazał sta­
rosta znieść z niem ałym  trudem i kosztenuc. 
Praw dopodobnie był to zabytek jakiś z rus­
kich jeszcze  czasów , który tą drogą znikł 
z w idow ni.

O bw arow any z natury i sztuką zamek 
trebow elski w ziósł się do rzędu najsilniejszych 
tw ierdz podolskich. Mawiano nawet o nim, źe 
»tylko samemu K am ieńcow i pokłonić s ięm oźe«. 
D zięki tem u w  w ojnach  krajow ych  kozackich 
i tureckich niejednokrotnie ważną odgryw ał 
rolę, niejedno w ytrzym ał oblężenie. W p ra w ­
dzie w  r. 1648 na odgłos klęski pilaw ickiej, 
opuszczony nieoględnie, został przez K ozaków  
złupiony, lecz w  latach następnych m ężny da­
w ał im odpór. » W  r. 1650 dnia 11 maja zam­
knęliśm y się w  zamku trębow elskim  — m ów i 
w spółczesna zapiska karm elitańskiego kla­
sztoru w  Trębow li ■— przed Kozakam i i Tata­
rami i zostawaliśm y w  oblężeniu przez nie­
dziel dziew ięć, pod które K ozacy z Tatarami 
pasiekę klasztorną wybili, konie i inne doby­
tki zabrali, folwarki i chałupy popalili. Pod
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ten czas w szystk ie zamki i miasta około  do­
byli i popalili, oprócz samej T rębow li, pod 
którą przez trzy dni podpadali z szkodą sw oją 
niemałą, bez naruszenia ob lężeń ców .« W  roku 
1652 na w ieść  o batohskiej klęsce znaczny 
zastęp ludności i szlachty okolicznej zamknął 
się ponow nie w  zamku. W  przew idyw aniu  
dłuższego oblężenia zaw czasu zaopatrzono się 
w  żyw n ość, a dnia 8 lipca obrano kom endan­
tem  Gabryela Zam iechow skiego, w ojsk iego  trę- 
bow elsk iego i osobne nader ciekaw e uchw a­
lono »artykuły obrony«. Tą razą atoli skoń­
czy ło  się tylko na trw odze, która do r. 1657 
nieraz jeszcze  się powtarzając, dotkliw ie pod­
kopała byt materyalny miasta. Sam tylko za­
m ek, otoczon y opieką starosty, stał n iew zru­
szony na straży. Lustracya z 1664 r. temi 
s łow y opisuje jeg o  s tan :

»Zam ek leży na górze bardzo w ysokiej, 
w jazd do n iego p rzy k ry ; brama ze zw odem , 
w  dziedzińcu są piękne izby i pokoje m uro­
wane. Jest i drugi budynek drzew iany i stu­
dnia m urowana. W śród  zam ku w ieża  szla­
checka , druga narożna, trzecia podle bramy, 
w  której sklepów  dwa dla ksiąg grodzk ich  i 
ziem skich chow ania, w  około  zam ek obm uro­
w any m urem  potężnym . A r m a t a :  dział spi­
żow ych  3, z tych jedno rozerw ane a u dru­
giego zapał w yrw any, te są zam kowe. Dział 
P. Sty Rafała K azim ierza M akow ieckiego 3 i 
m o źd z ie rz , dział P. Zam iechow skiego, w o j­
skiego trębow . 4 spiźowry c h , P. L u dzick iego  
działo spiżow e, P. K alinow skiego 1, klasztor­
ne 1. H ajduków przy zamku 20, w rotny i pu- 
szkarz N iem iec. Na podzam czu m ieszczanków  
jest 12, żadnego podatku nie dają, tylko na 
posług'ę i na stróżę do fortecy zaw sze być 
pow inni«.

W  roku 1672 w  chw ili p ierw szego w k ro ­
czenia Turków  na Podole zamknął się w  zamku 
trębow elskim  spory zastęp okolicznej szlachty 
z rodzinam i, duchow ieństw a i m ieszczan. K o­
m endantem  obrano Hieronima K a w eck ieg o , 
łow czego  ziem i halickiej i podobn ie jak w  roku 
1652 uchw alono »artykuły obron y ,« m iędzy 
którym i w  p ierw szym  rzędzie ustanow iono, by 
każdy kto do zamku w ejdzie  »m iał strzelbę, 
p roch , o łów  i żyw n ość na dw adzieścia nie­
dzielne A rtykuły te dają nam w yborny obraz, 
jak broniono się po zamkach, jak ich  ostrożno­
ści przestrzegano w  ch w ili najazdu. »D nia 4 
w rześn ia , m ów i zapiska klasztorna, podpadli 
Turcy po raz p ierw szy pod zam ek i zabili

kilku ludzi w  m ieście , ale z łaski Bożej nic 
nie w skórali, bo i nasi w  nich w iększą szko­
dę uczynili. Na drugi dzień Kapudan basza 
z w ojsk iem  tureckiem  , tatarskiem , Mułtany, 
W ołoszą  i Kozakami na polach trebow elskich  
stanął i nocow ał idąc do L w ow a. W tenczas 
kościół, klasztor, cegielnię, folw ark i t. d. oraz 
w  m ieście siła dom ów  i słodow ni popalili i 
w ielką dewastacyę u czyn ili, zboża w  polu i 
gum nie zdep ta li, spaśli i w  n iw ecz obrócili, 
ale się zam ek nie poddał, jednak żadnego dnia 
nie było w oln ego od inkursyi i napadania cza- 
tow n ik ów  tureckich, a osobliw ie z M ikuliniec 
od  Kuciukpaszy, który tam na pasach leżał.« 
Mimo to oblężeni przerażeni losem  innych 
zam ków , dobrow oln ie  w ydali go  w  ręce tu­
reckie dnia 9 w rześnia. »Lepiej się stało, za­
pisał zakonnik, bo zdobyliby nas byli jako Bu- 
dzanów , B uczacz i inne miasta a tak żadnej 
nie m ieliśm y k rzyw dy .« O blężeńców  w raz 
z kom endantem  odstaw iono do obozu  sułtań- 
skiego pod B u czaczem , poczem  po złożeniu 
hołdu w  w iększej części puszczono na w o l­
ność. Zam ek trębow elski zajęła załoga jan ­
czarska, lecz po niew ielu  dniach opuściła go 
w  stanie nienaruszonym . Na tem atoli nie 
skończyła się jeg o  rola. W  roku 1674 w  prze­
w idyw aniu  now ej w ojny  tureckiej, uchw alono 
na sejm ie dać załogę T rębow li. U chw ałę w y ­
konano w  roku 1675. T egoż bow iem  roku 
krótko przed w kroczen iem  Turków , Jan S o­
bieski pościągał siły rozłożone na Podolu  b li­
żej L w ow a. W  ich rzędzie otrzym ał rozkaz 
królew ski w ycofać się z Sidorow a, zam eczku 
nad Zbruczem , Jan Samuel C hrzanow ski, sto­
ją cy  tam z chorągw ią dragońską pułku Jana 
Cetnera, starosty szczurow ieck iego. Na m iejsce 
załogi przeznaczono mu zam ek w  Trębow li i tu 
kom endantem  je g o  zastała go w ojna. W  lipcu 
w kroczyła  na Podole krociow a turecko-tatar- 
ska armia pod w ezyrem  Ibrahim em  Szyszm a- 
nem i drogą na W ołoczyska , posunęła się pod 
Zbaraż. Z dobyw szy takow y pchnął Ibrahim 
silny rekonensans tatarski pod Nuraddynem  
do L w ow a, a sam zatrzymał się obozem  m ię­
dzy Zborow em  a Jezierną. Po klęsce Nurad- 
dyna pod  L w ow em , nie próbując w ięcej szczę ­
ścia zw róciła  się armia turecko-tatarska na 
południe i zakreśliw szy ogrom ne półkole przez 
Pom orzany, Brzeźany, Podhajce, Zaw ałów , 
B uczacz dnia 20 w rześn ia  stanęła pod T rębo- 
wlą. Zdobyciem  jej zamku pragnął Ibrahim 
zakończyć w ojnę, lecz zaw iódł się, m im o to
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bow iem , źe cała załoga ledw o dwustu liczyła 
ludzi, z czego osiem dziesięciu  przypadło na 
dragońską chorągiew  Chrzanow skiego a reszta 
na szlachtę i »zabieżan« okolicznych  —  sta­
w ił zam ek opór n iespodziew any, który po 
w sze  czasy nazw ę T rębow li uczynił głośną. 
Ibrahim rozpoczął od układów  z oblężonym i. 
W  tym  celu rozkazał M arkowi M akowieckiem u,

w ziętem u w  Zaw ałow ie, napisać list do Chrza­
now skiego z radą, aby bez oporu poddał się 
mając na w zględzie  losy tylu innych zam ków . 
Na ten argument zasłużone otrzym ał M akow ie­
cki w yrzuty, a sam Ibrahim odpow iedź pełną 
szyderstw  i drwin. R ozjątrzony taką śm iało­
ścią kom endanta, bezw zględną poprzysiągł 
zam kowi zagładę. Po darem nych w stępnych 
szturm ach , opasaw szy go dokoła regularne 
rozpoczął oblężenie »róźnym i kunsztam i«. 
Z bateryi usypanych od strony dostępnej osiem  
dział nieustanny rozpoczęło  ogień, n ielicząc

m nogiej ręcznej strzelby i strzał. N ajw ięcej 
szkody i spustoszeń w yrządziły  granaty. Zaraz 
p ierw szego dnia, zn iszczyły koło w odociągu , 
tak źe z w ielką trudnością przychodziło oblę­
żonym  zaopatryw ać się w  w odę. W śród  ognia 
rozpoczęli janczarzy podkopy. Sam Ibrahim 
zw iedzał je  często w e  dnie i w  nocy, zachę­
cając janczarów  do pracy. P odkopy dotknęły

m urów . C zterykroć zakładano miny, Mecz te 
w ylatując w ięcej szkodziły  nieprzyjacielow i 
niż oblęźonym «. Przerażały w szakże bardziej 
niż kule i granaty, a n iszczyć je  kontrminami, 
było niepodobieństw em . W łaśn ie  kiedy w  ocze ­
kiw aniu w ybuchu  pierw szej z tych min, ba­
czny Chrzanowski całą swą uw agę zw rócił 
na lada chw ila m ogący się u tw orzyć w yłom , 
przerażona szlachta w  liczbie około trzydzie­
stu, opuściw szy m ilczkiem  stanowiska, poczęła 
naradę, co czyn ić należy, i postanow iła w ydać 
zamek, by tą drogą ocalić życie . Przypadkiem

Fig. 21.

Z A M E K  W T R Ę B O W L I  O D  P O Ł U D N I A .
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podsłuchała rozm ow ę żona C hrzanow skiego, 
którą potom ni ochrzcili m ianem  Zofii, w  isto­
cie zaś nazyw ała się Anną Dorotą z domu 
Frezen. Odważna kobieta w idząc co  się św ięci, 
bez w zględu  na n iebezpieczeństw o, w śród  kul 
pospieszyła do męża z doniesieniem  o posta­
now ieniu . R ozjątrzony Chrzanow ki pałaszem 
rozpędził radzących z tem zagrożeniem , że 
prędzej zam ek w pow ietrze w ysadzi, niźli go 
podda. Energia pożądany odniosła skutek. Mę­
żna obrona niw eczyła  dalej w szelkie zabiegi 
Ibrahima, nawet w ycieczk i nocne udawały się 
pom yślnie oblężonym . D zień w szakże po dniu 
mijał, a nieprzyjaciel »w szystkim i siłami na- 
staw ał«, by sw ego dopiąć. Chrzanowski, choć 
odw aga nie opuszczała go w cale, nie taił się 
w  obec tego z obawam i o przyszłość. Śmiałe 
atoli zachow anie się żony, która w  razie pod­
dania zamku przyrzekła obopólną śm ierć —  
kazało mu w ytrw ać do ostateczności. Po dwu 
tygodn iow em  oblężeniu, zam ek podobny był 
do kupy gruzów . Ściany porozbijane, dachy 
spalone, siedzenia i blanki po m urach kulami 
strzaskane, czterdziestu ośm iu dragonów  z ch o­
rążym  na czele padło, nie licząc in n y ch — je ­
dna energia Chrzanow skiego i nadzieja odsie­
czy  w strzym yw ała ob lężonych  od poddania się 
i nie zaw iodła ich. Sobieski bow iem  w zm ocn i­
w szy  znacznie sw e hufce dnia 18 września, 
ruszył śladami Ibrahima ku m iejscom  przez 
niego zagrożonym . Podhajce i Zaw ałów  prze­
padły, lecz T rębow lę postanow ił król urato­
w ać. Podjazd w ysłany w  jej okolice  z pod 
Buczacza miał uw iadom ić ob lężon ych  o po­
m ocy, lecz w cześn ie  przez Turków  spostrze­
żony, musiał się cofnąć n iedopiąw szy celu. 
Tak samo posłaniec przekradający się z listem 
królew skim  do zam ku, został schw ytany. To 
jednak nadspodziew any w łaśnie odniosło sku­
tek. Z treści listu dow iedział się Ibrahim o 
osobistem  nadciąganiu pogrom cy  z pod Cho- 
cima. W daw ać się w  walkę nie miał ochoty, 
w ięc nie tracąc czasu najbliższej nocy zw inął 
spiesznie obóz i uszedł ku Husiatynowi. D zień 
5 października ujrzał ob lężon ych  w olnym i, 
którzy w  pierw szej chw ili nie umieli sobie 
zdać spraw y z nagłego ustąpienia nieprzyja­
ciela. Rozjaśniło dopiero zagadkę przybycie 
króla, który w  przytom ności całego w ojska 
pochw alił m ęstw o i w ytrw ałość C hrzanow ­
skiego, m ianow ał go pułkow nikiem , a w szyst­
kich załogow ych  hojnie obdarzył. (A. Chr. Za­
łu s k i: Epistolae historico-fam iliares t. I. cz. 1.

str. 542, 580; Teka Fr. K lu cz y ck ie g o ; Akta 
grodzkie trębow elskie t. 131).

Rola, jaką odegrał zam ek trębow elski 
w  tej w ojnie, była przyczyną, że sejm  1676 r. 
uchw alił »m ieć go jako w  najlepszej konser- 
w acyi, poniew aż m ężnie w  roku przeszłym  
oblężenie Ibraim baszy w ytrzym ał i pokazał jak 
w iele  zależy na pograniczych  dobrze utrzy­
m anych tw ierdzach .« (Vol. legum  w yd. 0 - 
hryzki t. V . str. 186). Odrestaurowano w ięc na 
n ow o zam ek i baczną odtąd zaczęto nań zw ra­
cać uw agę jako na jedną z najw ażniejszych  
p laców ek  od pogranicza tureckiego zaboru. 
Stąd to aż do ew akuacyi Kam ieńca dbano 
zaw sze, żeby kom endantem  zamku był cz ło ­
w iek  rycerski i dośw iadczony. Sam Chrzano­
w ski był tu raz jeszcze  czas krótki w  r. 1685, 
poczem  objął kom endę w  Jazłow cu (-j-1688).

D opiero r. 1688 zadał zam kow i stanow­
czy  cios. Opanowany niespodzianie wraz 
z miastem przez czam buł tatarski, po złupie- 
niu został spalony i zrujnow any. Od tej chw ili 
nie podniósł się już w ięcej. Z odzyskaniem  
bow iem  Kamieńca Podolsk iego (1699) stracił 
i sw e znaczenie strategiczne, w ięc naprawiono 
go tylko o tyle, o ile był jeszcze  potrzebnym  
do pom ieszczenia kancelaryj grodzk ich  i ziem ­
skich. Ostatnia lustracya z 1765 tak się o nim 
w y ra ża : »Zam czysko na górze wielkiej, fun- 
ditus spustoszałe, uznajem y w ięc za konie­
czne w ystaw ić rezydencyą dla sądów  ziem ­
skich  i grodzkich , które i tak w  m ieście są­
dzić się zw yk ły«. Na początku naszego w ieku 
zaczęto rozbierać ubikacye w ew nętrzne i z ma- 
teryału ich  w ybudow ano koszary.

L i t e r a t u r a  i  r y c i n y :  Przyjaciel Ludu r. 1839 t. I. 
str. 89 z ryc.; La Pologne historiąue. Paris 
1835— 6 t. I. str. 388 z ryc.; A. Bielowski. 
Pamiątki trębowelskie w Kółku Domowem 
r. 1861; Ruiny zamku w Trębowli przez F. M. 
S. w Tygodniku illustr. t. XVI r. 1875 str. 168; 
N. Orda: Album widoków, serya V I; Fotogra­
fie zamku w zbiorze p. Władysława Fedorowi­
cza w Oknie. Istnieje nadto wiele rycin i opi­
sów zamku (w większej części niehistorycznych) 
jego oblężenia 1675 r.

U rycz, w ieś w  p ow iecie  stryjskim, 15 kim. 
od  Skolego na zachód. Po w schodniej stronie 
w si, na pochyłości pasma w zgórzy , w znosi się 
grupa, czterech  olbrzym ich  skał piaskow ca,
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dziko nad sobą spiętrzonych. W śród  nich 
ślady skalnego zamku zw anego niegdyś Tusta- 
niem. Nie dają ju ż  one w praw dzie  dokładnego 
w yobrażenia o dawnej je g o  postaci, nie mniej 
jednak charakterystyczne w  tym kierunku rzu­
cają światło. Skały sw em i p ionow em i ściany 
tw orzy ły  tu naturalną obroną i osłonę zamku, 
w  nich m ieściły się częściow o jeg o  ubikacye. 
Grupa bow iem  skał dzieląc się na dw ie części, 
tw orzy  w  połow ie swTej w ysokości, n iew ielką 
czw oroboczn ą  terasę, o pow ierzchni mniej 
w ięcej 500 kwadr, m etrów . D ochodzi się do 
niej obecn ie od północy po znacznej p och y ło­
ści. C złow iek  szukający tu schronienia znalazł 
dla się w  istocie zadanie ułatwione. P otrzebo­
w ał tylko u bezp ieczyć wspom nianą terasę od 
północy i południa i gotow ą, niedostępną miał 
w arow nię. Tak też została ona wyzyskaną. 
Mur z kamienia łam anego, na wapiennej za­
prawie, długi 21, szeroki 2'5 metra, zamyka 
ją od południa, od jednej, prostopadłej prawie 
skały, do drugiej. O tw ór ow alno w  m urze w y ­
łamany, każe przypuszczać istnienie w  tem 
m iejscu bram y lub furtki. Resztki drugiego 
podobn ego muru w idać na skale od  w schodu. 
Ponadto nic w ięcej się z nich nie utrzy­
mało. Gdzie jednak oko się zw róci, w szędzie  
znajdzie ślady ręki ludzkiej w śród  skał, która 
pracow icie pow ykuw ała w  nich groty, nisze, 
schody, prostopadłe w ręby dla ścian w idoczn ie  
drew nianych, dalej przejścia, okrągłe zagłę­
bienia, cysterny etc. G łówna grota, dość cza­
sem zniszczona, znajduje się w  niskim w ystę­
pie skały, w  zachodnim  rogu dziedzińca. T w o ­
rzy izbę 4T m. długę, 3'2 m. szeroką, 2 m. 
w ysoką, o sklepieniu owalnem , z dwiem a ła­
wam i w zdłuż ścian. Z tylnego jej rogu pro­
w adzi szczelina ku zachodow i. Nad grotą w y ­
kute dwa w ygodn e siedzenia, przed nimi po­
ręcz kamienna do oparcia ; siedem  kutych 
sch odów  prow adzi do nich. Skała nad grotą 
piętrzy się do trzydziestom etrow ej w ysokości 
od  dziedzińca. N iebezpieczną ścieżką, przy po­
m ocy drabin i kutych w rębów , m ożna się do­
stać na jej szczyt, skąd kilkum ilow y, m alo­
w n iczy  roztacza się w idok. Co w ażniejsza atoli, 
tutaj znajduje się druga czw oroboczn a , kształ­
tnie w ykuta izba, bezw ątpienia strażnicza, o 
odrzw iach  półkolisto zasklepionych i z śladami 
zam knięć. O bok niej w ielorakie ślady innych 
w yku ć. Na zachód od groty dolnej, w  niższym  
załom ie skał ponad przepaścią, trzy owalne, 
jed n o  nad drugiem , w ejścia  do pieczar, cią­

gnących  się pochyło i coraz w ęziej w  głąb. 
N ajniższe z w ejść w ysok ie 2 m. szerokie 60 cm. 
Poniżej n iego otw ór kształtnej, lejkow atej cy ­
sterny o średnicy P5 m., dziś praw ie zaw alo­
nej. Inna grota istnieje jeszcze  po stronie 
w schodniej dziedzińca, długa PB m., szeroka 
90 cm. Skały należą do gm iny w si Urycza.

Ze opisane szczątki są identyczne, z sta­
rym  ruskim grodem  Tustaniem, nie ulega dziś 
żadnej w ątpliw ości. W ed łu g  Janka z Czarn­
kow a (Monumenta Poloniae hist. t. II. str. 625) 
w zn iósł go, a raczej ufortyfikow ał na now o, 
na szlaku od W ęgier, Kazim ierz W k i. D zieje 
następne Tustania są zupełnie nie znane. 
Z m iejscow ych  podań trudno dopatrzyć się cze ­
goś historycznego. Pew nem  jest jednak, że 
w  wieku X V I ., a m oże ju ż  i w  X V . był opu­
szczonym . Św iadczy o tem dyplom  Zygm unta I. 
z 1539 r (Metryka kor. ks. 59 fol. 219), któ­
rym  na prośbę Jana z Tarnowa, darowuje 
niejakiemu M ikołajowi Blizińskiem u i jego  
potom kom  arcem seu forlalitium Tustan nun- 
cupatum vel potius rupem tantum inter mon- 
tes in silvis Stryensibus versus Hungariam 
sitam... ipse autem Nicotaus Blisinski et eius 
legittimi snccessores dictam arcem in prae- 
fata rupe construere ac munire et instaurare 
teneantur ■sito proprio sumptu et roboribus... 
Czy restauracya owa doszła do skutku, nie 
w iadom o, w  r. bow iem  1541 ów  Bliziński (Bly- 
szynsky) darował w ieś » Podhoroczcze et for- 
talitium Thustanyu Janowi z Tarnowa (Akta 
ziem skie przem yskie t. 14 str. 309). Na tym 
fakcie urywają się w iadom ości o Tustaniu. D zi­
siaj m iejscow a nawet o nim zapomniała trady- 
cya, nazyw ając opisane szczątki »Kam ieniem  
pod U ryczem « W  1888 r. spółka Żydów  bory- 
sław skich usiłowała za pom ocą dynamitu ro z ­
sadzać skały, by rzekom o ukryte odnaleść 
skarby i rozpocząła ju ż  p ierw sze kroki, lecz 
przeszkodził temu kons. W . hr. Dziecluszycki.

Literatura i ryciny: Przyjaciel Ludu rok 1837. 
t. II. str. 103 z ryc.; La Pologne historiąue. Pa- 
ris 1835— 6 t. III. str. 473 z ryc. fant.; Berda 
w Uryczu przez D. J. Wagilewicza w Bibliotece 
nauk. zakł. Ossol. r. 1843. t. VI. str. 151— 168; 
X. A. Petruszewycz: Kamennyje rozwałyny błyz 
seła Urycza sut ostatki drewnoho ruskoho horoda 
Tustania, w Zorii hałyckoj. Lwiw 1854 Nr. 10; 
Urycz, wycieczka w góry stryjskie przez dra 
St. Smolkę w Pamiętniku tow. tatrzańskiego 
r. 1876 t. I. str. 55— 62 z ryc.; Widoki lito-
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graf. u Pillera w pierwszej połowie b. w .; Dzien­
nik mód paryskich. Lwów 1816 str. 2 ; Tru- 
skawiec z okolicami, opisał Mikołaj z Maćkowiec. 
Poznań r. 1850 str. 18— 2 9 : Kamień pod 
Uryczem.

Wysuczka, w ieś w  pow iecie  borszczow - 
skim. O bronny niegdyś zam eczek, zachow any 
dotąd w e w szystk ich  praw ie częściach  i za­
m ieszkany. L eży  na strom em , w yniosłem  brze- 
gow isk u  nad potoczk iem  G łęboczkiem . Zbudo­
w any w  czw orobok  z kamienia i ceg ły z ba­
sztami po rogach. P rzed  laty dwudziestu Ma- 
rya z hr. G olejew skich  Czarkow ska przekształ­
ciła opustoszały gm ach na wspaniały pałac 
m ieszkalny, przyczem  zużytkow ano i baszty. 
D okładniejszego jeg o  opisu na razie podać nie 
m ożem y.

Czas powstania zamku w  W y su czce , na­
zw isko jeg o  założyciela i następnych w łaści­
cieli nie są nam w iadom e. R ów n ież i dzieje 
jeg o  mało są znane, w ażniejszej b ow iem  nie 
odgryw ał roli. W iadom o tylko, że w  1672 r. 
został przez Turków  zdobyty, a w  1675 r. lo­
kow ał w  nim  Jan Sobieski załogę. Dotąd ni­
gdzie  opisanym  nie był.

Załośce, m iasteczko w  p ow iecie  brodzkim . 
Zam ek niegdyś obrony w  ruinach, z których 
znaczne sterczą resztki częściow o jeszcze  za­
m ieszkane, i zam ienione na brow ar i stajnie. 
L eży  na bagnistej rów nin ie, po stronie półno­
cno-w schodn iej m iasteczka przy starem m ie­
ście. Przedstaw ia obszerny, czteroskrzydłow y 
gm ach, zbudow any w  czw orobok  z kamienia 
i cegieł a w ysok i na dwa piętra. Po rogach 
baszty w ieloboczn e, trzy piętrow e z otworam i 
strzelniczym i. Brama w jazdow a, architektoni­
cznie obram iona z śladami mostu zw odzon ego, 
znajduje się w  skrzydle południow em , zacho­
wana w  stanie dość dobrym . Na zewnętrznej 
je j stronie herby Pilawa. Po prawej stronie 
bram y w yniosła  czw oroboczn a  w ieża. Mury 
obw od ow e  zamku i baszt w  w ielu  m iejscach 
zarysowane i poszczerbione, tynki i ciosow e 
obram ienia okien utrzym ują się gdzie  niegdzie. 
P od  zam kiem  rozległe p iw nice, w  części użyte 
na składy piwa, w  części zawalone. Zamek 
otaczały n iegdyś niedostępne m oczary, dziś 
osuszone. Zasługuje on na bliższe zbadanie.

N ależy do Ex. hr. W łodzim ierza  Dziedu- 
szyckiego.

Zam ek załoziecki pow stał w  drugiej po­
łow ie  w ieku  X VI. Założyli go książęta W iśn io- 
w ieccy  i mieszkali w  nim stale do końca 
w . XVII. Zaliczał się on obok  W iśn iow ca  do 
najpiękniejszych ich  siedzib. Za dziedzictw a 
Jerzego W iśn iow ieck iego , kasztel, k ijow skiego 
(-{- 1617) a następnie za Dymitra Jerzego, h. 
w . k. (-f- 1682) wspaniale był urządzony i gw ar- 
nem  w rzał życiem . W  w ojnach kozackich 
uległ zniszczeniu, w  tureckich zaś n iejednokro­
tnie opierał się czam bułom  tatarskim. W  r. 
1675 Ibrahim Szyszm an pasza w ysłał z pod 
Zbaraża kilku baszów  na zdobycie  załoziec- 
k iego zamku, gdzie ks. Dym itr W iśn iow iek i 
znaczną osadził załogę. Baszow ie, zw yczajem  
tureckim , postanow ili najpierw  zasięgnąć w ró ż ­
by, nim przystąpili do oblężenia. W yp u szczon o  
z obozu  tureckiego czarną kurę ku zam kowi, 
śledząc gdzie  się zw róci. Kura z gdakaniem  
w róciła  w  szeregi m uzułm ańskie, co  Turcy 
za zły w zięli om en, spalili m iasteczko i nie- 
tykając zamku w rócili pod  Zbaraż. — P o W i ­
śn iow ieck ich  przeszły Załośce w raz z zam kiem  
do Potockich . Józef P otock i h. w . k. upiększył 
go znacznie, przem ieszkiw ał w  nim  często 
i tu w  r. 1751 zakończył życie. W n u k  Józefa, 
Piotr Potocki sprzedał dobra załozieckie Mi­
chałow i R on ik ierow i, cześn ikow i litew skiem u, 
za którego dziedzictw a zam ek zaniedbany 
spustoszał. Ignacy hr. M iączyński, następny 
w łaściciel, objął już praw ie ruiny, w ięc zało­
żył w  nich fabrykę sukna, którą po kilku la­
tach zw inięto i przeistoczono na fabrykę k o­
ców , lecz i ta nie utrzymała się długo.

L i t e r a t u r a :  Stare zamczysko w Załoścach w Przy­
jacielu Ludu r. 1849. t. I. str. 3 z ryciną.

Zawałów, m iasteczko w  p ow iecie  podha- 
jeck im  nad Złotą Lipą. Zam ek niegdyś w aro­
w ny, w  ogólnych  zarysach zachow any dotąd 
i zam ieszkany leży na znacznym  w zgórku  na 
zachód od  m iasteczka. Przedstawia obszerny, 
trzyskrzydłow y na piętro w ysok i gm ach, zbu­
dow any z kamienia i ceg ieł w  kształcie litery 
U. N arożniki północno i południow o-w schodn ie 
zamykają w ieloboczn e, n ieco w y ższe  baszty 
dobrze utrzym ane i na ubikacye m ieszkalne 
zam ienione. Trzecia podobna baszta naprzód 
występująca istnieje u frontu skrzydła półno­
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cnego, front zaś skrzydła południow ego za­
myka kaplica zam kow a dotąd w  porządku 
utrzymana, żadnych atoli nie zawiera pamią­
tek. Brama w ch odow a  z klatką schodow ą znaj­
duje się w  środku g łów n ego skrzydła, dłuź- 
źnego od obu bocznych . W n ętrze zamku przed­
stawia szereg m niejszych ubikacyj i obszer­
nych  sal. Jedną z nich do niedawna zdobiły 
m alowidła, przedstaw iające b itw y hetmana St. 
Jabłonow skiego, obecn ie zniszczone. P od  zam­
kiem  rozległe  piw nice. Otaczały go niegdyś 
W' czw orobok  w ały i row y, z których dziś 
słaby tylko pozostał ślad. Zamek należy do 
spadkobierców  śp. Klemensa R aczyńskiego.

Zam ek zaw ałow ski w znieśli M akow ieccy 
w  p ierw szych  latach w ieku X V I I .  L iczy ł się 
on do piękniejszych  i w arow niejszych  zam ków  
czerw onoruskich . W  w ojnach krajow ych w a ­
żniejszej jednak nie odgryw ał roli. Jedynie 
w  r. 1675 w  w rześniu  krw aw ą przeszedł kata­
strofę. W e zy r  Ibrahim Szyszm an dążąc z pod 
zn iszczonych  Podhajec ku T rębow li, zdobył 
go po krótkiem  oblężeniu, zn iszczył dotkliw ie, 
a w łaściciela  Marka M akow ieckiego z żoną, 
dziećm i i znacznym  pocztem  szlachty i ludu 
zabrał do niew oli (A. Chr. Załusk i: Epistolae, 
t. I. cz. 1. str. 542). Następny w łaściciel w krótce 
potem , Stanisław Jabłonow ski li. w . k., zre- 
staurował zam ek zaw ałow ski i stw orzył zeń 
zbrojną placów kę, w  której chętnie przem ie­
szkując, pilnow ał Turków  gospodarujących na 
Podolu. Syn i w nuk hetmański rów nie często 
przebyw ali w  zamku, który po pańsku był 
urządzony. D opiero w  pierw szej połow ie b. w . 
stracił cechy obronności, sam gm ach prze­
kształcono duchow i czasu odpow iednio. — 
Dotąd opisanym  nie był jeszcze.

Zbai’aź, miasto pow iatow e nad rzeką 
Gniezną i dw om a znacznym i stawami. W a ­
row n y niegdyś zamek, g łośny w  naszych dzie­
jach , zachow ał się dotąd w  ogólnych  zarysach 
praw ie w  całości, lecz zaniedbany i opusto­
szały. L eży  po stronie w schodniej miasta na 
płaskim grzbiecie  w yniosłych  w zgórzy , stromą 
ku miastu uryw ających się ścianą, a pochyla­
jących  się lekko ku południow i. B udow ą swą 
przypom ina cytadelę, a raczej pałac u fortyfiko­
w any na sposób w łoski, system em  beluardo- 
w ym , którego w arow n ość tw orzyła  w yłączn ie 
sztu k a ; ze w szystk ich  bow iem  stron otacza 
zam ek rów ny, zupełnie otwarty i dostępny

teren, przez orne zajęty dziś pola. Przedsta­
w ia on kwadrat (Fig. 22), otoczony w ysokim  
wałem  silnie oszkarpow anym  zewnątrz ciosa­
mi. Z każdego rogu pięciokątny w yskakuje 
beluard (G) o oszkarpowaniu rów nież cioso- 
w em . Beluardy i łączące je  kurtyny otacza 
głęboki w  koło rów , szeroki do czterdziestu 
m etrów , w ed łu g trad ycy i, niegdyś także 
oszkarpowany. Każda z kurtyn m ierzy 88 m., 
w ysok ość zaś ich  i beluardów  w ynosi 12 m e­
trów . Beluard północny i zachodni zru jno­
w ane są zupełnie, w schodni w  znacznej czę ­
ści, utrzym ał się jedyn ie południow y praw ie 
w  całości. P odobnie oszkarpow anie w ałów  
od pó łn ocn ego-zach odu  zniszczone zupełnie, 
z dwu innych stron częściow o i tylko od p o ­
łu dn iow ego-zach odu  zachowało się ono w cale

G

Fig. 22.

RZUT POZIOMY ZAMKU W ZBARAŻU.

dobrze. W ierzch  w ałów  tw orzy  dokoła terasę
(F) szeroką na 21 m. Brama w jazdow a (A) 
znajduje się w  środku kurtyny od miasta t. j. 
północno-zachodniej. Przedstaw ia piętrow y, po­
dłużny budynek z kamienia i cegły, zakoń­
czony barokow ym i przyczółkam i. Piątro składa 
się z czterech sklepionych ubikacyj. O tw ór 
zew nętrzny ozdob ion y pseudotoskańskim i pi- 
lastrami, sień przejazdow a sklepiona b eczk o ­
wato z lunetami, tynki obleciały praw ie zu­
pełnie, w  boczn ych  ścianach strzelnice. W  obrę­
bie w a łów  dziedzin iec (B) i p iętrow y pałac 
m ieszkalny pod dachem, zbudow any w  kształ­
cie litery T z ciosów  i cegły. C zęść jeg o  
przodow a (G) zw rócona jest frontem  ku bra­
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mie, tył (D) znacznie dłuższy przylega do 
wału p o łu d n iow o-w sch od n iego  w zd łu ż całej 
jeg o  długości, a nadto w rzyna się nieco w  oba 
boczn e w  ten sposób, źe poziom  p ierw szego 
piętra styka się od w ałów  z ich terasą i pa­
trzącem u się z tej strony z zewnątrz p rzed ­
stawia się pałac jako budynek parterowy. Fa­
sada pałacu renesansow a, silnie boniow ana 
kamieniami ciosow ym i po rogach i w  środko­
w ym  ryzalicie. D rzw i w ch od ow e  w  pośrodku, 
po obu stronach po cztery okna. Ponad temi 
drzwiam i na piętrze, drugie, w ych odzące  n ie­
gdyś na balkon, z którego sterczą tylko trzy 
kamienne kroksztyny. Obok nich okna w ię ­
ksze od innych. Obramienia w szystk ich  okien 
i drzw i ciosow e, profilow anie gładkie, u góry 
gzem sow anie. W n ętrze  pałacu przedstawia 
szereg w iększych  i m niejszych sal i komnat, 
w  dolnej części gdzie  n iegdzie sklepionych, 
zresztą jest bardzo zniszczone. G łów nej klatki 
schodow ej brak, został tylko po niej w ielki, 
śmiało w ykonany łuk arkadowy. B ocznem i na 
pół walącem i się schodam i m ożna się jeszcze  
dostać na piętro, gd zie  sufity i posadzki w  zna­
cznej części pogniły i runęły, jedne tynki ze­
wnątrz i w ew nątrz utrzym ują się w cale do­
brze. P rócz kilku kom inków  o prostej g ipso­
w ej ornam entyce, nie ma nadto innych ozdób, 
m alow ideł, herbów  lub napisów. C zęść p rzo ­
dow ą pokryw a podw ójn y  dach o dw u przy­
czółkach z każdego jej boku. P od  pałacem roz­
ległe p iw nice i podziem ne, dobrze utrzymane 
chodniki ( K, II), z których jeden  (H) prow adzi 
ukośno w  głąb aż do studni, starannie ocem ­
browanej (I). W ch ó d  do p iw n ic przy ścianie 
pó łn ocn o-w sch od n ie j pałacu. W zd łu ż  w ałów  
dziedzińca, pod ich terasą , istniały szeregi 
sklepionych, starannie w ykonanych  kazamat 
(E), za nim i zdaje się był drugi szereg (F) 
podobnych , za czem  przem awiają strzelnice 
na broń ręczną w  m urach szkarpow ych. D o­
stępu atoli nie ma już dziś do nich żadnego. 
Z p ierw szych  kazamat zachow ały się tylko ow e 
w  wale północno -w schodnim , w  innych zu­
pełnie zniszczone, pozawalane i na materyał 
rozebrane. Z podw órza i części parterow ych 
pałacu prow adziły długie, wąskie, o beczko- 
w em  sklepieniu korytarze (L) do wnętrza ka­
żdego beluardu, gdzie  na dw a znow u dzieliły 
się ramiona, opatrzone małemi okienkam i, pod 
samem praw ie sklepieniem . B yły to praw do­
podobn ie w ięzienia, z których jedn o w  beluar- 
dzie południow ym  utrzym ało się w  całości,

pięknie otynkow ane. Istniejące kazamaty i część 
parterow ych ubikacyj pałacu używ ane są ob e ­
cnie na składy narzędzi roln iczych  i zboża. Cała 
budow a zamku wskazuje, iż w zn iesiono go 
w ed łu g  planu dokładnie z góry obm yślanego, 
nader sym etrycznie, starannie a nie doryw czo, 
jak w iększość naszych zam ków . W  tym  w zg lę ­
dzie w yróżn ia  się przeto bardzo korzystnie od 
innych i na szczególniejszą zasługuje uw agę. 
Dziś jeszcze  m oźnaby zeń stw orzyć wspaniały 
pałac. Jedynie brama w jazdow a nie odpow iada 
całości. W idoczn a , że została później w  w ie ­
ku X V I I I .  przebudow aną na m iejscu starej, co 
potw ierdza je j architektura barokow a i kam ie­
nie ciosow e, ornam entowane w  cokole. Na je ­
dnym z nich naw et ślad napisu.,.REX PO... 
Zamek należy do ks. Jadwigi z Lubom irskich  
de Ligne, w łaścicielki Zbaraża. Na razie na 
um yślne uszkadzanie nie jest on narażony, 
niszczeje jedyn ie przez opuszczenie, jakkol­
w iek  pokryty jest dachem i okna dla konser- 
w acyi ma zam urowane.

Stok w zgórza, na którem  w znosi się za­
mek, ujęty jest na znacznej przestrzeni od mia­
sta silnem  a w ysok iem  oszkarpow aniem  z cio ­
sów , w idoczna  w spółczesnem  zam kowi.

T rzy kilom etry na zachód od opisanego 
zamku w  tak zw anym  Starym Zbarażu w znoszą  
się ruiny drugiego, n ierów nie starszego. Leżą 
one na stromej kraw ędzi w yniosłej skalistej 
góry. Kształty tego zamku od tw orzyć trudno, 
zn iszczony bow iem  do fundam entów. Zacho­
w ały się tylko resztki ścian od  przepaści 
i część bram y w jazdow ej. Mury jeg o  były za­
ledw ie 80 cm. grube, w ykonane z kamienia 
łam anego. Od strony połu dn iow o-w sch odn ie j 
istnieje znaczny przekop, dalej w  pew n ych  od ­
stępach trzy półkoliste wały. (Na podstaw ie 
w ycieczk i odbytej w spólnie z p. M. K ow al­
czukiem ).

P ołożen ie obu tych zam ków  pięknie a 
praw dziw ie opisał Samuel ze Skrzypny Tw ar­
dow ski, w  sw oim  poem acie (W ojna dom ow a 
z K ozaki i Tatary. Kalisz 1681 str. 52), mają­
cym  atoli w artości p ierw szorzędnego źródła 
historycznego, w  te s ło w a :

»Zam ek jest w  Zbarażu z skały mając 
tw ardy wał i m ury kow ane, których beloardy 
duże cztery pilnują. W  przeźroczyste pole ku 
w sch odow i w ydany, na bliskie Podole patrzy 
zaraz. Takie ma i z południa w idoki, piękne 
bardzo. Z zachodu na górze w ysok i, zamek 
drugi Zbaraskich, niem niej kiedyś bitnych,
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jako w ielk ich  rozum em , książąt starożytnych 
przedtem  dom i stolica, który przykre skały 
i posiecze gęste w  koło opasały etc.«

O zamku w  Zbarażu, gn ieździe  rodow em  
książąt Zbaraskich, w spom inają źródła już 
w  w ieku  X  V. Nie ulega w ątpliw ości, że był 
to ów  z opisanych zam ków , którego słabe 
resztki sterczą nad Starym Zbarażem. Zamek 
drugi dotąd zachow any jest znacznie m łod­
szego pochodzenia, w zn iesiony po spustoszeniu 
tam tego przez czas i najazdy tatarskie.

W ed łu g  autorów  »Staroźytnej Polski« 
(t. II. cz. 2 str. 914) zbudow any został w  r. 1587, 
lecz skąd zaczerpnięta ta w iadom ość, nie jest 
podane. Przypadałoby to na czas dziedzictw a 
ks. Janusza Zbaraskiego (-[- 1608), w o je w o ­
dy bracław skiego, czem u atoli inne sprzeci­
wiają się źródła a m ianow icie dzieło słynnego 
architekty w en eck iego  V incenzo Scam ozzi 
(-J- 1616): Idea della architettura universale. 
Yenetiae 1615. Podaje on w  niem  (t. I. 
str. 252— 3) m iędzy innem i plan nakreślony 
przez się na zam ek w  Zbarażu dla ks. K rzy­
sztofa Zbaraskiego (-f- 1627), syna Janusza. Plan 
ów , który ze w zględu  na w ażność kwestyi, 
załączamy w  zm niejszeniu (Fig. 23), objaśnia 
architekta temi s ło w y :

»P rzy  sposobności zatrzymania się przez 
kilka m iesięcy w  W en ecy i (w r. 1598) tak dla 
przyjem ności, jak dla studyów , JO. pan K rzy­
sztof książę Zbaraski, w ielki koniuszy Naj. 
króla polskiego, osobistość w ielk iego dośw iad­
czenia w  spraw owaniu w ażnych  rzeczy , tak 
z naturalnych skłonności, jak i z tego pow odu, 
że w iele razy brał udział w  w ojnach  Flandryi 
i W ęg ier  —  po licznych  rozm ow ach  w  kw e­
styi fortyfikacyi, które opisaliśm y w  tem na- 
szem  dziele, życzy ł sobie, abyśm y zrobili plan 
dla jeg o  rezydencyi (prawie na granicy tatar­
skiej położonej), a któryby obejm ow ał pałac 
obw arow any (palazzo in fortezza), tak aby 
oprzeć się m ógł ubieżeniu.

»W id o k  g łów ny tego pałacu pom yślany 
jest od południa na 170 stóp naszych (wło­
skich) długości, a 114 szerokości. W ch od zi się 
doń m ostem  zw odzonym  przez rów , w stępuje 
się do dolnej sali (in un sotto salaj ,  po pra­
w ej stronie której to sali znajduje się aparta­
ment o czterech  pokojach i tak samo po le­
w ej. Dalej jest portyk, który u czoła ma sch o­
dy głów ne, po prawej zaś stronie schodów  
znajduje się salon (salotto)  z dw om a kom na­

tami i izdebkam i w raz z tajnemi schodam i, 
a podobnież jest po lew ej stronie.

» Dalej za podw órzem  znajduje się sala 
dolna z dwiem a izbam i po praw ej, a dw iem a 
po lew ej stronie, które razem  stanowią p ięć 
apartamentów, z których od strony przeciw le­
głej drzw iom  i oknom  (per 1’incontro delle 
parte e lumi) m ożna przejść z jedn ego do 
drugiego i całkiem dokoła. Od strony tylnej 
jest w y jście  i m ost przez fosę. Na rogach pa­
łacu są cztery małe bastyony (bellouardetti) 
w raz z sw oim i flankami i obronnym i naczół­
kami (diffese), do których dostać się można 
z oficyn, które są nad narożnikami. Fosa jest 
dostatecznie szeroka (di honesta larghezza) 
i zagłębiona ; cześć sucha z w odą w  małym 
row ku. Na zewnątrz jest droga kryta i pole.

»P oziom  pałacu w znosi się n ieco z z ie ­
mi za pom ocą cokułu (basamento) dla w ię ­
kszej okazałości i dla pom nożenia p iw n ic i in­
nych o ficy n , których okna są okratowane 
i służą także za kazamaty (P ferritoie), a ku 
górze pałac dzieli się na dwa p iętra ; pierw sze 
całkiem  dokoła robione z kamienia boniow a- 
nego (a bozzo), drugie z gładkiego, z kilku 
pilastrami i ornamentami w  jońskim  stylu i to 
tak od  strony podw órza jak  od całej strony 
zewnętrznej (net mezzo di tutte le faccie), ale 
front kończy się szczytem , który dodaje bu ­
dow ie w dzięku.

»P odział rysu poziom ego i facyaty tego 
pałacu rozum ie się na miary (spazii), po dzie­
sięć stóp jedna, na zewnątrz m urów  lub pila- 
s tr ó w ; przyczem  pokoje mają po dw ie miary 
(20 stóp) szerokości a trzy miary (30 stóp) d łu­
gości ; tak samo w  sali i salonie, przyczem  
uw ażać należy, że miary ow e od pola są szer­
sze, aby w ejścia  były w ygodniejsze, a tak sa­
m o ma się rzecz i przy g łów nych  schodach. 
W szystk ie  mury mają być dobrej grubości, 
a kom naty sklepione celem  w iększego bezpie­
czeństwa. W ięk sze  pokoje służyć mają w  le- 
cie, m niejsze tudzież izdebki są zastosowane 
do potrzeb zim ow ych «.

P orów n yw u jąc opisany plan Scam ozziego 
z rzutem  poziom ym  obecnego zamku (Fig. 22), 
nie trudno osądzić, że prócz kilku ogó ln ie j­
szych  rem iniscencyj, są one zresztą zupełnie 
od siebie odm ienne. D laczego Zbaraski zanie­
chał tamtego, nie w iadom o. Praw dopodobnie 
po bliższej rozw adze uznał go za mało obron ­
nym dla placów ki kresow ej, i słusznie. W zn iós ł
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zatem zamek, w ed łu g  innego planu, bardziej 
odpow iedniego dla w arunków  m iejscow ych . 
Dla braku dzieła S cam ozziego w e L w ow ie , 
nie m ożem y na razie rozstrzygnąć, czy  z li­
cznych  planów jeg o  zam ków  i fortec, książę 
nie w ybrał sobie i tego drugiego. W  każdym  
razie budow a zamku jest pom ysłu w łoskiego. 
Prof. Ł u szczk iew icz  podaje w praw dzie , bez

poczęto koło roku 1620,- a dokoń czy ł jej nie 
K rzysztof (-J-1627), lecz brat jeg o  Jerzy (-j- 1631), 
założyciel N ow ego Zbaraża i fundator klasztoru 
B ernardynów  w  1627, który to klasztor ota­
cza m ur obronny, zupełnie w  ten sam sposób 
w ykonany, jak oszkarpow ania w a łów  i beluar- 
dów  zam kow ych . (N iesieck i: Herbarz t. X . 
str. 120).

Fig. 23.
P L A N  W I N C E N T E G O  S C A M O Z Z L E G O  N A  Z A M E K  W Z B A R A Ż U .

odw ołania się na źródło (Sprawozd. kom is. hist. 
szt. t. V . str. X X I I ) , źe »Zbaraski (który?) spro­
w adził do Zbaraża sław nego fiandryjskiego 
architektę w ojennego Henryka von  P oene«. 
Czy ów , bliżej nieznany Poene, odegrał jaką 
rolę przy w znoszen iu  zbaraskiego zamku, m i­
m o starannych poszukiw ań nie m ogliśm y do­
ciec. Pew na jest atoli, że budow ę zamku roz-

P o bezpotom nem  w ygaśnięciu  Zbaraskich 
na wspom nianym  Jerzym  kaszt, krak., przeszedł 
Zbaraż do jeg o  siostrzeńca Janusza ks. W i-  
śn iow ieclriego (-f- 1636), a następnie na syna 
je g o  Dymitra, kaszt. krak. hetm. w . k. (-j- 1682), 
k tórzy najczęściej mieszkali w  zamku zbara­
skim. Dym itr zw łaszcza  opatrzył go w e  w szy ­
stkie potrzeby w ojenn e i urządził wspaniale.
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Za jeg o  też dziedzictw a odegrał zam ek kilka­
krotnie w ażną rolę, to znow u dotkliw e prze­
ch odził katastrofy. K iedy popłoch  po klęsce 
p ilaw ickiej 1648 r., ogarnął w szystkich , p ozo­
stał się zam ek bez obrony »m im o w ałów  
z sieczonych  kamieni, na trzy kopie w ysok ich «, 
m im o »n ow y ch  koszów , flanków, parapetów 
i dział piędziesięciucc. Chm ielnicki zajął go bez 
w ystrzału, »a jakie tam zastał sprzęty i do­
statki«, w oła  Tw ardow ski (1. c. str. 36). W  roku 
natomiast następnym 1649 w  czasie pam ię­
tnego oblężenia tu obozu  polskiego stanowił 
g łów n y  punkt oparcia i czoło  obrony. Bro­
nili w tedy zam ku Stanisław L an ck oroń sk i, 
Mikołaj O strorog , Sieniawski i obaj Sobie- 
scy Marek i Jan (Tw ardow ski 1. c. str. 62). 
W śró d  praw dziw ej m iesiąc cały trwającej epo­
pei w szystkie zapędy Chm ielnickiego rozbiły  
się o silne jeg o  fortyfikacye, z których nie- 
ustany ogień  działow y dotkliw e w yrządzał 
straty w  szeregach kozackich.

O bok tej rozgłośnej w  sw ych  dziejach 
ch w ili, drugą pamiętną katastrofę przeszed ł za­
m ek w  1675 r. (2 sierpnia), w  którym  został 
przez T u rków  pod Ibrahim em  Szyszm anem  
»zdobyty  tak marnie, jak  n igdy marniej być 
nie m ogło«, pisał Sobieski do żony. »B yło w  nim 
ludzi słuźałych sta z pełna, ostatek chłopstw a 
m oc wielka, praw ie wszystka tam część kraju 
w ołyńskiego, pod pięć tysięcy. Ci tedy chłopi, 
że im żal było chałup, chcieli i miasta bronić. 
N ieprzyjaciel m ocno natarł na miasto i zapa­
lił. Co żyło w  tym  ogniu do zam ku uchodziło, 
lecz Turcy z Ordą oderznęli ich  w p ół od 
zamku i z nimi w espół aż pod samą pod­
padli bramę. Gdy dwa szturm y stracili, chłopi 
drudzy co w  zamku byli, buntow ać się 
i białą ch orąg iew  w y w ieszać poczęli, tu­
sząc, iż im sfolgują, gdy  się poddadzą. Co 
obaczyw szy  kapitan Pana Generała K ąckiego, 
niejaki Desotel, Francuz Pikard, który tam 
by ł kom enderow any z sześdziesięciu  ludzi 
w ęgierskich  dragonów , oprócz pachołków , nie 
chciał im tego pozw alać, chcąc się bronić. 
Chłopi tedy rzucili się na kom endanta po 
siekli go i zw iązanego w ydali nieprzyjacie­
low i, a zam ek dobrow oln ie otw orzyli, w  któ­
rym  było dział trzydzieści. Na co T urcy nie 
respektując w szystk ich  w yścinali, zam ek pro­
chami zrujnowali, a miasto spalili. Zostało kilka 
set ludzi co  w yborniejszej płci białej i m ło ­
dzieży, w szystko w  n iew olę  poszło«, (Listy 
Jana Sobieskiego w yd. A. IJelcel, str. 268;

rkp. Akad. Umiejęt. 1. 443 k. 731 ; rkp. bibl. 
X X . Czartor. 1. 173 str. 425).

Ks. Dym itr W iśn iow ieck i odrestaurował 
zn iszczony zam ek na n ow o i tak on jak i jego 
następcy w  porządnym  utrzym yw ali go stanie 
obrony. D zięki temu w ytrzym ał oblężenie 
Moskali w  1734 r. (X. S. B arącz : Pam iętnik 
dziejów  Polski. L w ó w  1855 str. 263). Po śm ierci 
ostatniego z książąt W iśn iow ieck ich , Michała 
(-f-1744), w oj. w il. przeszedł w raz z dobram i 
w  dom  Potock ich  po d ługich  praw nych spo­
rach. U trzym yw ał się w  całości do początku
b. w . Około r. 1840 urządzono w  nim  cukro­
w nię, która po kilku latach upadła. Dotąd prócz 
luźnych w zm ianek opisyw anym  nie był.

Złoczów, miasto pow iatow e. D aw ny za­
m ek a raczej cytadela bastyonow ego systemu, 
zachowała się dotąd w  ogólnych  zarysach pra­
w ie w  całości. L eży  po stronie południow o- 
w schodniej miasta na znacznem , dom inującem  
w zgórzu . Przedstawia podłużny czw orobok , 
o toczon y w  około w ysok im i wałami, a oszkar- 
pow anym i zew nątrz kamieniami ciosow ym i. 
Z każdego rogu wyskakują pięciokątne basty- 
ony o oszkarpow aniu rów n ież ciosow em , a za­
kończone na cyplach sześciobocznem i, straźni- 
czem i w ieżyczkam i. Na każdej z nich w m u ­
row ane płyty kam ienne z tarczą herbow ą, 
podzieloną na cztery pola, w  których herby: 
Janina, Gozdawa, R aw icz  i Herburt, po b o ­
kach zaś litery J. S. K. K. S. K., co znaczy 
Jakób Sobieski, Krajczy Koronny, Starosta 
Krasnostawski. Bastyony i łączące je  kurtyny 
otacza głęboki rów , dotąd w  znacznej części 
w idoczny . Brama w jazdow a, architektonicznie 
obram iona o podsieniu beczkow ato sklepionem  
i z śladami m ostu zw odzon ego znajduje się 
od  północy w  piętrow ym  budynku m iędzy 
dw om a bastyonami z tej strony. Nad nadpro- 
źem  n ap is : SUB TUUM PRESIDIUM. W  obrębie 
dość obszernego dziedzińca, przy zachodniej 
kurtynie w znosi się długi a wąski gm ach 
niegdyś m ieszkalny (dziś w ięzienie) na piętro 
w ysok i z kamienia. Obok niego od południa 
stoi budynek ośm ioboczn y z h. Janina, w ido- 
docznie kaplica lub cekhauz zam kow y. W  w a­
łach kazamaty. Zamek jest w łasnością  rzą­
dową, m ieści się w  nim  obecn ie sąd p ow ia ­
tow y  i w ięzienia.

O fortalicyum  złoczow sk im  m am y już 
w zm ianki od pierw szej p o łow y X V I .  w.  za
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dziedzictw a Sienińskich, a następnie Z borow ­
skich i G órków . Od G órków  nabył dobra zło- 
czow sk ie  Marek Sobieski (dziad króla Jana), 
w ojew oda  lubelski, a syn tegoż Jakób przy­
czyn ił się w ielce  do ich podniesienia. On to 
w  przew ażnej części w zn iósł z gruntu op i­
sany pow yżej zamek, co potw ierdzają przyto­
czone napisy i herby na w ieżyczk ach : Janina 
(rodowy), Gozdawa (babki), R aw icz (matki), 
Ilerburt (matki żony). Płyta nadto z kamienia 
ciosow ego, w m urow ana w  środku zachodniej 
kurtyny, w  której w yryto w  pośrodku : Imię 
Jezus (znak skrócony) z lew ej strony A. D. 
lii, z prawej 34, św iadczy, kiedy ukończono 
budow ę. Jan Sobieski odzied ziczyw szy  Zło­
czów  po ojcu, niem niejszą otoczył go opieką. 
M iędzy innemi zn iszczony w  w ojnach kozac­
kich zam ek na n ow o »erygow ał« i ozdob ił 
w  r. lt>71 [Fr. K lu czyck i: Akta do dzie jów  Jana 
111. t. 1. cz. J. str. 656). posługując się przy- 
tem  jeńcam i tatarskimi. O bok Żółkw i p rzeby­
w ał tu najczęściej, zakładał obozy , śledził 
stąd ruchy nieprzyjacielskie, a w  r. 1(390 omal 
że nie w padł w  ręce czam bułu tatarskiego, 
który zjaw ił się niespodzianie. U lryk W erdu m  
m ów i o zamku w  r. 1072 (1. c. str. 130), źe 
»jest dobrze obw arow any wałem  z ziem i i ba- 
styonam i z płyt kam iennych w raz z w ykła­
daną fosą«. Mimo to w  tym że roku po sześcio ­
dniow ym , zaciętym  oporze został on przez 
Turków  zdobyty (Fr. K luczycki 1. c. cz. 2. 
str. 1079) i zn iszczony. Zrestaurowany napo- 
w rót przez króla, odparł w r. 1675 pod w o ­
dzą St. Jabłonow skiego gw ałtow ny atak hordy 
tatarskiej Adzi-G iereja. O toczany troskliwą 
opieką króla, posiadał zaw sze dostateczną za­
łogę, działa i amunicyą, a w  kazamatach jeg o  
tatarskich i tureckich trzym ano w ięźn iów . 
Daleyrac (1. c. str. 217) tem i opisuje go słow y 
w  r. 1687 ; »Z łoczów  należy do dziedzicznych  
posiadłości króla Jana III ,  w ziętych  w  spadku 
po matce. Jestto stolica klucza tejsamej nie­
mal rozległości, co klucz żółk iew ski. Obszerne 
dość zaludnione miasto oblew ają ramiona w iel­
kiego stawu, nad którym  w znosi się niezna­
czne w zgórze  z zam kiem  dziedzica. Zamek 
ten przem ienił król Sobieski w  małą cytadelę 
o czterech m urow anych i silnym i wałami oto­
czon ych  bastyonach z narożnikam i na armaty. 
Od strony pól ciągnie się ponad posadą cytadeli 
spora w yżyna, którą przerzynają osobne lorty- 
fikacye dość regularnych kształtów. Brama cy ­
tadeli, w ychodząca  ku miastu, broniona jest ma­

łym  rawelinem , jedyną silniejszą w arow nią całej 
tw ierdzy, jeśli m ożna nazw ać tak miasto, nie 
mające parapetów, kontrszkarpów , a naw et ro ­
w ów , bo ciągnące się dokoła miasta fosy są 
nazbyt płytkie i w ąsk ie .«

Po śm ierci króla Jana III. przem ieszki­
w ał czasami w  zamku złoczow skim  królew icz 
Jakób (fl737). P o  nim  przeszedł w raz z do­
brami do R adziw iłłów  i zaniedbany podupadł 
bardzo. W ed łu g  inw entarza z 1782 r. w szystk ie  
budynki zam kow e były  niemal zupełnie zde- 
zolow ane. W  r. 1802 nabyli Z łoczów  K om ar- 
niccy, zrestaurowali zam ek na m ieszkanie, lecz 
około r. 1840 odstąpili go  rządow i na koszary 
dla w ojska.

Literatura i ryciny: Rozmaitości. Lwów 1827 r. 
str. 418; Galicya w obrazach. Lwów wyd. Piller 
zesz. 7. z ryc; Przyjaciel Ludu r. 1844. t. I. 
str. 132 z 3 rycinami; Tygodnik illustr. r. 1862 
t. VI. str. 237; B. Sokalski: Rys geograficzno- 
statystyczny ztoczowskiego okręgu szkolnego. Zło­
czów 1885. str. 214— 220.

Żółk iew , miasto pow iatow e. W spaniały 
n iegdyś zam ek Żółkiew skich , następnie u lu­
biona siedziba króla Jana Sobieskiego, w  o g ó l­
nych zarysach zachow ał się dotąd, w  trzech  
częściach  zam ieszkany, a czwarta stoi opusz­
czona, na pół w  ruinie. L eży  po stronie p o ­
łudniow o-zachodniej rynku, na płaszczyźnie. 
Przedstaw ia czteroskrzydłow y gm ach zbudo­
w any z kamieni i ceg ły w  czw orobok , z ta- 
k im źe dziedzińcem  w ew nątrz. D ługość jedn ego 
boku m ierzy do stu m etrów . U każdego z czte­
rech  rogów , zw rócon ych  w  cztery strony św ia­
ta, w znoszą  się dw upiętrow e, w ysunięte ba­
szty, zbudow ane w  kwadrat z cegły czerw o ­
nej, n ieotynkow anej. Skrzydła tw orzą piątrow e 
budynki dla się oddzielne. W ąsk ie atoli ko­
rytarze beczkow ato sklepione, w zd łuż muru 
zew nętrznego przy rogach, łączą je  ze sobą 
i z basztami. Brama w jazdow a znajduje się od 
miasta w  środku skrzydła północno-zachodnie­
go. O tw ór je j zew nętrzny o obram ieniach c io ­
sow ych  architektonicznie ozdobiony, pilastra- 
mi, metopam i i tym panonem , w  którym  na 
czerw onym  marm urze w ykuta tarcza herbo­
w a Żółk iew skich , L ubicz, otoczona w ieńcem  
laurow ym , po bokach zaś armatury. Podsień  
przejazdow a posiada dwa sklepienia b eczk ow o- 
k rzyźow e, w  dziedzińcu pow yżej bram y w m u ­
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row ana tablica spiżowa, na której napis łaciń­
s k i , w  w ypukłych  złoconych  literach. Nad 
bramą w znosi się czw oroboczna, trzypiętrow a 
w ieża, opatrzona od zewnątrz i od dziedzińca 
dw om a oknami na każdem  piętrze i strom ym i 
przyczółkam i u szczytu. Skrzydło w spom niane 
w raz z w ieżą  zajm uje obecnie c. k. staro­
stw o, m ieszkanie starosty i urząd podatkowy. 
W  skrzydle północno-zachodniem  m ieści się
c. k. sąd pow iatow y i m ieszka naczelnik, połu­
dniow o-w schodnie zaś stoi na razie opróżnione, 
jakkolw iek  w  stanie mieszkalnym . Oba osta­
tnie posiadają pośrodku w ew nątrz klatkę scho­
dową, w szystkie ich ubikacye parterowe są 
sklepione, obram ienia okien i drzw i ciosow e, 
środkiem  zaś osi podłużnej na piętrze idzie 
korytarz, po obu jego stronach pokoje. Baszta 
zachodnia, niegdyś cekhaus, zrujnowana do su­
teren, których sklepienie podpiera w  środku 
filar, baszta południow a stoi bez dachu zna­
cznie zrujnowana, w schodnia pokryta w pra­
w dzie  dachem , lecz opuszczona i zaniedbana, 
niszczeje, północną otynkow ano i zam ieniono 
na w ięzienie.

Na głów ną uw agę w zamku zasługuje 
południow o-zachodnie jeg o  skrzydło, po któ­
rego obu stronach ku basztom  przylegają dwa 
małe dziedzińczyki, oddzielone od głów nego 
murem. Na pierw szem  piętrze w spom nianego 
skrzydła m ieściły się w łaśnie kom naty kró­
lew skie, w ysokie, jasne, przestronne, sym etry­
cznie założone, dziś niestety zniszczone naj­
w ięcej. U bikacye parterowe, złożone z szeregu 
w iększych  i m niejszych krzyżow o sklepionych 
komnat i izb, zachow ały się stosunkow o jesz­
cze dość dobrze. [ Klatką schodow ą, pośrodku 
skrzydła, a naprzeciw7 bram y w jazdow ej, zbu- 
dow7aną w7 kształcie loggii na w ysok ich  jońskich 
kolum nach podpierających daszek — w chodziło  
się na otwartą galeryę. w zdłuż całego frontu 
skrzydła, a założoną na sposób w łoski. Parter 
jej zdobił szereg toskańskich słupów , dźw iga ­
jących  arkadowanie. piętro zaś szereg jońsk ich  
podpierających poziom e belkow anie. D ziś z log ­
gii tej i galeryi pozostały słabe tylko ślady ich 
istnienia, a posągi kamienne Jana III., Jakóba 
Sobieskiego, Jana D aniłłow icza, Stanisława 
Żółk iew skiego, R adziw iłłów , zdobiące niegdyś 
schody i opatrzone napisami, rozbito lub roze ­
brano po okolicy. Idąc galeryą nieco na prawo, 
drzw i, którem i w ch odziło  się do n iew ielkiego 
salonu, w idoczn ie  poczekalnego, skąd znow u 
na lew o do olbrzym iej sali długiej 15 a szero­

kiej 13 metrów7. Zajmuje ona środek skrzydła 
przez całą jeg o  szerokość. Od strony dziedzińca 
i zewnątrz po troje ośw ieca  ją okien, w iększych  
od innych zam kow ych. Sala ta n ieg d y ś . »het- 
mańską lub audyencyonalną« zw7ana, św iadek 
niejednych chw il uroczystych , zabaw, uczt i 
przyjęć, zniszczona na rówrni z innem i tego 
skrzydła. Za salą hetmańską ku południow em u- 
w sch odow i, dw ie kom naty rów nej w ielkości, 
dalej drugie dw ie, połączone z sobą drzwiam i. 
W  jednej i drugiej a lkow y na łoża, ozdobione 
u góry koroną królew ską i herbami w  gipsie. 
O bok nich ku ścianie w ew nętrznej małe ko­
m órki kom unikujące z sobą, z drugiej strony 
w ejścia  do korytarzyków , idących do dalszych 
części zamku. P ierw szy rzut oka objaśni ka­
żdego , że to sypialnie niegdyś królew skie 
Jana III., Maryi Kazi miry i innych dziedziców  
zamku. W śród  roju tłoczących  się w spom nień, 
żal m im ow olny, bolesny przejm uje na w idok  
tego barbarzyństwa, z jakiem  zn iszczono tę 
część zamku, tyle właśnie drogą p ietyzm ow i 
narodow em u. Okna, drzw i, m arm urow e k o ­
minki, posadzki pow ydzierane, sufity w7 zna­
cznej części przegniły, ozdoby poniszczone, 
dach gęstem i św ieci dziurami, w nętrze zapeł­
nia rum ow isko. Gdzie n iegdzie tylko resztki 
sztukateryj na ścianach , gzym sów  podsufito- 
w ych , m alow ideł lub tarcze herbow e Ż ółk iew ­
skich, D an iłłow iczów , S ob iesk ich , to znow u 
orły polskie i litew skie pogonie, w apnem  za­
bielone, okryte kurzem, św iadczą o dawnej, tak 
św ietnej tu przeszłości. Po przeciw nej stro­
nie »sali hetm ańskiej«, obok  wspom nianej k o­
mnaty poczekalnej, druga rów nej w ielkości, za 
niem i w iększa znow u przez całą szerokość 
gm achu, skąd m ożna się było dostać do ka­
plicy, zbudow anej w dziedzińczyku w  kształ­
cie p ołow y ośm ioboku, a dziś rozebranej pra­
w ie  do fundam entów. M iędzy opisanym  gm a­
chem  a basztami narożnem i, dw ie m niejsze 
czw oroboczn e  na piętro w ysokie baszteczki, 
w ystępujące z muru na zew nątrz. Południow a 
zachowana jeszcze  dość dobrze, zachodnia 
w  ruinie. W szystk ie  ciosow e obramienia okien 
i drzw i i tynki tego skrzydła utrzym ały się 
dotąd. Nad każdem  z okien w yryty na stro­
nie zew nętrznej jakiś napis. Oto n iektóre:

FELICITER SAPIT QUI AVENO PERIGULO SAPIT; NUN- 

QUAM TEMERITAS SAPIENTIAE COMMISCETUR ; VICTO- 

RIA A CONSILIO ET VIRTUTE PROFICISCITUR; DUCIS 

IN CONSILIO P0S1TA EST VIRTUS MILITUM; REI MIL1-
17
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TARIS PRAESTAT VIRTU3 CAETERIS OMNIBUS ; QUOD 

CUPIMUS FACILE CREDIMUS i t. d.

Poci całym  zam kiem  rozciągają się obszer­
ne p iw nice w  clwu rzędach, dobrze jeszcze za­
chow ane. W śród  obszernego dziedzińca stu­
dnia. Sam dziedzin iec zaniedbany, zarosły tra­
w ą i kilkunastu drzewam i. Ocl południow ego- 
zachodu przytykał do zam ku w ielk i ogród  
zw any »Ź w ierzyń cem «, przedzielony jeziorem , 
dziś zupełnie w ycięty i tylko ślady ziem ne 
św iadczą o wspaniałem  jeg o  założeniu. Zam ek 
cały w ch odził w  obręb m urów  fortyfikacyj­
nych miasta, które przytykały do baszty pół­
nocnej i w schodniej. Skrzydła zajęte dziś przez 
urzędy i stosow nie przeistoczone, są w łasno­
ścią rządow ą, g łów n e zaś na pół zrujnow ane 
i połu dn iow o-w sch odn ie nabyło miasto.

Zamek żółk iew ski powstał rów nocześn ie  
z miastem w  pierw szych  latach X V I I .  w ieku. 
Założył go Stanisław Żółkiew ski h. w . k. 
(-J- 1620), co potw ierdza w spom niany, następu­
ją cy  napis nad bramą w ja z d o w ą :

STANISLAVS ŻÓŁKIEWSKI CASTELLANVS 
LEOPOLIEN. EXERCIT. REG. POL. CAMP. DVX 

NECNON RVBIESZOVIEN. ROHATIN. CAMIONACEN.
KALVSIEN. MEDICEN. CAPTVS 

DVM PLVRIBUS BELLIS NAVAT PRAE OPERA 
OB SVI SUOR. A SVBITAN. H0STIV. INCURSIO.

TVEN. PRAES1DIVM 
HOC M0NUMENTVM A FVNDAMENTIS ERREXIT.

Przez córkę Stanisława Żółkiew skiego, 
Zofię, żonę Jana Daniłow icza, w ojew . ruskie­
go, przeszła Ż ółk iew  w  posiadanie Daniłłowi- 
czów , którzy dokończyli obw arow ania miasta 
i zamku. Córka tychże, Teofila Sobieska, żona 
Jakóba, a matka Jana III. Sobieskiego, wniosła 
dobra żółk iew skie w  dom Sobieskich, w  któ­
rych ręku zostawały aż do r. 1740. W  r. 1648 
miasto w raz z zam kiem  w ytrzym ało oblężenie 
C hm ielnickiego ciągnącego z pod L w ow a. Jan 
Sobieski rozszerzył je  następn ie , upiększył 
i sam tu zamieszkał, chcąc być zaw sze jak 
najbliżej terenu w ojny  z Turkami. Zamek żół­
k iew ski stał się ulubioną jeg o  siedzibą, w  któ­
rej spędzał najśw ietniejsze chw ile  sw ego pa­
nowania i pożycia  dom ow ego. Przy pom ocy 
m istrzów  w łosk ich  i francuskich zam ienił go 
w  wspaniałą rezydencyę królew ską, ozdobił, 
obw arow ał należycie i założył ogród  budzący 
podziw  cu dzoziem ców . Przez cały ciąg jeg o  
panowania tutaj g łów n ie  polityczne koncen ­

trow ało się życie Polski, zjeżdżali się posło­
w ie zagraniczni, odbyw ały się narady, u roczy­
ste przyjęcia, uczty i igrzyska, zaw ierano um o­
w y  ; stąd w ych odziły  uniwersały i rozkazy 
w ojenne, rozciągała się baczność na kresy 
w schodnie. W  listach, pamiętnikach i zapi­
skach w spółczesnych  nie brak św iadectw , jak 
ożyw ion e w rzało tu życie. M iędzy innym i nie­
znany bliżej podróżn ik  temi słow y wspom ina
0 zamku żółk iew skim  w  1688 r . : »Zam ek kró­
lew ski jest bardzo piękny i w ielk i, zbudow any 
z kamienia i cegły. Na czterech  rogach posiada 
cztery kopuły w zniesione na sposób turecki, 
pokryte blachą złoconą, na nich chorągiew ki 
z herbam i króla. Jest też i ogród  za mały 
w praw dzie  do tak w ielk iego zamku, ale dosyć 
piękny. P rzepływ a go środkiem  rzeczka i oży ­
w ia go. Na rzece są łazienki w  pośród  ogrodu, 
w  osobnych  paw ilonach, w yłożon ych  zewnątrz
1 w ew nątrz kaflami. Idzie się do nich w iel­
kim m ostem  drewnianym , w  którego środku 
tw orzą  one półksiężyc. Na kraju ogrodu dosyć 
spadzista góra, na której w ierzchołku  znaj­
duje się glorietta czy  w ieża  trzypiętrow a, skąd 
w idok  czarow ny na okolicę. W  m iejscu tem 
król często w ieczerza  w  tow arzystw ie osób 
zaszczyconych  jeg o  zaufaniem. Na tych u cz­
tach jedzą  w iele, a piją jeszcze  w ięcej. Król 
kazał zrobić gościn iec, aby m ożna po nim p o ­
w ozem  przejeżdżać do miasta. Zw ierzyniec 
zam kow y ogrom ny i daleko się rozciąga po 
za miasto ; na połow ę jeg o  składa się las, na 
drugą połow ę łąki, na których m nóstw o uw ija 
się sarn, jeleni i t. d. O toczony jest drewnia­
nym  parkanem ...« (Relation d’un voyage de 
P ologne fait dans les annees 1688 et 1689. 
Paris 1858 str. 29— 30).

Po śm ierci króla Jana III. (1696), syn 
je g o  najm łodszy Konstanty zarządzał miastem 
i zam kiem , który troskliw ą otaczał opieką, sza­
nując pamiątki przez ojca zebrane. Od r. 1719 
stale zam ieszkał w  Żółkw i z żoną Maryą 
z W esslów , która po dziesięcioletniem  rozłą­
czeniu z m ężem , przybyw szy  tu w  r. 1720, 
ciekaw e z sw ego pobytu zostawiła w spom nie­
nia. »Zaczęłam , m ów i, od obejrzenia zamku 
i fary, drogie rodziny królew icza  obejm ują­
cych  pamiątki. Zamek o trzech (?) piętrach, 
z w ysoką środkow ą w ieżą, w  czw orobok  sta­
wiany, posiadał obszerny zw ierzyn iec, w  któ­
rym  n ieboszczyk  król ulubione sw e odbyw ał 
łow y. W  czasie, gdy do Żółkw i przybyłam , 
w szystko w w ew nętrznem  jego urządzeniu
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bez żadnej zmiany zostawało stanie, w  jakim  
go król w  czasie ostatniej swej bytności po­
zostawił. W  sypialnej jeg o  kom nacie było ni­
ziutkie żelazne łóżko, kotarą z bogatej ture­
ckiej tkaniny o k ry te ; m ahoniow e, przez czas 
zczerniałe podręczne biórko, na niem  sym e­
trycznie poukładane ulubione jego  dzieła gre­
ck ich  i łacińskich m ędrców , list w  języku  
francuskim  do brata żony hr. d ’Arquien nie­
dokończony ; po ścianach droga i nader rzad­
ka porozw ieszana broń. Zamek był zdobny 
w  pyszne makaty, porcelany, obrazy i rzeźby. 
Na piętrze m ieściły się biblioteka i dawne 
kom naty Stanisława Żółkiew skiego. Sprzęty 
jego, zbroje i broń zastałam w  tym  samym 
układzie i szyku, jak gdyby hetman byłj w c z o ­
raj jeszcze  to m iejsce zam ieszkiwał. Nad pro- 
stem, bez żadnych draperyi i ozdób połow em  
łóżkiem , w isiał obraz Matki Boskiej C zęsto­
chow skiej i gorejąca nieustannem światłem  
złotolita lampa, która w ed łu g  tradycyi służyła 
hetm anow i w  czasie jeg o  w ypraw  w ojennych  
i sprowadzona tu była przez jeg o  w d ow ę  ra­
zem  z ciałem  z T u reczczyzny. Obok obrazu 
zaw ieszony jest zakrw aw iony i porąbany 
płaszcz jeg o , m iecz z rękojeścią bogatym i ka­
m ieniam i wysadzaną, ozdoby  łow ieck ie , bu­
ława ofiarowana przez papieża w  nagrodę 
usług przez hetmana chrześciaństw u odda­
nych... K rólew icz ob jąw szy w  posiadanie przy­
padłą mu w  podziale Żółk iew  odddał ojcu 
cześć, którą tamten pradziadow i sw ojem u 
przyznawał. W szęd zie  napotykałem w izerunki, 
rzeźby, posągi obu dzielnych bohaterów , któ­
rzy tu w  dziełach dłuta i pędzla, jakby po­
w tórnie na tej ziem i odżyli. A le i inne w ie l­
kie nazw iska i sławy narodow e znalazły także 
dla siebie cześć i m iejsce. W zd łu ż  w ielk ich  
sch odów  do górnych  prow adzących  komnat, 
stały posągi w szystk ich  hetm anów  polskich 
i litew skich do czasu słynnej b itw y pod Cho- 
cim em . N ieboszczyk  król siedząc pod  cieniem  
n iebotycznych  lip, okryw ających  rozłożysty­
mi sw em i konarami g łow y  posągów  lubił im 
się przypatrywać rozpam iętyw ając zapew ne 
w ielk ie ich dzieła i jako znawca praw dziw ej 
sławy, godnie ich szanując. Oglądałam też ów  
tyle przez cu dzoziem ców  podziw iany źw ierzy- 
niec, w  którym  król przyjm ow ał w  przepy­
sznych tureckich nam iotach posłów  zagrani­
czn ych  i św ietne im w ydaw ał uczty. Nam ioty 
te po w y jeździe  króla byw ały zw ijane i prze­
ch ow yw ane w  lamusie, gdzie je  też jeszcze

zastałam...« (Pamiętnik o Maryi W esslów n ie , 
k rólew iczow ej Konstantynowej Sobieskiej, spi­
sany przez Sabinę z G ostkow skich  G rzego­
rzew ską. W arszaw a 1886 str. 204— 5). W y ­
m ienione źródło w  drobiazgow ych  szczegółach  
daje ciekaw y obraz »m ałego dw oru« k rólew i­
cza Konstantego na zamku żółk iew skim  w  la­
tach 1720— 1726. Konstanty jedyn y z braci nie 
odziedziczył manii rodzinnej zbierania b o ­
gactw  ; rad był gościom , zaw sze w ięc u niego 
byw ało dw orno i ludno, życie łatwe w ygodn e 
i przyjem ne. Fety, assamble, zjazdy jedn e po 
drugich. Każdy z panów  polskich poczytyw ał 
sobie za obow iązek  naw iedzić ch oć raz w  rok 
krew  Jana III.  B ogactw  sw oich  używ ał kró­
lew icz  dla dobra narodu. Z obaw y zaś przed 
Augustem  II. otoczył się sw oją  piechotą i gar- 
dekurami, których miał do tysiąca. Zamek 
żółkiew ski stał się przytułkiem  szlachty zu­
bożałej, starych w ojow n ik ów  i podupadłych 
rodzin.

Inwentarz zamku sporządzony w  r. 1726 
po śm ierci królew icza, z jednej strony po­
tw ierdza praw dziw ość »Pam iętnika« jeg o  żo ­
ny, z drugiej daje dokładne w yobrażenie 
o w spaniałości w ew nętrznego urządzenia zam ­
ku. W  długim  spisie mamy w yliczon e k o­
sztow ne m eble, kryte skóram i gdańskim i, al- 
tem basem , brokatem , zadziwiającą liczbę por­
tretów  i obrazów  w szelk iego rodzaju, w śród  
których nie brak dzieł p ierw szorzędnych  ar­
tystów , drogie obicia, kotary i szpalery złotem  
przerabiane, stoły hebanow e lub blachą sre­
brną w yk ład a n e , m isy z perłow ej m acicy, 
czarki, porcelanę, szkła, zegary, miniatury, 
nam ioty tureckie, buńczuki tatarskie, d rogo­
cenną broń, mapy, kopfersztychy, bogatą b i­
bliotekę i m nóstw o innych cennych rzeczy. 
O stanie cekhauzu nie wspom ina inw entarz, 
w yliczoną  jest tylko stara broń »w  baszcie na 
dole przy cekhauziecc, w  której było : » Strzelby 
pordzew iałej ręcznej w  zamkach porujnowa- 
nej i w  łożach sztuk dziew ięćdziesiąt jedna. 
Buzdygan żelazny kozacki. Tarcza starośw ie­
cka wielka, drewniana, skórą obita. Strzelby 
pacholskiej porujnowanej sztuk dw adzieścia 
jedna. Szturmak m osiądzem  pow lekany w ielki. 
M oździerz maleńki, ładny, spiżow y. M oździerz 
żelazny. Armatka maleńka spiżow a, na lawe- 
ciku cała. Szyszaków  prostych pordzew iałych  
czterdzieści dwa. Zbroja zbyt w ielk iego człeka, 
pordzew iała i porujnowana. Albard różnej in- 
w encyi robionych , pordzew iałych  dw adzieścia
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i dwa. B erdyszów  m oskiew skich , starośw ie­
ckich, pordzew iałych  trzy. Granatów próżnych 
żelaznych m niejszych i w iększych  jest siła. 
W ie ń có w  fa jew erkow ych  dziesięć. Bagnetów  
z pochew kam i sto jeden. H akow nic w iększych  
i m niejszych pordzew iałych  i nadrujnow anych 
sztuk pięćdziesiąt. M oździerzyk sp iżow y na 
łożu, długi. Armatka sznurkow a skórą p ow le ­
czona, laweta do niej bez kół. Armat z P o ­
m orzan spiżow ych, tureckich trzy. Item spi­
żow a chrześciańska jedna. Arm at żelaznych 
pięć. To w szystko bez law etów . L aw etów  
w ielk ich  bez kół, nadrujnowanych, dwanaście. 
Item m niejszych laweta jedna. Armat krótkich 
żelaznych w  bramie trzy. Item organki o że­
laznych rurkach siedm iu«. (Akta grodzkie 
lw ow sk ie  t. 519 str. 2024 i nast. w  skróce­
niu w ydr. przez dra L. Finkla w  Sprawozd. 
kom isyi hist. szt. t. V.).

W sku tek  nalegań Jakóba Sobieskiego, 
pozostała w d ow a  po bracie, ujrzała się zm u­
szoną zaw rzeć z nim układ, m ocą którego 
zrzekła się dożyw ocia  z Żółkw i i opuściła ją. 
Od r. 1730 sam Jakób zam ieszkał stale zam ek 
żółkiew ski, gdzie  prow adząc cichy żyw ot za­
w odam i znękanego starca, zakończył życie 
w  1737 r. Z śm iercią jeg o  skończyła się i 
św ietność zamku. Ostatni potom ek rodu S o­
bieskich, Karolina księżna de Bouillon, córka 
Jakóba, odzied ziczyw szy  po ojcu  dobra żół­
k iew skie, sprzedała je  w  r. 1740 ks. M icha­
łow i R adziw iłłow i, w ojew . trockiem u, hetm. 
p. k. N ow y dziedzic czasami tylko tu prze ­
byw ał. Synow ie zaś je g o  ks. Karol i Hieronim 
R adziw iłłow ie, obdłu żyw szy  i zaniedbaw szy 
dobra żółkiew skie odstąpili ks. D om inikow i 
R adziw iłłow i, za którego nastąpiła kryda i li­
czni w ierzycie le , m ocą w ydanego wyroku, 
rozdzielili je m iędzy siebie w  1787 r. W  ich 
rzędzie Adam Józefow icz , generalny pleni­
potent R adziw iłłów  w  Galicyi, otrzym ał na 
zaspokojenie długu przedm ieście zw ierzyn iec, 
brow ar i zamek czasem  nadrujnowany i odar­
ty z cenniejszych  pamiątek, które częścią  p o ­
szły do Ołyki i N ieśw ieża, częścią  na w sze 
rozprószyły się strony. Syn Józefow icza  w y-

restaurow aw szy trzy skrzydła zamku, wynajął 
je  na urzędy ob w od ow e  i mieszkania pryw a­
tne, a sam m ieszkał w  czw artej, gdzie  były 
apartamenta królew skie. Do p o łow y b. w . za­
m ek zachow yw ał się praw ie w  całości. D o ­
piero za n ow ego  w łaściciela  zaczęła się ruina. 
Prześliczne ogrody, kląby, w odotryski, w in ­
nice, sadzawki, zw ierzyniec, oddawna zanie­
dbane, zostały zniszczone i wTycięte. Kaplicę, 
w  której przechow yw ano obraz N. P. Maryi, 
p rzyw iezion y  z pod W iedn ia  rozebrano. Co 
można było sprzedać, w yprzedano. Żydzi skw a­
pliw ie rzucili się do wybierania pięknego ma- 
teryału na stajnie i kramy, przyczem  obalając 
kolum ny podpierające galeryę potłukli posągi. 
O drzw ia kamienne, m arm urow e płyty i ko­
minki, kolum ny, głazy i rzeźby poszły tąź 
drogą. D ługo leżały posągi trawą obrosłe, aż 
je  kupił, naprawił i p rzew iózł do M agierowa 
dla ozdoby  pałacu ś. p. Aleksander Stadnicki. 
Myślano już nawet o zupełnem  zniesieniu b y ­
łej rezydencyi królew skiej, jako grożącej n ie­
bezpieczeństw em  dla ludzi ciekaw ych, lecz 
zapobiegli temu okoliczni obyw atele zbioro- 
w em  przedstawieniem  i dziś Żółkiew  drogą 
przynajm niej posiada ruinę. W  patryotycznem  
postanow ieniu utrzymania je j dla w iek ów  po 
tom nych, nabyła ją  w  r. 1890 gmina na w ła­
sność, i dzisiaj jest w szelka nadzieja, że ta 
część zamku niebaw em  zostanie odrestauro­
waną i na odpow iedni jej cel przeznaczoną.

Literatura i ryciny. Rozmaitości. Lwów 1830 
str. 327; Przyjaciel Ludu r. 1847 t. II. str. 370 
z 3 ryc.; Ursyn Niemcewicz: Podróże 1845 
sir. 450— 4 5 1 ; Lwowianin r. 1852 str. 82— 86 : 
Żółkiew; Antoni Schneider: Starożytności miasta 
Żółkwi. Lwów 1867; Tygodnik Lwowski r. 1868 
str. 108: Zabytki Żółkwi; Kłosy r. 1870 t. X. 
str. 3 : Żółkiew z ryc.; X. S. Barącz : Pamiątki 
miasta Żółkwi. Lwów 1871 ; Album żółkiew­
skie z ośmiu kartonów złożone, fotografował 
K. Szajnok.

W e  L w ow ie , w  sierpniu 1892.

Dr. ALEKSANDER CZOŁOWSKI.
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Na tak zw anym  czarnym  szlaku, w iodącym  
z W ołyn ia  na Sokal przez Żółk iew  do L w ow a, 
w  daw niejszem  w ojew ództw ie  bełskiem , spo­
tyka się szereg nader zajm ujących budow li. 
Znaczenie tych zabytków  nie polega na do­
skonałości artystycznej, zasługują one w szakże 
na uwagę ze w zględu  na stanowisko, jakie 
zajmują w  historyi kultury naszego kraju, 
zw łaszcza że rozrzucone na pew nym  obsza­
rze, pow stały w  jednym  prawie okresie czasu 
i po w iększej części nietknięte, zachow ały do 
dnia dzisiejszego cechę pierw otnego sw ego 
założenia.

N iegdyś w ażny ten szlak, którym  nie- 
tylko najazdy Tatarów i K ozaków  nawiedzały 
ziem ie polskie, ale który także był arteryą 
kom unikacyjną dla handlu z dalekiem  W sch o ­
dem, dziś przy zm ienionych stosunkach stra­
cił o czyw iście  sw oje  dawne znaczenie. Ukryte 
niejako w  ustroniu zabytki architektoniczne 
zachow ały też cechy w  zupełności niemal 
sw ego cz a su ; są świadkam i jednej ze św iet­
n iejszych  epok naszej przeszłości. I w  tem to 
w łaśnie zachowaniu cech  p ierw otnych  głów ną 
ich w artość upatrywać wypada. W ie lce  pou ­
czającym  są one przykładem , jak  pod w p ły ­
w em  lokalnych w arunków , pod w pływ em  po­
trzeb specyalnych i materyału m iejscow ego, 
utw ory architektoniczne w  stosunku do sw ych  
w zorów  ulegają i ulegać też pow inny zm ia­
nom , i jak  tym sposobem  w yrabia się styl 
charakterystyczny m iejscow y. Ilekroć w  zaci­
sznej okolicy  w  podupadłych m iejscow ościach  
spotykam y zabytki m inionych św ietnych cza­

sów , tam zaw sze z łatw ością od tw orzyć sobie 
m ożem y obraz minionej przeszłości —  od czu ­
wając niejako tętno m inionego życia. Przed 
oczym a naszemi odtwarza się niejako cały 
proces pow staw ania tych skam ieniałych św ia ­
dectw  życia i jakby z grobu powstają postacie 
tych ludzi, którzy sztuką swą epoce nadali 
piętno.

W szystk ie  zabytki, o których m ów ić tu 
będziem y, pow stały praw ie w  jednej i tej sa­
mej epoce, a m ianow icie w  porze, gdy  ziem ie 
te przebyw szy  ciężkie czasy, zaczęły znow u 
zakwitać dobrobytem . Z czasów , poprzedza­
jących  tę epokę n ow ego ruchu i życia żadne 
nie przechow ały się zabytki —  tak, że gdyby 
nie kurhany, te ponure drogoskazy zagonów  
pogańskich, to prócz niektórych kościo łów  nic 
nie św iadczyłoby  o istnieniu jak iejkolw iek  p o ­
przedniej kultury. W szelk i je j ślad zniszczono, 
i w tedy to po takiem zniszczeniu, na takiej 
tabula rasa, ale zarazem na upraw ionym  dzie­
jam i gruncie, społeczeństw o w  poczuciu  sw o­
jej żyw otności i siły pow znosiło  te zabytki 
w  niedługim  okresie czasu, a w yjątkow e sto­
sunki pozw oliły  się im dochow ać praw ie 
w  nienaruszonej pierw otnej formie.

Od Żółkw i do W aręźa  i Tartakowa, p o ­
rozrzucane na dorzeczu  Bugu, po falistej po­
w ierzchn i kraju, pow stały kościoły i klasztory, 
pałace i zamki, w arow ne mury z m alowni- 
czem i basztami, w zniesione lub uzupełnione 
przez króla Jana Sobieskiego i przez tow arzy­
szy jeg o  rycerskiej sławy. W e  w szystk ich  za­
kątkach w idać piętno epoki ; przechow aniem
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cech  założenia i urządzenia dają one dosko­
nałą illustracyę naszego ów czesn ego życia. 
Tem  bardziej w ięc przypada nam obow iązek  
utrzymania tego w szystk iego, co z tych  sza­
cow n ych  pom ników  grozi ju ż  upadkiem, ob o ­
w iązek  w ielk i i ciężki, bo ch oć do je g o  zrozu­
m ienia m ożeśm y dorośli, lecz by go  spełnić 
chyba sił nam nie starczy i niejedno niestety 
będzie musiało zn iszczeć, coby  ratować nale­
żało w śród  szczęśliw szych  okoliczności.

N ietylko św iątynie na chw ałę Boską 
w zniesione, nietylko pałace m agnatów z tej pory 
odróżniają się korzystnie od tego, co powstało 
w  niedawnej przeszłości lub w  czasie tera­
źniejszym  — także dom y m ieszczańskie i m u­
nicypalne górują nadj dzisiejszem i stylem

m ierzą D zieduszyck iego zaw dzięczam y w sze l­
kie ułatwienia i uprzejm ą pom oc w  zw iedza­
niu tych  m iejscow ości. Stanęliśm y kwaterą 
w  Poturzycy i z jej gościnnych  staropolskich 
p rogów  organizow aliśm y nasze w ycieczk i, które 
dzięki najżyczliw szem u poparciu p. starosty 
Zaw adzkiego i n ieoszacow anej opiece p. Fabiań- 
skiego odbyw ać się m ogły w śród w arunków , 
jakich  życzym y w szystk im  naszym  badaczom  
i naukow ym  turystom . Jakby na szczęśliw y  
domiar tak w yjątkow o pom yślnych  w arunków  
naszych w ycieczek , do w ym ien ionych  ju ż  łaska­
w ych  protektorów  i opiekunów  przybył także 
inspektor szkolny Bronisław Sokalski, który 
nietylko był nam w ielce  pom ocny w  rozkładzie 
program u w ycieczek , ale nadto dostarczył tych
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Fig. 1.
P L A N  S Y T U A C Y J N Y  K O Ś C I O Ł A  F A R  N E G O  W S O K A L U .

i charakterem. Te szerokie podsienia, ten ba­
zar w  Tartakowie, um ieszczony w  śród tak 
interesującego, a lbow iem  całkiem oryginalnie 
założonego obszernego rynku, św iadczą o szer­
szych  i śm ielszych poglądach założycieli i o 
praktycznej zdolności zaradzenia potrzebom  
m iejscow ego obrotu i handlu.

W ycieczk a  naukow a W ydzia łu  B udow ni­
ctw a c. k. Szkoły Politechnicznej, którą od by ­
łem  w  tow arzystw ie p. Profesora Gustawa 
Bisanza, asystenta Kazim ierza Piekarskiego 
i grona słuchaczy tegoż w ydziału  w  czerw cu
b. r., podała mi sposobność zbadania i zacho­
w ania w  rysunku niektórych  okolic i zabyt­
ków . N adzw yczajnej gościnności JE. hr. W łod z i-

dat historycznych, którem i się w  niniejszem  
spraw ozdaniu posługuję. N iech mi przeto b ę ­
dzie w oln o w szystk im  tym  Panom  szczegó l­
niejszą w yrazić w dzięczność.

Niełatwą jest u nas rzeczą  zestaw ienie 
dat autentycznych, odnoszących  ;się do erelicyi 
lub w ykończenia budow li, a tem 1 samem m o­
gących  posłużyć do sklasyfikowania zabytków . 
N ietylko »ogniem  i m ieczem a. n iszczono tu 
w szystko i nietylko w  czasach napadów ta­
tarskich lub kozackich. Na zabytkach archi­
tekton icznych  znać w  rów nej m ierze ząb czasu, 
a co gorsza i boleśniejsza czasem , także brak 
pietyzm u i niedbalstw o .ludzkie. Tym  sposo­
bem  nietylko zniszczały .same zabytki, ale po-

«JajL
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ginęły naw et źródła, które na ich  historyę 
rzu cić m ogły światło, jak n. p. inw entarze ko­
ściołów  i klasztorów , memorabilia zakonne 
i w szelk iego rodzaju inne zapiski.

Fara w  S o k a l u  pod w ezw aniem  św. 
Michała, dawniej klasztor PP . B rygidek stoi 
dzisiaj w  m ieście (Fig. 1). Daw niej stanowiła 
ta część miasta osobną gm inę Babiniec zwaną,

konw entu, zbudow ać n ow y klasztor (patrz L i­
ber. Majest. T. I. str. 42). Około roku 1650 ro z ­
poczęto budow ę nakładem Krystyny z L u b o ­
m irskich Potockiej, w o jew odzin y  krakowskiej 
i starościny sokalskiej, lecz zaledw ie stanęły 
m ury i zabierano się do w ykończenia, zn isz­
czyli kozacy pod  Chm ielnickim  w  r. 1655 po­
w stający klasztor. R ozpoczęto  now7ą budow ę

Fig. 2.

B A S Z T A  P R Z Y  F A R Z E  W  S O K A L U  O D  O G R O D U .

którą dopiero w  r. 1841 w cie lon o do miasta 
Sokala jako przedm ieście. Część Babińca zw a­
ną »K oszynem « darował ów czesn y  właściciel, 
Jan Charbich klasztorowi PP . B rygidek w  L u ­
blinie celem  założenia n ow ego  klasztoru. Z yg­
munt III . aprobow ał tę darow iznę przyw ile­
jem  z 15 lutego 1624, r. a zarazem pozw olił 
D eodykacie A gnieszce Jastkowskiej, ksieni tego

i klasztor obw arow ano m urem  i basztami. 
W  r. 1784 zniesiono zakon B rygidek a kościół 
i budynek klasztorny przeznaczono na k ościół 
parafialny w  m iejsce zn iszczonego pożarem  
w  r. 1772 kościoła św. Jana. K ościół farny spa­
lił się także w  r. 1870 w  czasie pożaru kla­
sztoru, położon ego po lew ej stronie Bugu. K o ­
ściół nie duży, jest jedn on aw ow y. Nawa 12'm.
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szeroka, sklepiona kolebką, przedzieloną lune­
tami, na im postow ych lekkich  gzym sach. Tak 
samo jest sanktuaryum zasklepione, zakończe­
nie absydy jest eliptyczne i tw orzy  nyżę dla 
g łów n ego ołtarza. Jak już w idać z tego, ko­
ściół przebudow any i odnow ion y nie ma da­
w niejszego charakteru i nie zachow ał cech  w y ­
bitniejszych. Klasztorne niegdyś budynki nic 
interesującego nie mają. Tylko mury klasz­
torne obronne z m alow niczo załoźonem i ba­
sztami zasługują na uw agę i konserw acyę. 
R ycin y  (Fig. 2 i 3) świadczą, jak uroczo baszty

Fig. 3.
BASZTA Z BRAMA WJAZDOWĄ PRZY FARZE 

W  SOKALU.

te rysują się w  krajobrazie na w zgórzu . Mia­
n ow icie  uderza piękność linii kopuł, m nogość 
m otyw ów  ich rozw in ięcia  i doskonałość u ży ­
tego m iejscow ego m arglow ego wapna. Za po­
m ocą tego wapna w ykonyw ano w  daw niej­
szych  czasach z doskonałym  rezultatem tynki, 
plastyczne im itacye kam ien ia , ornamenty, 
które po części, jak w  latarni na naszej ko- 
pułce, do dzisiejszego dnia przetrw ały. Ksiądz 
kanonik Reinhardt, proboszcz sokalski, m iło­
śnik starożytności, utrzym uje kościół staran­
nie i strzeże n ielicznych  zabytków  tej św ią ­
tyni. W idzie liśm y w  kościele krucyfix srebrny, 
na pozór starodawnej roboty. B liższe badanie 
w ykazało jednak, że tylko tu łów  Zbaw iciela 
jest z dętej srebrnej blachy, głow a zaś i ra­
miona z drzewa, krzyż sam srebrny; w szystko 
bez w artości artystycznej. M niejszy srebrny 
krzyż ołtarzow y z roku 1719 z dobrą orna- 
mentacyą podstawy. N ajcenniejszym  zabytkiem  
jest złocony kielich z X V I I .  w ieku, w cale pię­
knej, zdaje się w łoskiej roboty (Fig. 4).

Drugą z kolei budow ą, która zasługuje 
na uw agę jest klasztor 0 0 .  Bernardynów  w raz 
z kościołem . Bernardyni tutejsi zostali spro­
w adzeni ze L w ow a  przez Stanisława G om u- 
lińskiego, biskupa chełm skiego 16 października 
1599 r., który to biskup rozszerzyw szy  fun- 
dacyę Jana Ostroroga, w o jew od y  poznańskiego, 
ofiarującego na ten cel 5000 złp., postanow ił 
w ybu d ow ać kościół i klasztor. Fundacyę p o ­
tw ierdził król Zygm unt III. przyw ilejem  w y ­
danym w  W arszaw ie 7 maja 1600 r. j  W  r. 1603 
potw ierdził tenże król przyw ilejem  w  W a r­
szaw ie 14 maja nadanie starosty sokalskiego, 
Hieronim a Jazłow ieckiego, którem  OO. B er­
nardyni otrzym ali kawałek gruntu pod ceg ie l­
nię w  celu bu d ow y klasztoru i kościoła. Bu­
dow a trwała lat 1 5 2) z pow odu  bagnistego 
gruntu. Dla utrwalenia i ubezpieczenia funda­
m entów  trzeba było w ybierać głębok ie row y , 
obijać je , w edle kroniki, gęsto olchow ym i pa­
lami, a potem  zasypyw ać w ęglam i i kłaść garn-

Fig. 4.

KIELICH Z X V I I .  WIEKU W FARZE 
SOKALSKIEJ.

ki z żużlem  tłuczonym , przesypując je  niega- 
szonem  w apnem  i zalewając olejem . U roczy­
ście ułożył i pośw ięcił kam ień w ęgielny dnia

*) Przywilej przedrukowany w Dodatku do Gaz. 
Lwów. z r. 1857 Nr. 31—34.

*) Patrz Rozmaitości Lwowskie z r. 1848 str. 181.
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2 lipca 1604 r. ksiądz biskup chełm ski, Jerzy 
Zam ojski. W  roku 1619 dnia 14 kwietnia po­
św ięcił kościół tenże sam biskup Zam ojski 
w  asystencyi licznego kleru, szlachty i p iel­
grzym ów . Od tego czasu klasztor w zbogacany 
pobożnym i darami panów , naw iedzany przez

Fig. 5.

KLASZTOR 00. BERNARDYNÓW W SOKALU 
PRZED POŻAREM.

w ielk ie tłumy pobożnego ludu, który całemi 
procesyam i przybyw a nawet z K orony, W o ły ­
nia i Ukrainy, liczy ł się do najznakom itszych 
w  Polsce.

K ościół i gm ach klasztorny w znoszą  się 
na małej w yżyn ie  po lew ym  brzegu  Bugu. 
O prócz łożyska Raty (Rady) opasyw ał klasztor 
dawniej podw ójn y  mur o basztach i wspania­
łych  w jezdn ych  bramach, z których pozostała 
tylko jedna z południow ej strony. W schodnia  
brama zaś, na której w  czasie odpustów  po 
kilkaset osób koczow ało, zapadła się w  r. 1838 
na drugi dzień po odpuście. Miała być w  stylu 
renesansow ym , pilastrami ozdobiona, które za­
kryw ać miały cały jej dach. Mur otaczający 
klasztor w  roku 1732 podw yższon o i ponapra- 
w iano z obaw y przed napadami, których je ­
dnak odtąd nie było.

Cała przestrzeń klasztoru' w  form ie nie­
kształtnego czw orobok u  w raz z ogrodam i i b u ­
dynkami gospodarskim i zajmuje 2 m orgi 639 
sążni kw adratow ych. K ościół zajmuje sam 1103 
sążni kw adratow ych. Z cegły w ykonane są 
w szystkie budynki i m ury obronne. Klasztor

jest obszerny, piętrow y, obejm uje dziedzin iec 
klasztorny, posiada rozległe korytarze, zn isz­
czon y dzisiaj refektarz, kilka w iększych  sal 
i kilkadziesiąt cel zakonnych. W szystk o  to p o ­
żarami w yniszczone. Utrzymała się biblioteka
0 1600 dziełach, z której dzieła h istoryczne 
oddano do bib liotek  lw ow skich . W  sali g o ­
ścinnej miało być niegdyś w iele  obrazów
1 portretów . W  dawnym  refektarzu istniały 
portrety Jana Ostroroga, współfundatora kla­
sztoru, Stanisława, Mikołaja i Franciszka Sal. 
i E lżbiety P otock ich  i w ielu  innych współfun- 
datorów  i dobrodziejów  klasztoru. Z najw aż­
niejszych historycznych obrazów  wypada w sp o ­
m n ieć: Oblężenie klasztoru przez Chm ielni­
ck iego z r. 1655 i w idok  kościoła B ernardy­
nów  w  K rakow ie, z portretów  zaś konterfekt 
Jerzego M onwida Irzykow icza  Szutkiew icza, 
podkom orzego inflanckiego R. W . J. K. Mści 
i Rzpltej. Opodal klasztoru w  stronie w sch o ­
dniej w znosił się dawniej osobno szpital dla 
ubogich .

W  roku 1651 stał tutaj obozem  król Jan 
Kazim ierz zbierając pospolite ruszenie przeciw  
K ozakom  (bitwa pod Beresteczkiem ). W  r. 1655 
dnia 9 listopada obiegł Chm ielnicki klasztor 
w  80.000 ludzi. Klasztor ocalał cudem . Chm iel­
nicki w ed łu g  legendy dotknięty ślepotą, prze­
jęty  cudow ną św iętością  miejsca, ofiarował b o ­
gaty puhar pełny talarów. W  r. 1702 S zw edzi

Fig. 6.

POŁOWA KLAMRY KAPY ZE SREBRA, ZŁOCO­
NEJ W KLASZTORZE 00. BERNARDYNÓW 

W SOKALU.

opanowali miasto i klasztor zrabow ali, zabie­
rając m nóstw o kosztow ności, które okoliczne 
obyw atelstw o złożyło tu w łaśnie, aby uchro­
n ić je  od najazdów . W  r. 1704 August II.

18
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zw iedził klasztor i oddał się w  opiekę N. P. 
Maryi. W  1724 r. 8 września odbyła się u roczy ­
sta koronacya obrazu N. P. Maryi przez lw o w ­
skiego arcybiskupa, Jana Skarbka. W  r. 1810 
rząd austryacki zabrał w szelk ie  srebrne i złote 
przedm ioty ze skarbca i z ołtarzy. Za w y w ie ­
zione złoto i srebro dano klasztorow i obli- 
gacye przynoszące 1820 złr. 9 kr. roczn ego 
dochodu. W ed łu g  inw entarza z r. 1784 w ar­
tość sprzętów  kościelnych  złotych  i srebrnych 
ob liczono na 400.000 złr.

Fig. 7.

Z KRUŻGANKU KLASZTORU 0 0 . BERNARDYNÓW 
W  SOKALU.

Częste pożary naw iedzały i n iszczyły  kla­
sztor i kościół. Dnia 25 maja 1843 w szczął się 
pożar w ew nątrz kościoła o godzin ie 11 w  no­
cy. W ypaliło  się całe w nętrze z organami, 
padło ofiarą płom ieni m alow idło dobrego pę­
dzla. Pożar był tak gw ałtow ny, że nie zdołano 
uratować nawet cu dow n ego obrazu N. P. Ma­
ryi, który po 400-letniem przechow yw aniu  na

tem  m iejscu zgorzał do szczętu. K ościół i kla­
sztor spłonęły —■ tylko w ieża  i skarbiec oca ­
lały (Fig. 5). Ofiarnością Jóżefa Szeptyckiego, 
miasta Sokala, hr. W ł. D zieduszyck iego, m ie­
szczanina z R adziechow a Szym ona Bojarczuka 
i w ielu  innych dokonano w  pięciu  latach re- 
stauracyi kościoła. Dnia 6 marca 1858 r. w  cza­
sie gw ałtow nej śn ieżycy uderzył piorun dw u­
krotnie w  kościół przechodząc po złoceniach 
ołtarza do ziem i. Dnia 28 maja 1870 r. spłonął 
na now o cały gm ach klasztorny z kościołem  
i w ieżą  w skutek nieostrożności. U legło zni­
szczeniu w nętrze kościoła, spłonął zegar w ie ­
żow y  z dwom a dzw onam i (roboty Jana Czer- 
n iew skiego, zegarmistrza z Żółkw i z r. 1748), 
a ogień  przerzuciw szy się na praw y brzeg 
Bugu zn iszczył także kościół farny i kilkadzie­
siąt dom ów .

Nie dziw , że po tylu najazdach, pożarach 
i po kontrybucyi urzędow ej z daw nych b o ­
gactw  mało dziś pozostało. Zakrystya ocalała, 
a w  skarbcu oglądać m ożna niektóre cenne 
ornaty, kapy (Fig. 6) i koronki. Najcenniejsza 
kapa z orientalnej materyi w  kwiaty różno­
barw ne na srebrnem  tle, z perska stylizow ane, 
o pięknym  bardzo układzie w zoru , przypom ina 
ornamentyką sw oją pasy słuckie. Z pięknych 
złotych koronek tylko fragmenta pozostały.

P od  kościołem  znajduje się obszerna 
kruchta, dzisiaj nie przystępna bo zasypana. 
Mieściła ona groby  familijne fundatorów  i do­
brodziejów  klasztoru. M iędzy innemi był tu 
grobow iec fundatora X . Biskupa chełm skiego 
Sz. G om ulickiego, pochow anego w  r. 1604. 
M arm urowy pom nik w ystaw iony ku jeg o  pa­
m ięci i w iele  innych pom ników  zniszczały 
w  poprzednich  pożarach w  r. 1843. Spis ro ­
dzin szlacheckich  p och ow an ych  w  kościele 
znajduje się w  archiw um  klasztornem  jak  nie­
mniej w  książce: »Źródło łask Boskich za 
przyczyną N. P. Maryi w  obrazie Sokalskim. 
L w ó w  1862«.

Ani rozkład kościoła, ani układ mas, ani 
w  końcu architektura zewnętrzna, nie obu- 
dzają zajęcia. Uderza nieorganiczne rozw iąza­
nie założenia boczn ych  i poprzecznej naw y, 
co też w  dziw nej konsekw encyi i na zewnątrz 
się odbija. Ciemna kopuła założona na przeni­
kaniu się naw, kryje się w  dachu, z którego 
w ystępuje tylko sama latarnia surow ego założe­
nia. Do budow y użyto tylko ceg ły  lichego 
w yrobu. W  skutek tak słabego materyału, 
częstych pożarów  i n iezręcznych  naprawek
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doszło zn iszczenie form  architektonicznych 
do ostateczności.

Tylko zakrystya w raz z skarbcem  p ozo ­
stała i posiada pięknie pojęte freski w  skle­
pieniach. Malowana architektura, pokryw ająca 
podniebienia tych sklepień, często w  podziale 
pól ślicznie jest m otyw ow aną, a celuje śmiałą 
i dzielną techniką. D om yślać się m ożna źe 
i w nętrze kościoła, co zresztą i kronika po­
daje, rów n ie dzielnym  pędzlem  było ozd o ­
bione. Ocalały także dw ie kratow e kute bramy 
naw bocznych , nie odznaczają się w szakże 
ani rysunkiem  ani m isternością w yrobu. P o ­
dane są w  Zabytkach historycznych w ydanych 
staraniem i kosztem  W yd zia łu  K rajow ego 
przez architektę Sławom ira O drzyw olskiego 
z Krakowa.

O n ow szych  restauracyach prócz szczę­
śliw ie kom ponow anej i w ykonanej kopuły 
w ieży , którą miał projektow ać znany lw ow ski 
architekt Edw ard Kuhn, lepiej zapew ne nie 
w spom inać.

W  korytarzach pozostały z daw niejszych 
czasów  różnej wartości szafkow e ' zegary i do­
bra, po części u szk od zon ą , rzeźbiona dre­
wniana sopraporta z XVI I .  w ieku (Fig. 7). 
C iekaw y piecyk  m urow any w  zniszczonej czę ­
ści klasztoru na I. piętrze, jest dobrym  przy­
kładem, jak takie rzeczy  przy końcu zeszłego 
w ieku  w dzięczn ie  w ykon yw ać umiano.

Zniszczenie budynku klasztornego jest 
zn a czn e , o utrzym aniu całości na dłuższą 
przyszłość m arzyć naw et nie można. Już dziś 
dla n ielicznego zastępu 0 0 .  Bernardynów  utrzy­
manie tych rozległych  skrzydeł budynku jest 
w ielk im  ciężarem 1).

Bóżnica żydow ska w  Sokalu należy do 
rzędu tych zabytków  architektonicznych na­
szego kraju, które szeroką mają sławę. Syna­
goga sokalska później powstała niżeli żó łk iew ­
ska. Jestto czw orobok  opasany różnem i dobu­
dówkam i, szpecącem i gm ach pierw otny. Cały 
ten zlepek z głów nem  ciałem bu dow y wień- 
czonem  ozdobną attyką która m askuje dach 
stanowi przecież bardzo m alow niczą całość. 
Jak niemal w szędzie  u nas, gm ach otoczony 
jest nizkiem i brudnem i żydow skiem i domami 
przy spadzistych a błotnistych uliczkach. 
Śmiałe sklepienie synagogi, m alow nicze chociaż

1) Dość wyczerpującą monografię obu klasztorów i Ba- 
bińca w  ogóle podał Antoni Schneider: Encyklopedya 
do krajoznawstwa Galicyi t. II. str. 145—167.

surow e ozdoby  wnętrza, tw orzą  w raz z urzą­
dzeniem  i chórem  w ykonaną na w zór staro­
dawny całość, godną utrwalenia. W  m gli- 
stem jednak tylko półśw ietle ujm uje ta całość 
wnętrza. Za św ieże i zbyt surow e są roboty  
konserw acyjne, za ubogie i zanadto pozba­
w ione piękniejszych  a starożytnych sprzętów  
i zabytków  jest w nętrze, aby przy jasnem 
dziennem  św ietle w rażenie było rów nież p o ­
m yślne. W  porów naniu z żółkiew ską, bóżn icą  
sokalska schodzi na pośledniejsze m iejsce.

Pięknie na w ysok im  brzegu  Bugu p o ło ­
żona c e r k i e w  w  Sokalu nie posiada, prócz 
tej p iękności m iejsca szczególnych  zalet zało 
nia. Nie jest to zresztą budow a starożytna, 
i nie posiada cech  artystycznych. Utrzym anie 
świątyni nie pozostaw ia nic do życzenia.

Fig. 8

P A Ł A C  W  P O T U R Z Y C Y .

Z pryw atnej architektury żaden budynek 
w  Sokalu nie zasługuje na w zm iankę. Przy 
tak zw anym  Zamku, budow ie z końca zeszłego 
w ieku, stoją jako postumenta do balustrady 
przy schodach w ejścia  dw ie kam ienne konsole 
pięknej roboty  w  stylu Ludw ika X V . N iew ła­
ściw e  ich  użycie, materjał i w ykonanie św iad­
czą, że są wTyjęte z jakiejś innej budow y. 
Z kąd pochodzą, któż w ie  ? P odobne frag- 
menta w id z ieć  m ożna użyte do ozdoby  kląbu 
w jazdow ego  przed pałacem w  Krystynopolu.

Z n ow szych  zabytków  dobrze utrzym any 
i w  sw oim  rodzaju ciekaw y a jako illustracya 
czasu uw agi godny jest pałac w  P o t u r z y c y i 
zbudow any na początku tego w iek a  przez 
hr. D zieduszyck iego (Fig. 8). W ca le  ciekaw ą 
jest drewniana cerk iew  poturzycka, której zdję­
cia załączone są do niniejszego opisu (Fig. 9). 
P iękne tradycyjne um ieszczenie na w yniesie­
niu pom iędzy drzewam i jest m oże w iększą za­
letą tej bu d ow y aniżeli samo jej w ykonanie,

*
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posiadające zresztą w szelk ie cechy starożytno­
ści w  skrom nych warunkach założenia. W n ę ­
trze cerkw i najbardziej budzi zajęcie. Ikono- 
stazu w  w łaściw em  tego słow a znaczeniu nie 
ma. Istnieją tu t. zw . carskie w rota do sanktu- 
aryum, w zn oszące się jednak tylko do niezbyt 
znacznej w ysokości. Po pod łuk tęczy  nad 
bramą oko wmika do m alow niczego i tajemni-

ków , w  pięknym  jednak źle m otyw ow anym  
ruchu posążek dłuta zm arłego Parysa Filipiego 
ze L w ow a.

W  Poturzycy za w sią stoi także jedna 
z tak zw anych »figur«. Jest to w otyw n y z ceg ieł 
budow any pom nik, podobny do tych na za­
chodzie i u nas w  daw niejszych  czasach i te­
raz także fundow anych m aryackich kolumn.

fet
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Fig. 9. .
C E R K I E W  W P O T U R Z Y C Y .

czo  ośw ietlonego sanktuaryum , ozdobionego 
w ysok im  w  stylu barocco z X V I I .  w . ołta­
rzem . Zestawienie tego założenia z dw om a bo- 
cznem i, na ukos w staw ionym i ołtarzami i za- 
w ieszonem  n ieco ukośnie okiem  Opatrzności 
nad śmiało rzuconą tęczą, tw orzy  charaktery­
styczną całość, którą uzupełniają obrazy w o ­
tyw n e daw niejsze i now sze, św iadczące o re ­
ligijności i naiw ności tego ludu. Na cmentarzu 
obok  cerkw i, na jednym  z now szych  pom ni-

Stawiano je  chętnie tutaj od X V I I .  w ieku aż 
do dzisiaj, dla pam ięci zw ycięztw a, klęski lub 
szczęśliw ego ocalenia. Nie mają one żadnej 
w artości artystycznej. W ykonane są z cegły, 
a tynk nadaje im pozór kam ienny i m otyw uje 
tym sposobem  traktowanie form  z cegłą nie 
zaw sze licujących.

Im ponująco przedstawia się już z daleka 
wspaniała budow a kościoła z dw om a w ie ży ­
cami w  W a r  ę źu . Pierw otna fundacya n ie­
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znana, ale ju ż  w  r. 1538 przyw ilejem  Zygm un­
ta I. W aręż staje się miastem. P óźn iejszy  w ła­
ściciel Marek M atczyński, koniuszy koronny, 
starosta g ra b ow ieck i, a później w ojew oda  
bełski (1686), podskarbi koronny (1689), w o je ­
w oda ruski (1692), uczestnik w ypraw  króla 
Jana III., założył tu w  r. 1688 Collegium  dla 
Pijarów . Akadem ia Zam ojska na m ocy  przy ­
w ileju, który w  prom ieniu 12 mil od Zam o­
ścia nie dozw alał zakładać szkół publicznych, 
zaniosła protestacyą na sejm iku w’ Bełzie, ale 
szlachta ośw iadczyła się za zatrzym aniem  Col­
legium  i wyraziła podziękow anie Matczyń- 
skiemu. P otw ierdzen ie fundacyi nastąpiło 
w  r. 1690. W  r. 1699 było 6 klas a w  9 lat 
później wykładano już i filozofią, ale tylko dla 
Pijarów .

K ościół fundow ał w  r. 1693 tenże Marek 
M atczyński, który w  jeg o  podziem iach został 
pochow any. W  r. 1784 po zniesieniu P ijarów  
k ościół przeznaczono na farny, a farny odstą­
piono na cerkiew . Piękne założenie faciaty, 
ozdobionej dwiem a w ieżycam i, nie odpow iada 
w nętrzu jedn on aw ow ej budow y. Świątynia 
n ietylko z odległości w ygląda im ponująco. 
P lac piękny przed kościołem , ozdob ion y sm u­
kłą w ysoką kolum ną maryacką, otoczon y mu- 
rem  w  w ielkiem  kole perapetow em , z bramą 
w jezdną i dzw onicą, przypom ina piękne za­
łożenia niektórych w łosk ich  k ościo łów . W ło ­
skie też w zory  musiały być użyte do tej bu ­
dow y i do ozdób je j wnętrza. K ościół jak 
i budynek Collegium są z cegły w ykonane, 
tynkow ane tym m arglow em  w apnem , którego 
um iejętne użycie na tej w łaśnie budow ie z po­
dziw em  studyow ać można. U życiu  tych ma- 
teryałów  przypisać trzeba przekształcenie ele­
m entów  architektury, w ykonanej skrom nem i 
środkami artystycznem i. K ościół jed n on aw ow y 
nie odznacza się pięknie rozw iniętem  sklepie­
niem. R ozstaw ienie surow o założonych cięż ­
kich pilastrów  pow odu je nieładne przenikanie 
sklepienia wąskiem i lunetami.

D yspozycya faciaty od strony chóru śpie­
w n ego zasługuje na uznanie, jakkolw iek  p o ­
krycie now sze w ieżyc nie daje już obrazu 
p ierw otnego założenia. M arm urowe płyty napi­
sow e na faciacie nie odznaczają się pięknością. 
Lepiej bo w  kamieniu w ykonana kolumna 
maryacka, tak samo jak i posąg Panny Maryi, 
doskonale są traktowane. Szczególn ie dobrze 
dysponow oną jest figura ; nie tak dobre są inne 
na ob w odow ym  m urze ustawione figury.

Zew nętrzny w idok  kościoła ju ż  bardzo 
w iele  obiecuje, a w nętrze jeg o  nietylko nie za­
w od zi oczekiw ań, ale wspaniałością sw oją prze­
w yższa  je  nawet do pew nego stopnia. Tego 
wrażenia architektonicznej wspaniałości nie 
m ożna tłum aczyć kom pozycyą albo bogactw em  
je j s z c z e g ó łó w ; przeciw nie, ani układ tej skro­
m nie założonej świątyni, ani w 'ytw 'orność czę ­
ści tego organizm u, nie w ych odzą  po za mia­
rę zw yk łego założenia b u d ow y z tego okresu. 
Co tak ujm uje oko, to harmonia ton ów  tej 
dekoracyi al fresco. Nie rozstrzygam y pytania, 
czy  patyna starości i tutaj nie przyczynia  się 
do spotęgow ania p ierw szych  wrażeń, ale to 
pewma, źe wrażenia te są niepospolite. Prócz 
m iłego nastroju tonów  ujm uje w idza ju ż  za 
pierw szem  spojrzeniem  bogactw o m otyw ów  tej 
m alowanej dekoracyi i szczęśliw ie obrana mia­
ra w  ich  zastosowaniu.

Zatrzym ajm y się na chw ilę  przy tej czę ­
ści fresków , która stanowi ramy obrazów'. Jest 
to śmiało i z w ielką fantazyą zakreślona, a 
z n iezw ykłą brawurą w ykonana, malowana 
architektura, łącząca podniebienia sklepień 
z w ieńczącym i gzym sam i. M otyw zw ykły, 
w  stylu barocco tak często zresztą używ any, 
tak doskonale tutaj jest użyty, z taką grada- 
cyą bogactw a szczegó łów  i tak szczęśliw ie roz ­
w inięty, że z pew nością  stanowi najcenniejszą 
część całej dekoracyi. Słabe w yobrażenie m oże 
dać załączony, na prędce dokonany szkic 
wnętrza presbiteryum  (Fig. 10). Najskromniej 
założone sklepienie zmienia się dzięki tym 
m alow idłom  w  bogate pendentyw y, dźw iga­
jące  śmiało i bujnie rozw ijającą się konstruk­
cyjną ornam entacyę, która tw orzy  ramę dla 
jaśniejącego nieba. Na obłokach jak na tronie, 
otoczony aniołkami unosi się B óg O jciec, nad 
nim  Duch św ięty w  postaci gołębia. To przed­
staw ienie Boga Ojca i Ducha św . na sklepie­
niu łączy się w  kom pozycyi z postacią Chry­
stusa w  obrazie g łów n ego  ołtarza. Obraz przed­
stawia śm ierć św . Marka, patrona fundatora. 
Obraz ołtarza i freski sklepienia stanowią 
jedną kom pozycyę. W yraża  się to nietylko 
w  układzie tych postaci, ale niem niej i w  św ie ­
tnym  kolorycie, który uzupełnia doskonale łą­
czn ość w ym ien ionych  części kom pozycyi i ze ­
spala je  w' harmonijną całość. Patrząc na to 
w szystko, oko sięga po za te ramy, po za to 
w nętrze, w  daleką przestrzeń, jasną, świetną, 
nadziemską. I to właśnie stanowi ten efekt, 
który w idza przykuw a do m iejsca i zniewala



142 W Y C I E C Z K A  W  P O W I A T  S O K A L S K I .

do podziw u. Jaka nauka dla n a s ! Tej w łaśnie 
m yśli zespolenia w szystk ich  elem entów  dekora­
cy jnych  w  jedną całość przypisać należy siłę 
i w spaniałość wrażenia.

Podczas gdy w  presbiteryum  w yobraził 
artysta T rójcę św ., to w  naw ie kościoła znaj­
dujem y allegoryę w ładzy papieskiej, sym boli­
zow anej w  emblematach, niesionych  przez

im aginacyi stylu i uw ydatnił fantastycznymi 
kostiumami postaci ludzkich, bliżej opisyw ać 
nie b ę d ę ; dość zaznaczyć, że cała ta kom po- 
zycya jest znakom icie w ym ow ną, że tłum aczy 
się doskonale sama, że każdy rozum ie ją  bez 
w szelk ich  legend i kom entarzy, ow y ch  nie­
szczęsnych  kom entarzy, bez których tak cz ę ­
sto kom pozycye dzisiejszych  m istrzów  obejść

Fig. 10.
W I D O K  Z N A W Y  N A  P R E S B Y T E R Y U M  W F A R Z E  W  W A R E Ź U .

aniołków . Te dw ie kom pozycye, w yrażające 
jakby podział w ładzy na boską, niebiańską, 
i na zastępczą ziemską, łączą postacie allego- 
ryczn e W iary , Miłości i Nadziei, i m oże już 
tylko z architektonicznych p ow odów , także 
Spraw iedliw ości.

Jak szczęśliw ie pojął artysta allegorye 
w szystk ich  części świata, albo raczej ziem i, 
jak  dzielnie i w yraziście oddał je  w  pełnej

się nie mogą, pom im o m niem anego postępu 
w  sztuce i pom im o całego realizm u, tego naj­
w yższego  w rzekom o szczebla doskonałości 
w ed łu g  pojęć w spółczesnych.

Freski są praw ie nieuszkodzone i z ła­
tw ością  do p ierw otnego stanu dałyby się p rzy­
w rócić przez samo tylko um iejętne o czy szcze ­
nie. C zęść ich  architektoniczna jest doskonałą. 
D odać należy, ż.e zachodzi w ielk ie pokrew ień-



W Y C I E C Z K A  W  P O W I A T  S O K A L S K I . 143

stw o m iędzy tą kom pozycyą a freskami za- 
krystyi w  klasztorze 0 0 .  B ernardynów  w  S o­
kalu i kościoła farnego w  Tartakowie. W sz y st­
kie one pow stały niew ątpliw ie pod  w pływ em  
szkoły w łoskiej, a specyalnie rzy m sk ie j, za 
czem  przem awia dokładność i śm iałość rysun­
ku. Kto m alowidła te w ykonał ? Na to pyta­
nie m iejscow e źródła nie dają odpow iedzi. 
M oże ta notatka zw rócić  zdoła uw agę jakiegoś 
badacza i doprow adzić do odkrycia autora tych 
ciekaw ych  zabytków  sztuki, m oże też przy 
okazyi oczyszczen ia  fresków  znajdzie się p od ­
pis lub przynajm niej m onogram  mistrza.

Fig. 11.
C E R K I E W  W  W A R Ę Ż U .

Ołtarz g łów n y stanowi całość WTaz z kom ­
pozycyą  budow y i dekoracyi. Późn iejsze b o ­
czne ołtarze dały w idoczn ie  p ow ód  do fatal­
nego przeistoczenia m alowanej dekoracyi ścian, 
a m alowana architektura, która ołtarze te ma 
u jm ow ać niejako w  ramy, wypadła bardzo nie­
fortunnie.

Z daw niejszych  zabytków  nie w iele  po­
zostało. Na osobną w zm iankę zasługuje w sp ół­
czesny olejny portret fundatora. Piękne są 
cztery m iedziane posrebrzane św ieczn ik i z tar­
czam i ściennem i. Znajdujem y także kilka pa­
m iątkow ych  tablic, jedną skromną z roku 1726 
z napisem : »D om in. III. post Pentec. pośw ięcił 
X . Biskup Jan Felix Szaniewski k o ś c ió ł ;« — 
inną z roku 1793, pośw ięconą pam ięci Kaspra 
i Michała Ś w ieża w sk ich , którą w ykonał F. 
O lkieszew ski. D obre dębow e kościelne ławki 

' jakby podług Tartakow skich w ykonane.
Jeden z daw nych kościo łów , których trzy 

było  w  W a rę ż u , przem ieniono na cerkiew  
w  roku 1784. T rzeci kościół w  tym  samym 
czasie zupełnie rozebrano. D zisiejsza cerkiew ,

jednonaw ow a, skrom nych rozm iarów  i skrom ­
nego założenia, pokryta sufitem licho m alow a­
nym. W  głów nym  ołtarzu obraz »U spienie 
Matki Boskiej«, dzieło ś. p. Alexandra R aczyń ­
skiego i to nie jedn o z lepszych. Zabytków  
lub starożytności nie posiada ta starannie 
utrzym yw ana budow a. Ikonostasu nie ma. 
Troje drzw i prow adzących  do presbiteryum  
w staw iono m iędzy dw a boczn e ołtarze na 
w zór podobnych  przedziałów  w  cerkw iach  
z XVI I I .  w ieku.

W e  w si W arężu  znajduje się na w zgórzu  
drewniana cerk iew  zw yk łego  za łożen ia ; na 
jednej belce znajduje się data A. D. 1677. 
P odnieść wypada, że sobota tylko około absydy 
jest słupami wspartą. O dznaczających się za­
bytków  ta cerk iew  nie posiada (Fig. 11 i 12).

Starodawna cerk iew  drewniana istniała 
do niedawna w  W ołsw in ie.

M iędzy starożytnem i drzew am i w e  w si 
Poździm ierzu  stoi drewniana cerk iew  n iew iel­
kich rozm iarów  z prosto ściętem  presbiteryum , 
do którego dobudow ano zakrystyę. /WHB to 
znaczy 1752 czytam y jako datę na jednej bel­
ce. Ani tradycya ani zapiski kościelne nie uzu­
pełniają tej daty. Św ieczn ik  na 6 św iec (może 
z X V I I .  w ieku) n iezw ykle piękny, o szlache­
tnych  kształtach, z doskonałego bronzu odla­
ny, św iadczyłby, że; przed istnieniem  teraź­
niejszej budow y, w isiał m oże w  dawniejszej 
nieistniejącej ju ż  dzisiaj cerkw i. Dałoby się to 
stw ierdzić, gdybyśm y znali datę pośw ięcenia 
tego cennego okazu. (Fig. 18)

t .4 - 4  1 i ■ U-4— 1 

Fig. 12.

RZUT POZIOMY CERKWI W  WARĘŻU.

O bok cerkw i stoi w ysoka dzw onnica 
yv czw orobok  założona, opatrzona zw ykłą, po 
4\ otw ory z każdej strony mającą galeryą, po
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nad którą nieorganicznie nasadzony jest stro­
my, piramidalny, na ośm ioboku  założony dach. 
Dla tego n iezw ykłego zakończenia dzw onnicy , 
jak  nie mniej dla surow ych  a ciężk ich  profi­
lów  gzym su cerkw i, przyjąć m ożna datę w yż 
w ym ienioną z roku 1752, jako datę w ykona­
nia. W cześn ie jsze  bu d ow y cerkiew ne odzna­
czają się doskonalszem  w ykończen iem  i bo- 
gatszem  założeniem .

I-----------------------------------------------------A5LZ.C.

■■h-s

W

3

— r  tr i

i 1
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Fig. 13.
RZUT POZIOMY CERKWI W  POŹDZIM1ERZU.

O zniszczałych grobach fundatorów kla­
sztoru w  K r y s t y n o p o l u  pod kościołem  0 0 .  
B ernardynów  od niedawna dochodziły  m nie naj­
różnorodniejsze w ieści. W ybra łem  się zatem 
celem  zbadania rzeczy  na miejscu. Przedem ną 
jednak, i to już w  roku 1890, była tu pani 
hr. Adam ow a Potocka z Krakowa, a zw ie d z iw ­
szy grobow iec i spostrzegłszy n ieodpow ie­
dnie przechow anie sarkofagów , kazała je  w ła­
snymi funduszami zam urow ać w  jedn ym  z od ­
działów  g robow ców . Dzisiaj tylko skrom ny 
napis wskazuje, gdzie  spoczyw ają  szczątki r o ­
dziny fundatora Salezego P otock iego i jeg o  
rodziny, a zapew ne i n ieszczęśliw ej Gertrudy 
K om orow skiej.

W  roku 1692 założył Salezy P otock i kla­
sztor i kościół. B udow a w  w łosk im  stylu 
barocco, nie odbiega od stylu k ościo łów  po­
przednio w spom nianych. Sam rozkład budow y 
jest przecież odm ienny. M ianow icie przedsta­
w ia założenie kościoła rów noram ienny krzyż, 
wybudowany w  mury klasztoru, niezbyt w spa­
niale założonego. D o tego dom inującego cha­
rakterystycznego układu krzyża, dodane są 
n ieorganicznie jakoby  dw ie naw y boczne, złą­
czone po obu stronach przy w ejściu  ju ż  z ba- 
bieńcem . Jasność założenia i rozm iary krzyża

są jedynem i zaletami tej budow y. Materyał nie 
m ógł dostatecznie ochron ić kościoła od prze­
róbek  i naprawek, które jeszcze  teraz, po je g o  
spaleniu (w r. 1852), uzupełnia murarz z S ie ­
niawy, m oże natchniony w ażnością  zadania, 
które niestety w ystarczyć m usi za w ykształ­
cenie zaw odow e. W  presbiteryum  kościoła po 
obu  bokach po nad drzw iam i do zakrystyi 
znajdują się balkony na konsolach, zdobione 
złoconem i bogatem i kratami w  stylu rocaille. 
Szczególne jest przeznaczenie tych balkonów . 
Nie m ożna się na nie dostać z zakrystyi przez 
otw ory  drzw iow e, przez które drugorzędne do 
wnętrzna wnika światło. Balkony istnieją tylko 
na to, aby dźw igały złocone, na w spom nianych 
kratach przytw ierdzone tablice napisowe. P o ­
niew aż kościół spłonął zupełnie, w ięc  i w e ­
w nętrzne urządzenie jest zupełnie now e. G łó­
w n y  ołtarz drew niany wspaniałych rozm iarów  
i dobrych  proporcyi w ykonał znany rzeźbiarz 
Majerski z Przem yśla.

W ięk sze  zajęcie budzi cerk iew  0 0 .  Ba­
zylianów  w  Krystynopolu, fundacya Potock ich  
z X V I I I .  w ieku. Jest to założenie centralne; 
przerzucane arkady ścinają kąty kwadratu, 
tw orząc przez to podstawę do ośm iokątnej 
kopuły. W stęp  do tego naos i dostawione doń 
presbiteryum  odznaczają się w  całości sw ojej 
n iezw ykłym  w dziękiem . Ikonostazu w ysok iego  
nie ma. Jak w  innych cerkw iach  z X V I I I .  w ie ­
ku, tak i tutaj przedział stosunkow o nizki od­
dziela prezbiteryum  od cerkw i. I tutaj w  przy- 
m glonem  św ietle ołtarz g łów n y jako bujnie 
rozw in ięte zestawianie słupów , łam anych szczy ­
tów , bogato w y z ło co n y ch , odbija się od tła 
uroczo i m istycznie.

Cała budow a w  cegle w ykonana niezbyt 
różni się na zewnątrz od  tego barocco, które 
ju ż  w p ływ  francuski zaznacza. R ozkład w n ę­
trza jednak znam ionuje tendencyą zachow a­
nia do pew n ego stopnia rytualnych w ym agań 
w schodn iego obrządku. Pom im o tej tendencyi 
architekt nie odszedł od stylu, który za dobry 
uznał i w  którym  jedyn ie m yśleć i tw orzyć 
umiał, i pozostał w ierny tem uż barocco, w  k tó­
rym  ruskie św iątynie od zachodu naszego 
kraju aż po K ijów  są trzym ane lub zdobione.

U w ażniejsze studyum  tych ołtarzy, iko- 
nostazów , am bon i konfesyonałów  w ykazałoby 
niew ątpliw ie, o ile w  n ich  przew ażały św ie ­
ckie w p ły w y  z zachodniej północy (styl fla­
mandzki), a o ile w p ły w  w łoski. To jako p e ­
w nik  ju ż  teraz przyjąć by można, że ten p y ­
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szny, lekki, m alow niczy ornament, tylko za 
w p ływ em  w łosk ich  artystów i w zorów  m ógł 
się tu dostać i zakwitnąć, podczas gdy pe­
w ien  odrębny nastrój, niejeden kontur i nie­
jeden  szczegół, a częstokroć całe zdarzenie, 
odnieść należy do tradycyj bizantyńskiej sztuki 
w  ogóle. Da się to przedew szystkiem  stw ier­
dzić na m alowidłach, w  których występuje 
niekiedy wybitniej tradycya w schodu i ude­
rzają w p ływ y  malarskiej Hermeneji ze świętej 
góry Athos. W  architekturze zato, jak w sp o ­
mniałem, nie zachow uje się ta tradycya, p o ­
m im o, że w łaśnie architektom  nie brakło w z o ­
rów  w  szlachetnym  materyale i w zniosłem  
w ykonaniu, jak naprzykład świątynie św. Zo­
fii i Ław ry w  K ijow ie. Ale rozpatryw ania 
przyczyn  tego objaw u i tłum aczenie w yniku 
w p ły w ów  różnych  cyw ilizacyi zbyt daleko by 
nas zaw iodły, wracam y w ięc do dalszego spra­
wozdania, zostawiając dociekania innym.

Pałac w  Krystynopolu, także fundacya 
P otock ich , jest okazem  założenia m agnackiego 
dw oru, na którym  odgadnąć m ożna jeszcze  
ślady w p ływ u  stylu francuskiego w  rozkładzie 
budynku i w  niektórych zachow anych szcze ­
gółach. Restauracya po ostatnim pożarze za­
tarła po w ielkiej części cechy p ierw otnego 
charakteru budow y.

Z P oturzycy zrobiliśm y w dzięczną  w y ­
cieczkę do T a r t a k ó w  a. Na w stępie do tego 
miasta zw iedziliśm y now ą cerkiew , postaw ioną 
w  roku 1874, a jak napis św iadczy »okraszoną« 
w  roku 1887 przez tam tejszego majstra sny­
cerza i malarza Guzika. Kto tę cerkiew  budo­
wał, nie dow iedziałem  się, i nie w iele  też m ia­
łem  pow odu, dopytyw ać się za jej autorem. 
W  budow ie  przebija się w pływ  dzisiejszego, 
u nas dla cerkw i najczęściej przestrzeganego 
rozkładu budow y, uw ieńczonej kopułą. Pom im o 
tego nie budzi ta budow a naszego zajęcia. 
Ikonostazu autor, w spom niany Guzik, trzym ał 
się w zorów  z X VI I I .  w ieku  i dobrze pojął w ła­
ściw ości tej ornamentacyi. Mniej szczęścia  miał 
w  doborze kolorów  malując wnętrze.

K ościół w  Tartakow ie należy do najda­
w n iejszych  zabytków  okolicy , gdyż ju ż  w  ro ­
ku 1587 fundow any przez Salezego P otock ie­
go. Stoi w  obszernym  dziedzińcu, otoczony 
m urem  niezbyt w ysokim , do którego od 
w schodu  prow adzi pięknie kom ponow ana bra­
ma z późn iejszego już czasu. Oryentacya ko­
ścioła jest niezw yczajna. Budow a prosta, nie 
zbyt duża, wykonana z cegieł, uledz musiała

znaczniejszem u przekształceniu w  roku 1608, 
k iedy Katarzyna Trzcińska, w d ow a  po Zy­
gm uncie, kasztelanie lubaczow skim , kościół od ­
nowiła, jak  to św iadczy napis jej na portrecie. 
K ościół konsekrow ano w  roku 1794 pod w e ­
zw aniem  św. Michała, a konsekracyę poprze­
dzić musiała także znaczniejsza restauracya, 
z której datuje się praw dopodobnie w ew n ę­
trzne urządzenie, w ykazujące w p ływ  w d zię ­
cznie i śmiało traktowanego stylu rococo. A r­
chitektura jednak i freski sklepienia pozosta-

Fig. 14.
Z ZAKRYSTYI KOŚCIOŁA W  TARTAKOWIE.

ły z pierw otnej epoki. Takie zdobienie skle­
pień, zapom ocą dostrojenia architektury malo- 
lowanej do architektury rzeczyw istej, dźw iga ­
jącej te sklepienia, w  taldem jak  tu traktowaniu, 
zupełnie zresztą podobnem  do tego, cośm y 
oglądali w  zakrystyi sokalskiego klasztoru 
0 0 .  B ernardynów  i w  kościele 0 0 .  P ijarów  
w  W arężu, takie freski przed końcem  X VI I .  
w ieku  u nas napotkać chyba trudno. Na skle­
pieniu naw y w idzim y oblężenie Tartakowa, 
obronę baszty i bazaru, który do dzisiaj stoi, 
na rynku tartakowskim , jakkolw iek  w  uszko­
dzonym  ju ż  stanie. Przed kilku łaty oczyścił 
te freski sum iennie lw ow ski malarz p. Kope- 
styński.

N iezw ykle dobrze zachowała się orygi­
nalna boazerya zakrystyi tego kościoła (Fig. 14).

19
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W d zięczn e  kontury zakończenia tej boazeryi 
u góry poniżej sklepień, nawiązanie jej do otw o-

Fig. 15.
STALE KOŚCIOŁA W  TARTAKOWIE.

rów  okien i drzw i, złączenie z budow ą ścien ­
nych zegarów  w raz z doskonale skom ponow a­
nym i freskami sklepienia —• stanowią całość 
nietkniętą, która nietylko starożytnością swoją, 
ale i czarem  praw dziw ego piękna zachw yca 
oko w idza. W  tym samym charakterze, jak 
boazerya zakrystyi, w ykonane są stalle kolla- 
torskie (Fig. 15.), niskie ale w dzięczne, z któ­
rych  jedna dawna, a druga kopia, nowa, ale 
dobra. Bardzo ładne są ław ki kościelne. G łó­
w n y ołtarz i stoły ścienne w  kościele teraz 
um ieszczone należą już do późn iejszego, prze­
cież doskonałego rocaille.

Rynek, jak to ju ż  na w stępie w spom nia­
łem, oryginalnie założony, pięknie się przed­
stawia pom im o zaniedbania budynków  i trawy 
porastającej to m iejsce niegdyś tak ludne. 
Stoi tu bazar, czw orobok  na w zór w  stylu 
barocco z pięciom a w jezdnem i bramami. Skle­
py i dzisiaj są zajęte przez kramarzy -— ale 
tow ar się zm ienił i nie sprzedają się już tu 
ani pasy słuckie, ani altembasy i kordybany.

W ieża  stoi odosobniona, opodal ratusza, 
który stoi w  zw iązku z założeniem  bazaru.

Zniszczona u góry w znosi się ta w ieża po nad 
góry błota i gruzu. W yn iosła  w  porów naniu 
do otoczenia jej budow a nie odznacza się pię­
knością.

Miasto Tartaków  było fortecą broniącą 
przystępu do rezydencyi w  Krystynopolu. 
Z daw niejszego czasu jeszcze  w idać ślady ok o­
pów , a kazamaty po zrów naniu m urów  obron ­
nych i zapełnieniu ro w ó w  fortecznych , prze­
robił w łaściciel dzisiejszy na pałac.

Przed w jazdem  od w schodu  do Bełza stoi 
na w zgórzu  w  S i e b i e ź o w i e  jako pamiątka 
w alk konfederatów  barskich, jedna z tak zw a­
nych figur sokalskich w  dosyć dobrem  zacho­
waniu. Odróżnia się od  innych podobnych  pa­
m iątkow ych figur parapetem ; po nad który 
dom inuje pięknie w  okolicy. Cała budow a w y ­
konana w  cegle. Przez uszkodzoną wapienną 
w ypraw ę, która ch oć narażona na niszczące 
w p ływ y czasu i klimatu stosunkow o dosko­
nale się zachowała, przeziera gdzien iegdzie 
czerw ona cegła, dodając barw ności ternu skro­
m nemu pom nikow i. Na tle groźnie zbitych, 
w ichrem  pędzonych  ob łoków , oblana gorą­
cym  blaskiem  słońca, w ie lce  m alow niczym  
efektem  uderzała nas ta pamiątka, kiedyśm y 
do Bełza zdążali. Jakoż w  m alow niczości obra­
nego m iejsca i założenia polega głów na w ar­
tość artystyczna tego pom nika (Fig. 16).

Sław ny B e ł z  nie w iele posiada zabytków . 
N iedokończony klasztorny kościół, którego za­
łożen ie sięgać ma roku 1394, służy za kościół 
parafialny. Silne odporne filary, występujące 
na zewnątrz tej budow y, charakterystycznie

Fig. 16.

F I G U R A  W  S I E B I E Ż O W I E .

zaznaczają, że zastanow iono w ykoń czen ie  na 
szerokie rozm iary rozpoczętego  gm achu. K il­
kakrotne przeistoczenia i restauracye zatarły 
w szelk ie  ślady starożytności. Tylko jeden  oł­

t a r z  kamienny, w ielk ie  epitafium, przypom i­
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n ające ołtarze teg o  zakroju i rodzaju, jak  g łó ­
w n y  ołtarz kaplicy B oim ów  w e  L w ow ie , z da­

w n ego pozostał urządzenia. W  rażącym  k olo­
rycie, olejnem i farbami, m ów iąc słowam i napisu 

w  cerkw i tartakowskiej, »okraszony« z okazyi 
najnow szej restauracyi, ołtarz ten jest jedynym  
zabytkiem  kościoła z daw niejszych  czasów .

W  zakrystyi znajduje się portret fundatora 
Jerem iego Sem owita, olejny obraz, chyba z pó­
źniejszego czasu. G dyby miał być, jak trady- 
cya niesie, portretem  fundatora, za tegoż ży­
cia m alowanym , to chyba musiał doznać tak 
radykalnej kuracyi jak ów  obraz św. Katarzyny, 
jeżeli pam ięć m nie nie m yli w  B ieczu, z k tó­
rego w  K rakow ie n ow y zrobiono.

Od strony południow ej w znosi się ładny 
szczyt ceglany na m urach klasztoru, w  kształ­
tach stylu flam andzkiego. Ładne kontury i 
sposób w ykonania przypom niały mi piękne 
szczyty budynków  zamku R osenborg w  K o­
penhadze lub Friedrichsborg w  Danii, albo 
te szczyty  czerw on ych  dom ków  z X V I I .  w. 
w  ulicach miast na Pom orzu. Ten szczyt i p o ­
przednio opisany ołtarz, pokrew ne w  założe­
niu, zbadać by bliżej wypadało. W yn ik  takich 
badań m ógłby dostarczyć ciekaw ych  n iew ątpli­
w ie  w sk azów ek  o w pływ ach  pom  orskich na 
naszą architekturę i rzeźbę.

Szczątki kościółka A ryanów  m oże z ro ­
ku 1606, którą datę na drzw iach znalazłem, 
służą dzisiaj za skład mąki. Mury tego w  sze- 
ściokącie założonego budyneczku, w znoszą  się 
bez żadnych przedziałów  lub obram ienia okien. 
N ajskrom niejsza to budow a i interesuje chyba 
tylko tym  kształtem założenia. Na drzwiach 
znajduje się herb R aw icz. Prosty nam iotow y 
dach, gontem  kryty, n ow y  i najsurow szego 
w ykonania (Fig. 17).

Okopy tak zw anego »zam eczka« od  mia­
sta na w sch ód  je szcze  się zachowały. Obok 
nich stoi kościółek  drewniany służący dla obu

obrządków , łacińskiego i greck iego. B udow a 
niedawna i nieciekawa. Z m iejscem  tem w ią­
że się tradycya »zam eczka«, w  którym  cudo­
w ny obraz Matki Boskiej się znajdował. Dla 
licznego zastępu pątników  odnawiają teraz ten 
kościółek.

W  dawnym  klasztorze 0 0 .  D om inikanów  
m ieści się dzisiaj cerk iew  św. Michała. Budy­
nek i kościół ceglany tynkow any, m oże da­
w n ie jszeg o  założenia. Szczyty klasztornego 
budynku bogato się sylwetują, ale w  kształ­
tach i w ykonaniu sw ojem  tak samo są surow e, 
jak w szystk ie bu dow y tej okolicy , datujące się 
w  przew ażnej części z X V I I .  i X V I I I .  w ie ­
ku. W  skutek częstej naprawy tynków  uległy 
one zresztą niejednem u przeistoczeniu w  for­
mach. W ew n ątrz  kościoła bardzo interesujące 
dwa boczn e ołtarze, ślicznie a lekko trakto­
wane w  stylu rococo. Obraz Matki Boskiej ma 
być z roku 1565, ale odnow iony niedaw no. 
Jak w yglądał dawny ikonostas, nie w iem . 
Dzisiaj w znoszą duże zabudow anie drewniane 
na w zór  ow ego  ikonostasu, który przed kilku 
laty w iedeński architekt i profesor K onig w y ­
konał dla ruskiej katedry w  Przem yślu. Jak 
każda n iew oln icza  kopia w ypaść musi, tak 
i ta wypadnie. D laczego jednak w zięto  sobie 
w zór z ikonostasu katedry przem yskiej, p o ­
m yślanego w  stylu w łosk iego odrodzenia a 
traktow anego w  m anierze Sansovina —  to za­
praw dę nie łatw o zrozum ieć.

Zaznaczyć wypada, źe »sław na« bóżnica 
bełzka nie jest daw nym  ani godnym  sławy 
budynkiem . »Sław a« bełzkieh rabinów  rzuca 
chyba sw oje blaski na to pospolite zabudow a­
nie, które niby na w zór  bóżn icy  żółkiew skiej 
założył przed 50 laty sławny rabin Salamon 
R okach, o jc iec teraźniejszego rabina Oziasza, 
który teraz zabudow anie uzupełnia.

W n ętrze  sali talm udystów w  budynku 
n ow ym  naprzeciw  bożn icy , nadzw yczaj malo­
w n icze  robi wrażenie. N iezw ykle rozdzielone 
m gliste ośw ietlenie, odrębność urządzenia —  
jeżeli bezład, w  którym  te pulpity, ław ki i 
stoły są porozrzucane, urządzeniem  nazw ać 
m ożna —  m nogość tych m osiężnych św iecz­
ników , zw ieszających się z drew nianego ok o ­
pconego stropu, typow e postacie talm udystów  
różnego w ieku, stroju i wyrazu —  w szystk o  
to razem  układa się w  pyszny obraz. Dla na­
szych  im presyonistów  —  co za tem a t!

W e  L w ow ie , w  w rześn iu  1892 r.
JULIAN ZACHAR1EWICZ.

*
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Koła c. k. Konserwatorów i Korespondentów Galicyi Wschodniej

W  m yśl uchw ał zjazdu K onserw atorów  
i K orespondentów  c. k. Kom isyi Centralnej 
A rcheologicznej, odbytego w  K rakow ie dnia 
24 i 25 maja 1888 r. przyszła do skutku kolle- 
gialna organizacya, polegająca na utw orzeniu 
dw óch  K ół konserw atorskich, jedn ego dla Ga­
licyi W sch odn ie j, drugiego dla Galicyi Zacho­
dniej. Celem  tej organizacyi, zawiązanej z za­
chow aniem  ścisłej łączności z ces. kr. K o- 
m isyą Centralną, jako instancyą kierującą i na­
czelną, jest w zajem na pom oc i inform acya 
w  spełnianiu zadań konserw atorskich. K on- 
serw atorow ie i K orespondenci Galicyi W sch o ­
dniej na posiedzeniach odbytych  w e  L w ow ie  
dnie 21 i 23 listopada 1889 r. przeprow adzili 
taką organizacyę w  sw ojem  gronie, obierając 
p rzew odniczącym  kons. W ładysław a Ł o z i ń ­
s k i e g o ,  zastępcą członka koresp. Dra Tadeu­
sza W o j c i e c h o w s k i e g o ,  a sekretarzem  
Dra Aleksandra C z o ł o w s k i e g o .

W  skład Koła Galicyi W sch odn ie j w ch o ­
dzili w ubiegłem  p ię c io le c iu :

Konserwatorowie:
Sekcya 1. (Zabytki przedhistoryczne).

Dr. L u dw ik  Ć w i k l i ń s k i ,  profesor U niw er­
sytetu w e  L w o w ie  (powiaty : Bobrka, D o ­
lina, D rohobycz, Kałusz, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, Stare miasto, Stanisławów, Stryj, 
Turka, Zydaczów).

Ks. Andrzej L u b o m i r s k i ,  Ordynat na P rze­
w orsku, kurator Zakładu nar. im. O sso­
lińskich (pow : B rzozów , Dąbrowa, D o- 
brom il, Gorlice, Jarosław, Jasło, K olbu ­

szow a. Krosfio, Lisko, Łańcut, Sanok, 
Tarnobrzeg, Tarnów  *j.

W ładysław  P r z y b y s ł a w s k i ,  w łaściciel dóbr 
ziem skich w  Uniżu, poczta Czernelica 
(pow. Bohorodczany, B orszczów , Buczaez, 
C zortków , Horodenka, Husiatyn, K oło­
myja, K ossów , Nadworna, Podhajce, Ska- 
łat, Sniatyn, Tłum acz, Trem bow la, Zalesz­
czyki).

Dr. Izydor S z a r a n i e w i c z ,  profesor Uni­
w ersytetu w e  L w o w ie  (p o w .: Brody,
Brzeżany, C ieszanów , Gródek, Kamionka 
Strum iłowa, Jaw orów , L w ów , Mościska, 
Przem yślany, Raw a Ruska, Sokal, Tarno­
pol, Zbaraż, Z łoczów , Żółkiew).

Sekcya 11 (Pomniki historyczne).

W o jc ie ch  hr. D z i c d u s z y c k i, w łaściciel 
dóbr, poseł na Sejm krajow y, w  Jezu- 
polu (pow .: Bohorodczany, B orszczów , 
Horodenka, Kałusz, Kołom yja, K ossów , 
N adw orna, Sniatyn, Stanisławów, T łu­
m acz, Zaleszczyki).

Karol hr. L a n c k o r o n  s k i ,  członek  Izby Pa­
nów , w łaściciel dóbr (p o w .: Bobrka, D o­
lina, D rohobycz, Rohatyn, Rudki, Sam­
bor, Stare miasto, Stryj, Turka, Zydaczów).

W ładysław  Ł o z i ń s k i ,  w łaściciel dóbr (mia­
sto L w ó w  i pow . lw ow ski).

Jan hr. S z e p t y c k i ,  w łaściciel dóbr w  P rzył­
bicach, poczta M uźyłow ice (p o w .: B rzo­

*) Konserwator ten wchodzi w organizacyę dla Galicyi 
Wschodniej tylko o tyle, o ile niektóre powiaty po­
ru czur, ego mu okręgu wym agają jego udziału w  gro­
nie konserwatorów tej połowy kraju.
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zów , D obrom il, Jarosław, L isko, Łańcut, 
Przem yśl i Sanok).

L u dw ik  W i e r z b i c k i ,  dyrektor kolei pań­
stw ow ej w e L w o w ie  (pow .: Brody, Brze 
żany, B uczacz, C zortków , Husiatyn, P od ­
h a jce , Przem yślany, Skałat, Tarnopol, 
Trem bow la, Zbaraż, Złoczów ).

Julian Z a c h a r j e w i c z ,  profesor Politechniki 
w e L w o w ie  (p o w .: C ieszanów, Gródek, 
Jaw orów , Kam ionka Strum iłowa, M ości­
ska, Raw a ruska, Sokal i Żółkiew).

Sekcya 111. (Zabytki archiwalne).

j- Dr. X aw ery  L i s k e ,  profesor U niwersytetu 
w e L w o w ie  (dla polskich arch iw ów  
w  p ow .: C ieszanów , Jaw orów , Mościska, 
Sambor, Stare miasto i w e  w szystkich  
innych na w sch ód  od  tych położonych).

Ks. Antoni P e t r u s z e w i c z ,  kustosz kapituły 
gr. kat. m etropolitalnej w e L w o w ie  [dla 
a rch iw ów  ruskich w  p o w .: Bobrka, Bo- 
horodczany, B orszczów , Buczacz, C zort­
ków , Dolina, D rohobycz, Horodenka, Hu­
siatyn, Kałusz, Kołom yja, K ossów , Nad­
worna, Podhajce, Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Skałat, Śniatyn, Stanisławów, Stare mia­
sto, Stryj, Tłum acz, Trem bow la, Turka, 
Zaleszczyki, Źydaczów).

Dr. Izydor S z a r a n i e w i c z j .  w . (dla archi­
w ó w  ruskich w  powiatach, jak sekcya I).

Członkowie korespondenci:
Jego Exc. W łodzim ierz  hr. D z i e d u s z y c k i ,

c. k. tajny radca w e  L w ow ie .
Dr. W o jc ie ch  K ę t r z y ń s k i ,  dyrektor Za­

kładu nar. im. Ossolińskich w e  L w ow ie .
Edw ard P a w ł o w i c z ,  kustosz Muzeum Lu­

bom irskich w e L w ow ie .
f  Ks. Jan Saturnin S t u p n i c k i , gr. kat. b i­

skup przem yski.
Dr. A lojzy  W o z i ,  c. k. starszy lekarz szta­

b ow y  w  Przem yślu.
Dr. Tadeusz W o j c i e c h o w s k i ,  profesor 

U niwersytetu w e L w ow ie .
-j- W ładysław  Z a w a d z k i ,  literat w e L w ow ie .

Posiedzenie z dnia 18 kwietnia 1890 r.

Przewodniczący kons. Władysław Ł o z i ń s k i  
podaje do wiadomości zgromadzenia pismo c. k. Cen­
tralnej Komisyi Archeologicznej, wystosowane do niego 
dnia 2 kwietnia b. r. (Nr. -368) w sprawie autonomii

konserwatorskiej, przeciw której c. k. Komisya Cen­
tralna nie ma nic do zarzucenia, byleby zachowaną 
została jednolitość organizacyi. Po za obrębem tej nie­
zbędnej jednolitości i z zachowaniem łączności z c. k. 
Komisyą, jako centralną i naczelną, »konserwatoro­
wie —  są słowa reskryptu — poruszać się mogą, 
jak tego interes sprawy wymagać będzie*. Następnie 
uwiadamia przewodniczący, że wykonał polecenie 
otrzymyne na poprzedniem zebraniu i udał się pise­
mnie do Wys. Wydziału Krajowego z przedstawieniem 
opłakanego s t a n u  z a m k u  O l e s k i e g o .  Dalej 
nadmienia przewodniczący, że biuro konserwatorskie 
porobiło odpowiednie kroki, aby otrzymać w de­
pozyt b i b l i o t e k ę  T o w a r z y s t w a  A r c h e o l o ­
g i c z n e g o ,  które jakkolwiek dotąd nierozwiązane, 
de facto istnieć przestało. Biblioteka ta obejmuje około 
500 tomów. Stosownie do uchwały zgromadzenia kon­
serwatorów Galicyi Wschodniej dług tegoż Towarzy­
stwa w drukarni Stauropigialnej został z funduszów 
biura zapłacony. Dzięki uprzejmej gotowości do ustępstw 
ze strony zarządu Stauropigii cała pretensya drukarni 
umorzoną została kwotą 400 zł.

Konserwator Ludwik W i e r z b i c k i  przedkłada 
w obszernym wywodzie sprawę zbiorów ś. p. H. S a- 
d o w s k i e g o ,  zmarłego w r. 1859. Zbiory te we­
dług woli zmarłego miały stanowić muzeum w Czort- 
kowie, ale zarazem wejść jako integralna część w fun- 
dacyę dobroczynną, na którą testator pewną sumę 
legował. Fundacya taka dotąd nie przyszła do skutku, 
a gdyby nawet istotnie wprowadzona była w życie, 
to myśl muzeum byłaby niewykonalną. Część koszto­
wniejsza tych zbiorów, złożona z drobnych przedmio­
tów, biżuteryj i tym podobnych objefs de nitrinc za 
staraniem konserwatora Wierzbickiego oddana została 
przez Wys. c. k. Namiestnictwo w depozyt miejskiemu 
Muzeum Przemysłowemu we Lwowie, reszta zaś zbio­
rów pozostała w Czortkowie, dawnym majątku ś. p. 
Sadowskiego. W ubiegłym miesiącu kons. Wierzbicki 
umyślnie udał się do Gzortkowa, aby zbadać te zbiory 
i sposób ich umieszczenia i przekonał się, że umiesz­
czenie to tak jest niedostateczne i źle opatrzone, iż 
mimo opieki, jaką pozostałe zbiory otacza z ramienia 
miejscowego c. k. starostwa jeden z obywateli, za­
chodzi niebezpieczeństwo, że niektóre przedmioty, 
a mianowicie obrazy i archiwum, ulegną z czasem 
zniszczeniu z powodu wilgoci. Zbiory przechowywane 
w Czortkowie obejmują około 100 portretów history­
cznych miernego pędzla, ale znacznej wartości pod 
względem pamiątkowym i kostiumowym, cztery działa 
żelazne bez lawet i dwie rzadkie hakownice, z któ­
rych jedna posiada wielce oryginalną osadę, cztery 
koszulki pancerne, meble z końca zeszłego wieku mo­
cno już zniszczone, zbiór kilkuset odlewów kameii
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starożytnych, szkła, miedzioryty, rysunki, relikwiarze, 
malowidła na szkle a w końcu 9 pak napełnionych 
papierami. Pominąwszy już niepokonane trudności lo­
kalne i finansowe, jakie opierają się wprowadzeniu 
w życie muzeum w Czortkowie, sama już skromna 
objętość zbiorów czyni myśl testatora illuzoryczną —  
a skoro wykluczoną jest rzeczą, aby takie muzeum 
przyszło do skutku, a zbiory zmarnieć mogą przy dzi­
siejszej niedostatecznej konserwacyi —  wnosi konser­
wator Wierzbicki, aby biuro konserwatorskie zasią- 
gnęło bliższych informacyi i na ich podstawie posta­
rało się u Wys. c. k. Namiestnictwa o umieszczenie 
tych zbiorów w któremś z istniejących już muzeów 
krajowych.

Sekretarz biura p. C z o ł o w s k i  podaje kilka 
wskazówek o części archiwalnej rzeczonych zbiorów 
ś. p. Sadowskiego, które zeszłego roku miał sposo­
bność oglądać. Są tam papiery z archiwum rodzin­
nego Sadowskich, z archiwum dawnego zamku czort- 
kowskiego, z archiwum zamku zawałowskiego, a dalej 
zbiór autografów i plik pergaminów. Nie ma wątpli­
wości, że są między niemi rzeczy źródłowego znaczenia.

Zgromadzenie uchwala wniosek konserwatora p. 
W i e r z b i c k i e g o .

Przewodniczący p. Ł o z i ń s k i  zwraca uwagę 
na niektóre z a b y t k i  s t a r o r u s k i e g o  m a l a r ­
s t w a ,  znajdujące się po cerkwiach lwowskich, już 
niszczejące a godne zachowania. Niektóre z nich po­
niewierają się na składach, inne tak są umieszczone, 
że przez lud gromadzący się w świątyniach muszą 
być nadwerężane. Z licznych takich zabytków, doma­
gających się lepszej konserwacyi, wymienia kons. Ło­
ziński tablice z starego ikonostazu w cerkwi św. Pa- 
raskewii, robotę wołoskich mnichów, tem ciekawsze 
w bizantyńskiem malarstwie, że wykonane en grisaille 
dalej obraz t. z. Pieta w tejże cerkwi, w którym po­
mysł i kompozycya czysto włoskie uległy wielce cha­
raktery stycznej translacyi stylowej w duchu bizantyń­
skim, obraz w kruchcie cerkwi św. Mikołaja, bardzo 
rzadki i interesujący pod względem ikonograficznym 
a mianowicie Matkę Boską skrzydlatą, obraz św. Je­
rzego w tejże cerkwi, godny uwagi dlatego, że nama­
lowana jest u dołu jego fundatorka, mieszczka lwow­
ska w kostiumie X V II. wieku i t. p. Mówca zwraca 
się do obecnych konserwatorów ks. kan. Petruszewi- 
cza i prof. Szaraniewicza, czyliby n. p. w Muzeum 
Stauropigialnem nie znalazło się miejsce dla takich 
zabytków, niesłużących już do ozdoby cerkwi lub do 
celów liturgijnych a godnych konserwacyi ?

Konser. ks. P e t r u s z e w i c z i  prof. S z a r a -  
n i e w i c z  z ubolewaniem zaznaczają, że brak miejsca 
i środków finansowych nie pozwala obecnie ani Mu­
zeum Stauropigii ani Muzeum Domu Narodnego wziąć

zabytków takich w depozyt i zająć się ich restaura- 
cyą; prof. Szaraniewicz czyni atoli wszelkie starania, 
aby pozyskać odpowiedniejszy lokal dla zbiorów Stau­
ropigii, a wtedy oczywiście zabytki tego rodzaju znajdą 
w niem ochronę.

Posiedzenie z dnia 20 maja 1890 r.
P r z e w o d n i c z ą c y  kons. Ł o z i ń s k i  zagaja 

obrady kilku uwagami o inwentaryzacyi zabytków hi­
storycznych w kraju, która to czynność należy do 
pierwszorzędnych a najpilniejszych zadań Koła kon­
serwatorskiego, pominąwszy już bowiem wysokie zna­
czenie naukowe takiej pracy, ma ona także pod 
względem praktycznym największą doniosłość, gdyż 
stanowi główny warunek opieki nad pomnikami prze­
szłości i jej sztuki. Mówiąc jednakże o inwentaryza­
cyi, trzeba sobie jasno zdać sprawę z trudności i wła­
ściwego obszaru takiej pracy, a przedewszystkiem ze 
sposobu, w jaki ona przyjść może do skutku. 0  bez- 
pośredniem przystąpieniu do systematycznej i dokła­
dnej statystyki i topografii zabytków dziś jeszcze 
u nas marzyć nie można, a to z braku materyałów 
źródłowych i krytycznych opracowań. Gdzie taki ma- 
teryał, albo już opracowany albo przynajmniej kryty­
cznie wydany, istniał, gdzie lokalne monografie objęły 
kraj cały, tam topografii podobnej dokonać mógł je ­
den człowiek, jak to n. p. uczynił Hans Lutsch dla 
pruskiego Szląska, prof. Lehfeldt dla Turyngii lub 
prof. Wilhelm Lotz, który się pokusił o statystykę 
sztuki całych Niemiec. U nas literatura lokalno-mono- 
graficzna, a zwłaszcza taka, któraby uwzględniała za­
bytki artystyczne i archeologiczne, bardzo jest szczu­
pła, a materyał do inwentaryzacyi, o ile istnieje, 
w przeważnej części całkiem surowy lub mało kry­
tyczny. Pierwszem tedy zadaniem jest zbieranie pe­
wnego, umiejętnie opracowanego materyału, a miano­
wicie opisów pomników przeszłości, ich rysunków lub 
fotografii. Konserwatorowie, każdy w swoim okręgu, 
osobiście lub przy pomocy uproszonych i zaintereso­
wanych taką ważną pracą osób mogą i powinni do­
starczać takiego materyału, który w miarę swego 
opracowania albo zaraz mógłby być ogłoszony albo 
wzbogaciłby tekę informacyj dla specyalnego badacza. 
Wielką pomoc w takiej pracy należy sobie obiecywać 
z kółek naukowych prowincyonalnych, które za ini- 
cyatywą i według referatu prof. Xawerego Liskego, 
przygotowanego na tegoroczny lwowski kongres histo­
ryczny, miałyby się zawiązać we wszystkich większych 
miastach kraju.

Kons. dr. L. Ć w i k l i ń s k i  podnosi, że przy­
stępując do zbierania materyałów trzeba koniecznie 
mieć wiadomość dokładną o materyale już istniejącym
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w literaturze. Dlatego też repertorya rozpraw i ma- 
teryałów odnoszących się do zabytków przeszłości 
a rozprószonych po rozmaitych czasopismach, byłyby 
nadzwyczaj pożądane.

Koresp. dr. F. W o j c i e c h o w s k i  zaznacza, 
że repertoryum takie dla zachodniej Galicyi już przy­
gotowane zostało w Krakowie. Bibliografia rozpraw 
i artykułów historycznych z czasopism przygotowuje 
się we Lwowie; plan takiej bibliografii przedłożony 
został przez dr. Ludwika Finkla Akademii umiejętności, 
która na razie zgodziła się na wydanie tylko pierw­
szego działu, t. j. historycznego, dwa dalsze zaś 
działy biograficzny i geograficzny, pozostały jeszcze 
w zawieszeniu.

Kons. ks. P e t r u s z e w i c z  w obszernym wy­
wodzie rozwija poglądy naukowe, na których, zdaniem 
jego opierać się powinna inwentaryzacya pomników 
przedhistorycznych, lub które przynajmniej powinny 
wpływać na systematyczne grupowanie dat zebranych. 
Wielkie znaczenie informacyjne ma tu dla badacza 
strona językowa i topograficzna —  język bowiem jest 
jedynem źródłem historycznem do czasów, które ża­
dnej nie mają historyi. W  systematycznem grupowa­
niu wykopalisk i zabytków przedhistorycznych wielką 
ma doniosłość uwzględnienie t. z. żup i horodyszcz, 
które były centralnemi, religijnemi i administracyjnemi 
ogniskami życia. Ks. kan. Petruszewicz sam zebrał 
i spisał około 300 takich horodyszcz, a w każdem 
z nich odkrywano zabytki przedhistorycznej kultury.

Kons. dr. J. S z a r a n i e w i c z nie zapoznając 
bynajmnjej naukowego znaczenia poglądów ks. Petru- 
szewicza, mniema, że konserwatorowie obok tez na­
ukowych, które zawsze rozświecać im będą drogę, 
muszą pamiętać o swoich zadaniach praktycznych, 
lokalnych, bezpośrednią potrzebą chwili i rzeczy dy­
ktowanych. Znaczenie horodyszcz podniósł ks. kano­
nik Petruszewicz bardzo trafnie — ale dla horodyszcz 
nie należy zapominać o mogiłach, których ratowanie 
od pługa i dyletanckiej ciekawości, będącej rodza­
jem archeologicznego kłusownictwa, jest bardzo pilną 
potrzebą, tem bardziej, że dokładne spisanie mogił 
w niedalekiej już może przyszłości będzie pracą 
spóźnioną.

Przew. konserw. Ł o z i ń s k i  mniema, że czysto 
naukowa dyskusya nad kwestyą inwentaryzacyi, jak­
kolwiek tyle ważna i pouczająca, może jest przed­
wczesną, dopóki nie przyjdzie do uchwał praktycz­
nych, któreby zamiar zbliżyły do czynu i dopóki nie 
uzyska się środków materyalnych, któreby przygoto­
wanie matoryału umożliwiły.

Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i  jako kon­
serwator lwowski udziela zgromadzonym wiadomości 
o zamierzonej częściowej restauracyi kościoła archi-

katedralnego we Lwowie. Zamiar ten, powzięty już 
w jesieni ubiegłego roku, zbliżył się znacznie do wy­
konania dzięki szlachetnej ofiarności członków kapi­
tuły, którzy przeznaczyli na ten cel 25.000 zł. P o ­
nieważ jest wszelka nadzieja, że dalsza ofiarność osób 
i instytucyj znacznie powiększy tę sumę, więc z wszelką 
otuchą przypuszczać można, że już z przyszłą wiosną 
będą się mogły rozpocząć roboty. Katedra lwowska, 
historyą swojej budowy, rzecby można, sięga czasów 
Kazimierzowskich, jakkolwiek mury jej poczęły się 
wznosić dopiero w kilku ostatnich latach X IV . wieku. 
W r. 1404 już się rozpoczynają pewne daty o bu­
dowie, która przewleka się jednak do r. 1480. Zbu­
dowana z skromnego materyalu i skąpa bardzo 
w architektoniczne ozdoby, których bogactwem gdzie­
indziej zakwitała gotyka, starożytna ta świątynia po­
przestała tylko na najniezbędniejszych konstrukcyj­
nych formach swego stylu, ale i w tej surowej wstrze­
mięźliwości architektury, w tem ubótswie tak materyału 
jak dekoracyi ma przecież dostojną powagę i uroczy­
stość stylową, o ile nie zatarło jej zupełnie prze­
kształcenie, dokonane w X V III. w. przez arcybiskupa 
Sierakowskiego. Jedyny to gotyk w stolicy kraju 
i jako taki wart restauracyi w duchu stylowej resty- 
tucyi form dawnych. Tu na Rusi halickiej każda 
budowa gotycka jest podwójnie ważnym pomnikiem — 
każdy gotyk, to jakby świadectwo starej kultury, jakby 
dyplom cywilizacyjnego szlachectwa dla miasta, które 
je posiada. Nie można wątpić, że bardziej może niż 
strona architektoniczna, zainteresuje i do żywego 
udziału pobudzi ogół strona historyczna zamierzonej, 
jakkolwiek częściowej tylko restauracyi katedry lwo­
wskiej. Chodzi tym razem tylko o restauracyę presbi­
teryum, która nie z samych tylko względów estetycz­
nych pilną jest i niezbędną.

Dalej uwiadamia p. Ł o z i ń s k i , że p. baron 
Zygmunt Romaszkan, marszałek powiatowy stryjski, 
zwrócił uwagę jego na ikonostas starożytny w cerkwi 
w Dobrzanach, który godzien jest opieki i restauracyi 
i na interesującą cerkiew w Hodowicach z ciekawymi 
portretami parochów.

Kons. ks. A. P e t r u s z e w i c z  znający obie te 
cerkwie,’  podał o nich bliższe szczegóły. Ikonostas 
w Dobrzanach godzien jest istotnie uwagi; między 
jego obrazami nieruchomymi znajdują się cenne pod 
względem ikonograficznym malowidła, wyobrażające 
martyrologię św. Dymitra. Niektóre mniejsze obrazy 
ruchome, tak zw. prażniczki, mocno już są uszko­
dzone. Cerkiew ta fundowaną jest przez króla Jana III.

Ponieważ konserwator hr. Karol L a n c k o r o ń -  
s k i ,  do którego okręgu należą wymienione miejsco­
wości, nie jest obecnym w kraju, zgromadzenie dele­
guje konser. dr. Ć w i k l i ń s k i e g o ,  aby w jego za­
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stępstwie poczynił kroki celem zbadania zabytków 
i przedłożenia dalszych wniosków w sprawie ich kon- 
serwacyi. W  ciągu dalszych komunikatów udzielił ks. 
P e t r u s z e w i c z  wiadomości o kościele w Brzozdow- 
cach koło Rozdołu, gdzie się ma znajdować portret 
Benka z Zabokruk z początku XV. w. i o ruinach 
zamku w Gołogórach, dr. S z a r a n i e w i c z  o ko­
ściele w Żurowie z grobami Daniłłowiczów i o wy­
kopaliskach znalezionych w okolicy Lwowa, z których 
na jednem z przyszłych posiedzeń zda obszerniej 
sprawę. Ks. P e t r u s z e w i c z  zapowiedział również 
komunikat o niektórych zabytkach przedhistorycznych, 
które częścią w rysunkach częścią w oryginale przed­
łoży zgromadzeniu.

Posiedzenie z dnia 14 czerwca 1890 r.
Przewodniczący kons. Władysław Ł o z i ńs k i 

podaje pod obrady sprawę pomnożenia dotacyi kra­
jowej na cele konserwacyi i inwentaryzacyi.

Zgromadzenie uchwaliło w zasadzie udać się do 
Wysokiego Sejmu o odpowiednie podwyższenie obe­
cnej dotacyi i krok ten uczynić wspólnie z konser­
watorami Galicyi Zachodniej'

Kons. dr. S z a r a n i e w i c z  podaje wiadomość 
o cerkwi w T i a p c z u koło Bolechowa, w której 
znajduje się dziesięć starożytnych obrazów, między 
nimi szczególnie interesujący obraz św. Jana Suezaw- 
skiego, wykonany monoehromieznie. Obrazy te zasłu­
gują na zbadanie i konserwacyę. W N o w o s i e l ­
c a c h  w pow. Sanockim istnieje stara cerkiew, której 
starożytny ikonostas charakterystyką swoją ikonogra­
ficzną uderza widza; zabytek ten ruskiej sztuki ko­
ścielnej zwrócił na się uwagę bawiącego tam w r. ub. 
Arcyksięcia Albrechta. Dziś gdy cerkiew wspomniana 
ma uledz zburzeniu, aby ustąpić miejsca nowej, iko­
nostas ów należałoby wziąć w opiekę Zawiadamia 
nadto dr. Szaraniewicz o wykopalisku monet we Lwo­
wie u kap. Wieńkowskiego (obok cesarskiego lasku). 
Są to przeważnie monety z czasów Zygmunta III. 
Ile ich znaleziono, trudno oznaczyć, gdyż rozprószyły 
się między kopiącymi robotnikami. Nieopodal miejsca 
wykopaliska widoczne są dotąd ślady okopów, nazwa­
nych w starych tabularnych mapach Swi§towitowsMe 
pole. Zgromadzenie po przeprowadzonej nad tą nazwą 
dyskusyi, uprasza mówcę zbadać bliżej to miejsce, 
ciekawe ze względu na nazwę.

Kons. ks. kan. P e t r u s z e w i c z  podaje wiado­
mość o cennym, godnym restauracyi ikonostasie 
w Ś w i s t e l n i k a c h  w Rohatyńskiem. Ikonostas ów 
według zdania mówcy słusznie może być zaliczonym 
do znanych już ikonostasów w Bohorodczanach, Kre- 
chowie, Rohatynie, Krasnopuszczy, Uniowie i Pacykowie.

Kons. Wład. P r z y b y s ł a w s k i ,  podnosi, że 
najznakomitszy niewątpliwie zabytek tego rodzaju, 
ikonostas w Bohorodczanach, który na ostatnim zje- 
ździe archeologicznym uznany został za pomnik kra­
jowy, i publikowany już jest przez kons. hr. W oj­
ciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  mieści się ciągle w dre­
wnianej cerkwi, stojącej tuż obok propinacyi. Jest 
wprawdzie zamiar przeniesienia tego zabytku staro­
cerkiewnego malarstwa do katedry gr. kat. w Stani­
sławowie i toczą się podobno dalej rokowania o to 
między Najprzew. ks. biskupem Pełeszem, a gminą 
bohorodezańską, ale mówcy niewiadomo, z jakim sku­
tkiem. Tymczasem ikonostas, dzieło pierwszorzędnego 
znaczenia w hi-toryi wschodnio - liturgicznej sztuki 
w umieszczeniu i sąsiedztwie swem dzisiejszem, na­
rażony jest na ciągłe niebezpieczeństwo.

Zgromadzenie uznając słuszność podniesionych 
przez kons. Przybysławskiego obaw, wyraża opinię, 
że byłoby rzeczą pożądaną, gdyby tak ważny pomnik 
ze względów bezpieczeństwa i lepszej konserwacyi 
mógł być przeniesiony do katedralnej cerkwi Stani­
sławowskiej.

Kons. ks. kan. P e t r u s z e w i c z  przedkłada 
obecnym w rysunku narzędzie kamienne kształtu hy- 
bla, znalezione w Ł u c z e w pow. kołomyjskim. Zda­
niem mówcy pochodzi ono z epoki przedhistorycznej, 
zaczem przemawiałaby okoliczność, że znalezione zo­
stało na polu, w którem wyorano poprzednio siekierki 
krzemienne. W  dyskusyi zabierają głos pp. P r z y ­
b y s ł a w s k i  i W i e r z b i c k i ,  wyrażając zdanie, 
że podobne narzędzie mogło służyć jedynie jako skro­
baczka (szkafa) do zdzierania włosów z skór suro­
wych. Co do cech przedhistorycznych wykopaliska 
zdania były podzielone.

Kons. L. W i e r z b i c k i  przedkłada dwa okazy 
narzędzi przedhistorycznych, mianowicie siekierkę ka­
mienną wykopaną w grobie kamiennym w I i u b i n i e  
nad Dniestrem i piękny grot krzemienny oszczepu, 
znaleziony w szutrowisku koło B u c z a c z a .  Oba są 
własnością prywatną. Dalej przedkłada tenże konser­
wator rysunek nieznanych dotąd dwóch marek fabry­
cznych z pasów jedwabnych, które miał sposobność 
oglądać. Marki te złożone są z inicyałów i skróceń 
ruskimi majuskułami, a w końcu podaje wiadomość 
o belce pułapowej, t. zw. siestrzanie, z domu starego 
w Nadwórnie, na którym znajduje się rzeźbiony napis 
ruski z roku 1760.

Posiedzenie z dnia 20. września 1890 r.
Przewodniczący kons. Władysław Ł o z i ń s k i .
Kons. prof. dr. Ć w i k l i ń s k i  zawiadamia, że 

prof. dr. K o p e r n i c k i  zwrócił w ubiegłym miesiącu
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uwagę jego na cały piec, prawdopodobnie przeznaczoy 
do palenia ciał, który tenże uczony archeolog krakow­
ski odgrzebał na cmentarzysku przedhistorycznem 
w Lipicy dolnej w pow. Robatyńskim. Kons. dr. Ćwi­
kliński, w którego okręgu odkrycie to nastąpiło, po­
czynił zaraz z urzędu swego kroki celem odpowie­
dniej ochrony tego pieca, a mianowicie udał śię w tym 
celu do świetnego c. k. starostwa w Rohatynie a ró­
wnocześnie do właściciela gruntów, na których zabytek 
odkryto, p. Perlmutiera.

Kons. dyr. Ludwik W i e r z b i c k i  składa do 
zbiorów konserwatorskich dwa zdjęcia fotograficzne 
skały (bołdów) w Bubniszczu, a przew. kons. Ł o z i ń ­
s k i  umyślnie zdjętą fotografię starej, drewnianej cer­
kiewki w Stryju, którą obecnie rozebrano.

Posiedzenie z dnia 15 października 1890 r.

Przewodniczący kons. Władysław Ł o z i ń s k i  
zawiadamia, że Wys. Wydział krajowy pismem z dnia 
7 października b. r. 1. 26500 zażądał od biura kon­
serwatorskiego opinii o planach restauracyi zamku 
Oleskiego, wypracowanych przez inż. p. Kułakowskiego

Po rozpatrzeniu projektów i po odczytaniu zło­
żonej już przed tem opinii znawców krakowskich w tej 
sprawie, tudzież po przeprowadzonej dyskusyi, zgro­
madzenie uchwala udzielić Wys. Wydziałowi krajo­
wemu następującej opinji: (ob. Teka str. 14).

Przew. kons. Ł o z i ń s k i  przedkłada petycyę 
obu Kół konserwatorskich, wystosowaną do Wysokiego 
sejmu o roczną subwencyę 6000 złr. na cele konser­
watorskie. Konserwator i poseł na Sejm krajowy hr. 
J a n  S z e p t y c k i ,  podejmuje się wnieść petycyę tę 
do izby.

Kons. dr. prof. Xawery L i s k e donosi, że w Po- 
tyliczu koło Żółkwi odkryte zostały staraniem pp. A. 
Ś w i ą t k i e w i c z a  i dra W.  M a r g a s z a  księgi 
miejskie potylickie i grodzkie bełzkie z początku 
w. XVI. Ukrywały się one w skrzyni na strychu miej­
scowej cerkwi. Prof. L i s k e udał się do Wydziału 
krajowego o pośrednictwo w odpowiedniem umieszcze­
niu tych aktów.

V  Kons. hr. J. S z e p t y c k i  podaje do wiado­
mości, że w sprawie starożytnych ornatów znajdują­
cych się rzekomo na strychu kościoła w Kańczudze 
udawał się do tamtejszego proboszcza i do kolatora 
o wyjaśnienie i otrzymał odpowiedź, że wszystkie sta­
rożytne i kosztowniejsze aparaty kościoła tamtejszego 
znajdują się w stanie starannej konserwacyi i nale- 
żnem poszanowaniu.

V  Kons. prof. J. S z a r a n i e w i c z  uprasza zgro­
madzenie o wydanie opinii, czy cerkiew w Nowosiel­
cach w pow. Sanockim może być rozebraną. W. hr.

D z i e d u s z y c k i  bowiem w czasie kiedy był jedy­
nym konserwatorem na Wschodnią Galicyę, oparł się 
ze względów archeologicznych zburzeniu tej cerkiewki. 
Okazuje się jednak, źe budowa nie jest tak starożytną, 
jakby mniemać można; powstała bowiem w r. 1740, 
jakkolwiek ozdobiona jest starożytnymi, nie bez war­
tości ikonami. Gmina zobowiązuje się malowidła te 
konserwować, a nadto przed zburzeniem dostarczyć 
własnym kosztem zdjęć fotograficznych starej cerkiew­
ki, jako zabytku architektury drewnianej. Zgromadze­
nie poleciło hr. S z e p t y c k i e m u ,  jako konserwato­
rowi tego okręgu, zbadanie i rozstrzygnięcie tej sprawy.

, Przew. kons. Ł o z i ń s k i  zawiadamia, że otrzy­
mawszy od władzy wojskowej pozwolenie na restau- 
racyę uszkodzonych herbów na dawnym arsenale 
miejskim (przy ul. Sobieskiego), uprosił znanego rzeź­
biarza lwowskiego p. H a r a s i m o w i c z a  do prze­
prowadzenia potrzebnych w tym celu robót, które zo­
stały już wykonane. Podaje dalej kilka szczegółów o 
odkrytych przy rozbieraniu murów starej kamienicy 
p. Gubrynowicza kamiennych odrzwi i słupów. Nie V 
mają one wyższej archeologicznej i artystycznej war­
tości, posiadają jednak zawsze znaczenie pamiątkowe, 
a jako okazy typowej lokalnej ornamentyki z XVII wie­
ku godne są zachowania. Mogą to być szczątki z da­
wnego kościoła lub szpitala Św. Ducha, który stał 
niegdyś w pobliżu kamienicy. Pan Gubrynowicz wmu­
ruje prawdopodobnie te szczątki w odpowiednie miej­
sce nowego domu, tak że zachowane zostaną i nadal.

Dyr. W. K ę t r z y ń s k i zwraca uwagę na na­
grobki z napisami ormiańskimi i polskimi, którymi 
wyłożony jest cały dziedziniec przy katedrze ormiań­
skiej i mniema, ze należałoby zbadać je bliżej i oca­
lić od zupełnego zniszczenia.

Kons. dyr. L. W i e r z b i c k i  popiera to żąda­
nie podnosząc, że niektóre z tych płyt nagrobkowych 
ze względu na swą ornamentykę są bardzo charakte­
rystyczne i ze wszech miar zasługują na konserwacyę.

Kons. prof. J. S z a r a n i e w i c z  przypomina, 
że przy cerkwi na Zniesieniu również ciekawe znaj­
dują się nagrobki polskie i ruskie, a następnie podaje, 
że przysłano mu charakterystyczny ornat z tkaniny 
chińskiej o wzorze figuralnym, który na najbliższem 
posiedzeniu przedłoży Kołu.

Kons. hr. J. S z e p t y c k i  zapytuje zebranych, 
czy nie należałoby wspólnem wstąpieniem poprzeć 
sprawę konserwacyi kościoła niegdyś 0 0 . Jezuitów 
w Przemyślu. Ponieważ istnieje zamiar zburzenia tej 
budowy, która dziś służy za magazyn wojskowy, uda­
wał się jako konserwator do c. k. komisyi Centralnej 
z przedstawieniem przeciw burzeniu budowy, która 
wartością swoją architektoniczną zasługuje na zacho­
wanie, a wraz z którą straciłby Przemyśl bardzo cha-
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rakterystyczną dekoracyę. Dotąd sprzeciwiała się naj­
więcej zachowaniu starego keścioła Reprezentacya 
miasta, pragnąc w tem miejscu budować gimnazyum. 
Obecnie jednak wyznaczono pod nowe gimnazyum in­
ne miejsce, wskutek czego główna trudność ocalenia 
tego pomnika została usuniętą. Najwłaściwszą byłoby 
rzeczą, gdyby kościół pojezuicki został oddany napo- 
wrót służbie Bożej, a to jako osobny kościół garnizo­
nowy, którego Przemyśl, pierwszorzędna twierdza i sto­
lica całego korpusu, rzeczywiście potrzebuje. Myśl tę 
poruszył też już kons. S z e p t y c k i ,  a obecnie mnie­
ma, że Koło konserwatorskie Galicyi wschodniej po- 
winnoby zrobić krok zbiorowy w tym kierunku, a 
mianowicie prosić JEx. p. Namiestnika o poparcie ze 
swej strony zabiegów konserwatorskich.

Przew. kons. W. Ł o z i ń s k i  popierając usilnie 
myśl utrzymania kościoła, nadmienia, że z Pamiętnika 
Stanisława z Kunowy Oświęcima (Rkp. bibl. Ossol.
1. 224.) wypływałoby, że gmach ten budował w po­
łowie XVII wieku architekta włoski Petroni.

Zgromadzenie przychyla się do życzeń kons. hr. 
S z e p t y c k i e g o .

Posiedzenie z dnia 15 listopada 1890 r.

Przewodniczący kons. Władysław Łoziński.
Kons. L. W i e r z b i c k i  przedkłada zdjęcia ar­

chitektoniczne wielce interesującego starożytnego bu­
dynku w H u s i a t y n i e .  Jest to rodzaj halli wznie­
sionej na rynku w formie umiarowego krzyża o czte­
rech skrzydłach z piwnicami. Skrzydła użyte są dziś 
na umieszczenie sklepów. Środkowa część budynku 
między skrzydłami opatrzona była niewątpliwie ko­
pułą. Zdaniem kons. Wierzbickiego budynek ten, zwany 
dziś ratuszem, służyć mógł niegdyś jako skład towa­
rów, zwłaszcza w czasach, kiedy ważny szlak han­
dlowy z Kamieńca do Lwowa prowadził na Husiatyn. 
Budynek oryginalną swą budową zasługuje na uwagę, 
a historyczny komentarz do jego właściwego znacze­
nia byłby bardzo pożądany. Znajduje się także w Hu­
siatynie interesująca bożnica z herbem Polski wewnątrz.

Kons. W. P r z y b y s ł a w s k i  przedkłada dwa 
szczątki kamiennych toporo - młotów znalezionych 
w U n i ż u i trzeci młot z syenitu, zachowany w ca­
łości, znaleziony pod Czerniowcami. Dalej oznajmia 
kons. Przybysławski, że z pięciu kotłów bronzowych, 
które produkował był na ostatnim zjeździe konser­
watorskim, polecił zdjąć dokładne rysunki w natural­
nej wielkości. Rysunki są już gotowe i wraz z tekstem 
objaśniającym przesłane będą celem publikacyi c. k. 
Komisyi Centralnej Archeologicznaj w Wiedniu.

Sekretarz C z o ł o w s k i  przedkłada udzieloną 
sobie przez dra Fryderyka Papćego księgę ławniczo-ra-

dzieckę miasta B o l e c h o w a  z XVII w., która obok 
przywilejów lokacyjnych zawiera jedyny w swoim ro­
dzaju widoczek tego miasta, wykonany piórem i opa­
trzony w napis: »Miasto Bolechów osadzone w Roku 
Chrystusa Pana 1607«. Następnie podaje sekr. Czo­
łowski fotografie i szkic planu zamku w P n i o w i e 
pod Nadwórną, o którym zebrał niektóre daty z ar­
chiwum aktów grodzkich i ziemskich (ob. Teka str. 95). 
Zamek ten przetrwał do końca wieku XVIII a odtąd 
zaniedbany, uległ spustoszeniu i zniszczeniu. W  pier­
wszej połowie bieżącego stulecia zerwano niemal wszyst­
kie mury wewnętrzne aż do ziemi, aby z uzyskanego 
tym sposobem materyału zbudować browar w mieście. 
Pozostały dziś tylko ściany zewnętrzne z basztami, 
tworzące ogromny prostokąt. Na zewnątrz dość dobrze 
jeszcze zachowane ruiny te dają nam i dziś jeszcze 
ciekawy wzór architektury wojennej na R usi; jakoż 
szanowny ten zabytek przeszłości, dotąd jeszcze przez 
nikogo nie opisany, wart jest konserwacyi w dzisiejszym 
swym stanie. Ruiny długo jeszcze utrzymać by się dały 
bez wielkich kosztów, gdyby wzmocnioną została nale­
życie północno-zachodnia baszta, znacznie porysowana 
i grożąca zawaleniem się. Dziś jeszcze samo wsparcie 
baszty szkarpami lub ściągnięcie silnemi klamrami że- 
laznemi mogłoby zapobiedz złemu —  a sprawozdawca 
mniema, że udanie się do zarządu dóbr Nadwórniań- 
skieh z prośbą o podparcie baszty i zaopiekowanie 
się zamkiem nie pozostałoby bez skutku.

Na wniosek kons. W i e r z b i c k i e g o  poleca 
zgromadzenie przewodniczącemu, aby udał się w tej 
sprawie do Wgo Rudolfa Gablenza, dyrektora dóbr 
rzeczonych, które są własnością wiedeńskiego zakładu 
kredytowego ziemskiego (Boden-Credit-Anstcdt).

Kons. dr. Xawery L i s k e donosi, że w spra­
wie odkrytych w Potyliczu aktów nie otrzymał dotąd 
żadnej odpowiedzi od Wys. Wydziału krajowego, do 
którego przed dwoma blisko miesiącami udał się był 
piśmiennie z prośbą o pośrednictwo w odpowiedniej- 
szem i bezpieczniejszem umieszczeniu tych staroży­
tnych aktów.

Sekretarz C z o ł o w s k i  donosi, że w D o l i n i e  V* 
uledz ma zburzeniu stara cerkiew, która stanowi dość 
charakterystyczny okaz architektury drewnianej na 
Rusi. Zdjęcie fotograficzne tego zabytku byłoby rzeczą 
pożądaną.

Kor. dr. W o j c i e c h o w s k i  wyraża ubolewa- y  
nie, że coraz bardziej znikają stare cerkiewne budowy, 
które rodzimym swym charakterem, samodzielnym 
i pierwotnym, niejako z etnograficznej indywidualności 
wypływającym swoim typem godne są służyć za wzór 
nowym budowom kościelnym. Tymczasem na ich miej­
sce powstają w kraju nowe, nietylko niesmaczne, ale 
co gorsza całkiem obce formami. Należałoby się za­
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stanowić, czy nie dałoby się wpłynąć na to, aby 
w miejsce starożytnych budowli cerkiewnych, które już 
koniecznie zburzone być muszą, powstawały nowe w le­
pszym smaku i z zachowaniem miejscowych tradycyj 
architektonicznych ?

Na temat poruszony przez kor. dr. W o j c i e ­
c h o w s k i e g o  rozwinęła się dłuższa a bardzo oży­
wiona dyskusya, w której spostrzeżenia i uwagi wszyst­
kich konserwatorów zgadzały się. Nie da się zaprze­
czyć, że w miejsce starodawnych cerkiewek drewnia­
nych powstają nowe budynki, bądź to drewniane bądź 
murowane, których formy odbiegają od tradycyjnego 
rodzinnego charakteru drewnianej architektury Czer­
wonej Rusi, a przybierają kształty obce, niekiedy za­
pożyczone z szablonów, ostentacyjnie praktykowanych 
u samych granic kraju na obszarze prawosławia. Tym 
sposobem styl swojski, rodzimy, a na prastarej trady- 
cyi form i zwyczaju oparty, pełny lokalnej, odrębnej 
charakterystyki, tak szanowny i tak zespojony z okiem 
i duszą ludu ruskiego, zaciera się i ginie w cerkiew­
nej architekturze, a równocześnie zmienia się niejako 
fizyognomia etnograficzna całych okolic. W  toku dy- 
skusyi przywiedziono między innemi jako fakt wielce 
charakterystyczny, że kollatorka w pewnej miejscowo­
ści położonej już na rozgraniczu Wschodniej i Zacho­
dniej Galicyi, chcąc zbudować nowy rz. kat. kościół, 
udała się do pewnego architekty wiedeńskiego, a ten 
nadesłał jej plan w jaskrawo akcentowanym stylu 
prawosławno-rosyjskim, dodając uwagę, że ze względu 
auf das so benachbarte Bussland nowy kościół bę­
dzie miał tym sposobem dużo » charakterystyki odpo­
wiedniej, bo lokalnej«. Dyskusya nie skończyła się 
żadną uchwałą, obecni jednak konserwatorowie przy­
jęli na się obowiązek, użyć w swoich okręgach wszel­
kich wpływów, jakimi sami lub przy pomocy innych 
wybitnych osobistości i korporacyj dysponować mogą, 
aby ile możności zapobiegać temu zrywaniu z prasta- 
remi tradycyami cerkiewnej architektury ruskiej, któ­
rej zaniechanie na rzecz wzorów zupełnie obcych pod 
wyznaniowym, etnograficznym i stylowym względem, 
byłoby nietylko wielką szkodą dla sztuki rodzinnej, 
ale do pewnego stopnia nawet uszczerbkiem społecz­
nym i narodowym.

Posiedzenie s dnia 22 grudnia 1890 r.

Przewodniczący kous. W. Ł o z i ń s k i  przed­
kłada rachunki biura za rok ubiegający, według któ­
rych dochód wynosił 1500 zł. (dwuletnia subwencya 
krajowa), rozchód zaś 1233 zł. 79 ct. Pozostaje tedy 
na rok pzyszły zapas w kwocie 266 zł. 21 ct. Zgro­
madzenie przyjmując do wiadomości sprawozdanie ra­
chunkowe, upoważnia biuro, aby od Reprerentacyi

miasta Lwowa zażądało zwrotu kwoty, wydanej na 
restauracyę herbów na dawnym arsenale miejskim.

Przystępując do ułożenia preliminarza na rok 
przyszły, zgromadzenie uchwala, aby suma, jaka po­
zostanie po pokryciu kosztów utrzymania biura i se­
kretarza, obróconą została w przeważnej części na 
ułatwienie objażdżek okręgów konserwatorskich, które 
uważać należy za najpilniejsze zadanie, i na zbiorową 
publikacyę, któraby zestawiła materyał zebrany na 
takich wycieczkach i opatrzona była w ryciny, o ile 
wymagać będą tego cele naukowe i o ile pozwoli na 
to fundusz zarezerwowany.

Przystępując do dalszego punktu porządku dzien­
nego, zgromadzeni wybierają na następne dwa lata 
dotychczasowe biuro, t. j. konserw. Ł o z i ń s k i e g o  
jako przewodniczącego, prof. dra Tadeusza W o j c i e ­
c h o w s k i e g o ,  jako zastępcę przewodniczącego.

Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i  uwiada V 
mia, że na pismo wystosowane z uchwały Komitetu do 
Wgo Rudolfa G a b l e n z a ,  dyrektora dóbr Nadwór- 
niańskich, z prośbą o zajęcie się konserwacyą staro­
żytnego w Pniowie, otrzymał od tegoż p. Gablenza 
uprzejme zapewnienie, że zaraz z wiosną podjęte będą 
roboty, które szanowny ten zabytek polskiej architek­
tury wojskowej ubezpieczą od dalszej ruiny. Zgroma­
dzenie jednogłośną uchwałą wyraża Winu p. Rudol­
fowi G a b l e n z o w i  podziękowanie za tę obywatelską 
gotowość, godną najszczerszego uznania.

Kons. dr. J. S z a r a n i e w i c z  przedkłada pi­
smo ks. proboszcza z Mostów Wielkich, który zwraca 
uwagę na starożytny ikonostas w tamtejszej cerkwi 
i wykazuje konieczność jego restauracyi, na którą 
gmina miejscowa niestety nie posiada żadnych fun­
duszów.

Kons, ks. A. P e t r u s z e w i c z  podaje kilka in­
teresujących szczegółów i uwag naukowych o sześciu 
horodyszczach w okolicy Lwowa, w których istniały 
grody ruskie : Dźwinogród, Szczekotyn (pod Glińskiem), 
Domażyr, Stradcze, Rokitna i Derewecz. Zbadanie tych 
horodyszcz jesl jednem z pilniejszych zadań archeo­
logii krajowej.

Sekr. biura p. A. C z o ł o w s k i  zdaje sprawę 
z poszukiwań archeologicznych, które z upoważnienia 
i środkami, udzielonymi przez kons. Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego przedsięwziął w sierpniu przy cerkwiach 
w H a 1 i c z u i K r y ł o s i e. P. Czołowski przedkłada 
szkice planów i mapkę plastyczną a spostrzeżenia 
swoje zestawia w następującym streszczonym tu wy­
wodzie : Ogólnie znanym jest spór naukowy prof. Sza- 
raniewicza z ks. kan. Petruszewiczem o położenie 
starego Halicza za ruskich czasów. Własne poglądy 
w tej kwestyi wypowiedział sprawozdawca w referacie
II. Zjazdu historyków polskich, który dalsze badania

*
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w tym kierunku uznał za konieczne, by sprawę roz­
strzygnąć ostatecznie. Główne znaczenie dla niej mają 
przedewszystkiem cerkwie: miejska w Haliczu pod
wezw. Narodzenia Chrystusa Pana i owa w sąsiednim 
Kryłosie pod wezw. Wniebowzięcia (Uśpienia) Boga­
rodzicy. Pierwsza uważana przez ks. kan. Pelruszewi- 
cza za pierwotną katedralną (soborną), druga będąca 
nią w istocie do końca XVIII. wieku. O starej halickiej 
katedrze wiadomo, że była silną, murowaną budową 
wewnątrz grodu. Kwestya zatem, gdzie ona stała, roz­
strzyga już sama o położeniu ruskiego Halicza. W obec 
tego atoli, że o przeniesieniu się katedry z dzisiej­
szego Halicza na Kryłoś w w. XIV, co twierdzi ks. 
Pelruszewicz, nie ma w źródłach najmniejszego śladu, 
a z drugiej strony logika faktów i inne warunki wprost 
zaprzeczają temu —  nie bez znaczenia musi być do­
kładne zbadanie dolnej części dzisiejszej cerkwi hali­
ckiej, której rzekomo starożytna architektura posłu­
żyła ks. kan. Petruszewiczowi za podstawę do daleko 
sięgających wniosków w tem przekonaniu, że znajdą 
one potwierdzenie w przedsięwziętych koło cerkwi roz- 
kopkach. W  ich rzędzie odkopanie wnętrza (w prze­
działach) odsłoni zdaniem ks. kan. Petruszewicza g r o by  
książąt i biskupów, a odkopanie głęboko w ziemi 
tkwiącego frontu okaże p o r t a l ,  zakryty skutkiem po­
dniesienia się terenu.

Czyniąc zadość tym żądaniom, popartym kilka­
krotnie przez Komisyę Centralną wiedeńską —  roz­
począł sprawozdawca rozkopy zewnętrzne wzdłuż frontu 
cerkwi i przed drzwiami południowemi. Woda doby­
wająca się obficie zaraz w pierwszym metrze utru- 
utrudniała robotę. Wyczerpując ją, kopano przez trzy 
warstwy szkieletów, aż do 4 ’5 m. w głąb i tu do­
piero natrafiono na pół metra od ściany odstający 
wyskok fundamentu. Jakkolwiek zbadanie jego głębo­
kości uniemożliwiła woda, mimoto rozkopy te pozwo­
liły stwierdzić; 1) że poziom dzisiejszej cerkwi i w o- 
góle miasta podniósł się w istocie bardzo, bo około 
cztery melry, a to częścią przez warstwy iłu, piasku, 
żwiru, naniesionego wylewami Dniestru, częścią przez 
usunięcie się stoków góry zamkowej, a najwięcej sztu­
cznie ręką ludzką, która kładła całe pokłady drzewa 
i faszyn prętowych dla osuszenia tworzącego się nie­
ustannie bagniska. 2) Odsłonięty front cerkwi przed­
stawił jednolitą gładką ścianę, bez śladu, żeby w niej 
kiedykolwiek miał istnieć portal i tak samo nie ma 
śladu, by odrzwia dzisiejszych drzwi od południa były 
niżej. 3) Materyał użyty na budowę tej cerkwi jest 
bardzo lichy aż do fundamentów, mianowicie margiel 
miejscowy, którego badania prof. Szaraniewicza nie 
odkryły w żadnej z odkopanych gruzów bazylik. 4) Cer­
kiew wspomniana już w chwili swego założenia sta­
nęła na gruncie grząskim, narażonym na wodę pod­

skórną Dniestru i źródeł pod górą zamkową. W  obec 
tego pozostaje jeszcze do zbadania wnętrze cerkwi, 
w której mają się kryć »groby kniaziów, biskupów 
i skarbnica mnogich zabytków ruskich* ! Trudność 
wykonania tego na razie, umożliwiła zajęcie się bada­
niami przy cerkwi kryłoskiej.

Dzisiejsza cerkiew w Kryłosie (5 kilom, od Ha­
licza na południe) leży wraz z wsią na wyniosłem 
miejscu, wśród wspaniałego, z natury obronnego ho- 
rodyszcza. Przedstawia się jako jednonawowa budowa 
z trzema absydami od wschodu i babińcem. Mury 
jej wykopane są z równych warstw ciosowych kamieni 
(wapień skorupkowy), które tynki i bielenia pokry­
wają szczególnie wewnątrz zupełnie. Pierwszy wejrze­
nie przypomina od razu styl lwowskiej wołoskiej cer­
kwi, sposób jednak założenia mimowoli budzi przypu­
szczenie, czy na fundamentach dzisiejszej świątyni nie 
wznosiła się inna starodawna, której absydyalne zało­
żenia posłużyło w tym wypadku za wzór. Pierwszy 
zwrócił już na to uwagę prof. Zacharjewicz, podno­
sząc, źe » zbadanie fundamentów absydyalnych i na­
wowych murów, zdjęcie posadzki wyjaśniłoby rzecz«. 
Biorąc ją historycznie mamy w tym względzie świa­
dectwo biskupa Lwa Szeptyckiego z 1761 r., który 
powołując się na tradycyą i ślady olbrzymich fortyfi- 
kacyi, powiada, że cerkiew »katedralna halicka« istnieje 
od swoich początków w Kryłosie, gdzie była stolica 
kniaziów ruskich (t. j. gdzie pierwotnie leżał Halicz), 
a następnie dodaje, że ta katedra w skutek różnych 
klęsk i napadów nieprzyjaciół runąła, więc bisk. Józef 
Szumlański wybudował nową z kamienia. Testament 
biskupa Szumlańskiego potwierzdza w istocie tę wia­
domość, że wybudował ją »z g r u z ó w *  a data wy­
kuta obok jego herbu i emblematów na bocznych 
portalach wskazuje, że to nastąpiło w 1702 r. Szcze­
góły te wszakże nie wystarczają jeszcze do rozstrzy­
gnięcia powyższej kwesty i. Tym więc względem kieru­
jąc się odsłonił sprawozdawca w obecności prof. dra 
Szaraniewicza całkowicie mury fundamentalne absyd 
a częściowo nawy i przedsionka, aż do ich 2 5  m 
głębokości. Mury te wykonane są dość niedbale z wiel­
kich brył kamieni. Za materyał do nich użyto częścią 
zwykłego wapniaku, przeważnie jednak wapienia sko­
rupkowego i to ciosów pokrytych starą ornamentyką, 
otynkowaniem i śladami freskowych malowideł. Ka­
wałki ostatnich przedkłada sprawozdawca obecnym.

Sam fakt powyższy, że do murów fundamento­
wych brano materyał widocznie już z jakiejś dawnej 
budowli, wyklucza możność istnienia pierwotnej cer­
kwi w tem tu miejscu. Nie istniała ona i w najbliż- 
szem sąsiedztwie; przynajmniej rowy wykopane w pro­
mieniach od cerkwi nie wykryły żadnych śladów, 
prócz fundamentów ceglanych nowszych murów oka-
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łających ją do niedawna a opatrzonych po rogach 
pięciobocznemi basztami. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa pierwotna cerkiew stała nieco niżeji 
w dzisiejszym ogrodzie metropolitalnym, gdzie doraźne 
poszukiwania natrafiły na pokład fundamentów i gdzie 
kilkakrotnie dobywano trumny kamienne i cegiełki 
polewane (żółte i ciemno-brunatne). Stwierdzić to, bę­
dzie zadaniem przyszłych poszukiwań; z dotychczaso­
wych zaś stanowczo można orzec, że obecna cerkiew 
zbudowaną została od fundamentów z materyałów 
starej cerkwi. Dobór i obfitość tego materyału, ślady 
ornamentyki, freskowych malowideł, cegiełki polewane 
świadczą, że ta stara budowa była wspaniałą, mnó­
stwo zaś żużli, szkliwa, kawałki stopniowej miedzi i 
srebra znajdowane w rumowisku każą przypuszczać, 
że gwałtownemu najpierw uległa zniszczeniu, może 
nawet niejednokrotnie. Czy rozebrał ją a postawił dzi­
siejszą bisk. Józef Szumlański 1702 r., czy wcześniej 
jeszcze Marek Szumlański ( f  1555),. który na grobo­
wej pijcie wmurowanej w ścianę, mianuje się »fun- 
datorem halickiej katedralnej cerkwi w Kryłosie« —  
a w takim razie bi-k. J. Szumlański mógł tylko zre- 
staurować ją po spustoszeniu tureckiem 1676 r. — 
jest rzeczą podrzędniejszego znaczenia. Przy dalszych 
poszukiwaniach archiwalnych nie trudno będzie to 
rozstrzygnąć. Na razie zaś najważniejszym jest fakt, 
że z materyału pierwotnej cerkwi wznosi się dzisiejsza 
i to zbudowana opodal, na znacznej stoizystości, którą 
dopiero nasypem z ziemi i gruzów sprowadzono do 
poziomu. Stąd to fundament tkwiąc w znacznej części 
w nasypie nie przedstawia wielkiej trwałości, w skutek 
czego i ściany musiały uledz rysom. W naszym wieku 
zapobiegając ich upadkowi, pościągano je klamrami, 
zniesiono sklepienia, a fundamenta od południa wzmo­
cniono nadto nasypami rzecznych kamieni.

Rozkopy dokonane wewnątrz cerkwi (przed car- 
skiemi wrotami) na przestrzeni 12 kw. m. a do głę­
bokości 2 ’8 m. prócz drobnego gruzu nie wykryły 
niczego. W  środku natomiast ściany południowej z ze­
wnątrz, odsłonięto grób przymurowany, (2 m. długi 
80 cm. szeroki) o płaskiem sklepieniu z cegieł, na­
pełniony mnóstwem kości ludzkich, widocznie wykopa­
nych przy budowie nowej cerkwi lub rozbieraniu sta­
rej i tu razem złożonych. Pod oknem głównej absydy 
znajduje się z zewnątrz zatarty obraz Matki Boskiej 
w cyrklowem zagłębieniu. Po obu jego stronach wmu­
rowane są dwie płyty kwadratowe niewielkie z napi­
sami, z których jeden zupełnie nieczytelny, drugi saś 
wiązaną cyrylicą brzmi: t  114'IIA (1584) P O M flH  
HBflHOHHH. Sprawozdawca przedkłada obecnym 
jego szczotkowe zdjęcie dla zaopiniowania, czy płyta 
ta z podobnym napisem może być uważaną za ozna­
czeniem imienia i nazwiska architekty cerkwi, jak

sądzi ks. kan. Petruszewicz, czy też raczej za kamień 
nagrobkowy, jak sam twierdzi.

Posiedzenie z dnia 3 stycznia 1891 r.
Poświęcone było bardzo obszernej dyskusyi nad 

poruszoną na poprzedniem posiedzeniu przez sekr. A. 
Czołowskiego kwestyą, położenia starego Halicza.

Przewodniczący kons. Ł o z i ń s k i ,  stwierdza, że V7 
przeprowadzona dyskusya (wydrukowana szczegółowo 
w Komunikatach biura konserwatorskiego Nr. 6.), jak­
kolwiek wkraczała na pole hypoteczne, zawierała w so­
bie także pozytywne wskazówki co do sposobu i kie­
runku przyszłych badań na miejscu i że wskazówki 
te są bardzo cennym praktycznym jej rezultatem. 
Mależałoby ująć te wskazówki w formę uchwał, które 
tem bardziej sę potrzebne, że jest nadzieja, iż W y­
soki Sejm krajowy zgodzi się na użycie pewnej części 
z uchwalonej na restauracyę cerkwi miejskiej subwen- 
cyi na poszukiwania i badania w starym Haliczu. 
Przewodniczący pozwala sobie tedy sformułować i 
poddać pod głosowanie następujący wniosek:

Poszukiwania w starym Haliczu prowadzić na­
leży w ten sposób, że przystąpi się do odkopania 
wnętrza południowego »przytworu« cerkwi halickiej 
i do robót ziemnych celem odkrycia fundamentów 
pierwotnej katedralnej cerkwi w Kryłosie.

Wniosek ten zgromadzenie jednogłośnie uchwala.

Posiedzenie z dnia 1 lutego 1891 r.
Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i  poświęca 

kilka słów pamięci dwóch zmarłych członków Koła 
konserwatorskiego Wschodniej Galicyi a mianowicie 
ks. biskupa przemyskiego Jana S t  l i p n i c k i e g o  
i Władysława Z a w a d z k i e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y  udziela wiadomości o wy­
kopaniu bardzo znacznej ilości monet rzymskich (de­
narów) w D u b o w i c y  w powiecie K a ł u s k i m. 
Sądząc z ilości sztuk sprzedanych we Lwowie, wyko­
palisko to należy do najznaczniejszych, jakie się 
w kraju naszym zdarzały.

Kor. dr. T. W o j c i e c h o w s k i  ubolewa, że jak 
to najczęściej bywa, tak i tym razem dowiadujemy 
się o ważnem wykopalisku po niewczasie, to jest, 
kiedy skonstatowanie najważniejszych okoliczności, 
potrzebnych do naukowej korzyści, jest już utrudnione 
a nawet niemożliwe, i kiedy przedmioty wykopane 
rozprószyły się już na wszystkie strony. Wobec po- 
podobnych faktów, o których tak często słyszymy, 
należałoby poczynić pewne kroki zapobiegawcze ofi- 
cyalnej natury. Prof. Wojciechowski wnosi tedy, aby 
zbadanie ostatniego faktu polecić p. sekretarzowi
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biura, a zarazem poinformować się do przyszłego po­
siedzenia, jakie przedstawienia u władz należałoby po­
czynić, aby podobne wykopaliska nie rozpraszały się 
i nie marniały bez pożytku dla nauki.

Zgromadzenie przychyla się do tego wniosku.
P r z e w o d n i c z ą c y  kons. Łoziński podnosi 

smutny objaw obojętności i braku pietyzmu dla ta ­
kich nawet zabytków starożytnych, które związane 
z historyczną tradycyą i godnością miast lub korpo- 
racyj powinny przecież korporacyom tym i miastom 
być równie drogie, jak pamiątki rodzinne prywatnym 
osobom. Zdarza się często spotykać starożytne tłoki 
pieczęci miast i cechów naszych po sklepikach tan­
detnych, między starem żelaziwem i t. p. rupieciami. 
Niektóre mniejsze miasta nasze posługują się dziś 
pieczęciami banałnemi o samym napisie tylko, bo nie 
znają nawet swego herbu.

Z kolei przystępuje zgromadzenie do kwestyi 
praktycznych wskazówek, jakich dostarczyła rozprawa 
nad s t a r o ż y t n y m  H a l i c z e m ,  przeprowadzona 
na ostatniem posiedzeniu, a mianowicie do sprawy 
funduszów na prowadzenie badań i robót ziemnych.

Konserw, hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  mnie­
ma, że na podjęcie takich badań na szerszą miarę 
i z systematycznie obmyślonym planem możnaby użyć 
odsetek od nowej sumy 4000 zł., które Wysoki Sejm 
uchwalił w r. 1884 na restauracyę cerkwi miejskiej 
halickiej. Odsetki te wynoszą obecnie około 1200 zł. 
W  tym celu porozumie się hr. Dzieduszycki w kró­
tkiej drodze z Wys. Wydziałem Krajowym. Go do 
samej sumy 4000 zł., to cel, na który przez Wys. 
Sejm została uchwalona, nie może być zmieniony bez 
osobnej uchwały sejmowej. Hr. Dzieduszycki jako 
umocowany depozytaryusz tej sumy, nie może użyć 
jej na restauracyę cerkwi miejskiej, raz dlatego, że 
jak to wykazały późniejsze badania, znaczenie arche­
ologiczne i historyczne tej cerkwi, które dziś w zu­
pełnie innem przedstawia się świetle, nie usprawiedli­
wiałoby takiego wydatku, powtóre, że miejscowa kon- 
kurencya w pierwszem rzędzie powołana i obowią­
zana jest do pokrycia kosztów restauracyi, a dopiero 
gdyby pomimo spełnienia c a ł e g o  o b o w i ą z k u  
z tej strony, okazał się jeszcze niedostatek funduszu, 
mogłaby być mowa o subwencyi krajowej. Hr. Dzie­
duszycki oświadcza tedy, że w kwestyi najkorzystniej­
szego użycia sumy 4000 zł. wystąpi na najbliższej 
sesyi sejmowej z odpowiednimi wnioskami, które atoli 
przedtem jeszcze przedłoży Kołu konserwatorskiemu.

Zgromadzenie zgadzając się na zapatrywania 
hr. Dzieduszyckiego w tej sprawie, bierze oświadcze­
nie jego do wiadomości.

W  dalszym ciągu komunikatów sekretarz biura 
dr. A. C z o ł o w s k i przedkłada fotografię ruin zamku

w R a k o w c u  nad Dniestrem i podaje w nim nie­
które szczegóły (ob. Teka str. 104). Ruiny te są dotąd 
jeszcze interesującym zabytkiem wojennej architektury 
na Rusi. Ściany zewnętrzne i wieża strażnicza utrzy­
mały się prawie w całości, jak niemniej tablica 
u bramy wjazdowej z napisem objaśniającym zało­
żenie zamku. Właścicielem obecnym Rakowca jest 
izraelita, który już kilkakrotnie usiłował rozbierać 
mury, należałoby tedy wziąć te ruiny w czujną opiekę. 
Następnie podaje dr. C z o ł o w s k i  do wiadomości, 
że trzy największe mogiły pod Obertynem, pochodzące 
z pamiętnej bitwy z Wołochami w r. 1531, zaczęto 
ponownie rozo.rywać. Swego czasu konserwator ś. p. 
Mieczysław Potocki już raz przeszkodził był temu.

Zgromadzenie poleca biuru, aby imieniem Koła 
konserwatorów udało się do Rady powiatowej w Ho- 
rodence z prośbą o wzięcie w opiekę tak zamku Ra­
kowieckiego jak i najznaczniejszych z mogił ober- 
tyńskich.

Kons. ks. kan. A. P e t r u s z e w i c z  dodaje do 
powyższego komunikatu szczegół, że nieopodal zamku 
Rakowieckiego znajduje się pieczara, w części już 
zniszczona, a po przeciwnym brzegu Dniestru znale- 
leziono przed laty złote monety Aleksandra W. Dalej 
uwiadamia tenże konserwator, że w H r e b e n n e m  
pod Rawą Ruską znaleziono przedhistoryczne żarna 
kamienne.

Kons. hr. W. D z i e d u s z y c k i  zwraca uwagę 
na wspaniałe horodyszcze w S t e b n i k u  pod Droho­
byczem, zwane Stary Bycz, które legendami, jakie się 
z niem wiążą, olbrzymiem cmentarzyskiem i licznem 
wykopaliskami zasługuje na bliższe zbadanie.

Kons. książę A. L u b o m i r s k i  przypomina 
dwa interesujące, a dotąd nie całkiem zbadane za­
bytki w Wschodniej Galicyi, a mianowicie zamczysko 
T u s t a ń w skałach w Uryczu i pieczary w B i 1 c z u. 
Oba zabytki, pierwszy swojem niezwyklem położeniem 
i sposobem budowy, drugi rozległością od dawna bu­
dzą podziw i ze wszeehmiar godne są bliższych ba­
dań i opisów.

Posiedzenie z dnia 5 marca 1891 r.
Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i  poświęca 

kilka gorących słów pamięci zmarłemu członkowi 
Koła konserwatorów Galicyi Wschodniej prof. dr. Xa- 
weremu Liskemu.

Kons. W. P r z y b y s ł a w s k i  złożył sprawozda- /  
nie z wycieczki odbytej wspólnie z delegatem muzeum 
przemysłowego p. Rybczyńskim do C z o r t k o w a ,  
celem obejrzenia zbiorów ś. p. Hieronima Sadowskiego 
i wyboru celniejszych przedmiotów. Wybrano z nich 
czterdzieści sztuk artystycznych wyrobów, obrazy zaś
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papiery, książki i broń nakży przewieść w całości do 
Lwowa. Koszta sprowadzenia gotów jest zarząd fun- 
dacyi pokryć z swoich funduszów.

Sekr. dr. A. C z o ł o w s k i  podał bliższe szcze­
góły o wykopalisku m o n e t  rzymskich w D u b o -  
w i c y  pow. Kałusz. Zrobiono je w jesieni 1890 r. 
przy kopaniu jam na kartofle na polu dworskiem p. 
Henryka Mierzeńskiego. Odkryto mianowicie w półme­
trowej głębokości dwa naczynia gliniane, napełnione 
srebrną monetą, silnie zaśniedziałą. Oba naczynia roz­
bito, monetami zaś podzielili się robotnicy w liczbie 
dwunastu w ten sposób, że na każdego wypadło 
mniej więcej po 130 sztuk. Ogólna zatem ilość mo­
net wykopaliska wynosiła około 1600 sztuk. Dotąd 
od trzech posiadaczy przywieziono do Lwowa do 400 
sztuk. Pierwszy miał je w ręku i nabył częściowo 
p. W y s o c k i ,  znany numizmatyk lwowski. Wykopa­
lisko zawierało wyłącznie denary rzymskie bez rzad­
szych typów a mianowicie: Nerona (54— 68), Galby 
(68— 69), Witelliusza (69), Wespazyana (69— 79), Ty­
tusa (79— 81), Domicyana (81— 96), Nerwy (96— 98), 
Trajana (99— 117), Hadryana (117 — 138) i żony 
tegoż Sabiny, Antonina Piusa (138— 161) i żony 
tegoż Faustyny (matki), Marka Aureliusza (161— 180) 
i żony Faustyny (córki), Lucyusza Werusa (161 — 169) 
i żony Lucilli, Antonina Kommoda (180— 192) żony 
Kryspiny, Septimiusza Sewera (183 — 211) i żony 
Julii Domny. Mając na względzie, że najmłodsze mo­
nety przypadają na panowanie Sewera —  słuszny stąd 
wniosek, że cały skarb został zakopany w pierwszej 
połowie wieku trzeciego po Chr.

Kons. L. W i e r z b i c k i  przedłożył t ł o k  p i e ­
c z ę c i  »Ghorągwy kawaleryi Narodowy Woiska kor.« 
z czasów Stanisława Augusta, wykopany na Bu­
kowinie.

Kons. W. P r z y b y  s ł a w s k i  oświadczył goto­
wość czuwania nad ruinami zamków w R a k o w c u  
i C z e r n e l i c y ,  jako najbliższy ich sąsiad, prosząc 
o upoważnienie do tego. Przychylono się jednomyślnie.

Kons. ks. A. P e t r u s z e w i c z  zapowiedział, 
że przedłoży s t a t u e t k ę  D a l e y - L a m y ,  znale­
zioną w grobie skrzynkowym na horodyszczu koło 
P ł o t y c z y.

Posiedzenie z dnia 6 maja 1891 r.

Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i .
Wybrano kons. L. W i e r z b i c k i e g o  referen­

tem przy współudziale uproszonego prof. dr. F. P i e- 
k o s i ń s k i e g o ,  w sprawie proponowanej przez W y­
dział krajowy zwołania ankiety konserwatorskiej. 
Przeprowadzono obrady nad kwestyą organizacyi kon­

serwatorskiej i nad stanowiskiem, jakie wobec niej 
zajął Wys. Wydział krajowy.

Posiedzenie z dnia 16 maja 1891 r.
Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i .
Zgodzono się na propozycyę grona c. k. kon­

serwatorów i korespondentów Galicyi Zachodniej co do 
odbycia dorocznego Z j a z d u  k o n s e r w a t o r ó w  
galicyjskich z końcem maja.

Przew. W. Ł o z i ń s k i  podniósł potrzebę zasta­
nowienia się nad wycieczkami konserwatorskiemi, ce­
lem zaznajomienia się z zabytkami w poszczególnych 
okręgach. Tą drogą zebrany materyał mógłby dać po­
czątek wydawnictwu w rodzaju »Teki konserwator­
skiej*, któraby była materyałem do przyszłej inwen- 
taryzacyi a równocześnie czynność konserwatorską 
uwydatniła na zewnątrz.

Kons. prof. J. Z a c h a r i e w i c z podał wiado- /  
mość o dwu godnych uwagi i k o n o s t a s a c h  w Mo ­
s t a c h  W i e l k i c h  i B r u ś n i e  s t a r e m.  Nastę­
pnie wskazał na potrzebę zwracania uwagi na nowe 
budujące się cerkwie i kościoły, zwykle o typach 
obcych tak starym tradycyom polskiej architektury 
kościelnej jak i etnograficznej fizyognomii naszego kraju.

Przewód. W. Ł o z i ń s k i  przypomniał, że nad 
tą kwestyą przeprowadziło już raz koło dłuższą dy- 
skusyę i że JEx. Pan namiestnik przyrzekł wystoso­
wać kurendę do starostw, aby w tym kierunku roz­
ciągnęły swoją opiekę.

Posiedzenie z dnia 19 marca 1891 r.
Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i  zdał sprawę 

z obrad Z j a z d u  k o n s e r w a t o r ó w  galicyjskich 
odbytego w Krakowie dnia 30 maja. Kons. prof. dr.
L. Ć w i k l i ń s k i  upraszał w imieniu radcy Latoura 
o nadsyłanie temuż materyałów o zbiorach staroży­
tności w Galicyi, do drugiego wydania podręcznika: 
»Handbuch der Kunstpflege in Oesterreich«.

Kons. Ludwik W i e r z b i c k i  zdał sprawę 
z sprowadzenia z b i o r ó w  ś. p. H i e r o n i m a  Sa ­
d o w s k i e g o  do Lwowa, poczem przedłożył poru- 
czony sobie referat w sprawie ankiety konserwator­
skiej. Wyrażono kons. Wierzbickiemu podziękowanie 
za trud poniesiony i uchwalono zaproponować Wys. 
Wydziałowi krajowemu zaproszenie obu referentów 
konserwatorskich pp. L. Wierzbickiego i dr. W. De- 
metrykiewicza do ankiety.

Przeprowadzono obszerną dyskusyę nad potrzebą 
odbywania w y c i e c z e k  k o n s e r w a t o r s k i c h :  
na podstawie której uchwalono: a) odbywać wycie­
czki za zwrotem kosztów z kasy konserwatorskiej
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w razie zażądania tego, b) wydać publikacyę p. t. 
»Teka konserwatorska*, c) przeznaczono 500 do 
700 zł. na pokrycie kosztów wydawnictwa. Następnie 
wybrano komitet redakcyjny, złożony z prezydyum 
i sekretarza.

Posiedzenie z dnia 18 września 1891 r.

Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i .
Kons. prof. J. Z a c h a r i e w i c z  podniósł sprawę 

restauracyi bramy z X V II. w. zwanej »zwierzyniecką* 
\ / w Ż ó ł k w i  z propozycyą uskutecznienia tego z fun­

duszów konserwatorskich wspólnie z gminą. Po prze­
prowadzonej dyskusyi uchwalono napisać do rady 
miejskiej żółkiewskiej list zachęcający do podjęcia 
wspomnianej restauracyi, której koszta obliczono do 
200 zł. Koło konserwatorów Galicyi wschodniej go­
towa jest pokryć w połowie pod warunkiem, że re- 
stauracya przeprowadzoną będzie według wskazówek 
kons. prof. J. Zachariewicza.

Kons. L. W i e r z b i c k i  przedstawił jako ma- 
teryał do wydawnictwa »Teki* dwa gotowe miedzio- 
typy k r z y ż ó w  r u s k i c h  i złożyć w tymże celu 
na ręce sekretarza trzy fotografie i rzut poziomy 
z a m k u  w C z o r t k o w i e .

Posiedzenie z dnia 26 października 1891 r.

Przewodniczący kons. W. Ł o z i ń s k i  zawiado­
mił, że Wydział krajowy zwołał ankietę w sprawie 
skuteczniejszej ochrony zabytków historycznych i po­
mników sztuki na dzień 14 listopada 1891 r.

Sekr. dr. A. C z o ł o w s k i  złożył sprawozdanie 
w imieniu kons. prof. Izydora Szaraniewicza z wy­
cieczek odbytych wspólnie w okolicę Lwowa, a mia­
nowicie do cerkwi w S t r a d c z u ,  J a n o w i e ,  Do -  
m a ż y r z e ,  J a ś n i s k a c h ,  Ł o z i n i e .

Następnie podał wiadomość o zbiorach po L.
'/ Z i e l i ń s k i m  ( f  1873), literacie i heraldyku lwow­

skim, będących obecnie w posiadaniu ks. kan. Mazu- 
raka we Lwowie. Zbiory te składają się z a) biblioteki, 
b) archiwum. Biblioteka liczy do 2000 tomów treści 
przeważnie historyczno-heraldycznej. Archiwum za­
wiera rękopisy i dokumenta tak oryginalne jak od­
pisy. Przeważają w nich materyały heraldyczno-gene- 
alogiczne do szlachty polskiej, jako to sumaryusze, 
indexy, kopjaryusze, wykazy, metryki, transakcye, 
kontrakty, inwentarze, katalogi etc. Pliki materyałów 
do poszczególnych rodów: Łosiów, Szeptyckich, Poto­
ckich i wielu innych. Listy i dokumenta w różnych 
sprawach, księgi radziecko-ławnicze niektórych miast 
z w. X V II. jak n. p. Zbaraża. Bogate oryginalne

źródła do historyi Dominikanów we Lwowie i na 
Rusi, zawierające opisy pojedynczych klasztorów, ich 
majątków, fundacye, zapisów etc. Akta Jezuitów jaro­
sławskich z ciekawymi planami ich dóbr z w. X V II . 
Akta Franciszkanów lwowskich i przemyskich. Pa­
miętnik X. Filipowicza 1740— 1790. Inwentarze cek­
hauzów. Quaerenda palestritis Camenecensis z X V III. 
wieku. Kopjaryusze z X V II. w. aktów do Jana Ka­
zimierza, Michała Korybuta i Jana III. i wiele innych 
rzeczy. Dyplomów oryginalnych pergaminowych liczy 
przeszło czterdzieści sztuk. Najstarszy z r. 1234 
(brewe papieża Grzegorza IX.)

Posiedzenie z dnia 25 listopada 1891 r.

Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i ,  zdał sprawę 
z ankiety konserwatorskiej, odbytej dnia 14 listopada.

V  Kons. L. W i e r z b i c k i  przedłożył jako ma- 
teryał do »Teki« 16 cynkotypii zamku oleskiego, do 
których rysunki własnym zdjął kosztem, przyczem po­
dał do wiadomości, że zamek wspomniany w r. b. 
został od zamoknięcia i zawalenia się zabezpieczony 
przez pokrycie go dachem i ściągnięcie ankrami. 
Zwracając następnie w dłuższym wywodzie uwagę na 
cechy charakterystyczne jego budowy zaproponował 
mówca sporządzenie jeszcze kilku cynkotypii, do któ­
rych rysunki ma gotowe. Obecni wyrażając kons. 
Wierzbickiemu uznanie za trud, jednozgodnie uchwalili 
pokryć i dalsze cynkotypie z funduszów konserwa­
torskich.

Sekr. dr. A. C z o ł o w s k i  podał wiadomość 
o stanie r u i n  z a m k u  w T r ę b o w l i ,  którego 
plan i fotografie przedłożył obecnym.

Posiedzenie z dnia 18 grudnia 1891 r.

Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i .
Kons. W. Przybysławski postawił wniosek, aby 

Prezydyum Koła konserwatorów odniosło się do c. k. 
Namiestnictwa, by takowe poleciło wydanie czterech 
a r m a t  ż e l a z n y c h  pozostałych ze zbiorów ś. p. 
Hieronima Sadowskiego w Czortkowie Zakładowi im. 
Ossolińskich na tegoż koszt. Wniosek jednogłośnie 
przyjęto.

\f Kons. L. W i e r z b i c k i  podał do wiadomości 
opłakany stan g r o b o w c ó w  kościoła w K r a ­
k ó w  c u.

Kons. hr. J. S z e p t y c k i  przyrzekł zbadać to 
bliżej i z swej strony zawiadomił, że przeor klasztoru 
Dominikanów w Jarosławiu udawał się doń o subwen- 
cyą na restauracyę kościoła, na co otrzymał odpo­
wiedź odmowną.
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Sekr. dr. A. C z o ł o w s k i  przedłożył obecnym 
szczątki naczyń, w których w r. 1890 w D u b o -  
w i c y  pow. Kałusz wykopano około 1600 rzymskich 
denarów.

Kons. hr. J. S z e p t y c k i  poruszył sprawę 
udziału Galicyi w funduszach państwowych przezna­
czonych na konserwacyę i restauracyę zabytków. Po 
przeprowadzonej dyskusyi uchwalono : »Poleca się
Prezydyum Koła c. k. Konserwatorów, aby zastano­
wiło się nad sposobem, w jaki należałoby się upo­
mnieć o subwencyę z funduszów państwowych*.

Posiedzenie z dnia 8 stycznia 1892 r.

Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i .
Kons. L. W i e r z b i c k i  złożył do archiwum 

konserwatorskiego fotografie z a m k u  i i k o n o s t a s u  
w B u c z a c z u ,  poezem zawiadomił, że wskutek prze­
niesienia do Wiednia z przykrością musi się rozłą­
czyć z Kołem.

Przew. kons. W. Ł o z i ń s k i  podnosząc zasługi 
dyr. L. Wierzbickiego na polu czynności konserwa­
torskich, pożegnał go w serdecznych słowach.

Sekr. dr. A. C z o ł o w s k i  przedłożył trzy foto­
grafie p i e c z a r  w B u b n i s z c z u .

Posiedzenie z dnia 12 lutego 1892 r. po­
święcone było rozprawom nad wydawnictwem Teki 
konserwatorskiej.

Posiedzenie z dnia 15 marca 1892 r.

Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i .
Kons. prof. J. Zachariewicz zakomunikował, że 

na zapytanie Komisyi centralnej, co znaczą ogłoszenia 
w dziennikach o wystawieniu na sprzedaż k o ś c i o ł a  
w Ż ó ł  t a ń c a c h ,  jeździł tamże i stwierdził, że ko­
ściółek ów, a raczej jego materyał drzewny, nie ma 
żadnej wartości archeologicznej.

Posiedzenie z dnia 25 kwietnia 1892 r.

(Nadzwyczajne). Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i .
Po przedstawieniu stanu rzeczy przez przewo­

dniczącego, kons. hr. Wojciech Dzieduszycki podej­
muje się wyjednać w Sejmie zmianę brzmienia po­
zy cyi o subwencyi krajowej na cele konserwatorskie 
w ten sposób, że przeznaczoną będzie: »na inwenta- 
ryzacyę i naukowy opis pomników historycznych i na 
utrzymanie w tym celu dwóch biur konserwatorskich 
we Lwowie i Krakowie*. Przyjęto do wiadomości.

Posiedzenie z dnia 29 kwietnia 1892 r.

Zgodzono się na propozycyę przew. kons. Ł o- 
z i ń s k i e g o ,  aby dla obejrzenia ruin zamku w Do- 
bromilu, wydelegować p. M. K o w a l c z u k a  archi- 
tektę. Uchwalono zwinąć z dniem 1 czerwca lokal 
biura ze względu na znaczny jego koszt w stosunku 
do potrzeby.

Kons. prof. dr. I. S z a r a n i e w i c z  podał wia­
domość o odkryciu ciekawych piwnic na »h o r o d y- 
s z c z u *  pleśnickim pod P o d h o r c a m i .

Kons. ks. A. P e t r u s z e w i c z  zwrócił uwagę 
na podobne ciekawe piwnice w D ź w i n o g r o d z i e  
pod Lwowem.

Kor. ks. dr. prof. E. S k r o c h o w s k i  podał 
wiadomość o k a p l i c y  w S t a r e j - S o l i  i o mon- 
strancyi, ornatach i ołtarzach drewnianych w niej się 
znajdujących.

Uchwalono na wniosek kons. W. Ł o z i ń s k i e g o  
pokrycie kosztów przerysowania starej, a wielce cie­
kawej mapy zamku i ogrodu w L a s z k a c h  Mu ­
r o w a n y c h .

Posiedzenie z dnia 19 lipca 1892 r.

Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i.
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie p. M. K o ­

w a l c z u k a  o zamku dobromilskim, polecając Pre- 
dyum, aby w myśl tego sprawozdania odniosło się do 
JE. Namiestnika z prośbą o konserwacyę tych ruin 
należących do c. k. Kamery.

Kons. prof. J. Z a c h a r i e w i c z  podał do wia-iś 
domości, że w sprawie restauracyi » b r a m y  z w i e ­
r z y n i e c k i e j *  w Ż ó ł k w i  porozumiał się z p. Za­
górskim budującym tamże koszary, który za mini­
malną cenę 200 zł. podjął się przeprowadzić restau­
racyę na podstawie udzielonego mu planu.

Sekr. dr. A. C z o ł o w s k i  przedłożył p l a n  
i r y s u n k i  zamku w S t a r e m - S i o l e ,  sporzą­
dzone przez p. Michała Kowalczuka. Wezwano Pre­
zydyum, by wystosowało do p. Kowalczuka pismo 
z wyrażeniem uznania za gorliwe a bezinteresowne 
zajmowanie się zabytkami krajowymi.

Kons. prof. J. Z a c h a r i e w i c z  złożył obszerne 
sprawozdanie z wycieczki w p o w i a t  s o k a l s k i ,  
przyrzekając ogłosić je w Tece. Następnie podał do 
wiadomości, że c e r k i e w  w M o s t a c h  W i e l k i c h  
otrzymała od ministeryum oświaty kwotę 500 zł. 
na restauracyę ikonostasu i że starostwo z Rawy Ru­
skiej nadesłało 329 m o n e t  s r e b r n y c h  wyko­
panych w H u j c z y do ocenienia. Wydelegowano do 
tej czynności dra W. Kętrzyńskiego i dra A. Gzo- 
łowskiego.

21
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Posiedzenie z dnia 9 września 1892 r.
Przewodniczący W. Ł o z i ń s k i .
Po załatwieniu spraw bieżących kons. ks. A. 

P e t r u s z e w i c z  poruszył sprawę zbadania ksiąg, 
aktów i dyplomów odnoszących się do fundacyj ko­
ściołów, klasztorów i cerkwi, a kryjących się w pi­
wnicach c. k. prokuratoryi skarbu na »komorze cło- 
wej«. Uchwalono udać się w sprawie tej do właści­
wej władzy.

Biuro centralne c. k. Konserwatorów 
Galicyi Wschodniej otrzymało i załatwiło 
pisma i reskrypty władz i instytucyj publi­
cznych w następujących ważniejszych spra­
wach:

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 26 grudnia 1889 r. 1. 2 o zawiązaniu 
się i ukonstytuowaniu, z dołączeniem statutu.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Zacho­
dniej z d. 4 stycznia 1890 r. 1. 4 w sprawie zamie­
rzonych zmian w urządzeniu archiwum miejskiego we 
Lwowie, jakoteż w sprawie projektowanego muzeum 
miejskiego.

Pismo c. k. Namiestnictwa z d. 31 stycznia 
1891 r. 1. 356 w sprawie stanowiska c. k. Komisyi 
centralnej dla zabytków i pomników historycznych 
z d. 4 stycznia 1891 1. 1334/cc., wobec nowej orga- 
nizacyi Konserwatorów galicyjskich.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Zacho­
dniej z d. 4 marca 1890 w sprawie przeprowadzonej 
organizacyi konserwatorskiej.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 1 lipca 1890 r. 1. 12 w sprawach 
zjazdu Konserwatorów galicyjskich.

Pismo kons. prof. dr. L. Ćwiklińskiego z d. 
5 sierpnia 1890 r. o odkryciu pieca ciałopalnego
w Lipicy dolnej pow. Rohatyn przez dr. J. Ko-
pernickiego.

Reskrypt Wydziału krajowego z d. 6 sierpnia 
1890 r. 1. 34.799 w sprawie kwoty 4000 złr. przezna­
czonych przez Wys. Sejm kraj. na restauracyę cerkwi 
miejskiej w Haliczu, a wyasygnowanych na ręce kons. 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego w r. 1884.

Pismo Wydziału krajowego z d. 6 sierpnia
1890 r. 1. 33 549 w sprawie podwyższenia subwencyi 
krajowej na cele konserwacyi zabytków przeszłości.

Pismo Wydziału krajowego z d. 7 października 
1890 r. 1. 26.500 w sprawie restauracyi zamku
oleskiego.

Pismo Wydziału krajowego z d. 27 grudnia
1890 r. 1. 41.860 w sprawie proponowanego przez 
oddział techniezy zużytkowania na cele drogowe dwu 
izb strażniczych w bramach wjazdowych dawnej twier­
dzy w Okopach.

Pismo Wydziału krajowego z d. 20 stycznia
1891 r. 1. 52.509 w sprawie podania mieszkańców 
miasta Żółkwi o zapomogę na odnowienie kościoła 
Serca Jezusowego, fundow. przez Jakóba Sobieskiego 
1735 r.

Pismo Wydziału krajowego z d. 9 stycznia 
1891 1. 1.162 w sprawie restauracyi zamku oleskiego 
w własnym zarządzie Wydziału kraj. na podstawie 
planów p. K. Kułakowskiego, przerobionych w myśl 
uwag Koła Konserwatorów Galicyi Wschodniej i o za­
mianowaniu kons. L. Wierzbickiego z swej strony de­
legatem do nadzoru archeologiczno - architektonicznego 
restauracyi.

Pismo dr. Wł. Demetrykiewicza z d. 17 lutego 
1891 r. objaśniające opiekę prawną nad wykopali­
skami w Austryi.

Pismo Wydziału krajowego z d. 7 marca 1891 r. 
1. 50.547 w sprawie rachunków przedłożonych przez 
biuro konserwatorskie Galicyi Wschodniej z użycia 
subwencyi sejmowej na cele konserwatorskie w latach 
1889 i 1890.

Pismo Wydziału krajowego z d. 24 kwietnia 
1891 r. 1. 10.677, w tej samej sprawie.

Reskrypt c. k. Namiestnictwa z d. 25 kwietnia 
1891 r. 1. 23.393 w sprawie przewiezienia do Lwowa 
cenniejszych przedmiotów ze zbiorów ś. p. Hieronima 
Sadowskiego w Czortkowie na koszt fundacyi i depo­
nowania ich czasowego w Muzeum przemysłowem 
miejskiem i w zakładzie nar. im. Ossolińskich.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 11 maja 1891 1. 42 w sprawie zjazdu 
Konserwatorów galicyjskich.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Zacho­
dniej z d. 25 maja 1891 1. 45 w tej samej sprawie.

Relacya kons. Wł. Przybysławskiego z dnia 
23 czerwca 1891 o wysłaniu cenniejszych przedmio­
tów, ze zbiorów ś. p. H. Sadowskiego z Czortkowa 
do Lwowa (40 pak okazów muzealnych i 242 por­
tretów, 22 pak książek i papierów).

Pismo Komisyi centralnej z d. 5 listopada 
1891 r. 1. 1299 w sprawie zbiorów prywatnych
w Oknie i Rozdole.

Pismo kons. dr. W. Demetrykiewicza z dnia 
28 stycznia 1892 1. 44 w sprawie petycyi do Rady 
państwa o odrestaurowanie kosztem rządu kościoła 
pojezuickiego w Przemyślu.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 31 stycznia 1892 1. 62 w sprawie na­
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dużyć, jakie się. dzieją, przy otwieraniu starożytnych 
grobowców pod kościołami.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 9 lutego 1892 r. 1. 65 w sprawie
zmiany projektowanej noweli do ustawy o konkurencyi 
kościelnej.

Reskrypt c. k. Namiestnictwa z d. 11 lutego
1892 r. 1. 6.030, w sprawie tymczasowego umieszcze­
nia w Muzeum Zakładu nar. im. Ossolińskich czterech 
żelaznych rur działowych ze zbioru fundacyi H. Sa­
dowskiego w Czortkowie.

Reskrypt c. k. Namiestnictwa z d. 20 lutego
1892 r. 1. 11578 w sprawie niszczenia ruin zamku 
niegdyś Herburtów w Dobromilu, wraz z reskryptem 
o tem Wys. c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych
z d. 30 października 1891 r. 1. 22.318 i wyjaśnie­
niami c. k. starostwa w Dobromilu.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 6 marca 1892 r. 1. 72, w sprawie pe- 
tycyi do Sejmu o zmiany projektowanej noweli do 
ustawy o konkurencyi kościelnej.

Pismo Grona c. k. Konserwatorów Galicyi Za­
chodniej z d. 9 marca 1892 r. 1. 75 w sprawie za­
sadniczego zagwarantowania kontroli urzędów konser­
watorskich nad restauracyami, które są subwencyono- 
wane z funduszów krajowych.

Pismo kons. dr. W. Demetrykiewicza z d. 8 marca 
1892 r. 1. 63 w sprawie petycyonowania do Rady 
państwa i władz centralnych

Pismo reprezentacyi m. Żółkwi z d. 4 kwietnia 
1892 r. w sprawie restauracyi bramy »źwierzynieckiej«.

Pismo c. k. starostwa w Horodence z d. 8 kwie­
tnia 1892 r. 1. 1.670 w sprawie opieki nad ruinami 
zamku w Gzernelicy.

Pismo c. k. Namiestnictwa z d. 26 kwietnia 
1892 r. 1. 30.301 w sprawie użycia jednej baszty 
zamku w Budzanowie na rozszerzenie lokalu Sióstr 
Miłosierdzia.

Pismo c. k. Namiestnictwa z d. 11 maja 1892 r. 
1. 34.631 w sprawie mianowania c. k. konserwatora 
sekcyi II. w okręgu dziesiątym, powiaty: Brody, Brze- 
żany, Buczacz, Czortków, Husiatyn, Podhajce, Przemy­
ślany, Slcałat, Trembowla, Zbaraż i Złoczów osieroco­
nym wskutek przesiedlenia się c. k. kons. L. Wierz­
bickiego do Wiednia.

Pismo Wydziału krajowego z d. 31 maja 
1892 r. 1. 20.992 w sprawie petycyi gmimy Sonina 
(pow. Łańcut) o wsparcie na restauracyę starożytnego 
kościółka.

Odpis rozporządzenia c. k. Namiestnictwa z d. 
7 czerwca 1. 12.731 wystosowanego do c. k. starosty 
w Trębowli w sprawie restauracyi starożytnej baszty 
zamku w Budzanowie celem rozszerzenia klasztoru 
Sióstr Miłosierdzia w myśl warunków przedłożonych 
przez Koło c. k. Konserwatorów Galicyi Wschodniej.

Pismo Wydziału krajowego z d. 2 czerwca 
1892 r. 1. 20.993 w sprawie petycyi 0 0 . Kapucynów 
w Olesku o zapomogę na restauracyę budynku kla­
sztornego i kościoła.

Pismo c. k. Namiestnictwa z d. 26 lipca 1892 r. 
1. 12.117 upraszające w sprawie konserwacyi rucho­
mych zabytków będących własnością kościołów, kla­
sztorów, kaplic etc.

Pismo zarządu gminy w Dolinie z d. 29 lipca 
1892 r. 1. 2.309 w sprawie rewindykacyi zaginionych 
starożytnych ksiąg i dyplomatów miejskich.

Pismo c. k. Namiestnictwa z d. 26 sierpnia 
1892 r. 1. 62.090 w sprawie cerkwi w Nowosielcach 
w pow. sanockim.

Pismo c. k. kons. prof. J. Zachariewicza z d. 
21 września 1892 1. 15 w sprawie petycyi do Sejmu 
o zasiłek 6000 zł. na pokrycie dachem zamku 
w Żółkwi.

Komunikat Wydziału krajowego z dnia 11 wrze­
śnia 1. 11.179 w sprawie odkrytego w Sanoku ka­
miennego posągu.

*
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Bełz, 146, 147.
B iały Kamień, 66.
Bilcze, 49— 52, 158.
B ohorodczany, 152.
B olechów , 154. 
g ro d y , 67.
Brusno Stare, 159.
Brzeżany, 68.
B rzozdow ce, 152.
B ubniszcze, 153, 161.
B u cza cz , 71, 72, 152, 161.
Budzanów , 72, 164.
Busk, 66.
iCzernelica, 74, 159, 163.
[Czerw onogród, 75.
C zortków , 76, 149, 150, 158— 160, 162, 163. 
D erew acz, 155.
(Dobromil, 78, 161, 163.
Dobrzany, 151.
Dolina, 154, 164.
D om aźyr, 155, 160.
D ubow ica  pod W ojn iłow em , 157, 159, 160. 
D źw inogród , 155.
Glińsko, 155.
G ołogóry, 80, 152.
G rzym ałów , 80.
1 lalicz, 80, 156—-158, 162.
Ilodow ice , 151.
Hrebenne, 158.
Hubin, 152.
Ilujcza, 161.
Husiatyn, 82, 154.
Jagielnica, 82.
Janów, 83.

ł

Janów pod L w ow em , 160.
Jarosław, 66, 160.
Jaśniska, 160. 

iJazłow iec, 83.
Jezierzany, 38.
Jezupol, 66.
Kałusz, 66.
Kańczuga, 153.
K opaezyńce, 31.
K rakow iec, 160.
K rasiczyn , 85.
Krasnopuszcza, 152.
K rechów , 152.
K ryłoś, 156, 157.
K rystynopol, 144, 145.
K rzyw cze, 87.
Kudryńce, 87.
K unysow ce, 30.
[Laszki M urowane, 88, 161.
Lipica dolna, 153, 162.
L w ó w :

Biblioteka hr. W. Baworowskiego, 40— 48. 
Muzeum Stauropigijskie, 53— 60, 150.
Zamek Wysoki i Niski, 66.
Biblioteka Towarzystwa archeologicznego, 149. 
Cerkiew św. Paraskewii, 150.
Cerkiew św. Mikołaja, 150.
Katedra, 151.
Wykopalisko monet, 152.
Świętowitowskie pole, 152.
Nagrobki ormiańskie, 153.
Herby na dawnym arsenale miejskim, 153. 
Odrzwia kamienne i słupy szpitala św. Ducha, 153, 
Zbiory ś. p. L. Zielińskiego, 160.



S P I S . 165

Łozina, 160.
Łucza, 152.
Mikulińee, 90.
Mosty W ielk ie , 154, 159, 161.
N ow osielce , 152, 153, 164.
Obertyn, 158.
Okno, 163.
Okopy, 91, 162.
Olesko, 1— 29, 92, 149, 153, 160, 162, 163. 
P acyków , 152.
Płotycza, 159.
P n iów  95, 154, 155.
Podhajce, 66.
Podhorce, 96.
Pom orzany 100.
Potok  Złoty, 102.
Poturzyca, 139, 140.
Potylicz, 153, 154.
Poździm ierz, 143.
Przem yśl, 102, 153, 163.
R akow iec, 104, 158, 159.
Rohatyn, 66, 152.
Rokitna, 155.
R ozdół, 163.
Sambor, 66.
Sanok, 105, 164.
S idorów , 106.
Siebieżów , 146.
Skała, 108.
Skałat, 108.
Sobień, 109.

Sokal 135, 136, 139.
Sonin, 163.
Stanisławów, 109.
Stara-Sól, 161.
Stare-Sioło, 111, 161.
Stebnik, 158.
Stradcz, 155, 160.
Stryj, 153.
Św irz, 113.
Świstelniki, 152.
Tarnopol, 115.
Tartaków, 145, 146.
Tiapcze, 152.
Toki, 116.
Trębow la, 116, 160.
Tustań p. Urycz.
Tyśm ienica, 66.
U niów , 152.
U rycz, 120, 158.
Uniż, 30, 154.
W aręź, 140— 143.
W ysuczka, 122.
Załośce, 122.
Zaw ałów , 122.
Zbaraż, 123.
Z łoczów , 127.
Zniesienie 153.
Żółkiew , 20, 128, 160, 162, 163. 
Źółtańce, 161.
Żurów, 152.
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12 kolumna 2 wiersz 3 od góry zamiast traktujemy czytaj traktujmy
16 » 1 55 13 „ dołu 55 najlepsze 55 najpilniejsze
54 i? 2 55 23 „ góry po słoyie Inicyały dodaj tego
55 2 55 14 „ 55 zamiast 'trzech czytaj czterech
55 » 2 55 25 „ dołu . . . .  '5Esr '1375 55 1378
56 » 1 55 28 „ ,« .>  i po' stówie Wiśniowieckiego dodaj starosty owruckiego
56 55 2 55 3 „ góry- zamiast 1649 czytaj 1644
56 51 2 55 17 „ 55

(, ir  v *  s  i  
5 5 1077 u 1677

56 55 2 55 24 „ 55 55 Augusta 55 Zygmunta
57 55 2 55 11 dołu 55 1608 55 1620
59 55 1 55 3 „ góry 55 potrzebą ich 55 potrzebach
59 55 1 55 6 „ 55 55 iako by mi są 55 iakobym za
59 55 2 55 10 „ dołu 55 1658 55 1648
69 55 1 55 12 „ góry 55 EXERCITWUM 55 EXERCITVVM

117 55 1 55 1 » 55 55 od potoka (B ) i miasta ( G) czytaj od
i miasta (B).
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